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Cena 75 gr — 12 stron W arszawa, 4 m arca 1951 r. Nr 9 (49) Rok I i

N U M E R Z E  m. in .: Edmund Bora —  K ie d y  nadbudow a zawodzi; Grzegorz Lasota —  Ludz ie  z „A n n y  W e ro n ik i“  zw yc ię ży li w  b itw ie  o P lan; Henryk Gaworski —  W idoków ka  p ro w in c jon a ln a ; 
^n in a  Preger —  P a m ię tn ik  pozytyw nego bohatera; Głosy w  dyskusji o satyrze; Jerzy Putram ent —  T urkusow e  ch orąg iew k i; Anna Wysznacka —  D w ie  d rog i (dokończenie); Stanisław M arczak- 
Oborski —  „Z a  tych  co na m orzu “ ; Antoni M arianowicz —  S a ty ry  Sw inarsk iego ; Barbara Borkowska — K siążka  o w s i ło te w sk ie j; Andrzej Wasilewski —  Obrońca endeckiego m itu ; Jerzy Plażewski

O p ub licys tyce  f ilm o w e j; Jan Lenica —  W ystaw a p la s tykó w -a m a to ró w ; Janusz M inkiew icz —  H ym n.
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A  po co to? — spyta ł ktoś na

To ta k i zwyczaj. K ie d y  p rz y ­
wodzi fa b ry k a n t, wszyscy w sta ją  

i a baczność i  pożerają go w zro - 
r lern — uśm iechnął się K a z /m o w  
^Ając, że naw iązu je  ju ż  k o n ta k t 

Audytorium .
Słuchacze roześm ieli się, a h u tn ik  

Powiadał ze w zrasta jącym  oży y ie - 
£lem. S praw ia ło  mu przyjem ność, 

opowiada tym  chłopcom  i dz iew ­
k o m ,  dla k tó rych  słowa „p rz e i-  
"^b io rca“ , „ fa b ry k a n t“ , „w ła śc ic ie l“ , 
^b sp loa ta c ja “ , „k a p ita liz m “  b y ły  
,^ s to  ks iążkow ym i po jęciam i, ja k

$ł, Wszystko w yg ląda w  praktyce.
? Achano go z zajęciem, a zarazem 
g Pewnym pow ątp iew an iem , p ik  
ifu b y  plót> jakąś fantastyczną baj- 

K iedy  h u tn ik  opow iedzia ł, że 
'eA, którego fab ryka n t nazwał 
^Przodownikiem“ , odgrodził się d v - 
j °Wym paraw anem  od swoich Ko- 
2eSów i  u k ry w a ł swoje d łu ta , by 
jfchować sekre t swego kunsztu ly l -  

dla siebie i dla syna, podniece- 
. słuchacze zaczęli m iędzy sobą 
¡^ePtać. Gdy zaś dodał jeszcze, że 
„ f i  tokarze s ta ra li się swego T.ole- 
Y  Upić, by wydobyć . z niega ten 
j^kret, co im  się zresztą nie udaw h- 

że go raz naw et o k ru tn ie  zb ili 
P iw ia rn i i  ęe n ik t  ha oddziale nie 

0<*awał m u hęki, coraz głośniejsze 
"2ePty. przeszły n iebawem  ,.w gw ar.

f a l
toś

O WOLNYM CZŁOWIEKU
PO DCZAS zw iedzania le n in - 

gradzkiego Dom u Tech­
n ik i,  gdy oglądałem  n a j­
nowsze modele maszyn 
i  w arszta tów , w y jaśn ien ia  
oprow adzającej nas k o - 

Ieiy  - inżyn ie ra , k tó ra  tłu m a - 
'żyła, w  ja k i sposób najnowsze 
Ps*Ągnięcia z dziedziny te ch n ik i 
°stają upowszechniane — skoja- 

f y ły  m i się z pewnym  fragm entem  
fdnego z ostatn ich opow iadań Ro- 
ysa Polewoja. O pow iadanie to jest 
.ty tu ło w a n e  „W ró c ił“ , a scena 

następująca: bohater opowieści, 
fAzymow — przed w o jną  znakom i- 
j  b u tn ik  stachanowiec — w róe iw - 
• 2y z Niem iec, gdzie spędził b y ł trzy  

A pełn iąc z ram ien ia  radzieckichlat:
okupacy jnych w  m a łym  m ia - 

*'Jczku fu n k c je  kom endanta do 
Praw gospodarczych, opowiada w  
"'ie tlic y  sw o je j daw nej h u ty  o w ra - 
er>iach w yn ies ionych z pobytu  za 

'“ 'Anicą. Większość słuchaczy Kazy- 
/J°Wa składa się z lu dz i bardzo 
"Uodych, przeważnie dw udziesto le t- 
lcb, a naw e t m łodszych, i  K azy-

“ ° 'v, stojąc przed ty m  audyto rium , 
Po raz p ierw szy po pow rocie  do 

Aju zdaje sobie sprawę, że w ciąr 
siedm iu la t, k tó re  on spędził na

JJfinie i  później w  okupowanych 
^mćzech, w  ojczyźnie zdążyło 

yruczasem wyrosnąć i  do p racy sta- 
Ać nowe pokolenie. O czym  ma mó- 

do te j m łodzieży?
.Zaczął swoje opow iadanie od te - 

ja k  to po zajęciu n iem ieckiego 
^ s te c z k a  poszedł z ra c ji swoich 
jfu k c ji kom endanckich do za jiła - 
PVv budowy maszyn i zażądał od 
‘Aścieiela, by go zazna jom ił z pfZO- 

s°W nikam i pracy, I  żywo opisał 
'voim słuchaczom, ja k  przem ystow - 

2°'v> gęba się od razu w yd łuży ła !
P rzodownikam i? Co to  znaczy? 

”?°że pan o fice r ob jaśni, o co m u 
.Podzi, D ługo ro zm a w ia li ze sobą 

Zez tłum acza, aż się wreszcie 
, aZało, że w  języku  n iem ieck im  

^'e ma naw e t słowa „p rzo d o w n ik “  
^ tak im  znaczeniu, w  ja k im  się go 

Pas używa.
Zrozum iawszy na koniec, o co 

Ppdzi, przem ysłow iec, chcąc dogo- 
f z,ć przeds taw ic ie low i kom endantu - 

ośw iadczył rozprom ieniony, że 
, 8 takiego przodow nika, k tó ry  p ro - 
Akuję dw a razy a naw e t trzy  razy 

yPĘcej od innych . P rzem ysłow iec 
o p ro w a d z ił Kazym ow a do oddzia- 
A mechanicznego. W  kącie, w od- 

^°dzone j d y k tą  kom órce pracow ał 
jPAdy, p rzygarb iony mężczyzna o 
’Agiej, końsk ie j tw arzy. Pomagał 

jA  chłopiec ta k  samo chudy, z taką 
^P lą  w yd łużoną twarzą, słowem — 
JAipiatura starszego. U jrzaw szy fa - 
Jykan ta , długogęby na tychm iast 
T rz y m a ł w arszta t, w y rw a ł d u.o,
, rzUcił je  do żelaznej sk rzynk i, z% 
fzpsną ł w ieczko i w yp ręży ł się na 
fAzność przyc iska jąc ręce do szwów 

'tarego kom binezonu. To samo zro- 
jego syn.

— To b y ł w a ria t, prawda? — za­
pyta ła  nagle dziewczyna o dużych 
w ilgo tn ych  oczach i  uśm iechnęła 
się patrząc na Kazym owa w yczeku­
jąco.“

Można z dużym  praw dopodobień­
stwem  przypuścić, że spośród m ło ­
dzieńczych słuchaczy Kazym owa 
ani jeden nie m ia ł dotychczas oka­
z ji zwiedzenia któregoś z w ie lk ic h  
Domów T echn ik i w  M oskw ie ć /y  
Leningradzie. Jeśli jednak ci m ło ­
dzi hu tn icy  n ie  w id z ie li na własne 
oczy, ja k  dz ięk i wspólnem u w y s ił­
ko w i uczonych i  rob o tn ików  została 
w  dużych m ie jsk ich  ośrodkach w y ­
pracowana i  zorganizowana na jle p ­
sza metoda popu laryzow ania i upo­
wszechniania na jnowszych zdoby­
czy technicznych — czy oznaczało­
by to, że obca im , być może, jest 
jeszcze socjalistyczna solidarność 
pracy? Rzecz jasna, że nie jes t im  
obca. Borys P olew oj p o dkre ś lił w

M IE C Z Y S Ł A W  JA S TR U N

swym  opow iadan iu jedną z na jch i -  
rakte rys tyczn ie jszych  cech radziec­
kiego człow ieka.

Przez len ing radzk i Dom  T echn ik i, 
k tó ry  jes t ogrom nym , żyw ym  
i  tw órczym  m uzeum  najnowszej 
w iedzy technicznej, p rze w ija  się 
m iesięcznie około trzydziestu tys ię ­
cy robo tn ików . O dpow iednie porad­
nie techniczne, obsługiwane przez 
dw ustu  pięćdziesięciu naukowców , 
udzie la ją  każdem u zgłaszającemu 
się w yczerpu jące j ko n su lta c ji z dzie­
dz iny n a jż y w ie j go in teresu jące j. 
D z ięk i ty m  konsultac jom , odczytom, 
b ib lip tekom , a przede w szystk im  
dz ięk i sta łe j w ym ian ie  doświadczeń 
p raktycznych  i  teo rii, osiągnięcia 
stachanowców i  rac jona liza to rów , 
odkryc ia  najlepszych przedstaw icie­
l i  k lasy pracującej służyć mogą ca­
łe j k lasie  pracującej. Dlaczego je d ­
nak dom y tech n ik i m og ły powstać 
w  Z w iązku  Radzieckim  i  spełniać

swoje zadania? W ydaje się, iż  d la ­
tego przede w szystkim , że zasady 
m yślen ia  i zasady stosunku do p ra ­
cy, z k tó rych  w yros ły , sta ły się na­
tu ra ln ą  w łasnością radzieckiego 
człow ieka.

D la roz licznych rea lió w  soc ja li­
stycznej k u ltu ry  i  c y w iliz a c ji w  
Z w iązku  R adzieckim  — czy będzie 
to m oskiewskie m etro, przedszkole 
przy zakładzie pracy, m uzeum po 
da rków  dla  S ta lina  czy dom techn i­
k i —  jeden m iędzy in n y m i element 
jest n iezm iennie cha rakte rystyczny: 
rea lia  te n igdy nie pow sta ją  w  w y ­
n ik u  oderwanych od życia, mec.ia- 
n icznych koncepc ji i  te o rii ( ja k  np. 
fundacje cha ry ta tyw ne  am erykań­
skich m ilia rd e ró w ), n igdy  rów nież 
nie byw a ją  ślepym  i  n ie  w spartym  
o m ocny g ru n t teraźnie jszości sko­
k iem  w  przyszłość w  rodzaju u to ­
p ijn ych  „szklanych dom ów“  starego 
B a ry k i z „P rzedw iośn ia “ . P rzec iw ­

nie: m om ent ich powstaw ania i  ich 
cha rakte r zawsze są w ie rnym  odb i­
ciem tych  przem ian, k tó ry m  w  
Z w iązku  Radzieckim  podlega czło­
w iek , a w ięc tych  potrzeb, pragnień 
i  am b ic ji, k tó re  na danym  etapie 
rozw o ju  sta ją  się tam  udziałem  
człowieka.

N ie je s t rzeczą przypadku, że 
w  w ie lu  dzieln icach M oskw y, po­
śród parte row ych d rew n iaków  prze­
znaczonych w  na jb liższe j przyszło­
ści na rozb iórkę, w yrasta  potężny 
Dom  K u ltu ry , a nieopodal, ponad 
pó łm rok iem  źle ośw ietlonych w ą­
skich u liczek wznosi swoje jasne 
p ię tra  Dom  Tow arow y. N ie jes t 
rów nież rzeczą przypadku, że nowe 
stacje m etra m oskiewskiego są pod­
ziem nym i pałacam i z m arm uru. 
S ta ły  się zaś n im i byn a jm n ie j nie 
z tych względów — ja k  sądzi się 
n ieraz pow ierzchownie — że każdy 
m łody us tró j pragnie m onum enta l­

Dlaczego . się w łaśc iw ie  u k ry -  
(j. '■ Przed towarzyszam i? — spyta ł 

°ś ze sluchćtćzy. \  
j.. Pewnie, przecieżMo też robot-- 
lcy, nie jacyś tam ka p ita liśc i!

WSPOMNIENIE Z PORONINA
Zarysy Tatr śnieżyca sprzed oczu porywa,
Wierzchołki czarnych świerków wiatr okręca.
Legenda? gdzież tam! nie! powieść prawdziwa 
Dobija się do mego serca.

Zamieci kłąb, ta nawałnica gniewu!
Świecący kurz z kaptura wyobraźni,
Tu gdzie się dźwiga gigant granitowy, Giewont,
I  masyw skał okrakiem z nieba złazi.

Tutaj go widzę, nie jak nieruchawy pomnik,
Lecz jak człowieka, co się w płaszcz otula.
(Później, widziałeś jego płaszcz, przypomnij!
Który przebiła eserowska kula).

Ręce założył w tył. Czoło potężne.
Czaszka okryta szerokim kapeluszem.
Tak — wcześniej —  z myślą, jedynym orężem,
W grudniową noc z Finlandii uszedł.

Już nie dosięgnąć go Sybiru pustkowiom.
(Wspomnij dźwięk kajdan, Warszawo i Karo!)
„Prosty jak prawda był“. I  jego każde słowo 
W'ilo konopny sznur na cara.

On z czasem przyszłym grał w  kamienne szachy tutaj, 
Gdzie tysiąclecia gór, co tylko przeszłość znają,
Ciążą, — gdy on w przeskokach myśli, w rzutach,
W przewidywaniu żył, jak w własnym kraju.

W błysku pojmował wiek, znienacka nań nacierał 
I  przeciwnika ruch uprzedzcł w sto lat przed nim. 
Nieludzki czas nawet żelazo zżera.
Na cóż mu pomnik? On był powszedni.

Czyż kamień albo brąz może być tak pojętny,
Aby wyrazić chwilę i stulecie?
Nawet wolności pieśń zmienia akcenty 
Na tej planecie.

Znał przyszłość, nie jak wróżbita lub prorok 
Wróżący z kart i zabobonnych ptaków.
Jak dąb z czytelną dla leśnika korą
Czas był dla niego, nim go w czyny zakuł.

Gdy z faktem wiązał fakt, to z nich konieczne wnioski 
Niby strumienie ze źródeł wynikały.
Rozmawiał z nimi tu, mieszkaniec wioski,
Lecz widać było, że zszedł z orlej skały.

Myśl jego w kłębach śnieżycy i w dymie 
Nadlatywała, aby siąść na naszym brzegu,
Ubrać się w słowa, przyjąć jego imię 
1 w słońcu trwać jaśniejsza od górskiego śniegu.

Była jak wojsko rewolucji, jak działanie,
Teorią praktyce, praktyką teorii 
Służyła. Uderzała niespodzianie 
W czoła wrogów — tomem historii.

Ale on nie był jak dawni wodzrwie,
Co się tuczyli krwią i błyszczeli złotem.
1 po to walczył, aby w ludzkiej mowie 
Nie było zdania: „wojna wrogich potęg“.

Kto jak on umiał rozkazywać wiekom,
Nie umarł. Widzę go wśród górskiej zimy.
Tu mieszkał. Jeszcze dziś skalistą ścieżką 
Iclzie z rękami w tył założonymi,

Spokojny, rzekłbyś, stulecia radzieckie 
Jak góry waży pod czoła sklepieniem —
Wtedy gdy wielki fakt był jeszcze dzieckiem,
Walka — sumieniem.

PRZYW ITANIE EISENHOWERA
Nie dość krw i, nie dość wojny, szaleństwa przemocy! 
Czy znów, czy znów podobne do hydry stugłowej 
Wypłyną na powietrze armie dnia i nocy?
Czy się otworzą piekła broni atomowej?

Nauczyli się mięsa ludzkiego handlarze 
Od Wczorajszych wisielców toordow' ty
1 dzisiaj mord w Phenianu i Seulu pożarze 
Powtarzają z obojętnością przyrody.

Grabieżcy! wyciągają ręce purpurowe 
Ku widnokręgom morza, za którymi dnieje,
Ku lądom, zamieszkanym przez narody nowe,
Jakich dotąd nie znały tej planety dzieje.

Mówią językiem, którym mówił A l Capone,
I  na pokładach torpedowców pieją psalmy,
I  pokazują serce przez wieki zjedzone,
Oni, krzyżowcy w barwach wojen kolonialnych.

Wypuszczają z więzienia najgorszych zbrodniarzy, 
Oderwanych od stryka szubienicy, których 
Imiona, strasznym piętnem wyryte na twarzy,
Winny ostrzegać: Oto są sprawcy tortury

Narodów. Ja ich tutaj słowem napiętnuję,
Sprawiedliwości wieków oddam ich nazwiska,
Godła zbrodniarzy, których oddech truje,
Splamionych krwią niewinną niemowląt w kołyskach.

Oto brigadcnfuehrer SS — Hans Loerner.
Oto standartenfuehrer SS — Hans Hochberg 
Teraz Amerykanom będą służyć wiernie.
Przeciwko ludom każde towarzystwo dobre!

Oto morderca chorych więźniów, wyłamywacz 
Złotych plomb: Herman Pook, obersturmbannfuehrer.
„Jak dobrze jest na wolnym powietrzu przebywać,
W nocnych lokalach znowu słuchać śpiewu syren!“

Oto ułaskawieni: Krupp, Baier, Karl Sommer,
Ten sam, który gazował więźniów Oświęcimia.
Miasta masowej męki, miejsca wiekopomne!
Spaleni znów wzlatują w krematoriów dymach.

Nad Europą znowu noc. Lecz w jej ciemności
Już słychać skrzyp szubienic jutrzejszych wisielców,
Wczorajszych bombardierów * łamaczy kości,
Czcicieli dolarowych bóstw i złotych cielców.

Słyszycie? Trzeszczą belki jutrzejszych szubienic. 
Sprawiedliwa jest zemsta ludów, kiedy karzą.
...Idzie przez światło sal jutrzejszy potępieniec,
W sztywnym mundurze, z zimną jak katafalk twarzą.

Wzrok szklany utkw ił w grozie ostatniej godziny,
W nienawistnym widzeniu ujrzał: Mapa lądów 
1 mórz. Azja jak armia olbrzymich wielbłądów 
Z garbami Himalajów, Vietnam, żółte Chiny,

Iudie z kolan podnoszą się wśród kajdan grzmotu,
Ziemia Rad, jak ocean trzęsący kłosami,
Z pól Elizejskich, z których nie będzie powrotu,
Te kraje żelaznymi ogląda oczami.

1 •

Nagle zadrżał i zachwiał się. W  okna hotelu 
Uderzył lud paryski, młody wnuk barykad,
Gniewnym krzykiem... Tak wita! nie raz od lat wielu 
Królów, przywłaszczycieli, tak najeźdźców witał!

n ym i budow lam i zadokumentować 
wobec współczesnych i  pokoleń 
przyszłych : swoją siłę, lecz dlatego, 
że w  masach pracujących przebu­
dziła się i  do jrzewać poczęła potrze­
ba piękna, ja ko  jednego z niezbęd­
nych elem entów codziennego życia. 
M oskiewskie m etro, pałace P ionie­
ra, gm achy un iw ersyte tów , Domy 
K u ltu ry  i  sportowe stadiony nie są 
w  Zw iązku Radzieckim  p iram id am i 
epoki socjalizm u. Zarów no grobow ­
ce faraonów  i  fo rum  Tra jana , ja k  
renesansowe pałace W enecji czy 
wieża E if fe l nie b y ły  budow lam i ca­
łych  społeczeństw, lecz jedyn ie  
pom nikam i w a rs tw  w  danym  okre ­
sie rządzących i  posiadających. Ł u k  
try u m fa ln y -T y tu s a  nie  b y ł potrzeb­
ny chłopom  lom bardzk im  i  track im , 
tragedie Racine‘a nie w yros ły  z upo­
dobań prowansalskiego w ieśniaka, 
a dzieje goethowskiego Fausta me 
w ypow iada ły  pragn ień rob o tn ika  
saksońskiego czy re k ru ta  z M eklem ­
bu rg ii. Natom iast w  Z w iązku  Ra­
dzieckim , w  us tro ju  socja listycz­
nym , ob iekty  użyteczności pu b licz ­
ne j i  k u ltu ry  wznoszone są przez 
cały naród, ponieważ w  okreś lan iu  
zakresu i  cha rak te ru  budow n ic tw a 
ca ły naród k ie ru je  się przy pom ocy 
p a r ti i sw o im i potrzebam i i  p ragn ie­
n iam i, całe rów nież społeczeństwo 
rozporządza zam ówieniem  społecz­
nym  w  dziedzinie sztuki.

T ak więc, nawet uw zględnia jąc, 
że socja listyczny zm ysł p iękna nie 
zdążył jeszcze osiągnąć w  m łodym  
społeczeństwie socja lis tycznym  pe ł­
ne j do jrza łości, trzeba za prze łom  
ja k  na jba rdz ie j zasadniczy w  dzie­
jach ludzkości uznać fa k t podsta­
w ow y i  na każdym  k ro k u  w  Z w ią ­
zku Radzieckim  sprawdzalny, iż we 
w szystk ich  dziedzinach życia ra ­
dzieckiego zarówno treść, ja k  ks z ta łt 
odpow iednich rea liów  w yra s ta ją  po 
raz p ierw szy w  h is to r ii z n a jis to t­
n ie jszych potrzeb całego społeczeń­
stwa, z potrzeb, zainteresowań i p ra ­
gnień zgodnych z postępowym  i  
tw ó rczym  rozw ojem  lu d zk ie j oso­
bowości.

Na początku tego rozdz ia łu*) się­
gnąłem  do wspom nień zw iązanych 
ze zw iedzaniem  len ingradzkieęo 
Dom u Techn ik i. O czym  w ięc w  od­
n iesieniu do człow ieka radzieckiego 
świadczą zasady, z k tó rych  m ogła 
wyrosnąć podobna, w  us tro ju  k a p i­
ta lis tycznym  nieznaną in s ty tu c ja  
użyteczności publiczne j? Świadczą 
one, że dz ięk i re w o lu cy jn e j zm ianie 
u s tro ju  gospodarczego zan ikną ł w  
cz łow ieku radzieckim , m ów iąc sie­
w a m i Gorkiego, „zoologiczny in d y ­
w id u a lizm  bu rżua zy jny “ , ten w ła ­
śnie „w ilc z y  in d yw id u a lizm “ , k tó re ­
go ponury  obraz, ju ż  d la  m łodzieży 
radz ieck ie j n iezrozum ia ły, w y w o ła ł 
P olew oj w opow iadan iu swego bo­
hatera Kazym owa.

K a p ita lizm  zawsze na jb a rdz ie j się 
obaw ia ł i  nadal na jba rdz ie j się lęka 
klasowego uśw iadom ienia tych, k tó ­
rych  uciska i  w yzysku je. D latego 
zawsze pop iera ł i  do dn ia dz is ie j­
szego nadal popiera wszelkie prze­
ja w y  owego „w ilczego in d y w id u a liz ­
m u “ , ponieważ — rzecz jasna — ja k  
długo in dyw idua lizm  jednostek w y ­
ładow u je  się w  egoistycznej walce
0 b y t i  ro zw ija  się ty m  sam ym  
w  oderw aniu od in teresów  k lasy ro ­
botnicze j, ta k  d ługo człow iek w y ­
zyskiw any pozostaje b ie rnym  narzę­
dziem k lasy posiadaczy. N ie trudn o  
się domyśleć, że ów n iem ieck i 
„p rzo do w n ik “ , z k tó ry m  ze tkną ł się 
Kazym ow, n igdy nie b y ł za in tere­
sowany, kom u i  ja k im  celom  jego 
praca służy. Oderwać ja k  n a jw ię k ­
szą ilość w ykw a lifik o w a n y c h  ro o o t- 
n ik ó w  od k lasy robotn icze j, kusząc 
ich ła tw y m  „awansem społecznym " 
w  sensie udostępniania im  d robno- 
mieszczańskich idea łów  życiowych, 
uczynić rob o tn ika  pozbawionego 
świadczeń socjalnych w łaścic ie lem  
jednorodzinnego dom ku, auta i  lo ­
dów ki, ren tierem , k ró tk o  m ów iąc —  
oto n ie jednokro tn ie  skuteczna me­
toda zaszczepiania ludz iom  egoizmu, 
zagubienia i  samotności.

W  systemie .kap ita lis tyczn ym  w ie ­
le się m ów i o  „.pop raw ie  b y tu “  ro ­
bo tn ików , wązystko jednak, co w  
ty m  zakresie zostaje powiedziane
1 zrealizowane, zm ierza przede

*) Rozdzia ł n in ie jszy w yb ra n y  jes t
z .ks ią żk i „O  człow ieku radz ieck im “ ,

. k tó ra  ukaże się w kró tce  nak ł. w yd . 
„K s iążka  i W iedza“ .
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w szys tk im  a naw et jedyn ie  dó Osła­
b ien ia  i  rozb ic ia  p ro le ta ria tu  ja ko  
k lasy  so lida rne j i św iadórhej swolcn 
in teresów  oraz sw o je j tw órcze j} po­
stępowej ro l i dzie jow ej, N ie  bez 
głębszych ra c ji tem atem  pierw sze j, 
w ie lk ie j rea listycznej pow ieści m ło ­
dego podówczas i  prężnego m iesz­
czaństwa sta ły  się doświadczenia 
samotnego człow ieka na wyspie 
bezludne j, opowiedziane w  roku  
1719 przez Danie la Defoe w  „Ż yc ia  
i  zadziw ia jących przypadkach R o- 
binsona^ K ruzoe“ . M łodzieńczy ka p i­
ta lizm  angie lskich pu ry tanów  i k u p ­
ców zaczął swą karie rę  od o p tym i­
stycznej w ia ry  w  s iły  i  zdoiności 
jednos tk i, osiągnął wśród haseł re ­
w o lu c ji francusk ie j i  rom antyzm u 
pe łn ię  in dyw idua lis tycznych  p o ry ­
w ów  i  upadków, aby, poprzez trage­
dię  różnych W ertherów , Soreiów 
i  R askolm kow ów  w ylądow ać w  sztu­
ce na m onologach dublińskiego 
kupca Blooma z pow ieści Joyce'a 
„U lisses", a w  rzeczyw istości na roz­
rek lam ow anych  karie rach  pucybu - 
tów  i  gazeciarzy, w d rapu jących  się 
na kap ita lis tyczny  O lim p M organa 
i  Bazylego Zacharowa, K ruppa  i S ta­
w iskiego.

Jest rzeczą na jbardz ie j zdum iew a­
jącą a jednocześnie —  ogarniającą 
i  ożyw iającą serce najgorętszą fa lą  
op tym izm u, iż człow iek, k tó ry  przed 
przeszło stu la ty  m ó w ił ustam i g ra­
barza francusk ie j rew o lu c ji, Cha- 
teaUbrianda: „C z łow iek pow in ien 
dążyć jedyn ie  do osobistej n iezaw i­
słości.., Będziem y się śm ia li z jęków  
tłu m u  i  zadow olim y się św iadom o­
ścią, że dopóki nie powrócim y do 
życia dzikusów, póty zawsze będzie­
m y n iew o ln ikam i tego lu b  innego 
cz łow ieka“  — dzisia j, na m ocnym  
gruncie  u s tro ju  socjalistycznego, 
k tó ry  sam w yw a lczy ł i  ug ruh tow ał, 
uważa nie ty lk o  za swój obowiązek, 
lecz za swoją najoczywistszą i  na­
tu ra ln ą  potrzebę solidarne dzielenie 
się w łasnym i osiągnięciam i z in n y ­
m i lu dźm i pracy. K to  w  fakcie , że 
w  każdym  ośrodku p ro du kcy jnym  
Z w ią zku  Radzieckiego stachanowcy 
śpieszą z pomocą towarzyszom  nie 
w yra b ia ją cym  nórm , że ich  uczą, 
podciągają i  razem z n im i przeana- 
lizo w u ją  przyczyny zaniedbań; że 
da le j: każdy rac jona liza to r tra k tu je  
re zu lta t sw oje j często d ług o trw a łe j, 
żm udnej i  c iężkie j p racy jako 
w spólną własność ogółu — k to  w 
tych  zjaw iskach nie  dostrzega w zro ­
stu lu d zk ie j godności i odpow iedzia l­
ności, a także w zrostu ludzkiego 
m ęstwa i  czystości uczuć, ten albo 
ja k  h ipochondryk z łośliw ą chorobę 
p ie lęgnu je  w  sobie złą wolę, n iena­
w iść czy tchó rz liw ą  nieufność, albo 
„W ilczy in d y w id u a liz m “  zakryw a 
m u b ie lm em  oczy.

R ew olucja  Październikowa, oba­
la jąc  us tró j kap ita lis tyczny, s tw orzy­
ła  jednocześnie taką bazę p ro du k­
cyjną, k tó ra  w ie le  dotychczasowych 
pojęć g run tow n ie  odm ienia jąc, ró w ­
nież i  pojęcie ludzkiego in d y w id u a ­
lizm u  w yprow adziła  z ciasnych 
p iw n ic  egoizmu, a tym  samym po­
zw o liła  m u odetchnąć now ym i, 
tw ó rczym i treściam i.

Fałszerze p raw dy us iłu ją  przeko­
nać lu d z i żyjących w  n ie w o li k a p i­
ta lis tyczne j, iż  w  u s tro ju  soc ja li­
stycznym  człow iekow i odjęta zosta­
ła  wszelka wolność osobista, a spo­
łeczeństwo socjalistyczne jest Spo­
łecznością sterroryzowanych robo­
tów . Rzecz jasna, że każde k ła m ­
stwo żeru je na ludzk ie j n ieśw iado­
mości, to jednak, o k tó ry m  tu  mo­
wa, opiera swoją brudną egzysten­
cję ju ż  nie ty lk o  na m nie jszym  lub 
•Większym zakresie lu dzk ie j n iew ie ­
dzy, lecz wprost na głupocie. N ie 
trzeba bow iem  wmieszać się osobi­
ście w  gw arny i  pełen roześm ia­
nych, radosnych tw arzy tłu m  zapeł­
n ia ją cy  u lice M oskw y, Len ingradu 
i  K ijo w a , n ie  trzeba się rów nież 
zetknąć w  cztery oczy z bezpośred­
niością, prostotą i n a jp raw d z iw ie j 
ludzką  szczerością ludz i radzie :k ich  
w  ich  fab rykach  i teatrach, kołcno- 
zach i pociągach, aby w sp iera jąc s!ę 
boda j o u łam ek zdrowego rozsądku 
zdać sobie sprawę i  zrozumieć, że 
an i obszarów nędzy i c iem noty nie 
m og ły  drogą p ięc io la tek z ta k im  
rozmachem przebudować roboty, 
an i Len ingradu  i  S ta ling radu nie 
zdo ła lib y  obron ić sterroryzow ani 
n iew o ln icy , an i wreszcie giosy ludzi 
poniżonych, pozbaw ionych osobistej 
wo lności n ie  m og łyby zabrzm ieć 
nad św iatem  z taką dumą i  silą 
najgorętszego człowieczeństwa, ja k  
głosy Erenburga i  Szostakowicza, 
n a u c z y c ie lk i. Kosm odem iańskie j i  
lo tn ik a  M eresjewa.

Jak w iadom o, przed pierwszą w o j­
ną św ia tow ą w ie lu  mieszczan ^ ra ­
jó w  zachodnich ograniczało swą 
w iedzę o R osji carskie j ' do prze­
świadczenia, że po u licach Peters­
bu rga  wałęsają się zimą bia łe  n iedź­
w iedzie, a na pe ry fe riach  M oskw y 
stada w yg łodn ia łych  w ilk ó w  pod­
chodzą pod ludzk ie  Osiedla. D zis ia j 
propaganda k ie row ana przez Dom, 
k tó ry  .raczej Czarnym  się pow in ien  
nazywać n iż B ia łym , zrezygnowała 
ze zw ierząt praw dziw ych , natom iast 
lu d z i us iłu je  przedstaw ić pod po­
stacią w ytresow anych zw ierząt. Lecz 
to  cyniczne oszustwo, poszukujące 
d la  siebie potom stwa ze zw iązku 
z g łupotą, nie może w  ja k  n a jm n ie j­
szej m ierze ani przysłon ić ani znie­
kszta łc ić  praw dy, że w  Z w iązku  Ra­
dz ieck im  w y ró s ł dz ięk i R ew oluc ji, 
now y, pe łhy i  w o lny  człow iek.

W olność człow ieka radzieckiego, 
k tó ra  obecn ie. wsp iera się na pod­
stawach społeczeństwa bezklasowe- 
go, została wyw alczona na trudn e j 
drodze, K iedy  bow iem  postępowi za­
graża niebezpieczeństwo bądź że

strony w rogów  w ew ną trz  k ra ju  i 
ich  agentur, bą(iź ze stćony ze­
w nętrznych ośrodków  kap ita lis tyC z- 
hej re a k c ji — wolność n ieuchron­
nie  m usi nieść ze sobą miecz suro­
w e j i  bezkom prom isowej w a lk i ze 
w szystk im , co w  ja k ik o lw ie k  spósob 
samej wolności zagraża. N ik t  z lu ­
dzi, myślą, sercem i  czynami s to ją­
cych przy Z w iązku  Radzieckim , nie 
zapomina, że zwycięstwo R ew o luc ji 
zostało osiągnięte kosztem tw a rd e ­
go niszczenia tych, k tó rzy  bron iąc 
starego porządku i  w łasnych przy­
w ile jó w  i  in teresów  us iłow a li Sta­
nąć w  poprzek wolności o tw ie ra ją ­
cej się d la  uciskanych dotąd m ai. 
Kochać człow ieka — to nie znaczy 
kochać rów nież człow ieka niosącego 
iń n y tn  niewolę. N ie w ą tp liw ie  na­
staną czasy, k iedy  broń nienaw iści 
stanie się w  ludzk ich  stosunkach 
zbędna i  państwo przestanie być na­
rzędziem ucisku. Nam  jednak, k tó ­
ry m  w ypad ło żyć i pracować w cza­
sach szczególnie tru d n ych  i  jeszcze 
rozdartych w ie lom a sprzecznościa­
m i, n ie  w o lno rezygnować ani z n ie ­
naw iśc i wobec w rogów  ani z obo­
w iązku  niszczenia w rogów, gdzie­
k o lw ie k  i  w  ja k ik o lw ie k  sposób 
swoją obecność u jaw n ia ją .

Rzecz w ięc oczyw ista, że w  us tro ­
ju  socja listycznym  wolność dla  w ro ­
gów wolności socja listycznej ani 
is tn ie je  ani is tn ieć może, ponieważ 
garstka w rogów , dawnych w yzysk i­
waczy, obdarzona wspan ia łom yśln ie  
przez p ro le ta ria t swobodą — n a tych ­
m iast pod k ie row n ic tw e m  p ie rw ­
szego z brzegu D en ik ina  czy W ran- 
gla, M iko ła jczyka  -albo Andersa 
przyn iosłaby na jokru tn ie jszą  n e- 
wolę i ucisk masom p ro le ta riack im . 
Leka rz  się nie waha, je ś li ma u ra ­
tować życie ludzk ie  za cenę pozba­
w ien ia  człow ieka rę k i lu b  nogi. T a k  
samo i żywe społeczeństwo nie m o­
że się wahać, gdy jego rozw ój i los 
m ilion ów  lu dz i uzależniony jes t o l  
odcięcia i zniszczenia schorzałych 
narośli, K to  tego nie  rozum ie lub  
um yw a ręce, uważając sp ra w ie d li­
w y  ucisk za zło konieczne, k tó rym  
brudzić  się mogą in n i ludzie, mc 
on — ten w  praktyce, choćby m ia ł 
usta pełne frazesów postępowych} 
podaje rękę w rogow i. Nasze czasy 
dość mocno wskrzeszają tak  p o n i­
żone w  ciągu ub iegłych w ieków  po­
jęcie człowieczeństwa i z taką siłą 
m ów ią o m iłośc i człow ieka, że w 
im ię  tych w artośc i, w  im ię  ich oca­
len ia  od zniszczenia i  zagłady trze ­
ba nam  riienaw idzieć tych, k tó rzy  
są przeciw  człow iekow i.

M arks izm  nie  w y m y ś lił w a lk i 
klas, lecz o d k ry ł ją  i  s tw ie rdz ił, ze 
dzieje ludzk ie  są dz ie jam i gw ałtu  
i  przemocy dokonywanych przez 
k lasy rządzące na klasach p ra cu ją ­
cych. Posiadacze oburza ją się o b łu d ­
nie na przemoc stosowaną przez 
p ro le ta ria t, lecz to m ora lne zgorsze­
nie jest ty lk o 'c y n iz m e m  i m e ź m o­
ralnością ' n ie m a ‘wspólnego. SpraW- 
ców kryzysów  i  bezrobocia, nędzy 
i  głodu, tw ó rców  obozów koncen­
tracy jn ych , dysk rym in a c ji rasowej 
i  ba rbarzyńskich w q jen oburźa w  
istocie nie przemoc stosowana przez 
p ro le ta ria t, lecz cel, którem u ta 
przemoc służy. P ro le ta ria t stosuje 
przemoc — to  jasne! — lecz dlatego 
w  walce z przemocą stosuje prze­
moc, aby wsze lk ie j przemocy W sto­
sunkach ludzk ich  położyć kres. K a ­
p ita lizm  bez przemocy is tn ieć ńie 
może, ponieważ podstawowe zasady 
jego egzystencji śą na przemocy 
oparte. Natom iast p ro le ta r ia t po 
swym  ostatecznym zw ycięstw ie nie 
będzie potrzebował stosować prze­
mocy z te j zasadniczej przyczyny, że 
jest w  dziejach ludzkości pierwszą 
klasą społeczną, k tó ra  n ie  walczy
0 swoje „w ieczne“  panowanie, lecz 
dzięki swemu zwycięstwu lik w id u je  
w szystkie klasy, a Więc i  swoją 
własną na rzecz społeczeństwa bez- 
klasowego.

N ie  ulega w ą tp liw ości, że w  w a l­
ce o wolność socjalistyczną, aby 
wszyscy na koniec ludzie  m og li być 
obdarzeni pełną wolnością, jednym  
z orężów najce ln ie jszych jes t noWy 
u człow ieka radzieckiego stosunek 
do in dyw idu a lizm u . Do przeżytku 
należy w  u s tro ju  socja listycznym  
k o n f lik t  jednostk i i Społeczeństwa, 
a także k o n f lik t  pokoleń — ojców
1 dzieci — k tó ry  przed stu siedem-' 
dziesięciu la ty  zaczął swą olśn ie­
w ającą karie rę  w  buncie sch ille lóW - 
skiego K aro la  M oora. Pom iędzy 
człow iekiem  radzieckim , jednostką 
i  społeczeństwem radz ieck im  me 
is tn ie ją  b u rz liw e  przepaście w yw o ­
ływ ane z m roków  klasow ych 
sprzeczności przez B yrona, S tend- 
ha la  i  Ibsena. Człow iek radzieck i 
n ie  m usi się buntow ać przeciw  swo­
im  rodzicom  i  nie oczekuje go bu n t 
ze s trony  w łasnych dzieci. Człow iek 
radz ieck i n ie  stoi w  m iejscu, ponie­
waż zm ienia się w raź z ca łym  spo­
łeczeństwem. Człow iek radz ieck i 
jes t w o lną ludzką osobowością, po­
nieważ n u r t przem ian, k tó rem u ule­
ga i  k tó ry  go kszta łtu je , w yn ika  
z jego w łasnych potrzeb i pragn eń 
i  jest wyrazem  jego w łasne j osobo­
wości. Człow iek radz ieck i wreszcie 
ma pełne prawo do świadomego po­
czucia w łasnej ważności, pon eważ 
sw oją pracą wspomaga i  budu je 
społeczność, a je ś li zbłądzi lu b  da 
z siebie m n ie j niż pow in ien — w ie, 
że ani zostanie zepchnięty na m a r­
gines życia ani zaliczony do lu dz i 
n iepotrzebnych, lecz społeczeństwo 
w  postaci żyw ych towarzyszy p rz y j­
dzie m u z pomocą. Do te j pory n a j­
s iln ie jszym  m anifestacjom  lu d ż k ;e- 
go in d yw id u a lizm u  towarzyszyło 
gorzkie poczucie samotności, Czło­
w ie k  radziecki został od n ie j u w o l­
n iony.

J e r z y  A n d r z e je w s k i

N r 9 (49)

E D M U N D  BO RA

KIEDY NADBUDOWA ZA W O D ZI
K ie row n ic tw o  b loku  a tla n ­

tyckiego stoi przed p ro ­
blemem, którego do zw y­
cięstwa R e w o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j n ie  zna li 
organizatorzy agresyw» 

nych k o a lic ji. Ścisły związek m iędzy 
budow nictw em  socja lizm u na o l­
b rzym ich  terenach Europy i  A z ji 
a rew o lu cy jn ym  ruchem  ro b o tn i­
czym w  kra jach  kap ita lis tycznych  
i w a lką  wolnościową ludów  ko lo ­
n ia ln ych  w zm acn ia ł się w  okresie 
m iędzy obiema w o jna m i św ia tow y­
m i w  m ia rę  ja k  radziecka klasa ro ­
botnicza rozw iązyw ała pom yśln ie 
zagadnienia n ieustannie tra p ą ce  
społeczeństwa św iata im p e ria lis tycz ­
nego.

Z likw id o w a n ie  kryzysów  i bezro­
bocia, sukces gospodarki p lanowej, 
ca łkow ita  i  faktyczna emancypacja 
lu dó w  ko lon ia lnych  i  p ó łko lon ia l- 
nych dawnego im p eriu m  carskiego 
— wszystko to m ia ło  znaczenie się­
gające daleko poza gran 'ce ZSRR. 
Sam fa k t rozw iązania tych zagad­
nień zadał potężny cios nadbudo­
w ie  ideologicznej systemu im p e ria ­
listycznego, coraz bardzie j zwę­
żając m ożliwości je j efektywnego 
oddzia ływ ania n.a świadomość mas 
ludow ych zarówno Europy ja k  k ra ­
jó w  ko lon ia lnych  i  pó łko lon ia lnych .

Doświadczenia i os!ągn;ęcia lu ­
dów radzieckich w  dziedzinie go­
spodarczej, społecznej i k u ltu ra ln e j 
n ieprzerw anie wzbogacały ideologię 
ruchu  a n ty im p e ria liś  tycznego. P ra k ­
tyczne potw ierdzenie nauk i S talina 
i  Lenina w  bu dow n ic tw ie  soc ja li­
stycznym  uodporn iło  na jbardz ie j ak ­
tyw ne  i Ofiarne żyw io ły  k lasy  ro ­
botnicze j w  E uropie i lu dó w  az ja­
tyck ich  na oddzia ływ anie ideo log ii 
k las pos!a dających. OCzyw!ść'e k la ­
sy te nie da ły  za wygraną.

W  m iarę wzm agania się o fensyw y 
ideologii a rńykap ifa lis tyczne j bU f-
żuazja europejska i az ja tyck ie  ży­
w io ły  feuda lno-burżuazyjne ze swej 
s trony ak tyw izow a ły  swoje agentu­
ry  ideologiczne. K le rykaLzm , so­
c ja ldem okra ty  zm i  faszyzm w  E u­
ropie. demagogTczne hasła a n ty in - 
duśfria łizaC yjne i dok tryna  biernego 
ópórU (ghandyzm) w Ind iach, kuo - 
m in tangow ski nacjona lizm  w  C h i­
nach m ia ły  na celu złagodzenie, je ­
żeli nie lik w id a c ję  trw a jących  i c ią­
gle potężniejących sku tków  w strzą­
su w yw ołanego w  świadomości mas 
przez Rew olucję  Październikową 
i  sukcesy budow w ctw a socja listycz­
nego w  ZSRR. Odtąd antysow ie- 
tyzm  sta ł się jednym  z g łównych 
elem entów uzbroienia ideologiczne,-, 
go . k las rządzących W systemie im ­
pe ria lis tycznym  we wszystkich k ra ­
jach św iata, bez względu na to czy 
k ra je  te graniczą czy n ie  graniczą 
ze Zw iązk iem  Radzieckim .

F a k t ten, w y n ika ją cy  z m iędzyna­
rodowego, historycznego cha rak ł eru 
R ew o luc ji P aździern ikow ej, wiąże 
się bezpośrednio z ca łkow itym  prze­
w ro tem  W charakterze i istocie sto­
sunków  m iędzypaństwowych, k tó ry  
nastąp ił dzięki z jaw ien iu  się ha a re ­
nie m iędzynarodow ej m oca rsw a  
nowego typu — Zw iązku R a d z ic ­
kiego. Po raz p ierw szy w  dziejach 
św iata na arenie m iędzynarodow ej 
w y s tą p ił Związek w o lnych  narodów 
m ający in teresy ca łkow ic ie  id e n ty ­
czne z przygn ia ta jącą w 'ększrśc;ą 
ludzkości, w ystąp iło  państwo, z is 'o - 
ty  swoje j przeciwne w sze lk im  w o j­
nom im peria lis tycznym , państwo, 
którego p o lityka  zagraniczna — po . 
l ity k a  poko ju  — odpowiada in te re ­
som podstawowych mas ludności 
Świata. Powstała sytuacja nieznana 
dotychczas w  po lityce  m iędzynaro­
dowej.

T radycy jne  granice podziału pań­
stwowego i sfer w p ływ ó w , jedyne 
Znane do 1917 ro k u - ty p y  gran ic  — 
Zostały przecięte groźną d’ a k a p i­
ta lizm u, inną lin ią  podziału oddzie­
la jącą je d n o lity  w  swoich podsta­
wach ideologicznych św ia t socja liz­
m u od św :ata im peria listycznego, 
przy czym przeważające masy lu d ­
ności tego ostatniego ób iek ‘yw n ie  
biorąc, a w  znacznej części zupeł­
nie świadom ie, znalazły sję w  obo­
zie przeciwnym . Powstała sytuacja 
tym  groźniejsza dla systemu ka p i­
talistycznego, że nowa — odmienna 
w  swej istocie od znanych do tych­
czas nadbudów społeczeństw opar­
tych na ucisku k lasow ym  — nad­
budowa ideologiczna socja listyczne­
go społeczeństwa radz ieck:ego 
w  m ia rę  krzepnięcia Córaz Skutecz­
n ie j wzm acnia odporność ■ re w o lu ­
cy jn e j ideo log ii k lasy  robotniczej 
i  ko lon ia lnego ruchu wolnościowego 
na oddzia ływ an ie  nadbudowy b u r-  
żuazyjńe j cży feńda lno -bu rżuazy j- 
nej ńa masy ludówe.

I  tu dochodzim y do wspom niane­
go na wstępie nierozw iązalnego 
problem u, przed k tó rym  stanęło k ie ­
row n ic tw o  obozu im peria lis tyczne­
go, przystępując do organ izacji 
agresyw nej k o a lic ji „a t la n ty c k ie j“ . 
Stare założenie W szelkich agresyw­
nych k o a lic ji— is tn ien ie  konkretnego 
zewnętrznego przeciw n ika , k tó ry  ma 
być przedm iotem  napaści — okaza­
ło się w howych W arunkach ca łko­
w ic ie  nierealne. W brew  propagan­
dowem u sloganow i „ob rony  przed 
b lok iem  radz ieck im “ , k ie row n ic tw o  
b loku  atlan tyck iego m usi przy op ra ­
cow yw an iu  swoich konkre tnych  p la . 
nów  strategicznO-polityCznych uw ­
zględniać w  całej rozciągłości fak t,

że p rzygotow uje  agresję nie prze­
c iw  k ilk u  państwom  skup ionym  w o­
k ó ł Z w iązku  Radzieckiego, ale prze­
c iw  św iatowem u obozowi dem okra­
c ji i  socja lizm u sięgającemu w  głąb 
wszystk ich społeczeństw k a p ita li­
stycznych, obozu, którego centra lną 
Siłą jest Zw iązek Radziecki.

Fakt, że obóz ten ogarńia podsta­
wowe rezerw y ludzkie  systemu im ­
peria listycznego, fa k t że s iła n a j­
bardzie j a k tyw n ych  i św iadom ych 
żyw io łów  wchodzących w  skład 
tyCh rezerw ludzk ich  n ieustannie 
wzrasta — ciąży fa ta ln ie  n.a wszy­
stk ich poczynaniach orgań izatorów  
im peria lis tyczne j koa lic ji. Jest to 
bow iem  bezpośredni czynn ik  decy­
du jący o n ierealności koncepcji 
św iatow e j agresyw nej k o a lic ji na­
rodów  żyjących w  ram ach systemu 
kap ita lis tycznego, w ym ierzonej prze­
c iw  Z w iązkow i Radzieckiem u oraż 
k ra jo m  dem okrac ji ludow e j w  E u­
rop ie i w  A z ji. Z is to ty  swej bo­
w iem  koa lic ja  taka m usi mieć, po­
za ostrzem w ym ierzonym  przeciw  
Z w iązkow i Radzieckiem u i  pań­
stwom  z n im  sprzym ierzonym , dwa 
inne ostrza wym ierzone już  nie ty l ­
ko przeciw  siłom  an tyka p ita lis tycz “- 
nym , ale w  ogóle przeciw  siłom  po­
ko jow ym  w Europie Zachodniej 
i %.iłom an ty im pe ria lis tycznym  w  
kra jach  ko lon ia lnych , pó łko lo n ia l­
nych a nawet fo rm a ln ie  niepodleg­
łych , ale fak tyczn ie  d ław ionych 
przez im peria lizm .

K ró tk o  m ówiąc, osłab ien ie dzia­
łan ia  nadbudowy ideologicznej im ­
pe ria lizm u , ściśle Związane z g n i­
ciem  samej jego bazy, d o tk liw ie  
da je Się odczuć autorom  paktu  a t­
lantyck iego. Sytuacja jest dla nich, 
tym  trudn ie jsza, że na skutek n ie ­
rów nom iernego rozw o ju  gospodar­
czego poszczególnych społeczeństw 
systemu im peria listycznego, na sku­
tek różn ic w  ich poziom ie k u ltu ­
ra lnym , w  losach i doświadczeniach 
h is to rycznych — m iędzy nadbudo­
w am i ideo log icznym i poszczegól­
nych społeczeństw tego systemu 
zachodzą poważne różnice i  bodaj 
że sprzeczności, k tó re  un iem ożli­
w ia ją  usta len ie i przeprowadzenie 
jednolitego p lanu ofensywy ideo lo­
gicznej na ca łym  świecie.

W  okresie m iędzy obiema w o jn a ­
m i św ia tow ym i szczyt zw yrodn ie ­
nia osiągnęła nadbudowa ideo log i­
czna kap ita lizm u  w łoskiego i  n ie ­
m ieckiego. W iadomo, że zwycięslw o 
faszyzmu w  tych k ra jach  św iadczyło 
nie o sile u s tro ju , kapita listycznego, 
ale że W łaśnid ta!m‘'bu rżuaz ja  cźująć 
swoją absolutną słabość chw yc iła  się 
ja w n ie  te rro rys tycznych  metod rzą­
dzenia. W parze z tym  burżuazja 
pósług iw ała się systemem „ideo ­
w y m “  faszyzmu z jego szeroko roz­
w in ię tą  demagogią socjalną dla 
przeciw dzia łan ia  ideo log ii p ro le ta ­
ria ck ie j. N isk i poziom in te le k tu a l­
ny i zw yrodn ia ła  treść m ora lna fa ­
szyzmu służyła do otępiania i in fa tt-  
ty liz a c ji mas drobnom ieszczańśkich 
i  lum penpro le ta riack ich  w  N iem ­
czech i  we Włoszech.

Druzgocąca klęska zadana faszy­
zm ow i na kontynencie europejskim  
przez ZSRR, przyczyn iła  się nie 
ty lk o  do zawalenia po litycznych 
fe rm  d y k ta tu ry  faszystow skie j. U - 
m oż liw iła  rów nież podstawowym  
masom ludności w Europie Zachod­
n ie j pełne uzm ysłow ienie sobie sen­
su doświadczeń nabytych zarówno 
w  okresie m iędzyw o jennych rządów 
faszystowskich ja k  okupac ji h it le ­
row sk ie j. W szystko Wskazuje na to, 
że d ługo le tn ie  rządy faszyzmu we 
Włoszech um o ż liw iły  masom ludo­
w ym  pó łwyspu Apenińskiego kon­
fron ta c ję  ob ie tn ic socja lnych i  na­
rodow ych faszyzmu z rzeczyw istoś­
cią. K on fron tac ja  w ypad ła  fa ta ln ie  
dla faszyzmu.

H rab ia  Ciano pozostaw ił w  swo­
ich pam ię tn ikach następującą Wy­
powiedź M ussolin iego z roku  1940: 
„M uszę jednak przyznać, że w. ro ­
ku  1914 W łosi p rezen tow ali śię le ­
p ie j n iż obecnie. N ie b rzm i to po­
ch lebnie dla naszego reżim u, ale 
tak  je s t“ . M usso lin i spostrzegł fak t, 
k tó ry  m usia ł p rzyp raw ić  ó wściek­
łość nie ty lk o  jego osobiście, ale 
c-alą klasę, k tó re j służył. Reżim fa ­
szystowski m im o p raw ie  dw udzie­
stoletniego funkc jonow an ia  nie w y - 

> kona ł zadania postawionego m u 
przez burżua.zję. W  roku  1940 W ło­
si okazali jeszcze m n ie j entuzjazm u 
dla udzia łu  w w o jn ie  zaborczej, ńiż 
ich o jcow ie d la  w o jny  im p e ria lis ty ­
cznej w  la tach 1914 — 1918. Z d ra ­
dzieckie zachowanie się faszystow­
sk ie j bu rżuaz ji w łosk ie j podczas 
d rug ie j w o jn y  św ia tow e j, s łuża l­
czość M ussolin iego i  jego zauszni­
kó w  wobec okupanta h itle ro w sk ie ­
go — do reszty m usia ły  skom pro­
m itow ać w  oczach mas „ t ra d y c y j­
n y “  system ide i i  poglądów faszy­
stowskich.

N ic dziwnego, że po d ru g ie j w o j­
n ie  św iatow e j odradzający śię ruch 
faszystowski występujący pód naz­
w ą „ru ch u  społecznego“  m im o po­
parcia udzielonego m u przez n ie ­
k tó re  g rupy bu rżuaz ji n ie zdołał 
odzyskać w  szerszym zakresie swo­
ich  w p ływ ów . N ic też dziwnego, że 
burżuazja w łoska sięgnęła do k le ­
ryka lizm u  ja ko  g łów nej b ron i ideo­
logicznej, A le  fak t, że nie ty lk o  we 
Włoszech północnych i  środkowych, 
ale w na jbardz ie j zacofanych okrę­

gach południow ych, znanych z de­
w oc ji, po d rug ie j w o jn ie  św iatow ej 
zaznacza się bardzo poważny spa­
dek w p ływ ó w  po litycznych W aty­
kanu, a co za tym  idzie burżuazji 
w łosk ie j, świadczy, ja k  daleko sięg­
ną! wstrząs spowodowany kom pro­
m itac ją  faszyzmu.

Także we F ra n c ji W brew począt­
kow ym  pozorom „k lasyczny“  fa ­
szyzm degau lliś tow ski n ie  Zdołał 
spełnić swego zadania. N awet w 
Niemczech Zachodnich, gdzie, zda­
w a łoby się, dzięki po lityce  m o­
carstw  okupacyjnych faszyzm h it ­
le row sk i ma pełne m ożliwości odro­
dzenia się, o w ie le  skuteczniejszą 
bron ią ideologiczną b u rż u a z ji. oka­
zał się k le ryka lizm  i socja ldem okra- 
tyżm , k tó re  — nielegalne w  czasach 
h itle ro w sk ich  — nie zdążyły się ca ł­
kow ic ie  zdemaskować w  Oczach 
mas.

Co jednak na jbardz ie j charakte­
rystyczne zarówno dla  W łoch 
i  F ranc ji, ja k  i  dla Niem iec Za­
chodnich, to fak t, że i k le ryka lizm  
i  socja ldcm okra tyzm  u tra c iły  w  za­
sadzie siłę m ob ilizu jącą masy do 
aktyw nego dzia łania. N ie ma dziś 
w  Europie Zachodniej masowego, 
bojowego i zdyscyplinowanego ru ­
chu antyradzieckiego i  a n tykom u­
nistycznego. Eisenhowera w ita ły  na 
u licach Paryża i Rzymu tysiące po­
lic ja n tó w , a n ie  tysiące socjalde­
m okra tów , M R P -ow ców  cży chade­
ków  de Gasperiego. W yszły na to ­
m iast na u lice  masy bo jo w n ików  o 
pokój dem onstru jące przeciw ko 
w o jn ie , masy, k tó re  nie z lę k ły  się 
pa łek i  k u l po licy jnych . A  w iado ­
mo, że k iedy klasa rządząca rezyg­
nu je  w decydujących Chwilach cał­
kow ic ie  z m ob ilizu jące j s iły  w łas- 
he j ideo log ii i  pokłada całą swoją 
nadzieję ty lk o  w  bron i, ńiedobrże 
to świadczy zarówno o s ile te j k la ­
sy, ja k  o praktyczne j w artośc i je j 
oręża ideologicznego.

W  c h w ili obecnej masy ludowe 
w  Europie Zachodniej, n ie  mówiąc 
ju ż  o kom unistach, stoją na o Wie­
le  wyższym poziom ie k u l tu r y  p o li­
tyczne j i dysponują dzięki bolesne­
m u doświadczeniu la t  m in ionych  o 
w ie le  zdrowszym  rozsądkiem  niż 
masy am erykańskie. Stąd też p ro ­
paganda am erykańska, na iwna 
i  p rym ityw n a , n ie  osiąga pożąda­
nych przez się sku tków  w  Europie. 
W zrost nas tro jów  an tyam erykań- 
skich w  E uropie Zachodniej jest 
rzeczą ogólnie znaną.

Słowem - , w  praktyce > okazuje 
się n iem ożliw ym  wzm ocnienie e fek­
tyw ności propagandy „a t la n ty c k ie j“ 
drogą ścisłego skoordynowania obu 
je j fa fn ióń, am erykańskiego i  euro­
pejskiego. Próby czynione przez 
bUrżuazję am erykańską i  angie lską 
W k ie ru n k u  w yrw an ia  w iększych 
mas ludzk ich  kon tynen tu  z zasięgu 
W pływ ów obozu an ty im pe ria lis tycz - 
nego nie da ją poważniejszych w y ­
n ików . Co w ięcej, przyśpieszone 
przygotow ania  wo jenne budzą na­
w e t w  n iep ro le ta riack ich  w a r­
stwach ludności, pam ięta jących 
doświadczenie d rug ie j W ojny św ia­
tow e j, coraz większą niechęć za­
rów no do aw an tu rn icze j p o lity k i 
am erykańsk ie j, ja k  do je j eu rope j­
skich agentów.

N ie lep ie j p rzedstaw ia ją  się moż­
liw ośc i o rgań izatorów  k o a lic ji „a t­
la n ty c k ie j“  w  A z ji, Pam iętać trze ­
ba, że na kontynencie az ja tyck im — 
mowa W tym  w ypadku  o terenach 
poza ZSRR, C h inam i Lu do w ym i 
i In d ia m i — g łów nym  środkiem  
ideologicznego oddżia ływ ahia klas 
posiadających na w ars tw y ludowe 
b y ł przez dług ie  W ieki Islam . Im pe­
r ia liz m  angie lski, a ostatn io ró w ­
nież am erykański, doprowadzając 
do ostatecznej nędzy p rzygn ia ta ją ­
cą większość ludności k ra jó w  B lis ­
kiego i Środkowego Wschodu i ko ­
rum pu jąc  tam tejsze klasy posiada­
jące ,w ostatecznym w y n ik u  dopro­
w adz ił dó tego, że Iś-lam w dużej 
m ierze u tra c ił swoją wartość jako 
ak tyw na , m ob ilizu jąca masy siła 
ideologiczna, M iędzy cienką rządzą­
cą warsitwą feudalno -  bu rżuazy j- 
ną a m ilio n o w ym i masami bezro l­
nych chłopów i g łodujących robo t­
n ików  powstała przepaść. A  łączący 
obie kraw ędzie przepaści mośt Is la ­
m u staje się coraz cieńszy.

Jeszcze podczas pierwszej w o jn y  
św ia tow e j przekonał się O tym  su ł­
tan  tu reck i, gdy ‘ w brew  jego ape­
lom  jako  k a lifa  wszystkich w ie r­
nych do w o jny  przeciw  n iew ie rnym  
A ng likom , sfery rządzące w  , k ra ­
jach arabskich stanęły po stronie 
A n g lii,  a ogromne masy ludności 
pozostały w Ogóle głuche na jego 
wołan ie. Ń ie lep ie j pow iod ły  się 
p róby czynione przez agentów H it ­
le ra i  M ussolin iego na B lis k im  
i  Ś rodkow ym  Wschodzie podczas 
d rug ie j w o jn y  Światowej,

Sytuacja jest n ie w ą tp liw ie  niepo­
kojąca dla obozu im peria lis tyczne­
go. K ra je  B lisk iego i Środkowego 
Wschodu to nie ty lk o  tereny posia­
dające niezm ierne bogactwa na tu ­
ralne, ale są to przecież jednocze­
śnie tereny zamieszkałe również 
przez dz ies ią tk i m ilio n ó w  ludzi, 
k tó re  w yp ad ły  z zasięgu w p ływ ów  
im peria lizm u . Sytuacja jes t tym  
groźniejsza, że zarówno w  Iran ie , 
ja k  w Ira ku , L iba n ie  i  Egipcie m a­

sowy ruch  antyim periałistycz®! 
zaczyna ogarniać setki tysięcy chłO' 
pów i  robotn ików , ja k  rów nież i®' 
te lige nc ji korzysta jąc jednocześni* 
z cichego poparcia m ilion ów  mnie) 
ak tyw n ych  po lityczn ie. Co gorsz* 
zaś, powszechna nędza mas ludo­
wych i n iebyw ałe skorumpowani* 
Cienkiej w a rs tw y  rządzącej unie' 
m ożliw ia  te j w a rs tw ie  poważnie)' 
szą in f i lt ra c ję  ideologiczną cele111 
ro-zbicia powstającego fro n tu  ant?' 
im peria listycznego.

Trzeba stw ierdzić, że sztab ob°'i 
zu im peria lis tycznego zdaje soW® 
sprawę z sy tuac ji i  szuka środkó^t 
zaradczych. Zdają sobie rów n ik  
z tego sprawę n iektó re  grup! j 
w a rs tw  rządzących na Bliski®1; 
i  Ś rodkow ym  Wschodzie. Stąd wy­
raźna ostatn io na tych obszarach 
akcja tw orzenia w ars tw y kułackie)’ ) 
k tó ra  by się mogła stać masowy1® 
oparciem  dla w ładców  Teheran®1 
Bagdadu, K a iru , a tym  samym 'Wa­
szyngtonu i  Londynu. W tym  ki®' 
ru n k u  idzie  trUm anowski tzw. pi3*1 
pomocy dla  k ra jó w  zacofanych’ 
m ający zapobiec uprzemysłowieni® 
k ra jó w  az ja tyck ich , a jednocześnie 
u ła tw ić  tam  powstanie zamożnie)' 
szej W arstwy chłopskie j, k tó ra  ® 
a k tyw n ie  w ystąp iła  przeciw  reW®' 
lu cy jno  -  dem okra tycznym  i naro­
dow ym  postula tom  wielom iliono- 
wyCh mas robotniczych i  chioP' 
skich. Zw iązane z tym  planem  s‘  
tak ie  posunięcia, ja k  ogłoszona n*e' 
dawno sprzedaż g run tów  państw®' 
w ych w  Ira n ie  I. przygotow ania 
podobnej „re fo rm y  ro ln e j“  w  Irak® -

Prasa i rad io  am erykańskie  i a*1' 
g ie lskie o tw arc ie  stw ierdza ją, 2 
w szystkie te p lany re fo rm  m ają ®a 
celu ugrun tow an ie  bazy im p e ria li2'  
m u w  k ra jach  Środkowego i  Bi**' 
kiego Wschodu. M asy azjatycki® 
przeszły jednak dz ięk i im peria l*2'  
m ów i nie gorszą szkołę n iż  ma*!
europejskie dzięki faszyzmowi. N*e' 
nawiść do im p e ria lizm u  jest ®® 
Wschódzie tak  s ilna, że żaden z rzą­
dów arabskich nie odw ażył się °' 
tw a rc ie  stanąć po stron ie  Stan®" 
Z jednoczonych w  zw iązku z ich  i®' 
te rw enc ją  przeciw  na rodow i kor®' 
ańskiem u. Powszechna ta nienawi®® 
spraw ia, że w  c h w ili obecnej ®j® 
ty lk o  prasa arabska ale nawet ira®- 
ska pełna jes t a r ty k u łó w  wyraź®' 
jących niechęć do angażowania sj® 
po stronie bloiku atlan tyck iego . I  n>® 
chodzi tu, rzecz jasna, o szczero^® 
in te n c ji au to rów  tych  a rtyku le ^ ' 
Chodzi o powszechne nastro je , któ­
rych  on i nie mogą ignorować. J®' 
żeli zaś nie mogą tych na®trojó'', 
ignorować, to świadczy to ró w n i®2 
o tym , że chodzi o nastro je  ju ż  ni® 
pasywne ale aktyw ne, k tó rych  ki®' 
sy posiadające na B lis k im  i  Środ­
kow ym  Wschodzi« m a ją  wszelki® 
powody obawiać się.

U rzeczyw istn ien ie  „ id e i“  koa lic i1 
n a r o d ó w  pod przewodem czo­
łow ych  m ocarstw  im p eria lis tyc2' 
nych jeśt w ięc w  A z ji bodaj że jesz­
cze m n ie j rea lne n iż  w  Europi®' 
Pozostaje, z trudem  montowan®’ 
rozdzierana w ew nę trznym i sprzecz­
nościam i koa lic ja  sfer rządzący®11 
i  w za jem nie od siebie zależnych ^  
ram ach systemu im p e ria lis tó w  prze- 
Ciw większości ludzkości.

E dm und Bor»

T A D E U S Z  C Z A R N E C K I 

NAUKA GRY W SZACHY
S tr. 276 z ł l 0 ,_

„ C Z Y T E L N I K “

W k ró tc e  do n ab yc ia  w  ks ięga rh iac) 

„D O M U  K S IĄ Ż K I"

IN S T Y T U T  W Y D A W N IC Z Y

„NASZA KSIĘGARNIA"
K S IĄ Ż K I  d l a  d z i e c i  

I  M Ł O D Z IE Ż Y
zl

A R T Y N IE W IC Z  K . — O z ie ­
m n ia c z k u  o b ie ż y ś w ia tk u .
S tr . 37 i,BO

B IA N K I  W . — D z iu p la . S tr .
16. 4,80

K O R C Z A K O W S K A  M . — N a  
p o d w ó rk u , s t r .  16 1,50

*
F IE D L E R  A . — R io  de O ro .

s t r ,  208 8,00
K U N IN  K . — P rzez t r z y  M o ­

rza . S tr . 196 3,—
P A G A C Z E W S K I W . — B e ­

s k id y . s t r .  56 6,—
P R IL E Z A J E W A  M . — N ie  je ­

steś sam . s t r .  168 7,50
S T A N IU K O W IC Z  K . — O po­
w ia d a n ia  m o rs k ie . S tr . 244 8,50

P E D A G O G IC Z N E
JE S IP O W  B ., G O N C Z A R O W  

N . — P e d ag o g ika  t.  I ,  S tr .
144 3 , -

JE S IP O W  B ., G O N C Z A R O W  
N , P e d ag o g ika , t. I I .  S tr .
160 3,—

M A K A R E N K O  A . — W y b ra ­
ne p race  pedagog iczne .
S tr . 208 5,40

M IE D Y N S K I J. — A n to n i 
M a k a re n k o . S tr . 132 4,20

P IE  C Z E R N IK  O W A J . — W y - 
choW ahie  u c zn ia  p rzez  p ra ­
te  w  ro d z in ie , s t r .  124 4,50

D o n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  
k s ię g a rn ia c h  „D o m u  K s ią ż k i“
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Na u licach  leża ły  zw a ły  ce­
gieł. L a ta rn ie  nie ośw ieca­
ły  Ulic. E le k trow n ia  często 
wyłączała prąd. Przed m a­
le ń k im i sk ładam i węgla 

L., _ tw orzono d ług ie  wężowate
Od * . ' B ra k ło  węgla. W  ocala łych 

is z c z e n ia  m ieszkaniach wspól- 
Hvn,grzano slę p rzy jednym  żelaz- 
¿ r '  Piecyku... T ak by ło  zimą 1945 
ty w  w  W arszawie. N ie ty lk o  
fah- r-Saa'v ’e' W  innych m iastach 
s «yk i p rze ryw a ły  produkc ję  —  
g a n k o w a ! transport, n ie  dostar- 
H a°  węgla. W róg rozpowszechniał 

Niedorzeczniejsze p lo tk i. W tedy 
)o‘aWy węgla w ysunę ły się na czo- 
sz ,,ZaSednień gospodarczych. Bez 
doK ■ g° * pokaźnego wzrostu w y ­
ję ^ la węgla n ie  można by ło  w y - 
Pla13̂  P lanu 3-letniego. I  sercem 
g .nu sta ł się czarny ś ląski węgiel. 
Uj ° n potrzebny hutom  i e le k tro w - 
ję0tn’ gazowniom  i m a leńk im  piecy- 
Pos! p ry w a tnych mieszkań. B y ł on 
™wzebny  ja ko  cenny tow a r na eks-

¡ y  1945 ro k u  okupant zostaw ił 
^W astow ane kopaln ie , wyniszczo- 
s rabunkową kap ita lis tyczną  go- 
^d a rką . S etk i szybów w ytrącone 

I lta ły  z p ro d u kc ji. W  1945 roku  
^Uznie w ydobyto  27 m ilio n ó w  ton 

igła. To znaczy, że produkc ja  k o - 
^  n  w  stosunku do wydobycia  
j. >838 ro ku  obniżyła się o 10 m i-  

ton. P lan 3 - le tn i p rzyn iós ł 
6nt'a-n^' P rzem ysł w ęg low y z rob ił 

k ro k  naprzód. W  1949 roku  
"Zdobyto 77 m ilion ów  500 ton, zaś 
jA P cu  1950 roku  na V  P lenum  KC  

tow. M inc  pow iedzia ł:
"Za ogólnym  rozw ojem  przem ysłu  

s(Usl Podążać rozw ó j naszego pod- 
No Wego przem ysłu, przem ysłu  

«9iouJego... G órn ic tw o  węgla ka- 
10nnnego osiągnie w  ro ku  1955 
^  m ilionów  ton... Zaspokoi to  

Pełni rosnące potrzeby życia go- 
wdarczego i  pozw o li na w ysok i 
° ^ m  eksportu  węgla ." 

w ę g ie l  s tanow ił fundam ent p la - 
.  3 -le tn iego  i  w ęgie l stanow ić ma 

jedną z podstaw P lanu  6 -le t-
Nego.
$ "^odstaw ow ym  zadaniem  P lanu  

ełniego, ja ko  p lanu  zbudowania  
p stuw socja lizm u w  Polsce jest 

ażny rozw ó j s ił w ytw ó rczych  
10 p ierw szym  rzędzie p ro d u kc ji 

^°dków wytwórczości... W  okresie  
b,ej C ie c ia  zostanie w  Polsce roz- 
jjNoio any w ie lk i socja listyczny

K om unizm  —  to wyższa w  sto­
sunku do kap ita lis tyczne j w y d a j­
ność pracy rob o tn ików  pracujących  
dobrow oln ie , św iadom ych, z jedno­
czonych, posługujących się n a jle p ­
szą techn iką“ .

(W. I. Len in , Dzieła wybrane, tom  
I I ,  str. 574-575).

Szereg naszych p isarzy podję ło 
odpow iedzia lne zadanie odzw iercie­
d len ia  w y s iłk u  k lasy , robotniczej.

, Nbiysł, potężna ekonomiczno - 
.m n iczna baza socja lizm u w  na-
'Utn k ra ju "  — s tw ie rd z ił w  tym że 

iefe~ -’Nfacię tpw . ,M inc.
^N acza to, że budowa Ciężkiego

Cv2®mysłu, praca naszych h u t da ją  
j ,Ca stal, praca naszych fa b ry k  da- 
j. ^  k ra jo w i m aszyny uzależniona 

'- od w zrostu w ydobycia  węgla. 
¡yNcza to, że gw arancją w yko na - 
j a Planu jest w  p ierw szym  rzędzie 

starczenie przew idziane j ilośc i
l gla }  > *1 1 .

- ^ęg ie l w ydobyw a ją  górnicy. S ta l 
j ■ hapiają hu tn icy . Od ich w y s iłk u  
g, J?°ziomu pracy, od stopnia ich

'adomości po lityczne j zależą w y - 
1151 6-le tn iego P lanu.

- ¡--W upa lny  dzień 27 lipca 1947
u rębacz kop a ln i „Jad w ig a “

-. Zabrzu W incen ty  P strow sk i na- 
v‘.?ał  k ró tk i zw a rty  lis t  do g ó rn i­
c y  z całej P o lsk i, kończący się 
'S tępu jącym i słow am i: 
tr"VVzywam do współzaw odnictw a  
^ a rz y s z y  rębaczy z innych  kopa l­

n io  w yrą b ie  w ięce j ode m nie?“
4 tego lipcowego dn ia  m in ę ły  
U ata. Ruch socjalistycznego w spó ł- 
„.^odn ic tw a  pracy ogarnął tysiące 
“0rhików. N arodziła  się nowa w yż- 
l 3 form a socjalistycznego stosun- 

J do pracy; ruch now atorów  i ra -  
N fia lizatorów . H u tn ic y  i  gó rn icy 
zwiększają poziom wydobycia, prze- 

‘ no rm y, ulepszają m etody 
stopów, m etody w ydobycia  węt- 

Realizacja P lanu zależy w ięc od 
Pracy. Ód ich w ys iłku . D źw ig - 

‘3 tego w y s iłk u  jest współzawod­
nictwo. Ź ród łem  w spółzawodnic- 

jest now y socja lisytczny stosu- 
£ do pracy.

-  z-ądanie naszych p isarzy polega 
Nśnie na tym , aby pokazać w a lkę

,, p ian, w a lkę  o zbudowanie pod­
ió w  socjalizm u, Zadanie naszych 
uSarzy Polega na tym , aby pokazać 
ó  Walkę na p rzyk ładach zagadnień 
V UcZowych i  typow ych dla sze- 
Pl° la tk i. To zadanie nie ornacza 
” Cale oschłej re je s tra c ji ekonomicz- 
•ych czy technicznych osiągnięć, 
dalizy p ro d u kc ji. P isarz pokazy- 

s ?a będzie na p rzyk ładach poszcze- 
Nóych prostych lu dz i — żołn ierzy 

j!?Szego budow n ic tw a — istotę w a l- 
0 ju tro , zaciętość te j w a lk i i je j 

^N lkość. D latego p isarz pow in ien  
Jldeć uchw ycić w  a rtystyczne j fo r -  

16 typowe zagadnienia i typowe 
!? n fUkty. cho dz i o to, aby um ieć 
¿fmaleźć, —  tam  gdzie w ytap ia  się 

gdzie w ydobyw a się węgie l — 
, na jbardz ie j charakterystyczne 
^Sadnien ia i ośw ie tlić  je  re fle k to - 

czu jne j se lekcjonu jącej p isa r- 
lej analizy.

¿ A f zy p isan iu u tw o ró w  o przem y- 
® zawsze w inn iśm y pam iętać 

slowach Len ina:
. "W ydajność pracy  — to w  osta- 

Czhym w y n ik u  rzecz n a jw a żn ie j-

A leksander S c ib o r-R y lsk l

O statn io ukazało się k ilk a  powieści 
m ów iących o życiu górn ików . To do­
brze. Jednakże w ybór samej tem a­
ty k i nie oznacza uchwycenia n a jis ­
to tn ie jszych je j elem entów zarówno 
z pu nk tu  w idzen ia typowości z ja w i­
ska, ja k  i  z p u nk tu  w idzen ia tego co 
nowe i  rozw ija jące  się, nieznane 
w  u s tro ju  kap ita lis tycznym . W ybór 
samej tem a tyk i nie stanow i ró w ­
nież o uchw ycen iu  tych  z jaw isk, 
k tó rych  popu laryzacja  posiadać 
może poważne, p raktyczne znacze­
nie, bow iem  lite ra tu ra  rea lizm u so­
cja listycznego nie ty lk o  ksz ta łtu je  
świadomość i  przyczyn ia się do 
zm ian w  nadbudowie, lecz rów nież 
czynnie, w  sposób nieznany starej 
lite ra tu rze , w p ływ a  na przem iany 
w  bazie.

A leksander Scibor -  R y lsk i de­
b iu tu ją c  powieścią pt. „W ęg ie l“ *) 
pod ją ł w łaśnie te na jtrudn ie jsze  
i  na jbardz ie j . typow e zagadnienia 
górniczej tem atyk i. Napisa ł powieść 
o ludziach p ro d u k c ji — przy  p ro ­
d u k c ji, o w spółzaw odnictw ie prący, 
O , ksz tełjpw$a nip,. ,się: r*n# jwg j ( j.ąpę-j a l i  -  
stycznej, świadomość) -k lasow ej 
walce, o dum nej i  zaszczytnej-, ro li 
gó rn ika  w  budow ie  nowego ustro ju . 
D latego książka ta w  zestaw ieniu 
z. os ta tn im i pow ieściam i górn iczy­
m i M orc inka , R ydzewskie j i  Jac­
kiew icza **) w yda je  się być pozycją 
najciekawszą.

- "U UL w y n ik u  (¿et* . i ----a
T, na jg łów nie jsza dla  zwycięstwa  
t °»ego u s tro ju  społecznego. K a p i-  

. Nłn s tw o rzy ł w yda jność pracy  
s lesPotykaną w  w a run kach  pań- 
}^V z n y . K a p ita lizm  może być i  bę- 
f ' te ostatecznie pokonany przez 

Ń  socja lizm  stwarza nową, 
leżnie wyższą w ydajność p racy ...

I I

K ie d y  M igoń  przyszedł na kop a l­
n ię  „A nn a  W eron ika “  by objąć sta­
now isko w icedyrekto ra . in żyn ie r 
P rosty  zw ró c ił się do niego z nastę­
pu ją cym i s łowam i:

„  — Ja muszę pana jednego nau­
czyć. L igo ta  to tak ie  małe m ia ­
steczko na boku, na końcu św iata, 
stąd daleko i  do W arszawy i  do 
socjalizm u. T u ta j ludzie po prostu  
nie chcą rob ić. Niech , pan sobie to 
weźmie za drogowskaz, k iedy zacz­
nie  się pan uczyć „rządzen ia“  kopa l­
nią. Nasi ludzie są le n iw i, n ie  chcą 
pracować i  n ik t  ich  nie zm usi do ro ­
boty. O n i gw iżdżą na Partię , wyścig  
p ra c y ,, awans społeczny i  w szystkie  
p lany 3 -le tn ie “ . (str. 30).

A le  M igoń  nie  po to przyszedł na 
kopa ln ię  „A nn a  W eron ika “ , by s łu­
chać s łów  inżyn ie ra  Prostego. M i­
goń m ią ł za sobą w ie lo le tn ie  do ­
świadczenie życiowe, p a rty jn ą  le g i­
tym ację , k lasow y in s tyn k t, upór 
i  600 proc. no rm y w ykonane j w  k o ­
pa ln i w  Zabrzu. P a rtia  sk ie row u jąc 
M igon ia na stanow isko w icedyrek­
to ra  postaw iła  przed n im  jedno za­
sadnicze zadanie: odnaleźć przyczy 
n y  n ie  w ykonyw an ia  p lanów  przez 
„A n n ę  W eron ikę“  i  uczyn ić wszyst­
ko, aby kopa ln ia  w ykona ła  swój 
roczny p lan p rodukcy jny .

M igoń  p rzys tąp ił do pracy z m y­
ślą o w vkonan iu  tego zadania. _ 

Sytuacja na „A n n ie  W eronice 
nie  by ła  wesoła. D y re k to r Zab.e lsk i 
należał do tych ludz i, k tó rzy  su­
b ie k tyw n ie  będąc uczc iw ym i sta ją  
się n ieśw iadom ie narzędziem w rę ­
kach wroga. D y re k to r Zabielski. nie 
rozum ia ł now ych czasów, b y ł lib e ­
ra łem  zab łąkanym  we współczesno­
ści. D yrek to rem  finansow ym  b y ł 
u k ry ty  w róg naszego u s tro ju   ̂R ym ­
kiew icz- Na stanow isku zaw iadow ­
cy. kopa ln i trzym ano inżyn ie ra  P ro­
stego, którego nega tyw ny stosunek 
do w ie lk ic h  przem ian nie  ulegał 
w ątp liw ości.

P ierw szy zapał w spółzawodnic­
tw a  pracy, k tó ry  ogarnął kopa ln ię  
przed przybyciem  M igon ia , dawno 
został s tłum iony  pap ie rkam i a n ­
k ie t u k ry ty c h  w  teczkach bez­
dusznych urzędniczek. Co praw da 
do współzawodnictwa pracy p rzy -

*) A  Scibor-Ryls-ki, „'W ęgiel“ , 
W arszawa, 1950, „K s iążka  i  W ie -
dza“. it

**) G. M orc inek, „P ok ład  Joanny 
W arszawa ’ 1950 — G ebethner i  W o lff, 
N  Rydzewska „Ludz ie  z węgla“ , 
„K s iążka  i  W iedza“ , W arszawa 1951 
r „  A. Jackiew icz „Jan  bez ziem i“ , 
P IW . 1951 r.

s tąp iło  900 gó rn ików  —  lecz w  rze­
czyw istości norm ę przekraczało 120 
ludzi. D yscyp lina  pracy by ła  nie 
dobra, nie b ra k ło  łaz ików  i  bum e­
lantów , nie dbano o bezpieczeństwo 
pracy. Duża- część gó rn ików  m ia ła  
ciężkie w a ru n k i m ieszkaniowe, zaś 
ludzie z d y re k c ji za jm ow a li w ie lo ­
pokojowe w ille . Na dom ia r złego 
praca o rgan izac ji p a rty jn e j o żyw i­
ła się dopiero na parę m iesięcy 
przed przyjazdem  M igon ia. Jednym  
słowem  zła kopaln ia . Zła? A  może 
po prostu zaniedbana, pozbawiona 
dobrego po litycznego k ie ro w n ic ­
twa? Słusznie m ó w ił o sy tu a c ji na 
„A n n ie  W eronice“  sekre tarz P a r­
t i i  — Brzoza:

„...Z tą „z łą  kopa ln ią “  jest ta k  ja k  
by ło  z,naszą „z łą "  organizacją pa r­
ty jną . K op a ln ia  ma załogę, k tó ra  
chce żeby się w szystko zm ieniło. 
Zobaczt/cie sami... ta załoga ma  
w  sobie tak  ja k  każda załoga, czo­
łową, przodującą grupę robotniczą, 
k tó ra  zrob i wszystko, żeby uleczyć 
„A n n ę  W eron ikę " z d ług o trw a łe j 
choroby—“

Rzeczywiście. Tam, w  dole na k o ­
p a ln i b y l i ludzie, k tó rzy  w a lczy li
0 lepsze. Św iadom y p a rty jn ia k  K o ­
k o t m ob ilizu jący  gó rn ików  _ do 
współzaw odnictw a, m ałom ów ny
B rac ik , Łapok, ; tra k tu ją c y  przez 
d łu g i czas w spółzaw odnictw o jako  
sport, ponu ry  Jędraszko, i  w ie lu , 
w ie lu  innych . W śród tych  innych  
zna jdow a li się ludzie  k tó rych  d ro ­
ga do współzaw odnictw a z początku 
nie w yp ływ a ła  ze świadomości po­
lityczn e j, lecz z proste j, zrozum ia­
łe j chęci zarobku, ja k  w  w ypadku  
P ie lk i. T ak ich  rob o tn ików  by ło  d u ­
żo, lecz. b ra k ło  szerokie j fa li współ­
zawodnictwa, na k tó re j  ̂m og liby  
w yp łynąć  w  górę, ksz ta łtu jąc  swo­
ją  świadomość w  samym procesie 
pracy.

Ludzie P a r t ii M igoń, Brzoza, K o ­
kot. R utka ruszy li do ofensywy. 
W róg poczuł to na sw oje j skórze
1 rów nież wzm ógł sw oją d z ia ła l­
ność' Cel o fensyw y b y ł p rosty: 
w a lka  o w ykonan ie  P lanu, popu la­
ryzac ja  i  ożyw ienie współzawod­
n ic tw a indyw idua lnego  aż po orga­
n izacje  brygad, upowszechnienie 
n o w ych ' m etod wydobycia  węgla, 
wzm ocnienie dyscyp liny  i  n ie lito -  
ściwe tęp ien ie bum elantów .

W  potężnej ofensyw ie w róg został 
zgnieciony, ludzie  okrzep li w  p ra ­
cy, p rzeksz ta łc ili swoje cha raktery , 
w zm ocn ili swoją świadomość. Jedni 
do łączy li się do zwycięskiego k o ­
le k ty w u  ko p a ln i (M ie lim ąka, Felek 
D ąbrow ski, T ruda  K roger) in n i od­
p a d li i  zosta li z kopa ln i usunięci. C i 
k tó rzy  w y g ry w a li od na jd yw a li 
sw o je szczęście, nie ty lk o  społecz­
ne, lecz osobiste (K oko t, D ąbrów -^ 
ski), c i co p rze g ryw a li — staczali 
się w  b ło to  dem ora lizac ji (Horbala).

K ie dy  5 listopada 1949 roku  na 
podszybiu ukazał się osta tn i wózek 
z węglem  um a jony  zielenią, i  .k w ia ­
ta m i — oznaczało to, że ludzie  ko ­
pa ln i „A n n a  W eron ika “  zw yc ięży li 
w  walce o P lan.

I I I
Powieść „W ęg ie l“  odznacza się 

dużym  now atorstw em  treśc iow ym  
oraz odwagą w a rtys tycznym  i  po­
lityczn ym  rozw iązyw an iu  zagad­
nień. N ow ato rs tw o „W ęg la “  polega 
na tym , że jest to p ie fw sża powieść
0 współczesnej tem atyce p ro d u k c y j­
ne j, w  k tó re j uchwycone zostały 
na jba rdz ie j typow e zagadnienia
1 k o n f lik ty  opisywanego środow i­
ska, w  k tó re j wysunięcie na p ie rw ­
szy plan p ro du kc ji, nie przesłoniło 
w  na jm n ie jszym  stopn iu  ro l i czło­
w ieka  — k ie ro w n ik a  i  organizatora 
p ro du kcy jnych  zwycięstw . N ow a- 
to rs tw o  ks iążk i Rylskiego polega 
rów nież na tym , że w ystępuje 
w  n ie j szereg pozytyw nych  posta­
ci z indyw idua lizow anych , p ra w d z i­
w ych psychologicznie, że na ich 
przyk ładz ie  w yraźn ie  zostały poka­
zane podstawowe cechy „p o z y ty w ­
nego bohatera“  naszych czasów.

Zagadnienie, k tó re  pos taw ił przed 
sobą autor „W ęgla“  by ło  trudne  
i  n ie  należy się dz iw ić, że n ie  u n ik ­
ną ł on poważnych błędów. S cibor- 
R y lsk i postanow ił pokazać ja k  
w  zespołowym w y s iłk u  pokonywano 
trudności na drodze do w ykonan ia  
P lanu  w  źle p racu jące j kopa ln i. A by  
narysować słuszny obraz trzeba by^ 
ło  rów nież pokazać, całą złożoność 
w ie lk iego  procesu w a lk i z w rogiem  
k lasow ym , z n isk im  uśw iadom ie­
niem. T ak  w ięc słuszny w ybór te­
m a ty k i dotyczący k luczow e j gałęzi 
naszego przem ysłu _ i  słuszne na 
ogół odzw iercied len ie  je j w  pow ie­
ści to pierwsza zaleta u tw o ru  Sci- 
bora -  R ylsk iego: W  „W ęg lu “  _ od 
pierwsze j s tron icy  można s tw ie r­
dzić, że przedm iotem  zainteresowa­
nia autora są ludzie, przez chw ilę  
naw et n ie  przesłonięci egzotyką 
opisów p ro du kc ji. Od pierwszej 
c h w ili au to r udaw adnia na podsta­
w ie  kon k re tnych  fa k tó w  zw iąza­
nych z sytuacją w  „A n n ie  W eron i­
ce“ , że o w ykonan iu  p lanu  decydu­
je  człow iek. To znaczy, że aby móc 
wykonać p lan trzeba w  p ierw szym  
rzędzie do tego zm obilizow ać gó rn i­
ków  po lityczn ie . P o lityczna m ob i­
lizac ja  na „A n n ie  W eronice“  prze­
biega poprzez wzm ocnienie pracy 
organ izacji p a rty jn e j, ożyw ienie 
szkolenia, przeprowadzanie narad 
p rodukcy jnych , wzmożenie tro sk i 
o człow ieka. . ■

A  przecież na „A n n ie  W eronice 
nie  dzia ło  się na jlep ie j... Świadczą 
o tym  losy K a r lik a  M i e lim ą k ą  k tó ­
ry  przed w o jną  b y ł robo tn ik iem  
klasowo uśw iadom ionym , b iorącym  
udz ia ł w  s tra jkach  i  naw et za to

w ięzionym . Po w yzw o len iu  ja ko  je ­
den z p ierwszych rozpoczął pracę 
i  oto w  1949 r...

„N a  tab licy  z w ie lk im  czarnym  
ty tu łe m  „O to  ludzie k tó rzy  co­
dziennie okrada ją  naszą kopa l­
nie z 200 ton w ęg la " w idn ia ło  
m iędzy in n y m i nazw isko K a ro la  
M ie lim ą k i. Ludzie  d z iw il i się: „Ozy 
to je  ten sam K a r l ik  k ie ry  po fe r ­
iach z łaz ił do kopa ln i w  45?" (str.
93).

Rzeczywiście b y ł to  ten sam i  n ie  
ten sam M ie lim ąka . Ten sam czło­
w iek, lecz człow iek o w yraźn ie  in ­
nej świadomości. Świadomość jego 
została okaleczona przez b iu ro k ra ­
cję, przez b ra k  op iek i nad ro b o tn i­
kiem . A le  P a rtia  i  M igoń w iedzie li, 
gdzie są b ra k i, m yś le li o ich  napra­
wie. O to ja k  sam M ie lim ą ka  okre ­
ś li ł pow ody swojego bum elanctw a 
i  przyczyny d la  k tó rych  postanow ił 
się zm ienić:

„  ...Ja nie ze z łe j wo li... Ja z inne j 
przyczyny: ja , towarzyszu przesta­
łem  w ierzyć, że to jest coś w arte . 
M ieszkam  ju ż  ty le  czasu w  k u rn i­
ku, tak  w  k u rn ik u  razem ze starką  
i  trzem a synkam i. P rosiłem  d y re k ­
tora Zabielskiego, p isałem  podania.
A le ! O biecali m ieszkanie w  now ym  
osiedlui w iecie, za lasem. Co z tego, 
przesta li budować... i  nic... N ikogo  
to nie wzruszało, że nas tam  t rz y ­
dzieści rodzin m ieszka ja k  za sana­
c ji, ja k  za ka p ita lis tó w “ ... A  teraz, 
stw ierdza w  zakończeniu rozm ow y 
M ie lim ąka  ...„R ob ią  na całego... Ja 
ju ż  znów zacząłem w ierzyć, zaczęli 
budować, jednym  słowem nareszcie 
widać, że w  Ligocie  ten socjalizm , 
no, pierona

Od te j też c h w ili M ie lim ą ka  prze­
s ta ł być bum elantem . Na tym  drob­
nym , in d yw id u a ln ym  przyk ładzie  
Scibor -  R y ls k i pokazał do czego 
może doprowadzić bezduszny sto­
sunek do robo tn ika , k tó ry  często 
gasi jego zapał, usuwając z przed 
oczu perspektyw ę budow y socja liz­
mu. Scibor-R ylsk i pokazał, że m o­
b ilizac ja  po lityczna gó rn ików  do w y ­
konan ia P lanu oznacza doprowadze­
nie  pe rspektyw y budow y soc ja liz­
m u do świadom ości każdego gó rn i­
ka. Doprowadzenie te j pe rspektyw y 
oznacza rów nież poprawę w a ru n ­
ków  bytow ych i"—  stanow iących 
podstawę egzystencji. Unaocznić 
czym jest socja lizm  —  to znaczy 
w łożyć ja k  na jw ięce j w ys iłku  
w  podwyższenie stopy życiowej, to 
wykazać troskę ' o człow ieka, to udo­
w odn ić że jedyną drogą do lepsze­
go ju tra  jes t podniesienie w yd a jn o ­
ści pracy.

P rzem iany w  świadomości M ie li-  
fnpk i, zarówno negatywne ja k  *« ’■ 
i  pozytywne, pokazane zostały w  ści­
s łe j zależności od jego sy tua c ji eko­
nom icznej. Psychologiczna praw da 
rysun ku  postaci M ie lim ą k i w y ra - 

, żona została przez ścisłe pow iąza­
nie  spraw  kopa ln i z jego in d y w id u ­
a ln ym  losem, z jego b y to w ym i w a ­
run kam i. S c ib o r-R y lsk i n ie  ty lk o  
rea lis tyczn ie  pokazał proces prze­
m ian, lecz rów nież wskazał tys ią- 

, com czy te ln ików  ks iążk i, do łow ym  
aktyw is tom , P a r t ii i  Z w iązków  Za­
wodowych, że bez op iek i nad rob o t­
n ik ie m  nie  może być sukcesów 
w  p ro du kc ji. Słuszne przedstaw ienie 
ro l i  człow ieka ,w  walce o P lan —• 
w yn ika  z dobre j, g ru n tow ne j obser­
w a c ji środow iska, z ana lizy  zagad­
n ień kopa ln i. P rzew ija jący  się przez 
k a r ty  ks iążk i prob lem  m ieszkanio­
w y  rów nież n ie  został w yb ran y  
przypadkowo.

W  p ią tym  num erze „N ow ych  
D róg“  z w rześnia 1947 ro ku  F ryde ­
r y k  Topo lski stw ierdza ł, że w y k o ­
nan ie  p lanu 3-letn iego w  górn ic­
tw ie  uzależnione jes t od rozw iąza­
nia  trzech następujących _ zagad­
n ień : a) s iły  roboczej — to jes t do­
p ły w u  now ych kad r, b) m ieszkań 

robo tn iczych  — t j.  budow nic tw a 
osied li, c) renow ac ji i  m echanizacji 
urządzeń sprzętu kopalnianego —-  
t j .  zastosowania zdobyczy nowej 
techn ik i.

S c ibo r-R y lsk i pokazał ja k  te za­
gadnienia (po za is to tną sprawą 
m echan izacji) rozw iązyw ano na 
„A n n ie  W eronice“ ...

Realistyczna obserwacja pozw o li­
ła  .au to row i W ęgla“  un iknąć b łę ­
du  dość powszechnego w  naszych 
u tw orach  o życiu k lasy robotniczej. 
Chodzi tu  o powierzchowność 
obserw acji, k tó ra  w yrażała się 
w  przedstaw ian iu  ruchu  współza­
w odn ic tw a i  w a lk i o prze łom  
w  p ro d u k c ji — jako  ruchu  idącego 
od góry a n ie  od dołu. W  tych 
u tw orach  (W ilczka, K onw ick iego 
i  inn.) m ie liśm y ciekaw ie zarysowa­
ne postacie pozytyw nych bohate­
rów . Ich  działa lność — lu dz i p rzy ­
słanych „na  robotę“  —  pobudzała 
do życia drzem iące w  spokoju za­
łog i fabryczne, czy też budowlane. 
A leksander S c ibor-R ylsk i pokazał 
iż  w  rzeczyw istości, w  życiu sprawa 
w yg ląda inaczej. W  powieści „W ę­
g ie l“  w idać w yraźnie , że w a lka  
o p lan na „A n n ie  W eronice“  już  
przedtem  prowadzona by ła  przez 
P artię , przez tak ich  lu dz i ja k  K oko t. 
B y ł to w ie lk i w ys iłek  nie zna jdu­
jący oparcia w  d y re k c ji, w  ad m in i­
s tra c ji kopa ln i. Dopiero k iedy  ze­
spolone zostały w y s iłk i M igon ia 
z in ic ja ty w ą  górn ików  z kopa ln i 
można by ło  osiągnąć zwycięstwo. 
Oznacza to, że w  powieści „W ęg ie l“  
ruch w spółzawodnictwa pracy, p ro ­
ces przekszta łcania świadomości 
gó rn ików  pokazany został jako p ro­
ces idący „z d o łu “  od szerokich mas 
rębaczy, ładowaczy, sztygarów, ja -

H E N R Y K  G A W O R S K I

W IDO KÓ W K A PROWINCJONALNA
(Miechów 1951)

Schorzałe krajobrazy 
w wysypce drewnianych chałupi 
gdzie pod słomą 
strzech wyleżałych 
gnieździ się brud i bieda —
Tu czas, jak paralityk wlecze się pomału: 
tysiąc lat liczy ziemia 
i tysiąc lat ma niebo.

Po drogach, które płyną 
cuchnącymi strugami błota, 
konie
z wysiłkiem ciągną wozy stare, jak życie.
Po tych drogach, po błocie 
ciekną ludzkie tęsknoty —  
niewiadome pragnienia, 
żałosne tajemnice.

Są jeszcze w naszym kraju  
miasta bez fabryk, 
są wsie, 
skąd do kolei
godzinami trzeba się ciągnąć, 
są drogi,
gdzie niejeden wiek już się babrał, 
jest ziemia,
z której przeszłość dotąd nie zdjęła rąk.

To nas,
to nas oczekuje ziemia chora na zastój — 
naszych norm
przekraczanych co dzień, co minuta.
Wyrównać musimy drogi, 
jak promienie od wsi do miasta, 
świszczącymi batami pociągów 
wypędzić zastygły smutek.

(Dokończenie na str. 4)

Nie chleba brak tu ludziom, 
lecz wagonów żelaza, 
stalowych koni na pola 
i maszyn w głodne dłonie —
Czarnym balsamem dymów 
owinąć krajobrazy, 
ostrzem gorącym, jak serce 

/ urodę ziemi odsłonić.

Bo kłamią, 
kłamią oczy,
gdy ziemię z nagła omiotą: 
nie bezpański, nie martwy 
czasu przeszłego odłóg.
Są ludzie,
co oddechem na drogach suszą błoto, 
własną, gorzką młodością 
walcząc o iemi młodość.

nad każdym zapomnianym wznosi się kątem.
Ramię nasze — robotnicza klaso —
Wszędzie dociera 
ofiarny agitator 
organizator naszego frontu.

Okna partyjnych komitetów
nie gasną —
powstaje
z woli świadomej 
dokumentacja natarć.
Jutro na drogach błotnistych 
silniki traktorów zagrają, 
traktorom wskaże kierunek 
zetempowska brygada.

Jutro
pomiędzy wzgórza, 
jak do niebieskich zatok
Wtoczymy kadłuby fabryk — życia okręty.
Za to nam barki mdleję dzisiaj 
i za to
gorączką niewyspania błyszczą oczy zawzięte.

Tym, co tu dojrzewają —  
kadrze nieulękłej, 
która ciemności w oczy 
świeci żarówek błyskiem, 
tym, co trudem dowodzą, 
że jednak życie jest piękne, 
że w imię lepszego życia 
można poś-yięiić wszystko —

tym nie wystarczą słowa 
i najgorętszy podziw —  
t jm  trzeba cegieł 
więcej,
niż przewiduje plan nasz.
Do nich musimy z dłońmi pełnymi węgla podchodzić, 
ze stalą, którą nad normę 
wytopi upór zachłanny.

Nie obetrzeć nam potu,
nie wyprostować grzbietów,
aż planem przekroczonym
uzbroimy kraj nasz,
aż dni, jak ziarna dojrzałe polecą
polami
zdobytymi przez żeńców na kombajnach.



Sir. 4 N O W A  K U L T U R  A

Ludzie z „A im jj W e ro n ik i“ zw yciężyli u j  b itw ie  o Plan
(Dokończenie ze str. 3)

k o  proces w yn ika ją cy  z nowych 
stosunków społecznych. We w łaśc i­
w ych  wyrrtia rach została rów nież 
przedstaw iona ro la  „g ó ry “ , ro la  
k ie ro w n ic tw a . Bezkom prom isowa 
energia i  stanowczość M igon ia 
sp ra w iły , że cała dynam ika  entu­
zjazm u pracy gó rn ików  została w y ­
zwolona, równocześnie z rozb iciem  
wroga, z przem ianą stosunków na 
kopa ln i. Również w  ten sposób 
S c ib o r-R y lsk i w y ja śn ił na czym po­
lega w ie lka  siła i przewaga M igon ia 
nad Zabie lsk im . M igoń górow ał nad 
Z ab ie lsk im  nie ty lk ó  świadomością 
po lityczną, nie ty lk o  znajomością 
życia kopa lń i —  ale ty m  że jego 
now y stosunek do pracy i  do ludzi 
ko p a ln i da ł m u potężne oparcie 
k tórego nie m ia ł Zab ie ls łji. Oparcie 
i  zaufanie ze strony setsk górn ików  
„A n n y  W e ro n ik i“ . To zaufanie po­
zw a la ło  na w łaściw ą ocenę sytuacji, 
na p raw id łow e  rozłożenie sił, na 
bezlitosne rozgrom ienie wroga. 
W róg zaś dz ia ła ł w  d w o ja k i sposób. 
W zyw a ł do b o jko tu  nowych metod 
pracy, występow ał przeciw  w spół­
zaw odnictwu, sabotował, opóźniał 
w yp łatę . W róg dz ia ła ł rów nież 
z ukryc ia , t k w ił n ie jako  w  św iado­
mości niejednego górn ika  u lega ją - 
go naciskow i drobnomieszczańskie- 
go otoczenia. Zaleta powieści Ści- 
bora-R ylsk iego polega na tym , że 
zostały w  n ie j pokazane obydw ie 
fo rm y  dzia łania wroga. W alka k la ­
sowa w  „A n n ie  W eronice“  i  w  dzie­
sią tkach innych kopa ln i toczy się 
bow iem  na obydwu frontach.

K to  prowadzi, k to  organizuje do 
te j w a lk i górnicze szeregi? Gdzie 
jes t serce i  mózg kopa ln i „A nna  
W eron ika“ ? Na to pytan ie  rów nież 
bez trudności zna jdu jem y odpo­
wiedź w  „W ęg lu “ . Sercem i  móz­
giem  kopa ln i jest organizacja par­
ty jna , k tó re j ro la  pokazana została 
nie poprzez publicystyczne de k la ra ­
cje  lecz przez konkre tne  działanie 
je j przedstaw ic ie li.

Tu należy zw rócić uwagę na pe­
w ien  c iekaw y m om ent w  powieści 
S cibora-Rylskiego dotyczący ro li 
P a r t ii w  kopa ln i.

Na ogół w  naszych współczesnych 
opow iadaniach i  powieściach ogra­
niczano pokazanie ro l i P a r t ii do 
ogólnych, dek la ra tyw nych  s tw ie r­
dzeń W  najlepszym  , w ypadku  po 
przeczytaniu takiego u tw o ru  odno­
s iliśm y wrażenie, że w  rzeczyw isto­
ści P a rtia  k ie ru je  całością spraw 
związanych z danym  m iejscem  p ro ­
du kc ji, że ludzie  P a r t ii przodują 
w  pracy i  w ys iłku . B ra k ło  jednak 
pokazania P a rt ii ja ko  opiekuna 
i  przy jac ie la . A leksander Scibor- 
R y lsk i poszedł da le j od au torów  
książek nagrodzonych w  zeszłym 
roku. Pokazał on P artię  nie ty lk o  
w  dzia łan iu  na te ten ie  kopa ln i, lecz 
rów nież pokazał P artię  — tro s k li­
wego i czujnego opiekuna wszyst­
k ich  ludzi p racy’.“  “ Takie  óokażahie 
P a rt ii i je j oddzia ływ anie na osobi­
ste życie ludz i (P ielka, M igoń,) sta­
no w i poważne osiągnięcie R y lsk ie­
go. To zaufanie do P a rtii,  w iara , że 
P a rtia  pomoże, szczególnie, przeko­
nyw ająco zostało opisane w  p rzy ­
padku P ie lk i:

„Późno w  noc zadźwięczał telefon. 
Brzozę aż poderwało...

—  Acha, jednak zastałem was, 
panie sekretarzu  — odezwał się po 
d ru g ie j s tron ie  d ru tu  ja k iś  czło­
w iek...

—  Czego chcecie? N ie możecie 
zaczekać do rana?

—  Wole, ja bym  też w o la ł zacze­
kać, a żona nie. I  co z babą począć? 
Zresztą  — w łaściw ie  to wszystko  
jedno, czy was zastałem czy też nie. 
I  tak  nie pomożecie.

—  No, P ie lka  nie denerw ujcie  się, 
ty lk o  powiedzcie konkre tn ie  co się 
stało?

— Panie sekretarzu!... Um rze ba­
ba, pomóżcie!... Rodzi. T y lko  trochę  
przed czasem... Lekarz zab ron ił je j 
rodzić w domu. K om p likac ja , ser­
ce...“

I  Brzoza, w s ta ł w  nocy, poszedł do 
m ieszkania dyrekto ra , w z ią ł auto 
i  niedołężnie k ie ru ją c  samochodem 
po jechał po żonę P ie lki...

Sprawa P ie lk i n iezw ykle  w z ru ­
sza szczerością i  . um ieję tnością 
przedstaw ian ia na - kon k re tnym  
p rzyk ładz ie  w ie lk iego zaufania i m i­
łości, ja ką  darzą gó rn icy  Partię .

Nocna rozm owa P ie lk i z Brzozą 
posiada też (przypuszczam, że n ie ­
zam ierzony) e fekt symboliczny. Oto 
tam  gdzie pow sta je  nowe życie, 
gdzie rodzi się nowe ■— zawsze czu­
w a P artia .

*

Założenie odzw ierciedlenia życia 
ko p a ln i w  gorącym  okresie prze­
m ian  podyktow ało  au to row i „W ę­
g la “  artystyczne rozw iązanie pow ie­
ści. Można je ' porównać do w ie lo - 
figu row ego i  w ielopłaszczyznowego 
obrazu. W  powieści występuje sze­
reg mocno z indyw idua lizow anych  
postaci, k tó re  n ie  spełn ia ją ro l i sta­
tys tó w  — wręcz przeciwnie, poka­
zane są w  dzia łan iu . Tu szczególnie 
zwraca uwagę postać Łapoka, k tó ­
rego rozw ój psychiczny od sporto­
wego n iem a l trak tow a n ia  współza­
w o dn ic tw a ,-fa łszyw e j am b ic ji, prze­
radza się w  mocną klasową św ia­
domość.

Typ izac ja  postaci przeprowadzona 
została szczęśliwie. M igoń  reprezen­
tu je  setk i rob o tn ików  — d y re k to ­
ró w  zdobyw ających należne m iejsce 
w  społeczeństwie drogą awansu spo­
łecznego. K o ko t uosabia w ie lką , 
o fia rną  a rm ię  terenow ych a k ty w i­
s tów  p a rty jn ych  przodu jących w  
p ro d u k c ji, rozw ija ją cych  się w  w a l­
ce. K rog e r — to p rzedstaw ic ie l n ie ­
liczne j lecz charakterystyczne j g ru ­
p y  odszczepieńców, zdeklasowanych

w yrzu tkó w , zd ra jców  robotn icze j 
sprawy. Szerszeń to reprezentant 
nowej, m łode j in te lig e n c ji technicz­
ne j. N aw et te postacie, k tó re  w  po­
w ieści w ystępu ją  epizodycznie, d la ­
tego są plastyczne, że u legają w raz 
z przem ianam i w  kop a ln i p rzem ia­
nom  psychicznym. Bohaterow ie po­

w ieści „W ęg ie l“  (może poza Brzozą) 
dlatego zosta li przedstaw ien i w  
p rzekonyw u jący sposób, że n ie  sta­
now ią sztucznych kam iennych pom ­
n ik ó w  uosabiających wszelkie cno­
ty . Bohaterow ie „W ęg la “  m ają p ięk­
ne cechy św iadom ych robo tn ików , 
lecz rów nież pope łn ia ją  błędy, (sto­
sunek M igon ia do ko ła  pa rty jnego 
w  pierw szym  okresie, jego sytuacja 
rodzinna; postawa Jędraszka wobec 
żony). S c ibo r-R y lsk i p o tra f ił również 
zw rócić uwagę na te w łaściw ości 
postawy m ora lne j, k tó re  są nowe, 
k tó re  się rozw ija ją . T ak im  now ym  
z jaw isk iem  zw iązanym  z kszta łto ­
waniem  się socja listycznej m ora lno­
ści są stosunki panujące w  rodzin ie  
K oko tów . K o ko t i jego żona, ich  m i­
łość, wzajem ne stosunki m iędzy n i­
m i, podchwycone zostały z dużą 
trafnością. Szczególnie dużo liry z ­
m u i  socjalistycznego rom antyzm u 
odna jdu jem y w  scenie wieczornego 
spotkania K oko ta  z żoną po z w y ­
cięstw ie w  kopa ln i.

W  tych pa rtiach  ks iążk i po jaw ia  
się zupełnie nowa, nieznana w  b u r-  
żuazyjnej lite ra tu rze  liry k a  tw órcze­
go w ys iłku . Tu m am y do czynienia 
z uchwyceniem  zagadnienia is to ty  
szczęścia, k tó re  dla lu dz i pracy ozna­
cza nierozłączne trak tow a n ie  tego co 
osobiste i  tego co społeczne. K o k o - 
tow ie, to ludzie  chropowaci, nie m a­
jący  zbyt dużo czasu dla siebie -— 
lecz czy m iłość ich nie jest p ’ę kn ie j-  
sza, bardzie j ludzka i  lep ie j a r ty ­
stycznie wyrażona, n iż w  tuzinach 
burżuazyjnych romansów? MTość 
Kokota do żony, zapał i upór M igo­
nia w  walce o plan, pełen napięcia 
okres m o b ilizac ji kopa ln i, bohater­
ska śmierć Łapoka — to rów nież w  
sumie nowe z jaw isko w  naszej p ro ­
zie —  to p ie rw oc iny  rom antyzm u 
socjalistycznego budow nictw a. Jest 
bow iem  w  „W ęg lu “  u ro k  rom antyz­
mu w a lk i o plan. Ten rom antyzm  
budow nictw a ,ta radość ludzi z w y ­
konania p lanu stanow i o op tym 'z - 
m ie powieści. N ie  jest to — op ty­
m izm  p ły tk i,  w u lga rny , jest to op ty ­
m izm  głębokiego przekonania, że 
o fia ry , k tó re  pad ły w  walce, nie b y ­
ły  bezowocne. Że b y ły  w arte  spra­
w y  przyszłości Śląska; przyszłości 
kra ju ...

Tym  w szystkim  ideologicznym  za­
łożeniom  na ogół dość dobrze zosta­
ły  podporządkowane środk i wyrazu. 
K on s trukc ja  książki zw arta , akcja  
w a rtka , obrazowanie dobitne, boga­
ctw o dialogu. S c ib o r-R y lsk i słusznie 
zrezygnował z natrętnego kom enta­
rza autorskiego, un ika jąc pu b licy ­
s tyk i W  jego powieści ideologiczne 
rozw iązanie k o n flik tó w  w yn ika  za 
każdym  razem dzia łania.

IV

Przechodząc do błędów  ideologicz­
nych i b raków  artys tycznych pow ie­
ści A leksandra Scibora-R ylskiego 
możemy stw ierdz ić , że wywodzą się 
one z niedostatecznie w n ik liw e j a n a ­
liz y  po lityczne j op isywanych z ja ­
w isk, z niedostatecznej jeszcze um ie­
jętności posługiw ania się lite ra c k im  
rzemiosłem. Podstawowe b łędy ideo­
w o-artystyczne w  pow ieści „W ę­
g ie l“  w yp ływ a ją  z pewnych na tu rą - 
lis tycznych obciążeń dość częstych 
u pisarzy dopiero w kracza jących w  
lite ra tu rę . ,

Na czym polegają na tu ra lis tyczne 
naleciałości powieści „W ęg ie l“ ? Po­
legają one na tym , że S c ib o r-R y lsk i 
nie p o tra f ił w  pe łn i uchw ycić tych  
wszystkich z jaw isk zachodzących na 
Śląsku, k tó re  stanowią oznakę w ie l­
k ie j przem iany, k tó re  sp raw iły , że 
życie gó rn ików  stało się inne i le ­
psze. Tych z jaw isk, k tó re  w y n ik a ją  
z olbrzym iego awansu ku ltu ra lnego , 

popraw y w a runków  ekonom icznych, 
k ró tk o  m ów iąc z nowego ustro ju . 
Obserwacja Scibora-R ylskiego w  
w ie lu  wypadkach ograniczona zosta­
ła do pow ierzchownych, naskórko­
wych, n ie typow ych z jaw isk. O to au ­
to r  „W ęg la “  w idz i w p ły w  drobno­
mieszczaństwa na n iek tó rych  gó rn i­
ków , na to z jaw isko zwracą Uwagę 
(Horbala, żona M igon ia, Jędraszku- 
la ), n ie  w idz i zaś, a w  każdym  ra ­
zie nie odzw ierciedla w  sw ym  sze­
ro k im  m alow id le  — dom ów k u ltu ­
ry  w  pałacach m agnatów, wczasów 
na k tó re  wyjeżdża ją robotn icy , k u r ­
sów na k tó rych  się doszkalają. 
A u to r „W ęgla“  z dużą pasją i szcze­
rością pokazuje w a lkę  gó rn ików  o 
swoje prawa, w a lkę  z zakonsp irow a­
nym  wrogjem  —  jednakże nie po­
kazu je  ja k  rea ln ie  w  przeciągu 
czterech la t w ładzy ludow e j w  n a j­
rozm aitszych dziedzinach zm ieniło 
się życie robo tn ika , co m u p rzyn io ­
sła ludow a władza. W  w ie lu  m ie j­
scach złamana została zasada p ra ­
w id łow ego, zgodnego z soc ja li­
stycznym  rea lizm em  rozmieszczania 
akcentów, co możemy obserwować 
m iędzy in n y m i na przyk ładz ie  p ro ­
b lem a tyk i m ora lne j. Życie K oko tów  
nie  stanow i ośrodka zainteresowań 
autora, k tó ry  w ięcej uw ag i pośw ie­
cą k reś len iu  sy lw etek H o rba li, 
K rógera , Jędraszkuli. A u to r zbyt 
w ie le  zainteresowania poświęca 
sylw etce zdegenerowanego H o rba li. 
Po co m u poświęca ty le  miejsca? 
Dlaczego w  fa ta lis tyczno-b io log icz - 
ny  sposób u s iłu je  tłum aczyć jego 
postawę, w yn ika jącą  jakoby  z n ie ­
uchronne j konieczności, niezależnej 
od dz ia łan ia  H orba li?  Również za 
w p ły w  na tu ra lizm u  należy uznać 
częste zawężanie zagadnień życ:a

osobistego bohaterów  „W ęg la “  do 
p ro b lem a tyk i erotycznej.

N a tu ra lis tyczne naleciałości szcze­
góln ie są w idoczne w  obrazowaniu. 
K o ko t w yg ląda ja k  „ pa ją k  o w y łu ­
piastych, n iesam ow itych oczach“ ; 
D u d lik o w i „czerw ony k a rk  błyszczał 
n iby  bu rak“ ; ko ty  m ają „ru c h y  zw y ­
rodn ia łych  kob ie t“ ... itd . itd . A  oto 
artystyczn ie  zupełnie fa łszyw y i  
szkod liw y obraz pracy:

„...K ob ie ty  z so rtow n i, ja k  zawsze 
przychodzące do robo ty  w  spodnia.h, 
drapa ły się uk ra dk iem : po t ściekał 
im  po brzuchach i  p ą lił w  słabiznę. 
O dparzały sobie p rzy  chodzeniu uda. 
Co młodsze obyw a ły się pod kom b i­
nezonem bez stan ików , kołysząc 
opuszczonymi swobodnie p iersiam i. 
M uchy ża rły  łakom ie, u w ija ją c  się 
po lu dzk im  ciele ja k  po surow ym  
mięsie...“

P raw da artystyczna nie  oznacza 
przecież jakiegoś zw racania uw agi 
na wszystkie z jaw iska . Trzeba 
um ieć spojrzeć na c iężki w ys iłek  od 
in ne j .pozytyw nej strony, w  sposób 
w y n ika ją cy  ze zrozum ienia is to ty  
pracy. W tedy oddając cały ciężar 
w y s iłk u  nie w padniem y w  na tu ra ­
lizm .

Również z tego samego źródła w y ­
p ływ a  błędna koncepcja języka w  
powieści Scibora-R ylskiego:

W  pow ieści jes t sporo n iezrozu­
m ia łych  powiedzonek, przekleństw , 
te rm in ów  technicznych, k tó re  ty lk o  
w  części s łuży ły  odtw orzeniu lo k a l­
nego ko lo ry tu . Jest to oczyw iście 
na tu ra lis tyczny  stosunek do języka. 

Przecież n ie  chodzi o fotograficzne 
odtworzenie języka gó rn ików , o bez­
kry tyczne  przenoszenie gw ary ślą­
sk ie j do języka lite rack iego . Można 
i  należy posługiwać się pew nym i 
gw arow ym i w yrazam i cha rak te ry ­
stycznym i dla danego terenu. Scibor- 
R y lsk i zresztą z dużym  powodzeniem 
kroczy tą drogą. Bardzo słuszna jest 
rów nież jego tendencja do dbałości
0 zbliżenie języka lite rack iego  do 
m ow y potocznej, do sposobów mó­

w ien ia  i obrazowania w łaściw ych 
dla opisywanego środow iska. Czy 
oznacza to jednak, że w  powieściach 
górniczych należy zaśmiecać język 
germ anizm am i, gwarą, p rzekleń­
stwam i? Oczywiście, że nie. Dodać 
trzeba, że S c ibo r-R y lsk i szczególnie 
często każe swym  bohaterom  uży­
wać w yrazów  obelżywych, w idocz­
nie, aby postacie „w y p a d ły “  odpo­
w iedn io  surowo.

Oto tak ie  s łow n ic tw o zna jdu jem y 
w  pierwszych dwóch .rozdziałach:

„K iń c ie “ , „o b ijo k i“ , „ps in iec“ , „cha - 
charzyć“ , „ba raba “ , „spong“ ,, „be - 
rasz“ , „rępoc ić“ , „ beszperajstwo“ , 
„g ib e le k “ , „L a je r “ , „w y c i apnąć“ , 
„c h ro p ą ły “ , „g ry z o k “ , „g iźdz ioch“ , 
„b zdzina“ , „laga “ , „na is to “ , „ flece", 
„ś lim ta ś “ , „m archa“ , „zaśw ie rkn ie “ , 
itp .

T ą k i język  u tru d n ia  czytanie nie 
m ów iąc ju ż  o tak ich  zabawnych po­
tkn ięc iach ja k : „zaszeleściła czar­
nym  roczkiem “ . W  ten sposób język  
ks iążk i zwęża zasięg oddzia ływ ania 
powieści. W następnym  w yd an iu  
au to r z pewnością oczyści swoją po­
wieść z gwarowego n iezrozum ia l- 
stwa.

Tu należy zauważyć, że S cibor- 
R y lsk i zrezygnował z inne j, cennej 
fo rm y  podkreślen ia specy fik i i  od­
rębności Śląska. Chodzi tu  o k r a j­
obraz. K to  b y ł na Ś ląsku w ie, że 
p lastyczny obraz m iast zasnutych 
dymem, oczernionych sadzami do­
mów, łu n  z pieców hutn iczych, rzu ­

ca się w  oczy od pierwszego w e jrze ­
nia. O dbicia tego z jaw iska w  książ­
ce Rylskiego nie  zna jdu jem y.

Teraz jeszcze parę słów  o rozw ią ­
zaniu dwóch ideologicznych k o n f li­
k tó w : zagadnienia zbiorowego, zde­
m askowania wroga i  zagadnienia in ­
dyw idualnego — odejścia M igon ia od 
żony.

W  pew nym  m ie jscu S c ib o r-R y lsk i 
po ka tas tro fie  na kop a ln i' in fo rm u je , 
że władze bezpieczeństwa zaareszto­
w a ły  k ilk u  ludzi.. Tu w ym ien ia  p ra ­
w ie  wszystkie negatyw ne postacie. 
A bso lu tn ie  nie w iadom o czy dz ia- 
łabiość wroga była jakoś zorganizo­
wana, czy poszczególni ludzie  dzia­
ła li w  porozum ieniu, ja k ie  m ie li p la ­
ny, ja k ie  in te resy reprezentow ali. 
C zy te ln ik  może się ty lk o  dom yślać
1 to zupełnie m gliście o ja k ie jś  nad­
rzędnej ro l i R ym kiew icza w  te j 
działa lności. Odnosi się wrażenie, że 
au tor n ie  bardzo w łaśc iw ie  zdawał 
sobie sprawę, ja k  przebiega robota 
wroga, ja k ie  są m etody jego dz ia ła l­
ności To oczyw iście jes t b rak iem  
ideow ym  om aw iane j powieści.

T a k i sam b ra k  rozw iązania w i­
doczny jest w  stosunkach m iędzy 
M igon iem  a jego żoną. Pewnego 
dn ia sekretarz P a r t ii zwraca M igo- 
n io w i uwagę na zachowanie się je ­
go żony i  ten od n ie j odchodzi. W ła ­
ściw ie n ie  w iem y ja k ie  z jaw iska 
w p łyn ę ły  na tak ie  postępowanie żo­
ny  M igon ia, nie w iem y czemu M i­
goń nie  p o tra f ił oddzia ływ ać na nią. 
W  zupełnie n iep rzekonyw a jący spo­
sób au tor każe nam  w ierzyć, że M i­
goń pewnego dn ia bez słowa odej­
dzie od żony. Czy zresztą cały ten 
k o n f lik t  słusznie został tu  pokaza­
ny  —  trudno  powiedzieć. W  każdym  
razie zupełn ie n ie  został rozw iąza­
ny.

Sum ując za le ty i  w ady  ks iążk i 
Scibora-R ylskiego trzeba pow ie­
dzieć, że zalety zdecydowanie prze­
ważają, że książka stanow i bardzo 
w artośc iow ą pozycję. A u to r w yb ieg ł 
daleko naprzód przed szereg współ­
czesnych książek dz ięk i śm iałości, 
praw dzie artystyczne j i  ideowej po­
stawie.

Grzegorz Lasota

J A N IN A  PREG ER

Pamiętnik
i

W yszła niedawno w  języku 
po lsk im  część pierwsza 
ks iążk i Aleksego F iodoro- 
wa „Podziem ny kom ite t 
obwodow y dz ia ła “ ,*) P rze­
k ła d  d rug ie j części ukażę 

się niebawem. Książka F iodorow a —  
wspom nienia generała partyzanck ie­
go — w ydaw ana w  Zw iązku Ra­
dzieckim  przez w yd aw n ic tw o  w o j­
skowe — ma jednak znaczfenie szer­
sze niż specja lnie wojskowe, h is to - 
ryczno-dokum entarne.

„P odziem ny ko m ite t“  jes t w yb itną  
pozycją wśród współczesnej b e le try ­
s ty k i radzieck ie j, k tó ra  ukazuje 
kszta łtow an ie  się człow ieka soc ja li­
stycznego.

Książka została napisana przez 
spółkę autorską: F iodorowa, sekre­
tarza czernihowskiego kom ite tu  ob­
wodowego p a rtii,  a od roku  1941 
organizatora i przywódcę znacznego 
ugrupow ania partyzanckiego na 
U k ra in ie  — i  przez jego p rzy ja ­
ciela, lite ra ta , Eugerjiusza Bośniac­
kiego. Bośniacki, ja k  in fo rm ow a ł 
F iodorow , mieszka z n im  od paru 
la t  wspóln ie, i  na ty le  zdoła ł się 
do niego zbliżyć i poznać go, że za­
p isując jego słowa oddaje w  sposób 
jajc na jw ie rn ie jszy  in tenc je  i cha­
ra k te r przedsięwziętej przez F iodo­
rowa opowieści. F iodorow  jest tw ó r­
cą koncepcji książki. G rom adził on 
jeszcze w  czasie w o jn y  obserwacje 
i m a te ria ły  pa n rę tn ika rsk ie . Po w o j­
nie w  celu uzupełnienia m a te ria łu  
do ks iążk i pod ją ł szeroką korespon­
dencję z b y ły m i towarzyszam i b ro ­
ni. W  odpowiedzi o trzym a ł około 
tysiąca lis tów . W idać stąd, z jaką  
pilnością grom adzi on dokum enty 
o człow ieku, ja k  g o rliw ie  sprawdza 
dane sw o je j pam ięci — by w  op i­
sie czynów nieprzecię tnych nie od­
stąpić od lu dzk ie j p raw dy.

F iodorow  daje m a te ria ł i koncep­
cję, na rrac ję  tw orzy Bośniacki. W er­
sję Bośniackiego redaguje znów 
F iodorow . (F iodorow  do dziś n ie  po­
rzu c ił czynnej p racy na swoje j p la ­
cówce p a rty jn e j, a zajęcia jego roz­
szerzyły Się i przez to, że — czło­
w iek  około czterdziestop ięcio letn i — 
pod ją ł po w o jn ie  studia un iw e rsy­
teckie, k tó re  m ia ł ukończyć w  ze­
szłym roku). W  ten sposób powsta­
je  książka o tak  je d n o litym  w y ra ­
zie a rtys tycznym  i tak  cha rak te ry ­
stycznym  obliczu, że trudno byłoby 
odgadnąć w  n ie j ’ dwóch autorów . 
Zam ysł wspomnień, w ybór epizodów 
i  postaci, sens obrazu, k tó ry  z n ich 
powstaje, postawa, jaką  reprezen­
tu ją  bohaterow ie, uśmiech, k tó ry  
roz ładow u je  patetyęzńość, p lastyka 
'obserwacy'j'/— to W kład Ffódorowa. 
N arrac ja , doskonale odpowiadająca 
treści, prosta, na tu ra lna  i  nie zw ra ­
cająca n iczym  na 6iebie uw ag i (co 
jest na jw iększą zaleią), nie przecią­
żona szczegółami, a u w y p u k la n a  
m om enty o w artości em ocjonalnej, 
kom pozycja — to w k ła d  Bosm ackie- 
go, lite ra ta , k tó ry  ja ko  be letrysta 
samodzielnie nie występował.

/  I I
K s iążka F iodorow a, ju ż  bez 

względu na je j wartość be le trys ty ­
czną, in te resu je czyte ln ika  jako  au­
tentyczne wspom nienia człow ieka 
czynu, n a jp ie rw  odpowiedzialnego 
dz:ałaeza pa rty jnego  z pochodzenia 
robo tn ika , później w yb itnego w o j­
skowego partyzanta.

Księga pierwsza, to dzieje w ę­
d ró w k i sekretarza podziemnego 
O bkom u P a rt ii F iodorowa do w yzna­
czonego mu oddziału partyzanckiego 
poprzez ziem ie rodzinne, zajęte przez 
w o jska h itle row sk ie . Są to pierwsze 
miesiące w o jn y  niem iecko -  radziec­
k ie j, jesień 1941 roku. Po drodze 
F iodorow  zapoznaje się z terenem 
i  w a run kam i przyszłe j pracy, na­
w iązu je  n ic i i ogniwa przyszłej sie­
c i robo ty  konsp iracy jne j. Te dwa 
miesiące w ę dró w k i k ie ro w n ika  bez 
podkom endnych, k tó ry  jednak an i 
na chw ilę  nie zapomina o zadaniach 
k ie ro w n ika  — to praw dziw a ody­
seja. Droga, k tó rą  sekretarz prze­
w ędrow ał, odkry ła  jem u i  czy te ln i­
kom  wspom nień ca ły  now y św iat, 
św ia t w yw rócony przez niszczyc:eli, 
św ia t po powodzi. I  w  świecie tym , 
od razu, podnoszą się, s ta ją  się w y ­
czuwalne elem enty oporu, zaczepie­
nia, punk ty , od k tó rych  budować 
będzie można na tychm iast ogrom ny 
ruch sabotażu, p a rtyza n tk i i kon ­
s p ira c ji na ty łach  barbarzyńskiego 
wroga, k tó rem u się w ydaje , że s te r­
ro ryzow a ł k ra j. Sekretarż na nowo 
odkryw a lu dz i radzieckich, ludz i 
z mas, w ypróbow anych w  o k ru t­
nym  doświadczeniu.

B ohater pozytyw ny czy bohatero­
w ie  pozytyw ni? W  książce F iodoro­
wa w idz im y  p o rtre ty  zw yk łych  lu ­
dzi radzieckich, ludz i spotykanych 
przez autora w  czasie p :erwszych 
m iesięcy okupacji. Ludzie  masy, lu ­
dzie, na k tó rych  opiera się codzien­
ne życie k ra ju  albo codzien­
na jego w a lka  — ja k  w  osta tn ie j 
w o jn ie  —  ci ludzie, a n ie  jedna l i ­
teracka postać centra lna — p rzy­
b ie ra ją  pozytywną, czynną, soc ja li­
styczną postawę wobec trudności, 
niepowodzeń i  ciężarów, k tó re  sta­
w ia  przed n im  życie. W idz im y po­
zytyw nych  bohaterów  w  m rozie 
i  w  głodzie, w  błocie i k rw i — 
i  w ie rzym y w  ich cielesną rzeczyw i­
stość. P am iętn ikarz, dotychczas czło­

*) A le ksy  F iodorow , „Pedzm m ny 
K o m ite t O bwodowy dzia ła“ , nakł. 
Państw. Inst. W yd., W arszawa, 1950.
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pozytyumego bohatera
w ie k  czynu a nie pióra, wziąwszy 
za pióro p o tra f ił ukazać z całą p la ­
styką ich prawdziwość i  ich in d y ­
w idua lności żywe, ludzkie , rozmaite. 
P o tra fi ł odnotować ich zachowanie, 
i  tra fn ie , przez głęboką sym patię — 
odgadnąć życie wewnętrzne, k tó re  
tak ie  zachowanie i  postępowanie w a­
runkow a ło . Jako sekretarz p a rtii 
i  ja ko  dowódca pa rtyzan tów  m ia ł 
duże zawodowe doświadczenie psy­
chologiczne, psychologia była m a­
te ria łem  jego obliczeń, jego p lano­
wania jako  dowódcy. M usia ł znać 
pobudki tego czy owego żołnierza, 
tego czy owego oficera, m usia ł w ie ­
dzieć, do czego są zdo ln i jego lu ­
dzie, a co ich może ham ować i ob­
ciążać. Dokum entarność tej książki 
jest w tym  w ypadku wysoką ra n ­
gą artystyczną dzieła, a nie synoni­
mem mieszanego, na pół lite ra c k ie ­
go charakteru . W spom nienia F iodo­
row a są św ietną epiką, pasjonującą 
le k tu rą  be le trystyczną — ale i czymś 
w ięce j: są św iadectwem  epoki so­
c ja lizm u, jego k u ltu ry  duchowej, je ­
go ludzi.

Tem atem  wspom nień F iodorowa 
jest działalność kom unistów  w  o r­
ganizowaniu ruchu oporu w  czasie 
osta tn ie j w o jny , ale po rtre ty  ludz i 
radzieckich i rysy charakterystycz­
ne ich życia są tak  znamienne, że 
nie ograniczają s:ę do okoliczności 
w o jn y  czy pa rtyzan tk i, lecz in fo r ­
m ują  nas o charakterze dzisiejszego 
człow ieka radzieckiego w  ogóle. F io ­
dorow  ukazuje, że postawa soc ja li­
styczna, bolszewicka, k tó ra  była tak  
dom inująca wśród ludności Zw iązku 
Radzieckiego w osta tn ie j w o jn ie , n ’e 
jest jednak czymś, co się o trzym uje  
jako  da r ju ż  przez sam fa k t urodze­
nia się i wychowania, czy to spę­
dzenia większości życia w stosurt- 
lcach radzieckich. Nad zachowaniem 
i w y tw a rzan iem  te j pos'awy czło­
w ie k  radzieck i m usi pracować, 
i p racuje partia , czynn ik k ie ro w n i­
czy, przodu jący i uśw iadam iający. 
P artia  m ob ilizu je  w  ludziach to, co 
W  nich jest najlepszego, w ydobywa 
ich zdolności, i  w skazuje celowe za­
stosowanie dla n ich w  danej c h w i­
li.  • Podziem ny kom ite t obwodowy 
jes t organizatorem  nie ty lk o  p a rty ­
zanckich s ił zbro jnych w  oddziałach 
leśnych lecz organ izu je  mężną, bo­
haterską postawę całej ludności na 
terenach okupacji. Podziemny k o m i­
tet reprezentuje dla okupowanej 
ludności nie dającą się ugiąć siłę 
ide i kom unistycznej, nie ustępującej 
nawet z m iejsc, zalanych potopem 
h itle ro w sk im . A rm ia  Czerwona była  
zmuszona do cofania się. ale partia, 
odpow iedzia lna. za .nąród, nie .wy­
puściła'. steru z ' rąk . Na ziem iach 
zajm ow anych przez h itle row ców  
pa rtia  pozostaw iała wypróbowanych, 
mężnych pracow n ików  do roboty  
poplzierpnej, pozostaw iła całą n ie le ­
galną organizację, k tó ra  reprezen­
tow ała dla ludności władzę radz ie - 
ką.

doskonalenie społecznej gospodsf’
Teraz pracę trzeba było  saboto# 
m a ją tek kołchozu rozdać gosp0"* 
rzom, aby go u k ryć  przed Niet# 
m i, przestać uczyć dzieci, aby D* 
ka nie była  h itle row ska . P rz #  - e 
w ien ja  się na nieróbstwo było  tńa . SZf 
ne. Dopiero pow oli uświadEif* 1 ^  
się, że stoi teraz przed n im i ¡u feszc 
praca: tą pracą jest codzienna v/*j c 
ka z h itle row cam i w k ra ju . Z tHaS0 
wieści wo jenne j, pisanej przez ^  odn0 
skowego, przem awia z w ie lką  t #  tyrv 
r.ięnawiść do w o jny, która n'szc; ! 
ty le  p ięknych, wzruszających j 6 2 
ludzkich . Epizod, k iedy Fiodoń ul{tl 
p rzy łapa ł płaczącą na w arcie W f  
cy dziewczynę partyzancką —dz^ doty( 
ko w  w ieku  jego có rk i — końc‘ tacki 
on ty m i s łowy: „D ługo  jes«c‘ hi C2 
wspominano w  oddziale, ja k  ,,8t> gj0ni 
na straży“  obozu W ala Procek; * , : 
A  wspom inając oczyw iście zaś# . a 
wano się. — Po k ilk u  miesiąc8' ącel 
W ala bardzo się zm ieniła, zmcżfl‘‘ a®liz 
ła, zahartowała się w bojach. S# ^e v 
nie mogła bez śmiechu w sp o n #  bec 
o tym  wypadku. — Tego r°n listy, 
przedwcześnie skończyło się byia 
ciństw o m ilionów  naszych cliW ^  
ców i dziewcząt. Ojczyzna potrzeN ' 
wała ich s ił“ .

To są strony tragiczne te j «*¡3 °n<
0 bohaterstwo. F iodorow  nie u #  ,e 
wa trudności, nie osłania ich. ^  ClązJ 
m ilczy o zdrajcach, wspomina o Mzy 
dziach, k tó rzy  z pa rtyza n tk i chpi!' do^ 
zrob ić bandytyzm , wspomina o Wo . 
k u  doświadczenia dowództwa W £ Czest 
czątkowym , na jbardz ie j niebezpi# 
nym  okresie, o tendencjach do u l#  
wanta się w  lesie „aby p rz e trw a #  *za 
zamiast postawy ofensywnej, o 1 ^yd  
narehicznych am bicjach „w ó d z#  Die 
sk ich “  — słowem, nie ukryw a  p i#  dó\y 
czyte ln ik iem  najw iększych trud111 dzie 
ści, k tó re  trzeba by ło  zwalczyć, $  ko ' 
dojść do bohaterstwa i zwycięstw* ,
1 dlatego ta książka jest taka P°t 
czająca i  ludzka. Gdyż dopiero f, Cel® 
tle  tych trudności można zrozum'^ Sztu] 
konieczność i wysoką wartość te£‘ Za&t; 
czym jest postawa bolszewicka: P* sztą, 
stawa w ia ry  w  swoją spra"'* p0w 
w  swój obowiązek i w  kon iecz# ' 2a 
czynnego chw ytan ia  za łeb zła, ^  5, a 
poddając się nastro jom  d e fe ty s t#  
nym . D latego w łaśnie kom uniści #
l i  organ izatoram i zwycięstwa, że F C2es 
daw a li się zastraszyć porażl#' l*tyt 
i  trudnościom , że um ie li wydoF sa^r 
z ludz i to, co w  nich by ło  najkP 
sze, bohaterskie, i że um ie li cd1'  pr 
wo k ierow ać bohaterstwem  K o ifli 5 
nista nie m ia ł w  partyzantce p ł2’ '° r 
w ile jó w , a m ia ł obow iązki w ię #  
od innych — opowiada FiodoroW u Ma, 
a m im o to nip zdarzało się praM °dbi 
n igdy (F iodorow  no tu je  trzy dek] 
padki), by ludzie przychodzący ? tiy 
oddzia łu u k ry w a li swoją przyna#  Po, 
ność do p a rtii, choć m ogli to 
bić. CJa

t corE

P artyzan tka  radziecka nie og ran i­
czała się do dzia ła lności w o jskow ej, 
do sabotażu i d yw e rs ji wobec N iem ­
ców  — prow adziła  ona szeroko za­
k ro jo n ą  robotę po lityczno -  w ycho­
wawczą, pracę ideologiczną wśród 
ludności.

Jak nam  odsłania F iodorow  
w  sw o je j pow ieści tak tykę  p a rty ­
zan tk i radzieckie j? N ie żyw io ł, lecz 
rac jona lna i celowa akcja. N ie ó- 
fia rn łcze  po ryw y, lecz w yrab ian ie  
w  sobie um ie ję tności szkodzenia 
w rogow i, w  każdym  momencie. 
U m ieję tność oszczędzania swo’ch 
sił, przew idującego używ ania ich na 
szkodę wroga. O to ja k  po jm ow a ł 
teraz swoje zadanie człow iek socja­
lis tyczn y  w  Z w iązku  Radzieckim : 
w o jna, to nie jes t szał zabójczy, lecz 
now y, trudn y , odpow iedzia lny ro ­
dzaj pracy, którego trzeba się nau­
czyć, gdyż trzeba, aby t.a nauka w y ­
dała owoce. W ychow yw ano dopiero 
w  sobie ten stosunek do sprawy, 
stosunek bardzie j lu d zk i i m ądrze j­
szy, niż b raw ura , skuteczniejszy dla 
obrócenia h is to r ii w  pożądanym 
k ie run ku . N iem n ie j i w  po ryw ie  bo­
ha te rsk im  jednostk i um ia ło  k ie ro w ­
n ic tw o  p a rty jn e  ocenić w ie lką  ro lę 
propagandową

Książka F iodorowa daje obraz sa­
m ow ychowania i w ychowania ludz i 
przez partię , obraz c ’ągłego „ucze­
nia  się, ja k  żyć i  dzia łać“  —  bo 
n ik t  tego nie u rw a ł w nowych w a­
runkach, pod okupacją. N ie było  
jeszcze doświadczeń, a rii w o jsko­
wych, ani obyw ate lsk ich •>- ja k  po­
w in n i żyć i działać bolszewicy w  no­
w ych  warunkach. Sam dowódca 
uczył się te ch w k i pa rtyzanckie j, 
i  sama ludność uśw iadam iała sobie, 
ja k ie  stosować m etody wobec oku ­
pantów.

To zbiorowe bohaterstwo, ta po­
stawa socjalistyczna chłopów u k ra ­
ińsk ich, k tó rych  h itle ro w cy  próbo­
w a li turpariić  ob ie tn icą przyw róce­
nia „ ra ju  kap ita lis tycznego“ , gospo­
d a rk i in d yw id u a ln e j na ro li — by ­
ło organizowane i rozum nie k ie ro ­
wane przez dz’'a łp jących w  podzie­
m iu  kom unistów . M om ent uśw iada­
m iania chłopom  ich ro li 1 zadania 
w  nowej sy tuac ji — jest ogrom nie 
in te resu jącym  punktem  w  toku 
a k c ji książki. W  ludzie  radzieckim  
b y ł m a te ria ł na bohaterów  — ale 
trzeba mu było  wskaząć jego boha­
tersk ie  zadania.

Ch łop i w  kołchozach b y li zasko­
czeni. Dotychczas ich ideałem  była  
praca, wydajność, zdobywanie coraz 
lepszych k w a lif ik a c y j technicznych,

D la un ikn ięc ia  nieporozumień 
trzeba podkreślić, że ksjążka j cf 
ja k  najdalsza od papierowego <*•'’ 
daktyzm u. W  szeregu p o rtre t#  
kreślonych przez człow ieka czy# 
generała partyzanckiego, k tó re #  
zdawałoby się, spraw y mogłyK 
przesłaniać lu dz i — prze jaw ia  f’1 
serdeczne zainteresowanie czło tt# 
kiem , jednostką, cha rakte ram i i !i" 
parni lu dz i napotkanych, ich je #  
ną, in dyw idu a ln ą  wartością. £ 
przeczytaniu tej książki c z y te ln ik #  
nosi jedno wrażenie na tu ry  og#. 
nej. — B ohaterów  opowieści j e* 
w ie lu , ukazują się i  zn ika ją  F  
w  życiu. Jedni zn ika ją  ty lk o  z 0#  
autora i odchodzą w  życie, innyc' 
dosięga los w o jn y  _  śmierć. L #  
każda z zarysowanych postaci 
różnią się jakąś in dyw idu a ln ą  #  
chą, jakąś wartością ludzką, cZ>' 
nem lu b  postawą, k tóra jes t go#! 
przechowania w  pam ięci i d la t#  
ją  au tor w yw o ła ł ze w spom n ie#  
I  opow iadając o swoich to w a r#  
szach w a lk , ludziach na jczęś#  
m łodycn, p iękn ie  zaczynających L  
cie — często kończy opowieść #  
form acją, o ich żo łn ie rsk ie j śnu# 
ci. To naturalne, przecież to e p i#  
z dz ie jów  ok ru tn e j w o jny, I  czył^ 
n ik  w ie, że w yw o łu ją cy  te posF 
cie _ na rra to r nie może im  użyć#  
pocieszającej w ia ry  w  jakąś p°zit 
ziemską nieśnrerte lność! A  je d r#  
w łaśnie ta książka jest ŚW# 
dectwem, ja k  w  św iecie sbc ja lis^  
cznym nie giną wartości ludzkie. \  
książka jest św iadectwem  serde# 
nej pamięci, k tó ra  po ludzku u f#  
śrm erte ln ia i daje ludzk ie  zadoś# 
czynienie wartościom , urzeczyWt8'’ 
n ionym  przez szereg jednos*^ 
z masy, przez szeregi p o z y ty w # ^  
bohaterów.

Poznajem y lu dz i zdecydowany^! 
śm ia łków , zuchwałych, g a d u ł#  
starych chytrusów , dziw aków , P#, 
to fla rzy , „ f ilo zo fu ją cych “ , w ra #  
wych.

ginące pod „m un du rem “  c 
czeństwo. F iodorow  ukazuje t 
drogę do sprawności żołni 
k tó ra  była  koniecznością, i 
stawała się dla człow ieka t 
kt-^.o jedynym  sensem i hory 
życia. Ich  ludzkość była czy 
gatszym od ich partyzanckieg 
duru  i wojennego losu, cho 
w y p e łn ia li z w zorow ym  b 
stwem. To w ie lka  zasługa 
i na tym  polega je j siła.

Janina P ręg #
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G Ł O S Y  W  D Y S K U S J I  O S A T Y R Z E

Satyra musi pomagać uj budoirie  socjalizmu
:o'f‘
po#
enlci

n»1 ^
zes‘f Teraz p . iu j
trU1 SZel prasy lite ra c k ie j może z ulgą 

;® j ^ ^ ^ s fa k c ją  s tw ie rdz ić : „No, na- 
v<i ej Cle a w  tei  dziedzinie zaczyna 
0pi U  co® dziać“ . Dotychczas bow.em 
#  nrfv.S° Wy czy 'e ln ik  pism  lite rack ich

D ru ku ją c  glosy na tem at ro l i 1 zadań współczesnej sa ty ry  w  Polsce, ja k ie  o trzym a liśm y od naszych czyte ln i 
ków , kon tynuu je m y dyskusją za in ic jow aną a rty k u ła m i Antoniego M arianow icza („N ow a K u ltu ra  n r 39/1950), 

Tadeusza Borowskiego („N ow a K u ltu ra “  t i r  4/1951) i  Jana Szeląga („N ow a K u ltu ra "  n r 6/1951).
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hlistyoznej gospodarki na w ie -

nowego ze starym  w terenie, na 
żywych ludziach i praw dziw ych 
zdarzeniach, to niech p rzyna jm n ie j 
p iln ie  czyta ją korespondencję z te­
renu w prasie.

Sprawa wąskiego w achlarza te­
matycznego naszej sa‘ y ry  łączy się 
ściśle z zagadnieniem ucieczki od 
naszej, k ra jo w e j tem atyk i do te­
m a tyk i m iędzynarodow ej. F akt ten 
by łby  godnym  pochwały prze jawem  
in te rna c jon a lizm u  naszych tw órców , 
gdyby nie to, że z jaw isko ma za 
przyczynę b rak znajomości naszej 
konkre tne j, codziennej rzeczyw isto­
ści. Przecież jest oczyw iste, że ła ­
tw ie j jest napisać satyrę o tem a­
tyce m iędzynarodow ej na podsta­
w ie  doniesień prasy, an iże li sa ty­
rę o tem atyce k ra jo w e j. B ow iem  
w  tym  drug im  w ypadku  nie chcąc 
w a łkow ać starych tem atów  trzeba 
samemu szukać nowych treści, a to 
można zrob ić ty lk o  przez s tud io­
w an ie  naszej rzeczyw istości. Tego 
tru d u  jednak n iestety wciąż jesz­
cze za m ało zadają sobie nasi sa­
tyrycy.

Sprawą węzłową, od k tó re j po­
myślnego rozw iązania zależy to, czy 
nasza satyra będzie twórcza i czy 
będzie spełn iała zadawalająco swą 
fu n kc ję  b ro n i po lityczne j, jest za­
gadnien ie ukazyw ania w  tw órczo­
ści w a lk i k lasow e j i  wroga k laso­
wego.

Pod tym  względem  niestety nasi 
sa tyrycy m ają jeszcze wszystko do 
zrobienia.

W róg k lasow y na wsi, ku łak , jest 
wciąż jeszcze pokazyw any według 
na jwygodniejszego, u tartego szablo­
nu. W  w yobraźn i sa ty ryków  ku ła k  
dom inu je  jeszcze w  postaci jego­
mościa o byczym  k a rku , z fa jk ą  
w  ustach, w  ty ro ls k im  kape lus iku  
na g łow ie i  koniecznie z brzusz­
kiem . Jedynym i prze jaw am i k laso­
w e j wrogości takiego typa jes t t y l ­
ko jaw ne  w yzysk iw an ie  b iedoty
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w ie js k ie j i  op ie ran ie  się każdej 
a k c ji przedsiębranej na w s i przez 
władzę ludow ą. A le  niech nasi sa­
ty rycy  pam ięta ją, że k u ła k  p o tra fi 
rów nież dla swych celów w y k o rz y ­
stać średniaków , a naw e t n ieu św ia . 
dom ionych biedaków . Donoszą 
o tym  ostatn io m e ldu nk i z a k c ji 
skupu zboża. I  tak  w  pewnych g ro­
m adach t ró jk i zbożowe b y ły  pod 
w p ływ e m  ku łaków , z k tó rych  in s p i­
ra c ji g łów ny ciężar zdania zboża 
przerzucono na średniaków  i  b ied - 
n iaków . W  tak ich  wypadkach k u ­
łacy wcale się nie op ie ra li w  w y ­
konan iu  nakazu. Nie, on i w tedy na­
w et zdaw a li zboże z nadw yżką. 
W idzia łem  w łaśnie takiego parę dn i 
tem u — m ia ł on naw et czelność de­
k lam ow ać o swej so lidarności z bie_ 
dotą grom ady i zapewniać, że „u  nas 
n ie  ma gorszycie li“ .

Życ ie  poszło da le j. F o rm y w a lk i 
k lasow e j zasadniczo się zm ien iły . 
Z m ien iła  się rów nież tak tyka  w ro ­
ga klasowego. A le  nasi sa tyrycy 
uparc ie  wciąż w idzą ku łaka  ty lk o  
takiego: „Z  byczym  ka rk iem , z fa j­
ką w  ustach...“

I  jeszcze jedna wada organiczna 
obciąża naszą satyrę. Trzeba o tym  
śm ia ło m ów ić, że satyra nasza jest 
za m ało twórcza, że n ie  jest de­
m askatorska. Pode jm uje  ona ty lk o  
w tedy  ja k iś  tem at, gdy ten już  zdą­
ż y ł stać się w iadom ością publiczną.

W ygląda to na wleczenie się w  o- 
gonie wydarzeń. Jest to niebezpie­
czny dla sa ty ry  epigonizm  w  sto­
sunku do rzeczyw istości. Trzeba, 
ażeby sa tyrycy sami w y k ry w a li i  od­
s łan ia li nowe ogniska w a lk i k la ­
sowej.

N ow y odbiorca, budow niczy pod­
staw  socja lizm u, w ysuw a pod adre­
sem naszej twórczości satyryczne j 
jeden zasadniczy postu la t: niech 
satyra pomaga m u budować socja­
lizm .

Ryszard Jędraszczyk

Z zainteresowaniem  obserw uję 
dyskusję  o zagadnieniach w spó ł­
czesnej sa ty ry  po lsk ie j. Spośród 
trzech w ypow iedz i ja k ie  ukazały się 
dotąd na łam ach „N o w e j K u ltu ry “  
na js łuszn ie jszym  i  na jle p ie j s fo r­
m u łow anym  w yda je  m i się stano­
w isko Tadeusza Eorowskiego.

Tezy i  postu la ty  ja k ie  B orow sk i 
staw ia przed współczesną satyrą 
polską i  redakcją  „S zp ilek“  jako  je j 
g łów nym  fila rem , są na obecnym 
etapie w a lk i klasowej, w a lk i dwóch 
św iatów , słusznie i  w  pe łn i uza­
sadnione. jps tem  sta łym  i  uw aż­
nym  czyte ln ik iem  ..Szpilek“  i  w  peł_ 
n i podzielam zdanie Borowskiego, 
że „sa ty ra  „S zp ilek “  zbyt w yłącz­
nie szafuje hum orem , n ie  um ie 
W sposób z ja d liw y , n ienaw is tny 
sparodiować i zohydzić im p e ria liz ­
m u“ . Uważam , że słusznie postąpił 
B orow sk i k ładąc szczególny nacisk 
w  swym  a rtyku le  na stronę p o li­
tyczną u tw o rów  satyrycznych i  w yż­
szość pod względem oddzia ływ ania 
celnej sa ty ry  poważnej nad saty­
rą, k tó ra  rozśmiesza kosztem swej 
celności i w yd źw ię ku  politycznego.

D la p rzyk ład u  m ałe zestawienie 
dwóch ry .u n k ó w  satyrycznych : 
W. G orja jew a zatytu łowanego 
„W  K o re i"  i J. S rokowskiego za­
mieszczonego w n -rze  50 „S zp ilek “  
z ub. r., k tó rem u rów n ież można 
by dać ten sam ty tu ł.

Rysunek G orja jew a powszechnie 
znany, rea lis tyczny, kom pozycyjn ie  
dobrze pom yślany, przem aw ia na­
wet bez kom entarza Na pierwszym  
p lan ie  m atka koreańska z przestra­
szonymi, p łaczącym i dziećm i, da ie j 
t ru p  zabitego człow ieka, a to wszy­
stko na tle  bom bardowanego m ia ­
sta, rozsypujących się w  gruzy do­
mów. N ie jedne j matce sko jarzy  się 
ten w id o k  z je j przeżyciam i z okre ­
su osta tn ie j wojny... Podpis dema­
skuje przyczynę zła, każe je  zw a l­
czać i  n ienaw idzieć.

—  Mamo, co to za straszny huk?

—  Zapam ię ta j dobrze, to „G łos 
A m e ry k i“ .

Zdobyć noujego czytelnika
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Vry z' eńnej Jeżeli tw órców  sa- 
óte stać na stud iow anie  w a lk i

S łusznie rozpoczął T. B o row sk i 
dyskusję na tem at dzisiejszej sa iy - 
ry , k tó ra , trzeba przyznać, leżała 
dotychczas nienaruszona ja k  k i lk u ­
le tn i ugór.

Muszę ob iek tyw n ie  s tw ie rd z ić ,. że 
„S z p ilk i“ , ja k k o lw ie k  posiadają za 
sobą bogatą przeszłość i  dośw iad­
czenie, n ie  p o tra f iły  dotychczas w y ­
zbyć się starych fo rm  i  należycie 
rea lizować zadań pisma satyryczne­
go.

Ciąży na n ich  pewna s.zablono- 
wość, sztywne ram y, co spraw ia, że 
każdy sta ły czy te ln ik  może naprzód 
przew idzieć co przyn iesie now y nu ­
mer.

Z tego błędu w yp ływ a  d ru g i — 
pow iedzia łbym  w iększej w ag i b łąd: 
„S z p ilk i“  są przeznaczone dla b a r­
dzo wąskiego kręgu czyte ln ików . 
Doskonale określa ten błąd B orow ­
ski, pisząc, że „S z p ilk i“  są czytane 
przez in te ligenc ję  — i  to in te lig e n ­
cję  chw ie jną .

Inaczej przedstaw ia się sytuacja 
radzieckiego „K ro k o d y la “ , k tó ry  
zdobył sobie popularność zarówno 
wśród in te lig e n c ji ja k  i  rob o tn ików  
czy chłopów. „K ro k o d y l“  zaciekawia 
wszystk ich , bow iem  tem atyka  je ­
go jest szeroka, nie ma chyba ta ­
k ie j dziedziny, k tó re j by nie po ru ­
szono na łam ach tego pisma.

„S z p ilk i“  nie chcą w idzieć, albo 
bardzo mało w idzą codzienne życie 
rob o tn ika  i chłopa, codzienną w a l­
kę klasową, a to jest niesłuszne 
stanow isko. Sta ty ra  w inna  pomagać 
ro b o tn iko w i w  zwalczaniu tego co 
jest stare —  wczorajsze, a u trw a la ć  
nowe — dzisiejsze.

P racu jąc w  jedne j z in s ty tu c ji na 
wsi, m ia łem  możność rozm awiać 
z chłopam i na różne tem aty, a na­
w e t p róbow aliśm y oceniać poszcze­
gólne gazety. Okazało się, że chłop i 
w  ogóle nie znają takiego pisma ja k  
„S z p ilk i“ .

K ie d y  podsunąłem  k ilk a  num e­
ró w  — przeczyta li, podobał im  się 
hum or, k a ry k a tu ry , ale z ust je d ­
nego usłyszałem  ciekawe i  ponie­
kąd słuszne zdanie: „O t, panowie 
n ie  m a ją  co rob ić  i  piszą je dn i na 
d ru g ich “ ; a po c h w ili dodał — „L e ­
p ie j żeby tak osm arow a li naszą M a ­
rys ię  ze spó łdzie ln i, bo ju ż  człow iek 
nie może z tym  d iab łem  w y trz y ­
m ać!“  („O sm arow a li“  ją  później w  
„G rom adzie “  z odpow iedn im  i  po­
żądanym  skutkiem ).

M ó j rozm ówca pow iedz ia ł ta k  ja k  
m yśla ł, ale m yśl była zdrowa i  w ła ­
śnie nad n ią  na leżałoby się nieco 
zastanowić.

G dyby ta k  „S z p ilk i“  p o tra fiły  
przezwyciężyć wszelkiego rodzaju 
trudndści finansowe czy techniczne 
i  do ta rłyb y  do chłopa pracującego 
w  spó łdz ie ln i p ro dukcy jne j, do ro ­

bo tn ika  w  fabryce, czy górn ika 
w  kopa ln i, gdyby zw ró c iły  większą 
uwagę na toczącą się w  k ra ju  w a l­
kę klasową —  w ted y  zyska łyby na- 
pewno większą popularność i  maso­
wość.

Satyra jes t b ron ią  ostrą i  sku­
teczną szczególnie w tedy, gdy jest 
kon k re tn ie  adresowana. Każdy k to  
zna chociaż odrobinę stosunki pa­
nujące na wsi, ten może powiedzieć, 
że ch łop i ce lu ją  w  uczeniu się na 
pamięć całych zw ro tek  w iersza sa­
tyrycznego i  p o tra fią  przy nadarza­

jące j się okaz ji przypom nieć np. k u ­
ła k o w i to co o n im  pisano w  „S z p il­
kach “ .

W  ten sposób satyra tra f ia  nie 
raz, n ie  dwa, ale dz ies ią tk i razy!

Jest rzeczą zrozum iałą, że redak­
c ja  „S zp ile k “  nie może składać w i­
zy t w  każdej wiosce czy zakładzie 
pracy, a le  i  na to jes t rada. Trzeba 
zwerbować korespondentów, k tó rzy  
będą dostarczać surowego m a te ria ­
łu, a rzeczą „S zp ilek “  będzie op ra ­
cować ten m a te ria ł artystycznie .

Roman W ó jc ik

Rysunek Srokowskiego, raz i p ry ­
m ityw izm em , brak iem  dbałości o l i ­
n ię  rysunku, wprost brzydotą. Pod 
swego rodza ju  m ottem  m ów iącym  
o zapowiedzi M ac A rthu ra , że żoł­
nierze am erykańscy będą na Boże 
Narodzenie w  domu, w idz im y dwóch 
am erykańskich jankesów  uc ieka ją ­
cych (przed k im , na rysunku  nie 
w idać) z w yk rzyw io n ym i gębami, 
trudno  powiedzieć, czy ze strachu, 
czy ze śmiechu. Na d rug im  pian ie  
w id z im y  zderzający się z ziemią 
strącony sam olot (czyj także n e 
odróżnisz!) Na razie nic z tego nie 
w iem y, i nie jesteśm y sk łonn i ani 
do płaczu, a n i do śmiechu. Dopie­
ro sytuację w y jaśn ia  podpis: — 
U c ieka jm y prędzej, Joe, abyśm y 
zdążyli na gw iazdkę do domu!... 
Uśm iecham y się pod nosem z p rzy­
zwyczajenia (bo jakże? To jest p rze . 
cięż satyra!) i przechodzim y obo­
ję tn ie  do dalszej lek tu ry ...

Czy jestem  w rogiem  śmiechu? 
N igdy ! Po prostu  n ie  cenię, mało 
tego, nie przyznaję ra c ji by tu  u tw o ­
rom , w  k tó rych  up raw ia  się „śm iech 
dla śm iechu“ , a doceniam potrzebę 
śmiechu, k tó ry  wyszydza i  dema­
skuje wrogów. Śmiech pow in ien 
wybuchać ja k  dynam it pod im pe­
ria lis tyczn ym i p lanam i podżegaczy 
wo jennych. B rzm i to w p raw dz:e 
nieco patetycznie, ale jasno określa 
jak iego hum oru nam potrzeba.

Przeglądam  ko lekc ję  rysun ków  
K u k ry n ik s ó w  —  plon trzy le tn ie j 
zb ieran iny. I  chociaż je  przeglądam 
ju ż  może setny raz — są wciąż no­
we, świeże, nie starzeją się, nada l 
rozśmieszają i uczą śm ie rte lne j n ie ­
naw iśc i do w rogów  postępu, spra­
w ied liw ośc i i  pokoju.

Szkoda, że w  tak  m a łym  stopniu 
nasi sa tyrycy w zoru ją  się na swoich 
radzieckich kolegach, szkoda, że 
zasklep ia ją się w  w łasnych warsz­
tatach obciążonych fo rm a lis tyczny - 
m i tra d y c ja m i i operu ją  częściej 
n iezrozum ia łym  dla przeciętnego 
czyte ln ika  ka lam burem , a nie d o ­
cen ia ją  potrzeby parod iow an ia w  
prostym , zrozum ia łym  rysunku  i  ko­
m entarzu oblicza wroga, jego po­
stępowania i kom izm u h is te r ii po­
l i t y k i  „z im n e j w o jn y “ . Schem aty- 
zacja fo rm y, kom pozyc ji i  typów  
ludzk ich  — oto grzechy główne na­
szej sa ty ry

T y le  o problem ach sa ty ry  w  ogóle.

A n to n i M arianow icz  w  swoim  re ­
ferac ie  „S p ra w y  s a ty ry “  („N ow a 
K u ltu ra “  n r  39 z ub. r.) wspom ina 
jednym  zdaniem : „B ardzo  słabo 
przedstaw ia się u nas sprawa z te ­
m a tyką  w ie jską “ .

I  rzeczyw iście. T ak słabo, że aż 
w styd !

W  c h w ili gdy na w s i coraz b a r­
dziej p rzyb iera na sile w a lka  k la ­

sowa, gdy w ieś przestaw ia się n® 
to ry  gospodarki socjalistycznej, sa­
ty ra  m ilczy, albo nieśm iało coś tam  
bąka... Zwalczenie i izo lacja społe­
czna ku łaka , ukazanie jego oblicza 
drapieżnego wyzyskiwacza i wroga 
pc-stępu nie jest rzeczą ła tw ą. Sa­
tyra  dużo tu 'a j może. O tw ie ra  się 
przed n ią  szerokie pole do kon kre t­
nej, celowej roboty. N ieste ty na­
szym satyrykom  b ra k  konceptu...

B o jow ym  zadaniem sa ty ryków  na 
na jb liższą przyszłość pow inno być 
dostarczenie wsi tej celnej i  n ie ­
zawodnej b ron i zaczepno -  odpor­
nej ja ką  jes t bezsprzecznie w  w a l­
ce k lasow e j dobra satyra p o lity ­
czna. K u łak , spekulant, b iu rokra ta , 
p lo tka rka , p ija k , sabotażysta gospo­
darczy zdemaskowany i  zohydzony 
w oczach mas ch łopskich s’ rac i r y ­
chło g ru n t pod nogami. A  oto nam  
przecież chodzi w  obecnej po lityce 
na odcinku w ie jsk im .

P racu ję społecznie na wsi iw  k o ­
le ZM P i  św ie tlicy  w grom adzie 
M iechow iec pow. koibuszowski) 
i w iem  ja k  ła tw o  p rz y jm u je  się 
wśród m łodzieży w ie jsk ie j, a także 
wśród starszych, każde tra fne  po­
w iedzonko, czy w ierszyk, ja k ie  sal­
w y  śmiechu w yw o łu je  tra fn y  rysu ­
nek łączący \y sobie kom izm  postaci 
i sytuacji. Teren sam często tw orzy  
w y b itn ie  klasowe, samorodne śp iew ­
k i i opow iadania hum orystyczne
0 ku łakach, powstałe na *le tak 'ch  
akc ji, ja k  p lanow y skup zboża, w y ­
m iana w a lu ty , spis powszechny i  o- 
pa rte  najczęściej na autentycznych 
zdarzeniach. Trzeba ty lko  i um ieć 
czerpać z życia codziennego świeżą, 
ak tua lną  tem atykę, trzeba poznać 
w a lkę  k lasową w terenie, uk ład  s ił 
społecznych, ku łack ie  m etody szan­
tażu i  wyzysku. Trzeba opierać ja k  
najczęściej u tw o ry  satyryczne na 
fak tach  autentycznych, jednocześnie 
uogóln ia jąc w  nich główne p rob le ­
m y i m yś li. „S z p ilk i"  są na w s i 
(p rzyna jm n ie j w naszych okolicach) 
pismem nieznanym . Trzeba dokonać 
na ich łamach g run tow ne j „ re w o ­
lu c j i“ , by m ogły na wieś zaw ędro­
wać, znaleźć się wśród czy te ln ikó w  
chłopów. Przede w szystk im  tem a­
tyka  w ie jska  m usi się stać n ieod­
łącznym  sk ładn ik iem  zaw artości 
każdego num eru pisma. Na tę „ re ­
w o luc ję “  czekają zespoły św ie tlico ­
we, redakcje  gazetek ściennych
1 rzesze czyte ln ików . Celny w iersz 
satyryczny, fraszka, m onolog, h u ­
moreska, dialog, piosenka satyrycz­
na są bardzo cennym  urozm aiceniem  
program u św ietlicowego, a ich  do­
tychczasowy b ra k  o d b ija ł się także 
u jem n ie  na ł p racy św ie tlic  w ie j­
skich.’

B ron is ła w  G ołęb iow ski
w ieś M iechow ice 54, p -ta  

Dzikow iec pod Kolbuszową

Przeobrażenie formjj, opieka nad debiutantami
W  a rty k u le  „O  ka ryka tu rze  słów 

k i lk a “  (Nowa K u ltu ra  n r. 31.1950) J. 
Lenica stw ierdza: „W  m om encie m o­
b iliz a c ji w szystk ich  s ił do w a lk i 
z im peria lis tyczną  agresją, k a ry k a ­
tu ra  po lityczna ze zwiększoną siłą 
m usi przem ów ić do każdego czło­
w ieka, m usi ze szczególną pasją od­
k ry w a ć  zbrodnicze m ach inację  k a ­
p ita lis tycznego św iata, m usi budzić 
czujność wobec w roga klasowego, 
m usi przem aw iać p rostym  re a lis ty ­
cznym  ję zyk iem “ .

Czy dotychczas nasza satyra, ści­
ś le j k a ryka tu ra , ca łkow ic ie  odpow ia­
dała te j w ytyczne j?  M us im y s tw ie r­
dzić, że nie. Dlaczego? Przecież treść 
poruszanych przez satyrę zagadnień 
n ie  może podlegać specja lnym  za­
rzutom . Owa jednak  treść byw a w  
dużej m ierze zata jona z powodu 
b ra ku  prostego rea listycznego ję ­
zyka; słabość tk w i w ięc w  szeroko 
ju ż  om aw iane j s tron ie  fo rm a ln e j tak  
sa ty ry  rysunkow e j, ja k  i l i te ra tu ry  
sa tyryczne j. W  kos tium ie  dotychcza­
sowej ko n w e nc ji fo rm a ln e j nie m o­
że pom ieścić się współcześnie nas 
nu rtu ją ca  prob lem atyka . Odnosi się 
to do każdej dziedziny twórczości 
a rtys tyczne j, dziedzina sa ty ry  n a j­
m n ie j jednak  zrob iła  w  k ie ru n ku  
przeistoczenia s tarych kanonów. 
O bserw ujem y prze łom  u lite ra tó w , 
u  p las tyków , k tó rz y  zdążają ku  rea­
liz m o w i socjalistycznem u, sa ty rycy  
jedn i bo ją  się ja k  gdyby przeobra­
żenia w  sposobie w yrażan ia.

Form a przeważającej części na­
szych sa ty rykó w  przyczyn ia  się do 
zagm atwania treści. Polega ona bo­
w iem  na zam ykan iu  zagadnienia bez 
względu na jego jakość w  k la m rę  
ka lam b u ru  czy fraszki,o  często n ie­
zrozum ia łe j dla ogółu po incie  fo r ­
m a lne j; w  rysun ku  przeraża po­
b łaż liw e , ku k ie łko w o  - schematyczne 
i  p rzesty lizow ane kreś len ie  postaci.

K ońcow y w y n ik  przedstaw ia się 
dość niewesoło: zagadnienie po 
p rze jśc iu  przez p ió ro  sa ty ryka  u le ­
ga n iek ie dy  sp łycen iu; ta k  np. pod­

żegacze w o jenn i, przyczyna śm ie rc i 
m ilio n ó w  ludz i, na p lanszy w yg lą ­
da ją  ja k  dość n iew inne  k u k ły  o 
przesadzonej de fo rm ac ji zew nętrz­
nego w yg lądu.

Przesada w  zewnętrznej de form a­
c ji, fo rm a lna  żonglerka słowna, 
pe łn i w  satyrze ro lę  tłu m ik a  treści, 
odciąga uwagę od głównego p rob le ­
m u, każe n iek iedy  w yłącznie u -  
śm iechnąć się, lu b  podziw iać ko ­
ronkow ą  robotę autora.

W niosek jes t jasny: chcąc ażeby 
satyra w  pe łn i mogła wykonać 
swoje bo jow e zadania m usi przeo­
b raz ić  swoją dotychczasową form ę. 
U rea lis tyczn ien ie  fo rm y  jest n ieo­
dzow nym  w a ru n k ie m  dla u ty li ta ry -  
zac ji sa tyry.

W  5 num erze „S zp ilek “  w  u tw o ­
rze satyrycznym  Janusza M in k ie ­
w icza nagrodzonym  I I  nagrodą na 
konku rs ie  Z LP  pt. „W iz y ta “ , m ię ­
dzy in n y m i czytam y:

„W łaśn ie  m ową ma ja k iś  m ędrek  
[na  katedrze,

P ra w i ta k  choć w  to się nie chce 
[ w ie rzyć Fredrze:

„Reasum ując wnoszą ążebu od
[w to rk u

Usunąć z sa tyr dow cip i  resztk i 
[hum orku ,

A  je ś li dow cip t r a f i się w  pracy 
[po fp ies tne j

Należy go podać tak, aby nie był 
[śm ieszny” .

Z tego parodystycznego ustosun­
kow an ia  się do zagadnień porusza­
nych w  dyskusjach i  re fera tach 
w nosić można, że w g n iek tó rych  
sa ty ryków  sk ładn ik iem  sa tyry  jest 
je dyn ie  hum or i  śmiech. Wiąże s;ę 
to n ie w ą tp liw ie  z poprzednim  od­
biorcą, dla którego z w y k li b y li oni 
tw orzyć, b y ły  to wym agania in te ­
ligenckiego i  drobnom ieszczańskie- 
go środow iska, k tó re  w yo lb rzym ia ­
ło fu n k c ję  śm iechu i  kom izm u 
w  satyrze i  z rob iło  z n ich nawet cel. 
Śm iech nie  może być celem sam

w  sobie, śmiech jest jednym  z na­
rzędzi w a lk i.

Śm iech i  kom izm  m ający fu n k ­
cję  bezpośredniego oddzia ływ an ia  
na tych, k tó rych  tyczy, usypia ró ­
wnocześnie tych, k tó rzy  — się n im  
posługują, dlatego jest m ało bo jo ­
wy, m iast ładować gn iew  i  bunt 
przeciw ko wrogom  — rozładow uje 
go. P orów na jm y Mac A rth u ra  r y ­
sowanego przez L inkego  w 40 nu ­
merze „N ow e j K u ltu ry “  z konw en­
c jona lnym  p ierzchającym  Mac A r -  
tu rk ie m  czy to z rysunków  prasy 
codziennej, czy naw et ze „S zp ile k “ , 
lu b  wreszcie z szopek świątecz­
nych. W  pierw szym  w ypadku  k a ry ­
ka tu ra  spełn iła swoje zadanie, w  
d ru g im  dzięk i tak  gorąco b ro n io ­
nym  przez Janusza M ink iew icza  
elementom śmiechu, hum oru, ko ­
m izm u, czy dowcipu zatarta zosta­
ła w łaściw a barw a problem u.

W  naszej satyrze przeważa ca ł­
kow ic ie  ze szkodą dla n ie j p rzyk ład  
drug i. Należy w ięc postulować, aże­
by te rozbra ja jące bojowość ele­
m enty zostały rugow ane w  tak ich  
wypadkach, k tó re  potrzebu ją w ię k ­
szego sprężenia s ił w  walce z w ro ­
giem.

M im o wszystk ich zarzutów  n ik t 
nie neguje ro l i śm iechu czy hum o­
ru  ja ko  sk ładn ika  naszej sa tyry ; 
w ykaza ł to zresztą bardzo g ru n to w ­
nie Jan Szeląg w  a rty k u le  z 46 
num eru  „N o w e j K u ltu ry “ , chodzi 
jednak  o to, ażeby zerwać z jego 
konw encjona lnością  drobno-m iesz- 
czańską i  ażeby przy stosowaniu 
decydował w y m ie rn ik  jakości p ro ­
blemu.

*

Z ko le i pragnę poruszyć sprawę 
re k ru ta c ji nowych s ił satyrycznych, 
w y ław ian ia  m łodych kadr.

Narzeka się ogólnie na lekcew a­
żący stosunek w iększości p lastyków  
do satyry, czy na kurczenie się że­
laznej kad ry  rysow n ikó w  oraz sa­
ty ry k ó w  -  lite ra tó w  (Lenica „O  ka_

„N ow a K u l-  

chcąc temu

ryka tu rze  słów  k ilk a "  
tu ra “  n r 31).

Redakcja „S zp ilek “  
zapobiec zrob iła poważny k ro k  w  
tym  k ie ru n k u ; urządziła bowiem na 
łam ach swego pisma konkurs  pt. 
„S zukam y nowych w spó łp racow n i­
k ó w “ . K onkurs  ten jednak skończył 
się ty lk o  debiutem  nagrodzonych 
i  w  dalszym  ciągu z m in im a ln y m i 
w y ją tk a m i w  num erach „S zp ile k “  
spotykam y niezm ienne menu sta- 
r 5’ch fila ró w  tygodnika. Nowych 
w spó łp racow ników , ja k  się zorien to ­
wałem , pozostawiono ich w łasnem u 
losow i, m iast zaopiekować się n im i, 
dając fachowe w skazów ki, w  w ię k ­
szości bow iem  w ypadków  uczestni­
cy konkursu  s ta w ia li pierwsze k ro k i 
w  karie rze  sa tyryka. S aw iam  
wniosek, ażeby w  przyszłości o to­
czyć cpieką takich deb iu tan tów ; za 
opiekę uważam ocenę nadsyłanyc.i 
prac i dawanie wskazówek, k tó re  
mogą być pomocne w pracy. D u ­
żym  k rok iem  w zasilan iu now ym i 
s iłam i i równocześnie w nadaw an iu  
„S zp ilko m “  w iększej żywości i a k ­
tua lności jest kon takt z czy te ln ika ­
m i poprzez zamieszczanie typow ych  
dla ogólnych stosunków, u tw o rów  
z gazetek ściennych. Satyra gazetek 
ściennych z zakładów  prący jest ży­
w ym  przekro jem  nu rtu jących  współ­
czesne społeczeństwo k o n flik tó w  
dnia codziennego: jest żywą k ro n i­
ką w a lk i o podwyższenie p ro du kc ji, 
o w ykonan ie  p lanu, w a lk i o pokój.

Głębsze zainteresowanie się tym  
zagadnieniem  powiększy z pewno­
ścią krąg  czy te ln ikó w  „S zp ile k “  
o szeregi rob o tn ików  z fa b ry k  i ch ło­
pów ze spółdzie ln i p rodukcy jnych , 
spotka ją  bow iem  w sa’ yrze swoje 
w łasne problem y, Z tym  wiąże się 
rów nież sprawa żywego kon tak tu  
sa ty ryków  z życiem fa b ryk  i  w s i; 
p rob lem y w y k w i a jące w społeczeń­
s tw ie  n ie  mogą do la tyw ać echem 
do b iu rka  w  pracow ni autora, ale 
w in n y  być w ykryw ane  na żywo.

Edm und W ojna row icz
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J E R Z Y  P U T R A M E N T

T U R K U S

N A  po łudn iu  b y ły  góry, 
c iem no-zie lony dyw an la ­
sów spełzał z n ich w le ­
wo, aż pod Pszczynę i 
. M iko łów , w bezpośrednie
sąsiedztwo czarnej, za­

kopconej p lam y domów z po w tyka - 
n y m i weń ja k  zapałkam i czerwo­
n y m i patyczkam i kom inów  fab rycz­
nych i czarnym i stożkami szybo­
w ych  wyciągów  Żółta krecha g ra­
n icy, tam. w górach biegnąca jakoś 
przyzw oicie, ze szczytu na szczyt — 
tu ta j dostawała gorączki, m iota ła 
się w  te j zb ite j masie m ieścin z -le­
wa na prawo, wybrzuszała się n ie­
oczekiwanie i  zaraz potem targa ła 
z powrotem , u tyka ła  w ostrym  k l i ­
nie, znów zawracała, niepewna, n ie ­
ob licza lna, ja kb y  prowadzona ręką 
jakiegoś podpitego sobiepana, k tó ­
ry  m ia ł w  nosie wszelkie względy 
lo g ik i , . rozsądku, życzliwości dla 
m rów ek, rozdzielonych jego ręką na 
dwa obozy.

M iasta i kom iny n ik ły  i granica 
jakoś norm aln ia ła . Ze śląskich 
i  częstochowskich łagodnych w ypu­
k łośc i skręcała w lewo i ku  górze, 
w  coran bardzie j płaszczącą się, na­
gą rów ninę, szeregiem n ie regu la r­
nych p ó łko li otaczała W ieluń, K ęp­
no, podchodziła pod sam Rawicz, 
zawracała do góry, chw yta ła  się pa­
ru  s trum yków , k ilk u  stawów, wpeł_ 
zała w  nowy pas lasów, na­
b rzm ia łych  w ilgocią , mchem pod­
szytych, lazła w prawo i w górę, 
przez pagórk i n iew iele większe od 
trzyp ię trow ych  kam ienic, dostawała 
tu ta j nowego ataku drżączki i lasa­
m i, zataczając się w lewo i praw o 
w yskak iw a ła  wreszcie na rozpaloną 
do białości tym  s ie rpn iow ym  upa­
łem wydmę, tonęła w morza.

Popatrzeć na tę granicę, na je j 
ksz ta łt generalny: rob iło  się słabo 
na duszy Jak i sens, ja k ie  prze­
znaczenie można by wysnuć z tego 

olbrzym iego esa -  floresa czy od­
wróconego znaku zapytania? Jakby 
ze ws-. hodu pięść wym ierzona p ro ­
sto przed siebie, a z zachodu dw ie, 
chw yta jące ją z góry i z dołu. Z a i­
ste, złapał Kozak Tatarzyna. A le  to 
przecież nie wszystko.

Bo żółta krecha dała nurka ty lko , 
nie utonęła Za obwisłą warząchw ią 
H e lu  w yskak iw a ła  znowu, zgrab­
nym  choć zygzakow atym  ruchem  
odcinała w y lo t w ie lk ie j, też pokrę­
conej rzeki W is ły , przechodziła na 
je j brzeg wschodni, znów pagórecz- 
kam i, jez io rkam i przebiegała w  dół, 
potem skręcała, w prawo, d ług im  
pó łko lem , porysowanym  drobnym i 
ząbkam i, zawisła nad stolicą, po‘ em 
zaczr/nała skręcać znowu do góry 
i tu  ginęła w  w ie lk ich , sosnowych 
lasach suwalskiego pojezierza.

Rąbicz gap ił się na mapę, ja k b y  
po raz p ierw szy w  życiu zobaczył 
je j z łow rog i kszta łt i sens. Zw isa­
jąca nad Warszawą chm ura grado­
wa Prus W schodnich — to przecież 
trzecia pięść. Oto dw a j bokserzy, 
ju ż  sędzia da ł sygnał, już  wyszli ze 
swych rogów, lada chw ilę  gong m o­
że zagrać, ale jeden z nich ma trzy  
ręce, d rug i jedną. Co za plugawe 
porów nanie ! N ie wyspał się, od pię­
ciu m iesięcy syp ia ł po pięć godzin, 
od dwóch tygodn i — po dw ie.

—  Pan p u łko w n ik  pozwoli? — 
ad iu tó n t bezszmernie w yp łyną ł 
z ty łu  dźw iga jąc na kaw a łku  tek ­
tu ry  dw ie  k u p k i chorągiewek.

—  Jazda, jazda, śpieszcie. Pavola 
i  K no the  będą za pięć m inut.

A d iu ta n t szybko u s ta w ił schod­
k i, w lazł, zaczął w tykać  w  zielone 
lasy, w pagórki, w węzełk i czarnych 
lin ije k  ko le jow ych jedną po d rug ie j 
czerwone chorąg iew ki. Oto w górze, 
na te j ku rze j szyi parę chorągie­
wek, ja k b y  przyp ina jących ją  do 
g runtu , by się nie odkle iła .

— Raz, dwa, trzy. cztery... — po­
liczy ł Rąbicz — coś skąpo w te j a r ­
m ii Toruń, pogubiliśc ie m ajorze 
chorąg iew ki.

— D w ie  dyw iz je  jeszcze nie p rzy ­
by ły  Pan p u łk o w n ik  kazał stan na 
dzień dzisiejszy.

— Dobrze, walc ie  da le j.
W ybrzuszenie poznańskie, w jego

środku n iew ie lka  kupka. Poniżej 
trzy  chorąg iew ki, jedna przy d ru ­
giej — ho, ho, ja k  w  osiemnastym 
na Zachodzie, co za nasycenie w o j­
skiem przestrzeni operacy jne j! Za 
to niżej, okrak iem  na ko le i i  szosie

ze Śląska do W arszawy, tuż pod 
Częstochową — jedna, samotna. Do­
piero grubo w dół, w te j p lą tan in ie  
śląskiej znowu parę dosyć zwartych. 
No i w  Karpatach, tu  i ówdzie, 
w do linkach i przełęczach — tak ie  
małe chorąg iew ki.

Nad W arszawą też parę, dosyć 
z rzadka. Jeszcze ze dw ie, po w y ­
strzygane, kaw a le ry jsk ie  w  suw a l­
skim  zakątku. Na samej górze, pod 
G dyn ią i  na Helu -d w ie  -bardzo kuse.

Rąbicz cofną ł się pod przeciw le­
głą ścianę, popa trzy ł na mapę, oko 
zm ruży ł ja k  m alarz przed zakończe­
niem obrazu. Oto dzieło tych zw a­
riow anych pięciu m iesięcy, od owe­
go marcowego południa począwszy. 
P róbow ał wzniecić w sobie coś, ja k ­
by dumę: a przefcież, tak  — po po l­
sku, bez przygotow ania, aleśmy po­
ra d z ili A le  ten, tak  ła tw y  u niego 
stan e u fo r ii — jakoś nie przyszedł 
tym  razem. Przemęczenie. B lisko  
pół roku  — tego nawet Rąbicz nie 
zniesie. Zresztą p rzyszli tam ci. W y­
szedł do nich.

Parę m in u t generalskich pow itań. 
K iedy  w ró c ili do tego operacyjnego 
sanktuarium , ad iu ta n t już  skończył 
swoją robotę, stora przepisowo m a­
pę okry ła . Rąbicz usadził obu gene­
ra łów  w  fotelach, sam stanął za sto­

łem , podciągnął m undur, trzc inkę  
w zią ł w obie ręce, lekko w yg ią ł:

— Z polecenia. Wodza Naczelnego 
mam zapoznać panów generałów 
z dyspozycją w o jsk obu stron na 
dzień dzisiejszy, godzina trzynasta. 
C hcia łbym  podkreślić, że panowie 
będą za chw ilę  należeli do grupy 
siedm iu — ośmiu osób, k tó ry m  te 
sprawy są znane. Poza Wodzem N a­
czelnym, Szefem sztabu, mną, oso­
b is tym  ad iu tantem  M arszałka, bo­
daj nie ma nikogo, k to  by w to b y ł 
w ta jem niczony. Nawet, szef oddziału 

drugiego zna ty lk o  część dyspozycji, 
to znaczy stronę przeciwną. B y ł­
bym  wdzięczny za wyrażenie przez 
panów generałów sw o je j op in ii.

Povola, w ie lk i, brzuchaty, un iósł 
się w fo te lu , ,iakby chcia ł z wdzięcz­
ności stuknąć obcasami, ale się 
przem ógł .ty lko  oczami — czerwo­
nym i ze zmęczenia czy z wódy? —

usta się o tw o rzy ły  i dolna szczęka 
pod ryg iw a ła . O baj w patrzen i b y li 
tak, ja k b y  nie. słyszeli an i słowa 
z tego, co wciąż im  odbębniał.

Jeszcze m ów ił, ale odwrócony od 
nich, też się gapiąc na mapę. N ie 
trudno było  pojąć o co im  chodzi. 
Sam — choć przecież ile  razy oso­
biście te szp ilk i rozstaw ia ł — te­
raz zaczął się krztus ić , c iągnął — 
„zasadnicza lin ia  obronna... jeziora 
w re jon ie  Żnina, górna Noteć...“  — 
ale słowa mu się z ryw a ły , u tyka ł 
w przerwach m ię dzy ' zdaniam i.

Czy to fo rm a t tych niebieskich 
b y ł większy, czy ich ko lo r in te n ­
sywniejszy, czy z łoś liw y  lub  g łup i 
ad iu tan t poustaw ia ł je  jakoś tak  na 
płask? Bo to już  nie była  na mapie 
ta norm alna niem iecka p ó łto ra k ro t- 
na przewaga, z k tó rą  się oswoił we 
wszystkich tych conocnycb ro b ó t­
kach. Gdzie tam ! W prost nad W ar­
szawą, naprzeciw  jedne j czerwonej 
ustaw iła  się grupa pięciu. Od ich 
ciemnego stalowego granatu kreska 
g ran icy  ja k b y  się ugięła i jeszcze 
bardzie j zw isła w  dół. Na lew o od 

kory ta rza , naprzeciw  dwóch łub 
trzech czerwonych stało w  zw a rte j 
l in i i  — osiem nieb ieskich, podpar­
tych jeszcze dw iem a, po jedne j na 
każdym  ich skrzydle.
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sygnalizow ał Rąbiczow i: rozum iem  
i dziękuję. Knothe, szczupły, zasu­
szony nie da ł poznać po sobie żad­
nej em ocji. Rąbiczowi śm ignęło: po 
kiego d iab ła  brać go do sztabu, 
w iadomo, że fan fa ron  i k ry ty k ie r . 
O dw róc ił się, ugodzony do żywego 
tym  brak iem  uznania, szarpnął 
sznurek, sucho zaczął, n ie  patrząc 
ani na nich,-: ani na mapę:

— Ogólne założenie p lanu: prze­
c iw staw ić  się obronnie n iem ieck ie ­
mu na ta rc iu  aż dopóki w zrasta jący 
nacisk sprzym ierzonych na Zacho­
dzie nie pozw o li nam  na przejście 
do dzia łań zaczepnych. Jak w id z i­
m y decyduje dla nas czynn ik cza­
su. M usim y p rze trw ać pierwszy 
okres fu r i i  n iem ieck ie j, zachowując 
m aksim um  naszych s ił żywych, na­
szego przem ysłu, naszych ziem. 
W tym  celu...

B y ło  coś w m ilczen iu  te j sali, co 
nie pozw o liło  d łuże j R ąbiczow i w y ­
trw ać  w  obrażonej pozycji. Bocz­
kiem , chy łk iem , kątem  oka zerknął 
na swych słuchaczy. Ich  twarze! 
Kno the i  tym  razem b y ł spokoj­
n ie jszy,. ty lk o  k ą ty  w arg  m u się 
w yg ię ły  w  dół, oczy się zaostrzyły 
bodaj n ienaw istn ie . Za to Povola rę ­
ce wczepił w poręcz fo te lu , pod­
gardle mu zw isło, tw a rz  zbiela ła,

A le  nie tam  by ło  na jgorze j. Do­
piero na północ i zachód od Śląska 
mapa nabierała ko lo rów  w zburzo­
nego morza. K ilkanaśc ie  chorągie­
wek przeciw ko trzem  od Częstocho­
w y po W ie luń. Jeszcze sześć czy 
siedem w  lewo, przeciw ko dwóm, 
jeszcze z dziesięć w  prawo, aż po 
góry. I  jeszcze i jeszcze, tu  i ów ­
dzie, w  Gdańsku, pod G rudz ią ­
dzem naprzeciw  Sanoka, po dw ie, 
po jednej. Rąbicz przebiegał po nich 
oczami, p rzypom ina ł ich nazwy — 
ósma zm otoryzowana, czterdziesta 
piąta, grupa pancerna, dwudziesta 
czwarta , p róbow ał się jakoś prze ła­
mać, przypom ina jąc sam sobie, że 
je  zna, że o ich obecności tam  a taro 
wie od tygodn i, ale generalskie 
przerażone m ilczenie aa plecam i 
ucię ło mu wreszcie mowę. M in u tę  
stał, darem nie czekając, aż się na­
patrzą. N ie można d łuże j, trzeba ich 
podpędzić.

— Uwagi?
M ilcze li. Povola zaczął trzeć sob;e 

d łon ią  policzek, oczy spuścił. Cicho 
było, aa długo, za bardzo. Okna 
ciężkim  pluszem ża luzy j odcina ły 
tę salę od w ie lkom ie jsk iego  gw a­
ru, ch ro n iły  p ieczołow icie sztabowe 
m yśli .p rzęT  byle  natręętwąrp da le­
kiego k laksonu, przed lada u ry w ­
k iem  cyw ilnego gadania, kobiecego 
śmiechu. N ic na przeszkodzie tu 
m yślom  nie stało, chyba ten szum 
w skroniach od niew yspan ia , chyba 
to przerażone m ilczenie Povo li, za­
cięte, pó łiron iczne — Knothego.

— C hcia łbym  móc przekazać W o­
dzow i Naczelnem u uw ag i panów 
generałów na tem at jego p lanu ope­
racyjnego — Rąbicz ch w yc ił się 
bru ta lności.

— T ak  jest, oczywiście, p u łk o w ­
n ik u  — Povoła zerw ał się. — W  te j 
sy tuac ji, hm, p rzy  tym  stosunku 
sił... uważam  plan... e... operacyjny 
za jedyny. Jedyny w  swoim  rodza­
ju  — bezm yśln ie bąkną ł, spostrzegł 
zaraz tę dwuznaczność, tym  gorę­
cej zaczął się forsować do pochw ał: 
— Oczywiście, inaczej nie można. 
M a te ria ln ą  przewagę, uhm , m usim y 
nadrobić bo jow ym  duchem. A  tego,

A N N A  W Y S Z N A C K A

DWIE DROGI
(Dokończenie) *)

„ I  oto ledwo odgłosów gra, prze­
brzm ia ła  groźna i zła, nad cytade­
lą  podniósł się b lask“ .\.

M ie tek  w ysunął przed siebie rę ­
kę  ł  wskazał d łon ią  ten dom niem a­
n y  blask.

M a ła  Józia, córeczka Lubec- 
k ic h  .która tu zw yk le  przychodziła 
za bra tem  K az ik ie m  oderwała się 
n ieśm ia ło  od ściany, i zajrzała cie­
ka w ie  za ko ta rę  okala jącą scenę: 
czy rzeczyw iście podniósł się ten 
„b la s k “ ? Na w idok  je j rozczarowa­
ne j m in k i w ybuchnę li wszyscy 
śmiechem.

K a z ik  Lubeck i, M ie tek, syn k ie ­
ro w n ic z k i , przedszkola S tefek K o - 
t la rc z y k  — otoczyli m ałą Józię 
śm ie jąc się z je j dziecinnej n a iw ­
ności. M ała by ła  rozczarowana — 
n ie  ty lk o  nie zobaczyła żadnego 
b lasku  — ale jeszcze się z n ie j w y ­
śm iewano. Po skończeniu próby, 
przeszli wszyscy do sąsiedniej sa­
l i ,  gdzie w yśw ie tlano  f i lm  o budo­
w ie  Komsomolska. Helena w raca­
ją c  wieczorem  do domu jeszcze' raz 
przeżyw ała poszczególne sceny — 
zwłaszcza ową pogoń Kom som ołki 
za n ikczem nym  sabotażystą, k tó re ­
go dz ięk i n ie j u ję ły  jednak władze 
bezpieczeństwa. Przejęta była  szcze­
ry m  podziwem  dla ludz i, k tó rych  
w ych o w a ł Kom som oł. Idąc w  za­
m yślen iu  potknęła się o kam ień. 
Z arechota ł ktoś. Przed m ałym  sk le­
p ik ie m  p ryw a tnym , p raw dz iw ym  
osta tn im  M oh ikan inem  wśród wspa­
n ia łych  sklepów spółdzielczych 
i  państw ow ych kręc iło  się k ilk u  
w y ro s tkó w  — p a lil i papierosy i  po-

*) por. n r  7 i 8 „N o w e j K u ltu ry “ .

ry k iw a li z uciechy. Powodem ra ­
dości b y ł dam ski staniczek, um ie­
szczony wśród osełek masła, sz ab 
m yd ła  i  toreb z k rup am i.

— Kom u potrzeba kap tu rka  dla  
b liźn iakó w  — w y k rz y k iw a li zuch­
wale gdy przechodziła obok.

Wreszcie jest znana u lica, jasny 
blok, czysta k la tka  schodowa i oto 
3 Nr. m ieszkania: m atka p ije  g ło ­
śno herbatę i m onologuje: — prze­
cież ja k  się człow iek pyta, czy ten 
co dostaje krzyż, będzie m ia ł p ra ­
wo jeździć bezpłatme kn ie jam i, to 
nie znaczy zaraz że jest w yracho­
wany... Ciekawość po prostu...

Helena p rzyw ita ła  się serdecznie 
z Tadzik iem , którego wyp isano 
nareszcie ze szpitala — w idok  je ­
go szczupłej dziecinnej tw arzy przy­
p ra w ił ją  o. nagły skurcz serca.

— Znam ' ja  tw o ją  ciekawość! —  
śm ie je się ojciec. — T y  byś, chciała, 
do krzyża, wszystkie m ożliw e p rzy ­
w ile je . Dopiero byś poczuła, że 
mąż został udekorowany...

Otóż i  now ina: — ojciec o trzy ­
m ał krzyż  zasługi i puszył się n im  
ja k  paw. Jego k ró tk ie , starte  zę­
by i  siwa głowa dz iw n ie  ją  dziś 
wzruszały, nawet kęp k i w łosów w 
nosie i duża brodawka na brodzie 
posiadają n ieodparty  urok. H e le­
na jest szczęśliwa, że po la tach 
ciężkie j pracy w przeróżnych f i r ­
mach m n ie j lu b  w ięcej sezono­
wych, po la tach strachu przed bez­
robociem i nędzą, dana mu jest ta 
chw ila  szczerej radości. Tadzik g ra ­
tu lu je  o jcu po męsku, i  ca łu ją  się 
obaj z dube ltów k i

Na cześć tego krzyża na stole 
z jaw ia  się osta tn i s ło ik  k o n fitu r ,

k tó ry  m atka ja k  zw yk le  przysuwa 
przede w szystk im  Tadz ikow i, cho­
ciaż bohaterem  dnia jest ojciec. 
Rekonwalescent wciąż jeszcze b la ­
dy, z po liczkam i i  w a rgam i bez ko­
lo ru  pałaszuje zcukrza łe ju ż  p raw ie  
tru s k a w k i — j  pociąga nosem: — 
dobre, ale m ało!

—  Idz iem y ju tro  oglądać m oto­
pom py — m ów i wesoło ojciec.

W ieczorem  gdy zgasło św iatło , 
a m atka zabrała się do rozb ieran ia, 
Tadzik  pow iedzia ł cicho: z tych ban­
dy tó w  trzech dostało w y ro k i śm ie r­
ci.

M atka z głową zaplątaną w  spód­
nice rzuciła  m ściw ie: — dobrze im  
ta k  bandytom , n ie  ża łu ję  ani je d ­
nego...

*  *
*

P rzy jem n ie  się obudzić i spojrzeć 
w  okno, za k tó rym  jaśn ie je  n ieogar­
niona przestrzeń nieba bez jedne j 
c h m u rk i Prelegent skończył w re ­
szcie w yk ła d  na tem at wzm acniania 
łą k  wyczerpanych, k tó ry  ku zdum ie­
n iu  całej rodz iny bardzo za in tere­
sował ojca. po czym sp iker zapow ie­
dzia ł kon ce rt życzeń. Usłyszeli na 
wstęp ie pieśń, k tó ra  M azurkę w z ru ­
szała zawsze do łez. I  teraz stanęła 
w  d rzw iach i  słuchała w  nabożnej 
ekstazie. Śpiew ak . m odu low a ł głos, 
ja kb y  m ia ł za chw ilę  zapłakać: 
„O  matce pieśń, to pieśń przez łzy, 
to pieśń bez słów...“

Na dużym  placu ćwiczeń w  d w u­
szeregu sta li ju ż  strażacy w  b o jo ­
w ym  rynsztunku. Za chw ilę  rozpo­
czną się ćwiczenia. Kom endant ode­
b ra ł ra p o rt i  w yda ł dyspozycje M a ­
zur po in fo rm ow a ł syna i córkę p ó ł- 
szeptem, że to są norm alne ćw icze­
nia, przeprowadzane dw a razy 
w  m iesiącu W skazał czerw ieniącą 
się pod płotem  motopompę: to bę­
dzie dopiero in teresu jące!!

Od czoła ko lum n y oderw ało się 
k ilk u  strażaków i  po d rab inkach ha ­
kow ych zaczęli się w spinać na w sp i­

na ln ię. T rzyp ię trow a  wieża do ć w i­
czeń zbudowana by ła  z deśek, k tó ­
re zdążyły już  s trac ić  swój na tu ­
ra ln y  ko lo r. Na szczycie b łysną ł 
p ie rw szy hełm , ojciec postąp ił k ro k  
— podniósł głowę do góry i  za­
w o ła ł: no teraz uw aża jc ie  będzie 
zjeżdżać po lin ie !

S trażak, na którego he łm ie  g ra­
ły  wesoło prom ien ie  słońca, p rzy ­
p ią ł się do lin y  i pow o li zaczął su­
nąć k u  ziem i. Na płocie usadow iło 
się już  k ilk u  w yrostków , p o k rz y k i­
w a li z em ocji ku zazdrości m łodszych 
kolegów, zaglądających chc iw ie  przez 
szpary w  płocie. Helenie zam arło 
nagle serce: strażak zam iast sunąć 
ukośnie po lin ie  do ziem i oderw ał 
się od n ie j gw a łtow n ie  i  ja k  ku la  
spadł pionowo na dół... K rzyknę ła  
coś do ojca, ale ten zostaw ił ich 
i razem z in n y m i pobiegł do w ieży. 
Z p ło tu  zeskoczyli chłopcy i  pog­
n a li p-ed w sp ina ln ię  Po c h w ili zau­
w a ży li M azura, k tó ry  unosił głowę 
leżącego na z iem i człow ieka.

Z ja w iła  się zaraz m ilic ja  i lekarz. 
Badanie trw a ło  ch w ilę  „upadek spo­
w odow ał pęknięcie kręgosłupa — 
śm ierć nastąpiła w  te j samej c h w i­
l i “ . S trażak upad ł tak nieszczęśli­
w ie, że pół cia ła t ra f i ło  na beton, 
a pó ł na materac. Ruch, zdenerwo­
wanie i k rzą tan ina w yg na ły  H e le - 
i  Tadeusza z placu. W ró c ili p rzy ­
gnębieni do domu, pozostaw iając 
ojca dla za ła tw ien ia  form alności...

* **
—  N ity  n ie  w y trz y m a ły  — pow ie ­

dz ia ł cicho po powrocie do domu 
i  us iad ł ciężko na fo te lu . — Szycie
i n i ty ł

Następnego dnia podz ie lił się z ro ­
dziną dalszym i szczegółami. Z orze­
czenia K o m is ji w yn ika ło  niezbicie, 
że całą w inę  ponosi Lena rt, k tó ry  
p rzy jm u ją c  zam ówienia, o ‘ rzym at 
w yraźn ie  określone w a ru n k i techn i­
czne: — pasy r,a skórze, podw ójne 
szycie i n !ty nredziane, albo m o­
siężne, Tymczasem pasy b y ły  z sa­
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proszę zapewnić Wodza Naczelne­
go, tego nam na pewno, n.a pewno 
nie zabraknie.

Rąbiczowi trochę odeszło n iedaw ­
ne osłabienie aż fizyczne. W yp ro ­
stow ał się, pa trzy ł Povo li w  czer­
wone oczy, w idz ia ł, ja k  ten p rzy­
musem wypędza z siebie resztk i 
m ilczenia, ja k  w yryw a  sobie z gar­
dła te ta n iu tk ie  ogó ln ik i, rozum ia ł 
doskonale co się dzie je w te j p u ­
stawej g łow ie o pół m etra od nie­
go, a przecież n iepoham owanie po­
godniał. P ó łin s tyn k to w n ie  zaczął 
dusić tam tego o pochw ały bardzie j 
konkre tne , naprowadzał trzc inką  
spojrzenie P ovo łi na tę grupę, na 
ową, dom agał się natychm iast oce­
ny, podpow iadał tam tem u w łaściwe 
te rm in y  techniczne, zachęcająco 
k rę c ił d łon ią , natężał uśm iech:

— A rm ia  Poznań, w  m yśl kon ­
cepcji Wodza Naczelnego — pa trzy ł 
w  Povolę, nie m ając w ie lk ich  z łu ­
dzeń, że tam tem u starczy in te li­
gencji, aby jego, rąbiczowską 
skromność ocenić, rezygnując z te j 
subte ln ie jsze j sa tys fakc ji na rzecz 
bardzie j doraźnej za to n ie w ą tp li­
w e j na rzecz podziwu dla głębi m y­
ś li m arszałka — arm ia  Poznań, b ro ­
niąc w  p ierw szym  okresie znacznej 
części W ie lkopo lsk i, tego naszego 
spichlerza, jednocześnie pe łn i fu n k ­
cje swego rodzaju odwodu Naczel­
nego Dowództwa, gdyż zachowuje 
swobodę m anew ru, na pó łnocno- 
wschćd, na wsparcie a rm ii Toruń, 
bądź też na po łudn io  - wschód, na 
wsparcie a rm ii Łódź. Po zarysowa­
n iu  się k ie ru n ku  głównego w ys iłku  
n iep rzy jac ie la , je j siła może dz ia ła ­
niem  flan kow ym  zaważyć na losach 
decydującej b itw y...

-— Oczywiście, oczyw iście! — po­
ta k iw a ł Povola i też zaczynał się 
wypogadzać, ja k b y  zasada- „uśm iech­
n i j się“  — m ia ła sens i w te j sy­
tu a c ji, ja kb y  od mechanicznego 
skurczu jak ichś  tam  m ięśni po licz­
kow ych zaczynały grac jak ieś s tru ­
ny w mózgu. wypędzające zły h u ­
m or, przerażenie, zwątp ienie , co 
w ięcej, ja k b y  od tego z ko le i ponu­
ry  granat na m apie nad ich g łow a­
m i też p łow ia ł, rozp ływ a ł się, wsią­
ka ł w  tę zieleń nizinną. — O czyw i­
ście A  poza tym , samym swoim  
is tn ien iem , wysunięta na Zachód,
0 dw ieście k ilom eró w  od B erlina , 
stanow i groźbę dla n ieprzy jac ie la , 
każe mu zadbać o swoje skrzydła
1 posuwać się naprzód z rozwagą! 
O! Znać lw i pazur! Na w o jn ie  ja k  
w  szachach, każde posunięcie musi 
m ieć w ie le  przeznaczeń... w ie je  sen­
sów! — Poyola, szczęśliwy, że od­
k r y ł sam jeden z tych u k ry tych  
sensów, n iem a l p rom ien ia ł, k o m p li-  
m enty jego sta ły się gładsze, gadał 
teraz o tym  zagrożeniu aż za długo.

Rąbicz w  pew nej c h w ili poczuł, 
że jes t nasycony Już nie zachęcał, 
raczej poham ow yw ał Povolę. Do­
p iero jednak zerkn ięciem  na zegar 
i  fa łszyw ym  okrzyk iem : za godzinę 
muszę raport... — p o tra f ił tam tego 
wypłoszyć Povola trząs ł m u rękę, 
odciągnął w  kąt, szepnął: dzięku ję, 
dz ięku ję  wam , p u łko w n iku , w iem , 
że to wam  zawdzięczam... — A le  
skądże generale... — Tak, tak, nie 
w yp ie ra jc ie  się, w iem y wszyscy, że 
jesteście skrom ni, ale w  tym  w y ­
padku... — jeszcze trząsł, jeszcze 
zapew nia ł z pięć m inu t. Wreszcie 
poszedł, k iw nąw szy K no them u — 
wybaczcie, śpieszy m i się.

Rąbicz odprow adził go do #? 
ścia. W raca ł z uśm iechem: przyr 
ta ło  m u się sko jarzenie z ktol 
wczesną kam panią napoleońską * * 
W łoszech; w roga rozdz ie lił na 
grupy, słabszą ko lum nę wyro®0: 
w ro w a ł i rozb ił, pora się zabrać , 
tego W urm sera. W poko ju  PrZt 
salą za trzym ał go od iu tan t:

— Te le fonow a ł generał Sta®*? 
wicz. W  spraw ie generała ™ 
Friedeberga...

— M ianow icie?
— P ros ił pana pu łko w n ika  ro« 

trzeć, czy nie da łoby się...
— Ach, oczyw iście! Jakąś * 

mię?
— E w entua ln ie  grupę operacyP
— Dobrze zobaczę.
Odszedł k rok , przystanął. Frit“' 

berg od P ovo li nie gorszy, ale 
tem u już  p rzyr7eczono. Poza I r  
co u d iabła, ciągle się będą wirS‘‘ 
do jego spraw? Tele fono#3:', 
z Em eswojsk, teraz sam Stach', 
w icz Trzeba w ytęp ić  te protekd 
ne . obyczaje, figa Friedeberg1̂ 
W róc ił do ad iu tanta, nie bez Ú& 
ham owanej iry ta c ji:

— j ’an generał „Stachiewicz ka" 
gorycznie? Żeby dać? Jako rozk3

— Raczej nie, panie pu łkow o'11 
Jako zapytanie.

K w aśny posztedł da le j. Wola'', 
żeby to b y ł rozkaz, w tedy mc'j 
byłoby, jakoś o fic ja ln ie , meldo*] 
m arsza łkow i, uzasadniać. A  1 
sam nie w iedzia ł. Z jedne j strcr- 
n iew a tp liw ie  p ro tekcja , z drug i” ! 
niezupełnie, bo do jego rąbicz0* 
sk ie j decyzji. Szef sztabu prz®- 
żuje swemu podw ładnem u, ẑ 3 
się na jego nieprzym uszony sąd 
jego ocenę s y iu a c ji operacyjne j, a  
dobrze, pom yślim y.

K no the  stał przed mapą, g*fV 
zadarł, an i się obrócił. Rąbicz P1'  
szedł, też przystanął, zaniepokoją 
czy czasem ad iu ta n t nie przekręt 
czego. Jeszcze raz spraw dz ił ze* 
na pamięć c y fry  i m iasta. O1’’ 
w iście, jest! T rą c ił de lika tn ie  
m ię tam tego:

— G enerał ma rację , jest, r j  
om yłka !

K no the  zerkną ł nań i  znów 
odw róc ił do mapy.

— Dwudziesta siódma w inna K  
ba rdzie j na północ, w  rejo-] 
Skórcz — Starogard. Razem z 
m orską brygadą k a w a le rii u twc-j 
ona grupę operacyjną Czersk, z 
daniem  opóźniania marszu n ie rn 'j
kie j a rm ii zachodnio-pomorsko
przez ko ry ta rz  a jednocześnie 

.w ie ran ia  n a c is k u  politycznego '  
W olne Miasto...

K no the wreszcie m ia ł dosyć tg 
py. Dwa razy przeszedł z lews . 
prawo, stanął przed Rąbiczem, &  
ko jn ie  i sucho:

— K iedy pies panu chce odgA 
nos, czy pan uważa za słusznie.1'! 
targnąć głową do ty łu , czy n®o 
w ró t, nos m u w gardło wpako#'3’

I  nagle o tw o rzy ł usta ja k  
szerzej, zęby wyszczerzył, zt-'1- 
k rok  do Rąbicza i k lapną ł mu Pr , f 
nosem tak szybko, że ten aż się 
chw ia ł, zatoczył, oparł się o - 
jeszcze nie wiedząc, co ma robić j  
dzwonić po pogotowie, śmiać o 
z dobrego kaw ału , obrazić 9 
K no the  już  b y ł spoko jny:

— W życiu codziennym  pan P*!( 
k o w n ik  reaguje ca łk iem  norm aL, 
Czemuż pan na te j m apie *
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mego partu , szyte pojedyńczo i  n i­
towane żelazem. Z ro b ili próbę wszy­
s tk ich  dostarczonych pasów i ty lko  
m ała część ją  w y trzym a ła  T ak i pas 
pow in ien  w ytrzym ać 300 kg wagi. 
Dostawca zobowiązany jest w yp ró ­
bować przed dostarczeniem F irm a 
daje przecież gwarancję. Będzie du­
żo k łopo tu  i...

Poruszona do żywego m atka szep­
nęła :

— Dobrze wam  tak. po co u p ry ­
w a tnych kupujec ie , szkoda ty lko  
niew innego cz łow :eka. zginą ł przez 
takiego drania... A le  dlaczego on tę 
linę  puścił?

M azur uśm iechnął sie b lado:
.Strażak podczas ćwiczeń przycze­

pia się do lin y  ka ra b in ie rką  p rz v n i- 
towaną do pasa, m usi m ;eć przeceż 
w o lne ręce. N ity  puśc>łv m iędzy 
I I  i U l p ię trem  wsp ina ln i...

— M am v już  naszą w y 'w ó rn ię . te ­
raz nie będziemy od p ryw atnych  
kupować, ale cóż, człow ieka to nie 
ożyw i... dodał ojciec i odwracając 
się do H e le n y . jeszcze rąz kazał so­
bie dokładnie pow tórzyć ową sce­
nę w  biurze, zwłaszcza słowa Le ­
na rta  Czy rzeczvw iście kazał n ito ­
wać żelazem?... A co na to K w a ­
śniewski? M atka  słuchała z pó ł­
o tw a rty m i ustam i. P rze ję ła  się 
ogrom nie wypadlUem , a przede 
w s7vstkim  losem w dow y i  tro jga  
drobnych dzieci ,

M azu r zaczął znowu spacerować 
po pokoju i  pocierać w zam yśleniu 
nos. W  po łow ie w ę d ró w k i snmrz.ał 
n iespokojn ie  na żonę i  po w ie dz ia ł- 
— wiesz, była  u m nie Le o a rto - 
wa — taką kupę złota położyła na 
stole, „n ic  7,a to nie chce *v łko zm ie­
nić w  pro tokóle, że w ypadek na­
s tąp ił nie z w in v  pasa“ ... Z ak lina ła  
m nie na w szystk ie  św'ętości, że ja 
przecież też jestem ojcem...

M azurka, ja k  zw yk le  w  chayFach 
w ie lk iego  zdenerwowania, chw vc;ła  
się za serce i un iosła lekko  na krze ­
śle. — Pow iedzia łem , żeby sobie zło­

to  zabrała i niech Bogu dziękuj«- / 
na porządnego człow ieka trafił®  
in ny  by doniósł o us iłow an iu  Pr'" 
kupstwa...

W szyby pu ka ł deszcz, w ia tr  ®\ 
k a ł zerwaną rynn ą  i szarpał w 
w idoczn ie j anteną, bo w ap aU  
zaczęło zgrzytać i trzaskać 
ka poderwała się i zgasiła odb-f 
n ik , po czym stanęła przed 
Helenę przerazdo je j spo jrzU  
W yglądała ja k  fu r :a ..: — to tV
bie nazywasz porządnym  czło 
kiem ? A ja k  ona kogo innego f r*t 
kup i? I co? człow iek zginął, a ’J, 
drań będzie luzem po święcie T  
dzić? Ja się dziw ię, że jego U. 
cze nie zam knęli... To ty jesteś 
c iw y  człow iek? W ięc jakbyś  5l j  
ka ł tych bandytów , co m i 
dziecka nie zam ordow ali, to byU , 
też b ro n ił, bo jesteś uczciwy c!> 
w iek?... .j

Napęczniała ze złości i n iena"'1, 
krzyczała, ja k  w napadzie szalu- ,.

M azur w tu lon y  w ką> k a ^ ' 
uspaka ja ł ją  i sadzał obok 
Odsuwała n iec ie rp liw ie  jego ru  
To m oje dziecko cudem ocalało- 
jesteś porządny człow iek, wołała ^ 
zw iązku, w y ro d n y  o jciec j eS' 
drań...

Helena pa trzy ła  na m atkę ze 1 . 
m ieniem , pom ieszanym z goryc*Ji 
trzeba bvło  aż tego strasznego Pr ; 
ścia

i

Tadzik iem , żeby je j J
spądio z oczu. Trzeba było  J
rany, żeby zrozum iała, gdzie
je j m iejsce i gdzie przynależy-- 
wybuch ta k i Helena pa trzy ła  P! j 
wszy raz. N ie pam iętała ostrząU j; 
słowa między rodzicam i, a cóż j  
p iero złości i un iesienia. M atka U': 
ko iła  się w teszcie i wrócił® J 
swoich garnków  O jciec chodź'* 'j 
s tru ty  po pokoju i nawet rąk J  
zaciera ł Helena czuta, że P°v:ze
w  w ie lk ie  przygnębienie. Po ch*
l i  pow iedzia ł:

Położy li się 
nastro jach. Rano matce

m a 'ka  ma rs1c *o vv u. a/#Jul, t ii ii a u Io
Położyli się spać w n a jg o r s i 

doku«1
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^  gardło ja k  na jg łęb ie j napakow a ł
ycn dyw iz ji?

Pan wybaczy, generale, po -
‘ ownanie... (
u ,Jest aż nadto ścisłe. Proszę, 
j  ®°ry> w Prusach i  tam  pod P i-  
s{, Złotowem, górna szczęka, do- 
sn^a3^6 Uzćbiona. Proszę, u do łu , 
f i l  ^  ? pola ’ n ie  ząbki, k ły !  Żadnej 
ip ° z° f i i  tu  n ie  potrzeba, ca ły p lan 

1 ja k  na d łon i. Rraz —  i  po
Wszystkim.
v,~~ Bo, dobrze, a pan generał, co 
Dy radził?

~~ Nos do ty łu ! Czym prędzej! 
Uwagk'n ' a Wis!y? B ie rzemy to pod

dzL ' ^ a k iedy? B a  Boże N a ro -

v 7~ zależy. Będziem y b ro n ili 
2<iej p iędzi naszej ziem i. Potem, 

l °Pni -"'owo... 
P u łko w n ikuj  A u iKow niitu , nos można psu 

Zeh31^ 3 w yciągnąć zanim  k lapn ie  
łp arni- Jak pan chce w yprow adzić 
A  arrnię Poznań, a rm ię  Toruń, te 
dwV°dy! 'Po zagrożenie B erlina . Za 
b a tygodnie N iem cy spod Opola 
“  ą pod Warszawą... 

d v T \T ° ’ no generoie. bez przesa- 
B lisko trzysta k ilom e trów .

~~ No, to za dwadzieścia dn i. Pan 
t j że a rm ia  Poznań uderzy od 
y u-  Owszem i  co z tego? 

gTT Jakto co? Ileż  w ie lk ic h  b ite w  
. Aata rozstrzygano uderzeniam i od, *  ł,,i . 1 uzsrrzygano uaei
tylu! Kanny, W aterloo...
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• "-aany, w aterioo... ,
. Pod w a run k iem  liczebnej prze- 

j® 81, A  pod W arszawą na d w u - 
ziesty dzień w o jn y  będzie pan 
^1 trzydzieści parę d y w iz y j n ie - 
eckich, na dwanaście —  p ię tna - 

n ls swoich, i to ju ż  przetrzepa­
nych. N ie m ów iąc o czołgach, lo t-  
hictwie...

BąbliRąbica w yczerpa ł się zupełnie, 
ue-chciało m u się słuchać gadania 
n°thego, odechciało się tym  łja r -  

uziejel z n im  polem izować. Te a rg u - 
6nty  słyszał k ilk a  razy, zw łasz- 

j ? ha początku, w  m arcu. W tedy 
oś bez tru d u  udaw ało  się je od- 

^.ucać. Bez trudu , z ła tw ością  tak  
tz®i że późnie j w y p ły w a ły  coraz 

zif j .  Od trzech m iesięcy chyba 
m ia ł z n im i do czynienia, może 

atego zapom niał teraz, ja k  się je 
p>o-ra, może z powodu tego coraz 
luźniejszego zmęczenia. I  p raw ie  
P a n ic z n ie , z poczucia sportow e- 

r aczej, rz u c ił jeszcze: 
j ~~ Proszę nie  zapominać o odwo- 
ach. Naczelnego Wodza. Z przezna- 

cniem na północno-zachód , na 
1Qtrków  i Łódź, Z a rm ią  Poznań 

spotkanie, po trupach  tych 
^  Opola, k tó rz y  by się zagalopu­
j ą ’ - Z ty m i ps im i zębami, gęnera- 
u to' nié- ty lk o  m usi się przed n im i 

ekać, można je  także w yb ić. 
Odzie są te odwody? I le  d y -

2g'~' Bejon K ie lce  —  Końskie . Po-
qs. s tyk iem  a rm ii Łódź i  K rakó w .
jU ern w ie lk ic h  jednostek, w  tym
sZp ada Pancerno-m otorowa. P ro -

s. oto dyspozycja na piśm ie, z te r- * . . .lam i gotowości bo jow ej. 
jjT-hothe w z ią ł ka rtkę , czyta ł 

Pół słuchając Rąbicza.
ią.

z ” . 'w ra io  chcemy w yodrębn ić 
ty te§o trz y  d y w iz je  po łudn iow e 
.  grupę operacyjną „Lubusz“ , 
*;rzes-p  ~°SUnąć ją  w  re jo n  W łoszczowa— 

rzodbórz...
e T~ Oczywiście —  K no the  rz u c ił 
ty,Kusz na stół. — Oczywiście. Bo ta 
t * lk a a rm ia  odwodowa będzie go- 
<3,.Va ‘topie-ro po p ierw sze j deka- 

6 m ob ilizac ji.

— W łaśnie. G rupa Lubusz będzie 
ją  osłaniała...

— C zy li chcecie ją  postaw ić na 
drodze niem ieckiego uderzenia, bez 
operacyjnego zw iązku z arm ią. 
Łódź, a jednocześnie licząc się 
z tym . że się ją  rozhara ta w  p ie rw ­
szych dn iach w o jny. Bardzo cieka­
we. N i odwód, n i pierwsza lin ia . 
Coś ca łk iem  oryginalnego.

Teraz wściekłość, ale zato taka 
śm ierte lna , k iedy  krzyczeć nie moż­
na, k ie dy  naw e t w  m ordę b ić nie 
w ystarczy, k ie d y  ty lk o  aa gardło, 
żeby aż palce zbiela ły... K no the  do­
strzegł pew nie iskrę  jakąś w  oczach 
Rąbicza, lekceważąco w zruszy ł ra ­
m ionam i:

—  M ó w ił m i generał S tachie- 
w icz, że się proponuje dla m nie  
w łaśnie grupę odwodów. Proszę za­
w iadom ić generała, że po zapo­
znaniu się...

—  Z sytuacją, rozum iem  —  zasy- 
czał Rąbicz. —  Pan generał n ie  ma 
ochoty...

— T ak  jest. —  K no the  spo jrza ł 
Rąbiczow i w  oczy. — Sytuacja  i tak  
je s t ciężka, ale, żeby ją  jeszcze sa­
m em u pogarszać?... S zuka jc ie  in ­
nych fra je rów .

—  N ie omieszkam W odzow i N a­
czelnemu zreferować waszych po­
glądów  na p lan operacyjny, gene­
rale. I  waszej, hm, postawy ogól­
nej.

N ic n ie  pow iedz ia ł K no the, w a r­
g i zacisnął, odw róc ił się, poszedł. 
U  d rz w i rz u c ił jak ieś  „żegnam “ . 
Rąbicz n ie  czekając, aż d rz w i 
zam knie, — pięścią w  stół, jeszcze, 
i  jeszcze, ka rtkę , rzuconą przez 
tam tego stła rns ił, cisnął przed sie­
bie, potoczyła się gdzieś pod b iu r ­
ko. -Adiutant:

—  T e le fonu je  m in is te r B u rd a - 
O rzelski, pyta o szefa sztabu.

— Powiedzcie, że n ie  ma. O co 
tem u znowu chodzi?

—• T ak jest. Poza ty m  czeka k a ­
p ita n  S lizowski.

— Niech czeka!
Dwa razy ob lecia ł salę. A rg u ­

m en ty ! Gdzie te argum enty, k tó ry ­
m i ta k  rozb ija ł, z taką łatwością, 
w tedy; w  m arcu i  kw ie tn iu ?  S tanął 
przed mapą, G ranatowe chorągiew­
k i sterczały sobie beznam iętnie 
w  trzech w ie lk ich  skupieniach, czer­
wone zaś regu la rnym , n iem a l ja k  
sztachety — ty lk o  rzadszym — sze­
reg iem  w yp isyw a ły , pow tarza ły  
w  n ie w ie lk im  skrócie p raw ie  wszy­
s tk ie  w ykrę ta sy  żó łte j k rechy  g ra­
nicznej... Znow u ad iu tant.

— Pan m in is te r przekazał dla 
generała k ró tk i te le fonogram .

— Dajcie !
—  K a p ita n  S lizow ski...’
—  N iech czeka!
Na karte luszku  ty lk o  ty le : P rzy ­

pom inam  o Friedebergu. S tary  w y ­
ga, oddany, m arzy o lin ii ,  niegor- 
szy od innych . K az ik .

— Ach, to za Friedebergiem  k r y ­
je  się B u rda ! Aż mu zelżała po- 
knothow ska pasja. No, dobrze t ra f i ł 
p iękny  K az ik ! C h w yc ił te le fono­
gram, zapałkę, podpa lił, popió ł w y ­
m ieszał dokładnie, k ró tko  trw a ło  
to  odprężenie, bo p rzypom n ia ł: 
K asp rzyck i, S tachiew icz —  obu 
przełożonych jego, Rąbicza, p o tra ­
f i ł  B urda  nakręcić. Jednak ma 
w p ły w y , jednąk nie d o b ił go w te ­
dy, tam tą hecą z P ieka ram i —  Po­
lonią . No, to się teraz jeszcze p o li­
czymy.

Telefon, ten zarezerwowany, bez­
pośredni:

— To ty , M ieczyku?
N e lly  w iedzia ła, że te le fon pozba­

w ia  ją  po łow y nieodpartości: oczu, 
dlatego m ów iła  goręcej i  d łuże j. 
Zaczęła od skargi, że ca łk iem  ją  
zaniedbał. P rzerw ał, jeszcze nie roz­
chm urzony:

— Wiesz, że sypiam  po dw ie  go­
dziny...

—  I  to n ie  ze m ną! —  bąknęła 
z p raw ie  dz iec innym  żalem. U legł, 
zapom niał o Kno them . Dalsze —  to 
by ł, ja k  m ów iła  —  codzienny m e l­
dunek. Znow u a fro n t w  teatrze, te j 
w yd rze  Gościńskie j dano ro lę  — 
nie, n ie  większą, rzecz prosta, niż 
je j, F irs tów n ie , ale m niejszą led­
w ie  o cień. T rochę powspólczuł, 
obiecał zadzwonić, bez zapału, Goś- 
cińską znał i  cenił, co ważniejsza, 
w iedz ia ł, że .jest na ba k ie r z B u rd z i. 
ną o jakiegoś dyplom atę. Potem, 
prze lo tn ie , że są nowe modele je ­

Dezerter z a rm ii n iem ieckie j, z re ­
jonu  Oleśna. Potw ierdza obecność 
czternastej depe, podaw aliśm y je j 
p rzybycie  przed tygodniem . M ów i, 
że nastro je  niedobre, że w o jn y  się 
boją. .

— Jakieś nowe w ie lk ie  je d ­
nostki?

—  Nie, n ic  nowego. W  S łow acji 
są ruchy. K o ło  Sanoka koncen tru ­
ją  się dyw iz je  słowackie, pierwsza 
i  druga. A leśm y o tym  już  w ie ­
dzie li. Zresztą, co to za wojsko.

—  Co w  Warszawie?
—  Norm aln ie , panie pu łko w n iku . 

Ten się kocha, owa zdradza. Jest 
pew ien ruch w  sferach gospodar­
czych! O V estrim  się m ów i, że zwa­
riow a ł.

— Vestri? Babskie gadanie. Że co?
— Skupuje akcje. G łów nie cięż­

k i przemysł. Gotówką, k to  chce. 
Przekazani na za granicę. Podobno

sienne z Paryża. U m ó w ili się, że 
pó jdą obejrzeć, może ju tro . O statn ie 
—  ja k ie ś ; głupstwo,- zm óbilizbwano 
kolegę / ż tea '.ru,' nie, n ie j 'nie, b rz y ­
dala, ro le  cha ta tek ry  styczne, ’ żeby. 
się n im  zaopiekować, S tram berg, ze 
szwedzkiej rodziny. In te lige n tny , 
trz y  ję zyk i. Tak, tak. Co m ógł zro­
bić? Obiecał.

Teraz by ło  tru d n ie j w róc ić  do po­
nurości, I  zresztą b y ł zbyt zmęczo­
ny, aby się długo m artw ić . P rzypo­
m n ia ł sobie o S lizow skim , poszedł, 
zasłon ił mapę, us iad ł za b iu rk ie m , 
kazał prosić.

K ap itan  b y ł dz ia rsk i ja k  zw ykle, 
obcasami stuknął, m eldow ał donio- 
śle, p rom ienny uśmiech nie opusz­
czał jego tw arzy.

—  W szystko w  porządku, panie 
pu łko w n iku , n iem iaszki się s taw ia­
ją, była  strzelanina, pod W ąbrzeź­
nem, odparliśm y. Pożar w  S taracho. 
w icach, szczęściem ugaszony. — 
A  w  Małopolsce W schodniej — 
dwóch p o lic jan tó w  za b ili ounowcy.

duże kopa ln ie  ca łk iem  w yku p ił.
— Jakie?
— Nieduże, pod N ik inow cem . -
—■ P iekary?
»U* P ieka ry  - Polonię ■ też próbuje.
Rąbicz od w ró c ił się do Ś lizow- 

skiego, popa trzy ł m u w  oczy, z na­
ciskiem :

— Proszę dokładnie. Gdzie> u 
kogo?

— Tak, tak, u pana m in is tra  
B u rd y  b y ł także.

— Sprawdzone?
— Panie p u łko w n iku ! W  ponie­

działek, dwudziestego pierwszego, 
w  południe.

—  I  co?
—  Muszę w yjaśnić.
.— Pośpieszcie z tym  w y jaśn ie ­

niem.
— Rozkaz.
—  Teraz, kapitan ie... —  Rąbicz 

p rzypom n ia ł sobie o tym  protego­
wanym . — Z a jm ijc ie  się ta k im  a k ­
torem . S tram berg. Zm ob ilizow any 
parę d n i tem u. Urządźcie go gdzieś

poza lin ią . Zna języki.
—  Rozkaz. Czy do... pana p u ł­

kow nika?
— Ja wiem? Zobaczcie. Wsadźcie 

go jakoś tak, żeby się przydał. Co 
poza tym ? P lo tk i?  Co o mnie?

— W szystko w  porządku, panie 
pu łko w n ika . Z pe łnym  uznaniem. 
Generał Povola wychodząc, długo 
m a jo row i Leszczyńskiemu m ów ił — 
ke plan operacyjny ca łk iem  now o­
czesny i w  tych warunkach...

— Co jeszcze?
—  Że skromność pana p u łk o w ­

nika...
— Dobrze. S łuchajcie : Knothego 

trzeba obstawić.
—  Rozkaz.
— Rozumiecie?
—  Tak jest Zresztą, jest już  od 

k ilk u  la t notowany...
— No, dobrze. — Rąbicz wstał. 

S lizow ski poderw ał się, ale nie 
zdążył się pożegnać, gdy wpad ł 
ad iu tan t z kopertą  „ba rdzo p iln e “ . 
Rąbicz odszedł, w  kąt, o tw o rzy ł: 
oczywiście ko le jna bzdura,, ja k iś  
o kó ln ik  z Em eswojsk na tem at bu- 
cha lte ry jny . R zucił ad iu tantow i. 
S lizow ski z nętesem:

— Stram berg, przez n czy przez 
m?

— Przez m — Rąbicz w ym ow nie  
popa trzy ł na kap itana i  tam ten 
przepraszając un iósł b rw i, rzeczy­
wiście, p rzy  osobach trzecich nie 
m ie li zw yczaju m ów ić o swoich 
sprawach.

Rąbicz został sam. B y ło  późno, 
ale n ie  chcia ł jeszcze wychodzić. 
L iczy ł, że może przy jdą  jak ieś m a­
te ria ły , może będą jak ieś ważne te­
le fony. Z w yk le  w ychodził dobiero 
oko ł d ru g ie j w  nocy, nie chcia ł na­
ruszać te j cząstki legendy o sobie. 
Zresztą m usia ł przecie jakoś prze­
m yśleć całą hecę z Knothem . Poza 
tym  w  domu mogą go złapać z M i­
n isterstw a, ze sztabu generalnego, 
z eksgiszu, z emeszetu, z dziesięęiu 
innych in s ty tu c y j, gdzie w  tej 
c h w ili wre, przelewa się przez brze­
gi, rodz im y, po lski ba łaganik. W  do­
m u nie dzia ła ten system w ie lo k ro t­
nej se lekcji lis tów , te le fonów  i w i­
zyt, k tó ry  tu ta j doprow adził do ta ­
kiego m istrzostwa. T u ta j n ie  ma 
p u łko w n ika  Rąbicza -  T rym m era, 
szarej em inencji, człow ieka p rzy ­
słow iow o skromnego, k tó ry  nie 
p rzy jm u je  ty tu łó w , stopni, stano­
w isk , prow adzi try b  życia ascetycz­
ny (poza tą jedną słabostką z N e l­
ly), pracu je  po dwadzieścia godzin 
na dobę i ta k  da le j i tak  da le j. Tu 
jest ty lk o  wysegregowana, w  stanie 
chem icznie czystym  m yśl operacyj­
na naczelnego wodza. M y ś li te j 
trzeba się jeszcze dziś poświęcić.

Dwa p u n k ty  w  końcu w p isa ł na 
w łasny porządek dzienny: Kno the 
i  jego uwagi. Jeszcze raz, pod m a­
pę, storę ściągnął, głowę zadarł, 
zagapił się A rm ię  Poznań wycofać, 
przypuśćm y, gdzieś nad Bzurę. A le  
p rzy  ogłoszeniu powszechnej w  po­
znańskim  m ob ilizu je  się k ilk a  w ie l­
k ich  jednostek. Co, rzucić je  na ła ­
skę i  niełaskę? Parę ba ta lionów  
w ystarczy w tedy, żeby zagarnąć ca­
łą, najbogatszą naszą prow inc ję . 
Ja k i efekt po lityczny !

P opa trzy ł na mapę, na trz y  w ie l­
k ie  skupienia grana tow ych chorą­
giewek, s zwłaszcza na to dalsze, 
opolskie. P rzypom nia ł, p rzypom nia ł 
wreszcie, o co chodziło w  marcu. 
W tedy ta koncentracja nie by ła  tak  
duża, w yw iad  m ó w ił o k ilk u  d y w i­
zjach. O pracował p ie rw szy szkic

na podstaw ie ówczesnych danych. 
Od tego czasu co tydz eń. co dwa, 
napływ ała tam nowa niem iecka d y ­
w iz ja , a nasz p lan n iem al się n ie  
zm ienia ł.

Zb lad ł, osłabł, oparł się o stół, 
padł na krzesło, ręką głowę przy­
trzym a ł, ciągle się gap ił na to swo­
je dzieło. Przez kwadrans bodaj tak  
siedział, an i strzępka m yś li n ie  
um ie jąc uchwycić, ty lk o  czując 
słabość czysto fizyczną, ty lk o  to 
rozkręcenie, rozluzowanie bodaj 
na jostatn ie jszej, najgłębszej ś rubki. 
Potem zwolna wspomnienia czyichś 
tw arzy, czyichś uśmiechów, słów, 
kom plim entów . Nasz P rądzyński —  
k to  to? Kasprzycki? Z iajdaczone 
oczy P ovo li i  ten lw i pazur. Ten to 
schlebiał, ale tamten? Nie, niem o­
żliwe. Najtęższe g łow y a rm ii, n a j­
wyższe stanowiska — nie mogą cał­
kiem, na sto procent się m ylić . Coś 
w  tym  plan ie  m usia ło być dobre.

A ta k  zwątp ienia i  rozpaczy zw o l­
na się kończył. Dobrze, N iem cy 
w zm ocn ili grupę opolską, może 
w dwójnasób Czy jednak po litycz ­
ne w a ru n k i od tego u leg ły  zm ia­
nie? Czy możemy pozwolić na od­
danie w pierwszych dniach w o jny  
po łow y k ra ju  i to te j lepszej, bo­
gatszej, z całym  przemysłem, z a r­
senałami, ze wszystkim ? I  czy zdą­
żym y na czas przeprowadzić nową 
dyslokację, poprzestawiać etapy, 
składy? D yw iz ja  to nie p ionek na 
szachownicy, ruszcie no ten tłu m  
dwudziestu tysięcy ludzi, paru ty ­
sięcy kon i, fu rm anek, setki dział.
A  je ś li N iem cy uderzą ju tro , po ju ­
trze, w  czasie , tych przegrupowań? 
Przecież to będzie masakra.

W ięc nie da rady. Żadnych gene­
ra lnych  zmian. Trzeba ty lk o  odwo­
dy trochę przesunąć na po łudn ie  
i  zachód, grupę Lubusz nastaw ić, 
aby zahamowała bys try  n u r t n ie ­
m ieck ie j ofensywy, zwęziła go, nie 

pozw o liła  rozlać się i  zatopić te j 
przedw arszaw skie j n iz iny. Knothe?

P rzyp ływ  otuchy, zaczęty ow ym  
Prądzyńskim , b y ł teraz dosyć w a r t­
k i, by. z K no them  za ła tw ić  się k ró t­
ko : zaw istn ik , od dawna pretendo­
w a ł do ciepłego m iejsca w  sztabie. 
Szuka dz iu r w  całym , jego prawo. 
Poza. tym  głupiec, w  tak ie j sytua­
c ji odm awiać dowodzenia, to zna­
czy wypisać na siebie w y ro k  śm ie r­
ci. C yw ilne j.

W stał, przeszedł się tam  i  z po­
wrotem . D rug i p u n k t —-to b y ł F r ie ­
deberg. W ięc zwąchał się z Burdą? 
Racja, b y li razem w  trzecim . No, 
to sprawę przesądza. S tanął, zerk­
ną ł na Opole, potem na te trzy  cho­
rą g ie w k i g rupy Lubusz. Oczy m u 
się zwęziły, przesunął końcem ję ­
zyka po wargach, k tó re  nagle sta ły  
się aż chropowate. K iedy te P rusy 
będą gotowe? W yciągną ł z b iu rk a  
teczkę, przerzucał pap iery : Narew, 
M od lin , -Karpaty. O rdre de ba ta ille  
a rm ii Prusy? Racja, pokazał t, X n o - 
them u, potem z iry tow an y  zm ią ł 
i  gdzieś cisnął. Z a jrza ł pod stół, pod 
b iu rko , obe jrza ł ką ty . Jeszcze raz 
b iu rko . W  popielniczce kupka  po­
p io łów . Pew nie spa lił, m ach ina l­
nie, razem z ow ym  telefonogram em . 
Zresztą, mniejsza o szczegóły. Sa­
ma koncepcja.

Może ta pom ysłowa koncepcja je ­
szcze parę stopni pogody mu doda­
ła, bo k iedy od B u rd y  przeskoczył 
na dziwne szaleństwo Vestriego, n ie  
iry ta c ja  nadeszła, że i  ten z Burdą 

(Dokończenie na str. 9)
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i  nawet n ie  wstała, żeby p rz y - 
adzió śniadanie Zam yślony ojciec 
Czął się p rzygotow yw ać do podró-

Za dw ie godziny m ia ł w yjechać 
^ c h o d e m  w  teren Helena biegła 

do b iu ra  —  c iekaw a co się 
£ dzieje.
, rzy  m aszynie na podw órzu k rę -  

s,ię M ie te k  —  obok sta ły trzy  
fn is try  benzyny. Tknę ło  ją  coś. 
aeszła i  zakaszlała. O be jrza ł się 

Podszedł do n ie j.
, °kąd się znowu w yb ie rac ie  spy- 

ohyba wracasz przed w'.eczo- 
’ Przecież próba ma być o 6-ej... 

„ T  Ach, gdzie tam . S ta ry  —  tak  
Le-narta — kazał p rzygo- 

w iększą ilość benzyny i  p rze j- 
fp Porządnie wóz, czeka nas da- 
^  droga...

* n ię  wiesz dokąd? —  w y p y -  
ała za in trygow ana tą ta je m n i- 

d Podróżą. Pociągnęła M ie tka  za 
jł do ko ry ta rza : lep ie j niech ich 

____ Pio w id z i razem.
N|e w iem  dokąd, tłum aczy ł m i-  

0A ° U szeptem, ja k b y  W yczuwał 
y r °g i nastró j — słyszałem przez 

śrn^ m ó w ili coś o G dyni... M ie - 
. y  już  o 6-e j rano w yjechać 

Ue. Wiem co znowu wypadło... 
ty Sladła ja k  zw yk le  przy b iu rk u  

na jwyższym  zdenerw ow aniu za- 
a się do porządkowania szu fla - 

jh  Potrzebowała koniecznie trochę 
^ u- Zaw arczał wreszcie m otor.
, ^ l}a się do okna — w  te j c h w ili 

drzw iach stanęła pani L e n a rt 
-Pi [ 2Uciwszy 13 sw ym i oczkam i 
'k rr .P°Pros iła  0 szybkie skoń- 
i ,,!e, lis ty  p łacy: „późn ie j jest pa- 

w °lna...“
^ ie leng zabrała się do robo ty  p e ł- 

.^n iep raw dopodobn ie jszych  do- 
loż ° W '  kom b in ac ji. Czy należało 
etą6- Zawiadom ić kogoś o tym  w y -  
ty Zls — w yg ląda ło  to przecież na 
Ua ucieczkę? N ie w iedzia ła  sa- 
Błórt°- ro b ić - O garnął ją  g w a łto w ny  

1:1 i  strach — dziwne uczucie, że

uczestniczy w  ja k ie jś  n iezrozum ia­
łe j grze. Po k ilk a , razy podliczała 
jedną ko lum nę  c y fr, czując na so­
bie n iedobre spojrzenie pani Le na rt, 
k tó ra  k rąży ła  z.a p lecam i Heleny, ja k  
czarny posępny k ru k . N awet Iza ­
be li ja k  na złość nie było. Dlacze­
go n ie  przyszła? Odczuła pewną 
ulgę, gdy ko ło  dziesiątej posługacz- 
ka  p rzyn ios ła  herbatę. Staruszka 
m ia ła  wesołe oczki i  poruszała się 
śm ie le j, n iż zw ykle. G adały o po­
godzie, cenach. Helena czuła, że ta 
paplanina iry tu je  panią Lenart. Gdy 
u  d rz w i zabrzm ia ł dzwonek „p a n i 
starsza“  poderwała się z krzesła, 
ja k b y  ją  nagle przestraszono, po 
czym  usiadła z powrotem . D w u cy­
w iló w  leg itym ow ało  już  w  przed­
poko ju  spłoszoną posługaczkę, t łu ­
macząc je j cel w izy ty . W ym ie n ili 
U rząd Bezpieczeństwa. Helenę 
chw yc ił ne rw ow y śmiech. D la za­
m askowania podniecenia zaczęła 
gw a łtow n ie  kaszleć i  trzęsąc się 
z tego kaszlu podała przybyszom  
sw oją legitym ację...

P an i Lenartow a, doskonale już  
opanowana, o tw orzy ła  im  d rz w i od 
gabinetu i  zapraszała do środka: — 
syn za chw ileczkę w róc i, jest w ła ­
śnie w  Urzędzie Skarbow ym , p ro ­
szę niech panow ie łaskaw ie  pocze­
ka ją .

Odsunąwszy Helenę n iezbyt u -  
p rze jm ie  od b iu rka  chw yc iła  naw et 
za telefon, żeby dzw onić w  poszu­
k iw a n iu  syna.

Teraz Helena w iedzia ła  już, że L e ­
n a rt uc iek ł, a stara chce zyskać na 
czasie. K rę c iła  się n iespokojn ie 
z w yp ieka m i na tw arzy : uprzedzić 
ich, czy nie — a je ś li tak  — to jak?

Lenartow a zauważyła w idocznie 
je j podniecenie, bo patrząc spod 
przyc iem nionych pow iek przypo­
m n ia ła  jeszcze raz: jest pani wolna.

Helenę ogarnęła złość. W stała 
energicznie od b iu rka  i  weszła do 
gabinetu.

—  L e n a rt u c ie k ł —  pow iedzia ła

głośno, przysuwając się do czarno­
włosego chłopaka, k tó ry  w s ta ł 
i  oparł mocno ręce na b iu rk u  — 
na jp raw dopodobn ie j w  k ie ru n k u  
Gdyni...

C h w yc ił zaraz za słuchawkę 
i  zerknąwszy na nią  jeszcze raz spy­
ta ł, czy pam ięta num er wozu. N ie 
pam ięta ła, ale odszukała zaraz pa­
p ie ry  re jestracy jne. W ynotow a ł so­
bie szybkę i  zaczął się -łączyć 
z Urzędem  Bezpieczeństwa. Po 
c h w ili pow iedzia ł: spóźniliśm y się 
trochę co? — N ic nie szkodzi, p ta­
szek jest pod tro s k liw ą  opieką, nie 
u jdzie !

Usiad ła  na krześle i  oddychała 
szybko.

*  ■* *
N igdy  później nie um ia ła  dobrze 

pow tórzyć te j sceny, N ie w iedzia ła  
na p rzyk ład , czy zam knęła za sobą 
d rzw i gabinetu, czy stanęła 
w  drzw iach, czy za ścianą, czy Le ­
nartow a w idz ia ła  je j gestyku lację :
I  za każdym  razem, na tu ra ln ie , opo­
w iada ła  inaczej.

Helena zastanaw iała się też, czy 
je j praca u Le n a rtó w  —  ów  z góry 
ob liczony okres — nie b y ł pewną 
fo rm ą  łapów ki. W  p rzew idyw an iu  
korzyści w  M in is te rs tw ie  chcie li so­
bie zjednać ojca.

Z gazet dow iedzie li się wszyscy 
w kró tce , że na 20 lu tego wyznaczo­
no rozprawę.

G dy ojciec pochyla jąc się nad 
n ią  szepnął „w idz isz  to jest ten p ta ­
szek z k laszto ru “  — nie zorien to­
wała się w  pierwszej c h w ili o ko­
go chodzi. — „D ru g i od lew e j, p rzy 
barie rze“ . Spojrzała we wskazanym  
k ie ru n k u  i  drgnę ła : —  przed nią  
siedział ów  „b ra t“  zmarłego Le na r­
ta. P rzy jrza ła  m u się dobrze, po 
czym przeniosła w zrok na swego 
byłego szefa. S iedział tuż p rzy ba­
rierze, obok m ilic ja n ta , k tó ry  po­
p ra w ia ł sobie co chw ila  pasek pod 
brodą. D a le j skulona tk w iła  pan­
na Izabela, obok n ie j zakonn ik

z czarną kruczą brodą, K leszczyń- 
ski, ów dyrekto r, k tó ry  po lecił M a­
zu ro w i kupow ać u Lenarta  urzą­
dzenia przeciwpożarowe, i wreszcie 
jeszcze jeden ponury typ, ja k  s,ę 
później okazało re fe ren t pewnego 
b iu ra  na Z iem iach Zachodnich. Na 
samym końcu kręc iła  się nerwowo 
M ary , ja k  zawsze świeża i  w yp ie ­
lęgnowana. Helena oswoiła się już 
nieco z salą sądową i  z obcym^ w y ­
glądem prokura to ra  w  czarnej to ­
dze z czerw onym i w ypustam i W i­
działa go dotychczas w  jasnym  
sportow ym  ub ran iu  i to nowe przeo­
brażenie nape łn iło  ją  dz iw nym  u - 
czuciem dystansu. Jeśli przed tym  
w yd a w a ł je j się m łodym , p rzys to j­
nym  mężczyzną, z k tó ry m  rtiożna 
się by ło  nawet pośmiać, to teraz 
daleka by ła  od podobnej m yśli. Głos 
jego b rzm ia ł poważnie dobitn ie 
w y m a w ia ł każde słowo, akcentując 
szczególnie charakterystyczne m ie j­
sca w  akcie oskarżenia.

S łuchała uważnie jego treści — 
teraz k o ja rz y ły  je j się wszystkie 
szczegóły. Z rozum ia ła  dlaczego na 

-p rzyk ład  panna K la rc ia  zrob iła zdzi­
w ioną  m inę na wieść o przyjeździe 
„b ra ta “ . Oczywiście m usiała się dzi­
w ić , bo żaden b ra t nie is tn ia ł. Od­
g ry w a ł go natom iast w  pewnych 
sytuacjach siedzący przed nią K a ­
ro l Szczerbiński, k tó ry  w  latach 
1947-8 pe łn ił fun kc ję  płatnego re ­
zydenta w yw iadu  angielskiego „M i-  
l i ta r y  In te lligence “ , przy czym re ­
prezentował także w  k ra ju  erm gra- 
c y jn y  rząd londyński. Z rozum iała 
też dlaczego Lenart, chcia ł za wszel­
ką cenę un iknąć aresztowania — 

- by ło  jasne, że w tedy  U B  dobrze 
przetrząśnie całe jego życie... P rzy ­
pom nia ła  sobie słowa owego fu n k ­
cjonariusza z U B  że „ptaszek nie 
u jdz ie “ . Ś ledz ili go na jw idoczn ie j 
od dłuższego czasu. B y łb y  jeszcze 
może pochodził trochę luzem, gdyby 
w ypadek z pasami nie poderw ał m u 
g ru n tu  pod nogami. Poję ła także

dlaczego M ary  spadła nagle na dom 
Lena rtów  — szanowny małżonek 
b y ł także szpiegiem angie lskim , ale 
zdoła ł zwiać. K to  też może wiedzieć, 
ile  ła jda c tić  m ia ł na sum ieniu. Ja­
sna się też zrob iła  ro la panny Iza­
be li —  „oskarżona Izabela W acho­
w ia k  z ram ienia podziem nej faszy­
stowskie j o rgan izacji pe łn iła  fu n k ­
cję  szefa propagandy na okręg „B zu ­
ra “ . Rola je j polegała na rozszerzaniu 
w  terenie m ateria łów , k tó re  oł rz y - 
m yw a ła  od Szczerbińskiego za po­
średnictw em  Lenarta . M a te ria ły  -e 
zaw iera ły  zmyślone, szkalujące w ia ­
domości z naszego życia p o li‘ yczno- 
go, gospodarczego oraz społecznego 
i  w  fo rm ie  kom u n ika 'ów  oraz in ­
fo rm ato rów  rozprzestrzeniane byty • 
wśród innych agentów, k tó rych  w e r­
bowała spośród osób zatrudnionych 
w  przedsiębiors wach państwowych, 
związanych z ra c ji stosunków han­
d low ych z f irm ą  Le na rta “ .

Oskarżona W achow iak była także 
„sk rzynką “ , k tó ra  odbierała na p ły ­
wające z terenu m a te ria ły  szpiegoyy- 
rk ie  i przekazywała je  z kole i Le ­
n a rto w i —  a ten Szczerbińskiemu.

Zapytana przez p rokura to ra  o po­
chodzenie społeczne panna Izabela 
zawahała się: — Jestem córką ro l­
n ika.

—  R o ln ika , ale m ałorolnego, śred­
niorolnego, czy kułaka? I le  ojciec 
m ia ł ziemi?

—  525 ha.
_ Ach, w ięc obszarnik — 'rzeba

ta k  od razu m ówić. Na sali zaszu­
m ia ło  znowu w esołością.

Helenie w y ja śn iły  się teraz czę­
ste w y jazdy  panny Izabeli rzeko­
mo w  sprawach służbowych. P rzy­
pom niała sob.e pev^oą rozmowę: 
panna Izabela snuła przed n ią  po­
n u ry  obraz aresztowań wśród k w ia ­
tu  „n ie w in n e j in te lig e n c ji po lsk ie j“ ... 
„Aresztowanego m, in . p ro f. X  za­
m ordowano w  podstępny sposób, 
tw ierdząc, że chory zm arł na w ą ­
trobę. Żonie, b iednej kobiecie nie

pozwolono nawet zajrzeć do tru m ­
ny “ ... itd  itd . Helena przypuszczała, 
że b y ły  to próby wybadania je j 
i  ewentualnego w yko rzystan ia  do 
now ych celów.

Pojm ow ała także powód ostatn ich 
szykan: chcie li się m nie po prostu 
w  ten sposób ja k  na jprędzej pozbyć 
— myślała. Tymczasem m łody p ro­
ku ra to r zaczął w yliczać spis prze­
stępstw Lenarta : — oskarżony za­
rów no osobiście ja k  i  przy pomo­
cy agentów zbiera ł w iadom ości i  do­
kum enty stanowiące ta jem nicę pań­
stwową i wojskową, przygotow yw ał 
zbro jne zamachy na szereg dz ia ła­
czy dem okratycznych i w  tym  ce­
lu  agentom swoim w yda ł polecenie 
gromadzenia b ron i pa lnej i am u n i­
cji... W toku śledz'wa ustalono, że 
oskarżony Le na rt zwerbowany zo­
stał do pracy na rzecz w yw iadu  an­
gielskiego podczas swego pobytu 
w  Londynie, w  czym pośredniczył 
o fice r sanacyjnej d w ó jk i, Szczer­
b ińsk i. Przed wyjazdem  do P o lsk i 
Lena rt przeszedł gruntow ne przesz­
ko len ie  szpiegowskie — dó Polski 
w raz z m atką w ró c ił transportem  
repa triacy jnym . N atychm iast po po­
w rocie  rozpoczął organizowanie sie­
c i wyw iadow czej. Do roboty te j za­
b ra ł się jako w łaścic ie l fa b ry k i a r­
ty k u łó w  strażackich, co mu dosko­
nale u ła tw ia ło  przenikanie do in ­
s ty tu c ji państwowych i samorządo­
w ych i u ła tw ia ło  naw iązyw anie kon ­
taktów . Fabryka obok dochodów po­
zwala ła  doskonale konspirować 
działalność wyw iadowczą...

S łuchając zakończenia aktu  oskar­
żenia Helena rozglądała się po sali 
szukając w zrok iem  Lenartow e j. S ie­
działa w  d rug im  rzędzie, tw a rzy  je j 
jednak nie mogła dostrzec, odw ró ­
cona była  ty łem . P lecy je j drga ły , 
ja k b y  powściągała szloch.

—  Czy oskarżony przyznaje się do 
w iny?

—  T ak — pada k ró tk ie  i  pokorne 
słówko, k tó re  podryw a z m iejsca
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S T A N IS łA W  M A R C Z A K -O B O R S K I

„ZA TYC H  CO NA MORZU"

fo to  F ilm  P o lsk i
„Z a  tyoh oo na m orzu“  B. Ł a w re n ie w a  w  Teatrze Domu W ojska P o l­

skiego w  W arszaw ie

- w —w orys W aw ren iew , autor
■  W „P rze łom u“ , głośnej sztu-
S - C  k i o rew o lu cy jn ym  k rą -
£ B  żow n iku  „A u ro ra “  napisał 

'*®—' ^  jeszcze jeden u tw ó r tea­
tra ln y  o problem atyce m a . 

ry n ą rs k ie j:  „Z a  tych co na m orzu“ .
A k c ja  rozgryw a się w  la tach w o j­

n y  ojczyźniane j w bazie dyw iz jonu  
ścigaczy na północnych brzegach 
Z w iązku  Radzieckiego. B ohatero­
w ie  sztuki tworzą „m a łą  m orską ro ­
dzinę“ , ale Ław ren iew  nie po lu je  na 
egzotykę w ilk ó w  okrę tow ych , nie 
k o k ie tu je  widza m arynarską scene­
rią , eksploatowaną w m ejednym  
e fekc ia rsk im  dram acie, Z tła  m a­
ryna rsk iego  wyprowadza is to tny 
k o n f lik t  żo łn ie rsk i i  ludzk i.

O to poznajem y dw u dowódców 
grup  ścigaczy. M aksim ów  i B o row ­
sk i są jednakow o dzie ln i, dośw iad­
czeni, am b itn i. Obaj pragną k lęsk i 
w roga, obaj chcą ja k  na jin te n syw ­
n ie j przyczynić się do zwycięstwa, 
ale ty lk o  p ierwszy z n ich rozum ie 
p ra w d z iw y  sens w a lk i i  swoje 
w  n ie j miejsce, d ru g i da je się 
unieść anarch iczne j pysze i  n ie ­
zdrowem u pragn ien iu  w łasne j, nie 
dzielonej z n ik im  sławy. Idąc tą d ro ­
gą — doskonały m arynarz  i we 
w łasnych m arzeniach przyszły bo­
ha te r Z w iązku  Radzieckiego — po­
w odu je  zatopienie w łasnej jednostk i 
bo jow e j, śm ierć w ie lu  towarzyszy, 
sta je  się zdra jcą przy jac ie la , w y ­
rzu tk ie m  flo ty .

Ten „og ó lno lud zk i“  dram at dwu 
postaw żo łn ie rsk ich  autor um ia ł osa­
dzić w  konkre tnych  i jedynych  w a­
runkach  radzieckich. Jakież jest bo . 
w iem  rozw iązanie akc ji?  M :mo 
zbrodn i B orow sk i zostaje przez sąd 
u łaskaw iony, aby móc zmazać w inę 
w  ka rn e j kom pan ii. „K ie d y  czło­
w ie k  um iera —  w szystkiem u k o ­
ni,ec: A le  k ie dy  ży je  —  może się 
popraw ić  i  z innych  ciężar zdjąć“ . 
C haritonow , dowódca dyw iz jonu  
ścigaczy, pow iada o spraw ie swo­
jego podw ładnego: „W szyscyśmy 
tem u w inn i... Jakże długo szliśmy 
razem, ja k  ślepcy nic n ie  widząc, 
n ie  um iejąc podać ręk i towarzyszo­
w i, aby w  k ry tycznym  m omencie 
pow strzym ać go od upadku... M y ­
ś le liśm y. bo jow y, dzie lny, odważny 
— w ięc wszystko w porządku. N ie! 
K ogu t też p o tra fi się bić, a m y je ­
steśmy ludźm i i  to radz ieck im i lu dź ­
m i!“ .

K om andor C haritonow  jest w spa. 
n ia łą  k reac ją  bolszewickiego do­
wódcy. To on jes t w łaśc iw ym  bo­
haterem  sztuki,, on reprezentuje 
p ra w d z iw ie  hum anistyczny stosunek 
do człow ieka, oparty  nie na czu- 
łostkowości, a na sp raw ied liw ym  
zrozum ien iu  w artośc i każdej je d ­
no s tk i w  dziele społecznym. Cha­
r ito n o w  — w ychowawca i  p rz y ja ­
c ie l m arynarzy, po zaprowadzeniu 
ładu w  sw o je j „m o rsk ie j rodz in ie “ 
odchodzi w  zakończeniu sztuki. N ie 
je s t to jednak  samotnicze „o d e j­
ście“  bahatera znane z w ie lu  po in t 
li te ra tu ry  bu rżuazy jne j. Kom andor 
idz ie  na wyższe stanowisko w  do­
w ództw ie  flo ty , zostaw iając na 
swoim  m ie jscu  okrzepłego w  prze­
ciwnościach M aksim owa. Do końca 
czu jem y jego związek z w szystk im i 
postaciam i sztuki. Mocne zaakcen­
tow anie solidarności społeczeństwa 
radzieckiego stanow i w  znacznej 
m ierze o walorze ideow ym  „Z a  tych 
co na m orzu“ .

Ła w re n ie w  u m ia ł pokazać n ieod- 
łączność spraw tzw. p ryw a tnych  od 
życia zawodowego, od pracy i w a l­
k i. Dojrzałość osobista określa w a r­
tość ideową, w artość żołnierską. Po­
ważny i  surow y dla siebie kap itan  
M aks im ów  zostaje n ie  ty lk o  zw y­
cięzcą w  ko n flik c ie , a le  zarazem 
zwycięzcą m ora lnym , k tó ry  um oż li­
w ia  B orow skiem u rehab ilita c ję .

Sztuka Ław ren iew a  jes t n iezw y­
k le  in teresu jąco napisana. W idza 
trzym a w  napięciu  sensacyjna ak­
cja, ale oprócz tego nie  m n ie j f r a ­
pu je  lin ia  rozw ojow a trzech boha­
terów , bardzo n iebana ln ie  i konsek­
w en tn ie  przeprowadzona. S łab ie j za­
rysowane, ja k b y  niedokończone są

fo to  F ilm  P o lsk i 
„Z a  tych co na m orzu“  B. Ł a w re n ie ­
wa. Z ie jew ak i w  ro l i kp t. M a k s i­
mowa, N ow ack i w  ro l i  bosmana 

B u łkow a

n iek tó re  pozostałe postacie sz tuk i: 
ak to rka  Gorełowa, m echan ik K ło ­
buków , szef sztabu, bosman Ba­
bińsk i.

W  kom pozyc ji a u to r stosuje z 
upodobaniem  zasadę dwóch planów , 
co pozwala na tea tra lne  rozbudo­
w an ie  spraw y. Ekspozycja ak tu  
pierwszego rpzgryw a się podw ójn ie  
w  ko le jn ych  obrazach: pierwsze 
zaznaczenie k o n f lik tu  nad morzem, 
a potem ostateczne s form ułow anie  
go w  m ieszkaniu C haritonow a. Za­
kończenie jest też podw ójne: obraz 
szp ita lny  rozw iązu je  in tryg ę , ale

dopiero osta tn ia scena nad m o­
rzem pogłębia i  w y jaśn ia  sens ide­
ow y wydarzeń. Te w szystkie chw y­
ty  p isarsk ie  służą jednak w  p ie rw ­
szym rzędzię logice treściowej, 
a n ie  fo rm a lis tycznym  popisom 
autora. T ak np. naw iązan ie w  osta­
tn im  obrazie do scenerii pro logu 
stanow i k lam rę  kon s tru kcy jn ą  sztu­
k i przede w szystk im  przez po w ta ­
rza jący się akcent służby i  w a lk i 
m a ryn a rsk ie j.

Dobrze się dzieje, że te a try  po l­
skie zaczęły zdradzać żywe za in te­
resowanie twórczością Ł a w re n ie ­
wa. Na przestrzeni ro k u  ogląda­
liś m y  trz y  sz tuk i tego pisarza. 
„P rze łom “  gra ła  Łódź i  Jelenia 
Góra, „G łos A m e ry k i“  (ostatn i je ­
go u tw ó r) —  W roc ław , „Z a  tych 
co na m orzu“  (sztuka napisana w  
ro ku  1945, w ystaw iona w  M oskw ie 
w  Teatrze M a łym , przyn ios ła  a u ­
to ro w i i  tea tro w i nagrody s ta lino ­
w skie) — w ys ta w i! tea tr Dom u W o j­
ska Polskiego w  W arszawie.

D e b iu tu jący  w  sto licy  reżyser Ła_ 
zarz K o b ry ń s k i bardzo uka m era l- 
n i ł sztukę, po łożył nacisk na w e­
w nętrzne k o n f lik ty  m iędzy bohate­
ram i, dz ięk i czemu p lastycznie i  
p rzekonyw ująco zagrała treść id e ­
owa i ludzka u tw o ru . Jak  na Te­
a tr  W ojska przysta ło, na js ta rann ie j 
opracowano odsłony wiążące się 
Bezpośrednio z m arynarskością  sztu_ 
k i:  bardzo sugestywnie i  p re cyzy j­
n ie  odm ierzającą nastró j scenę w  
sztabie, oraz scenę nad morzem, 
zam yka jącą całość p ięknym  akcen­
tem  nowego radzieckiego hum an iz­
mu.

Znacznie słabie j p rzedstaw ia ły  
się sceny zb iorow e; epizod w  gó r- 
derobie a k to rk i p rzem elodram aty- 
zowany, zresztą także nie  bez w i­
ny  autora. P ro log w sze lk im i środ­
ka m i us iłow a ł podkreślić  pa tetycz- 
ność i  wagę w ypadków  (groźna m u ­
zyka Szostakowicza, k u rty n a  od­
słania jąca się w  pogrzebowym  tem ­
pie, a potem  chm ury ciągnące noc­
nym  niebem  i  po la rne ciemności, 
w  k tó rych  ledw o się rysu ją  sy lw e t­
k i  ludzkie ) — ale w  efekcie w yp ad ł

zbyt ponuro, m rocznie 1 „o ra to ry j­
n ie “ .

N a tom iast na dobro przedstaw ie­
n ia  zapiszm y słuszne skreślen ia 
licznych  opow iadań: M aksim ow a 
w  p ierw szy obrazie, R eka ły w  
d rug im , B u lkow a  w  p ią tym ; sztu­
ka Ław ren iew a  je s t m ie jscam i zbyt 
„rozgadana“ . Reżyseria — mocna 
ja k  się pow iedzia ło  —  w  pa rtiach  
kam era lnych, w p row adziła  szereg 
pom ysłow ych rozw iązań sy tua cy j­
nych ; na p rzyk ład  parę dyskre tnych  
i  dobrych epizodów kom icznych: 
grę w  szachy w  szp ita lu , scenkę z 
g ita rą  R eka ły  w  obrazie ostatn im .

C haritonow a g ra ł S a tu rn in  B u d ­
k ie w icz  — jest to bodaj na jw n ik l:-- 
wsza i  najciekawsza ro la  tego a k ­
tora. B y ł dowódcą p raw dz iw ie  pa­
nu jącym  nad otoczeniem, ż a rliw ie  
poszuku jącym  spraw ied liw ości,
p rzyku w a jącym  uwagę w idza każ­
dym  swoim  słowem.

A rty s ta  bardzo mocno po dkre ś lił 
za interesowanie M aksim owem , czu­
łą  dla niego wylewność, w  scenie 
badania ro b ił w rażen ie w ięcej z ła ­
m anego n iż oskarżony. M im o ja ­
k ic h k o lw ie k  zastrzeżeń, ja k ie  m o­
że nasuwać skom plikow ana i  t ru d ­
na ro la  C haritonow a, przyznać trze ­
ba, że przede w szystk im  B u d k ie w i­
czow i zawdzięczamy silne w raże­
nie  i  nastró j a k to rsk i przedstaw ie­
nia.

Tuż obok bardzo skupiona k re ­
acja kap itana  M aksim owa. Janusz 
Z ie je w sk i g ra ł człow ieka zam kn ię­
tego w  sobie, ale zrozum iałego dla 
w idza, wzbudzającego sym patię i  
szacunek.

Jerzy P iche łsk i da ł św ietną sy l­
w e tkę  w ilk a  m orskiego, konsek­
w entn ie  p rzeprow adził ro lę  B o ro w ­
skiego od du fne j pewności siebie, 
poprzez pogłębiające się pęknięcie 
w ew nętrzne, aż do ostatecznego 
zrozum ienia w łasne j w iny . Zgod­
nie z lin ią  postaci na jm ocn ie j za­
g ra ł scenę ośtatnią.

Helena Buczyńska dała soczysty 
i  pełen na tura lności epizod m a tk i 
m a ryn a rsk ie j. W  dram atyczne j sce. 
n ie  na lo tu  połączyła z nader rzad­
ką um ieję tnością hum or, prawdę 
i  patos. Doskonała robota a k to r­
ska.

W yróżn ić  należy jeszcze Janusza 
Nowackiego (bosman B u tko w ) i 
K lem ensa M ie lczarka  (poruczn ik 
Rekało). Pozostali w ykonaw cy nie 
osiągnęli ju ż  tego poziomu. K a z i­
m ie rzow i C hrzanowskiem u (szef 
sztabu) i  Józefow i Szczublewskie- 
m u (m echan ik K ło bu ków ) trzeba 
w y tkn ą ć  sztuczny, dek lam acy jny  
sposób prowadzenia dialogu. Jad­
w iga Hodorska gra ła  raczej szla­
chetną pannę z dobrego dom u niż 
w ie lk ą  aktorkę.

O praw ą plastyczna K aro la  F ry ­
cza zaw iod ła tym  razem na całe j 
l in i i .  Dom  m aryn a rsk i p rzypom i­
na ł k in o  na zakazanej p ro w in c ji, 
luksusowa ka ju ta  okrę tow a by ła  
nędzną pokoiczyną hotelową, a sztab 
zam iast w  pieczarze ska lne j m ieścił 
się w  ja k ie jś  sionce. Przyznać je ­
dnak m usim y, że rozw iązanie tak  
rozbudowanej dekoracy jn ie  sztuki 
na m a lu lk ie j scence przy u licy  K ró ­
le w sk ie j n ie  by ło  sprawą prostą.

St. M arczak-O borsk i

czcigodną rnatranę w  czerni. Le na rt 
rozpoczął zeznania.

Helena spostrzegła ze zdziw ieniem , 
że jego duże bruna tne oczy nie m ia ­
ły  ju ż  ow ej m g ie łk i —  przeciwnie 
b y ły  to szeroko rozw arte , trochę 
wytrzeszczone oczy śm ie rte ln ie  w y ­
straszonego' zwierzęcia. Po życ io ry ­
sie i  scharakteryzow an iu  okresu 
swej m łodości, ja k  rów nież la t oku ­
pa c ji Le na rt zeznał, że do W ywiadu 
w ciąga ł go jeszcze w  Londyn ie  
oskarżony Szczerbiński, k tó ry  prze­
dostał się następnie do k ra ju , by 
osobiście k ie row ać działa lnością 
szpiegowską Od niego otrzym a! L e ­
n a rt in s tru k c ję  dyw ersy jną. N aka­
zyw ała ona przys*ąpić do akc ji te r­
ro rys tyczne j w  stosunku do waż­
nych osobistości naszego, państwa. 
Celem w ykonan ia  te j in s tru k c ji L e ­
n a rt po lecił, za pośrednictwem  Iza­
beli. W achow iak i  innych  agentów, 
z k tó ry m i się zetknął z ra c ji kon ­
ta k tó w  firm ow ych , zbierać dane 
o osobach pe łn iących ważne fun kc je  
państwowe.

— W te d y  zrozum iałem , że p ra ­
cu ję  dla w yw ia d u  angielskiego, 
a n ie  w . in teresie Rządu L o n d yń ­
skiego, ja k  m i to przedstaw ia ł 
Szczerb iński — pow iedzia ł Lena rt.

— A  za czyim  pośrednictwem  o- 
trz y m y w a ł oskarżony pieniądze na 
te  cele? —  pada pytan ie  przewod­
niczącego.

—  Dwa razy o trzym yw a łem  pie­
niądze od Szczerbińskiego i dwa ra ­
zy za pośrednictwem  A n g lik ó w  za­
tru d n io n ych  w  ambasadzie w  W ar­
szawie...

G dy L e n a rt w y rze k ł te słowa M a ­
zur trą c ił Helenę lekko łokc iem  — 
w iedz ia ła  o co mu chodzi, m ógł 
try u m fo w a ć  bez reszty.

—  A  ja ką  ro lę w organ izac ji od­
g ry w a ł szwagier oskarżonego, mąż 
s iostry  M a rii?

— Szwagier m ój p racow ał w  ok rę ­
gu K rako w sk im , to znaczy m ia ł ta ­

k ie  same zadania ja k  ja , na te re ­
nie  tutejszego w ojew ództw a. P rzy 
czym w iadom ości przekazyw ał ta k ­
że Szczerbińskiem u, k tó ry  k ie ro w a ł 
je  z ko le i do Londynu. Zgodnie z in ­
s tru kc ją  zb iera ł in fo rm ac je  o w yż­
szych urzędn ikach państw ow ych 
i  m agazynował broń.

S łucha jące j tego spisu zbrodn i 
Helen ie  przyszła nagle do g łow y 
straszna m yśl: — o tym  w szystk im  
albo w iedzia ła, albo dom yśla ła się 
w ie lu , rzeczy panna K la rc ia  — oni 
ją  po prostu zab ili. Serce przestało 
je j b ić na chw ilę , a le  s trasz liw a  
m yś l nie us:ępowała. Czuła, że na­
gła śm ierć staruszki n ie  nastąp iła  
w  sposób . na tu ra lny . K tóż to może 
wiedzieć, na ile  o rien tow a ła  się ona 
w  w ystępne j dzia ła lności całej . ro ­
dz ink i, ja k ie  za jm ow ała s tanow i­
sko?

Zapalono znowu o lb rzym ie  re f le k ­
to ry : operatorzy film o w a li proces. 
Panna Izabela zasłon iła d łon ią  
tw a rz  — czyniła to za każdym  ra ­
zem, ile k roć  k tó ryś  z dz ienn ika rzy 
próbow a ł ją  sfotografować.

Dalsze zeznania oskarżonych do­
p e łn ia ły  łańcucha zbrodn i: — ojca 
B a rtło m ie ja  zwerbowała panna Iza ­
bela —  m atka je j by ła  te rc ja rką . 
W  klasztorze postanowiono m agazy­
nować broń i ew entua ln ie  szukać 
schronienia w  szczególnie ciężkich 
sytuacjach. W  klasztorze zamiesz­
k a ł Szczerbiński tuż przed areszto­
w aniem , gdy zaczął m u się pa lić  
g ru n t pod nogami.

¡Sprawa ciągnęła się przez k ilk a  
dn i. Helena chodziła regu la rn ie  do 
sądu i  p iln ie  p rzys łuch iw a ła  się roz­
p raw ie . Uzyskała naw et przepust­
kę dla m a tk i, k tó ra  zadręczała ją  
ciekawością.

Tego dn ia  w ieczorem , gdy po 
p rzem ów ien iu  obrońcy i  osł a tn im  
słow ie oskarżonych sąd ogłosił w y ­
rok, skazując Le na rta  i  Szczerbiń­

skiego na ka rę  śm ierci, a pozosta­
łych  oskarżonych na karę  w ięzienia 
od 4 do 10 la t — M azurka westchnę­
ła : L e n a rty  ho, ho, k to  to b y ł przed 
wojną... ale ju ż  ca łk iem  w  inne j to­
na c ji. W  głosie je j dźw ięczały 
akcenty m ściwości i zadowolenia, że 
zbrodn ia rzy  spótkała słuszna kara.

O pow iadając późnie j T adz ikow i 
szczególnie in teresu jące m om enty 
podkreśla ła specja lnie, że jest to 
ka ra  łączna za szpiegostwo i  za te 
pasy, k tó re  pa rtaczy ł z chciwości, 
a m iedź, mosiądz i  skórę puszczał 
na czarny rynek... ja k b y  m u jeszcze 
m ało by ło  tych  do la rów  za szpiego­
stwo.

—  W  ciągu jednego roku  10 tys. 
do la rów  dostał, pa trzcie  go ja k i 
idea lis ta  —  w y k rz y w iła  się z prze­
kąsem.

G dy połaskotana p rom ien iam i 
słońca M azurowa o tw orzy ła  rano 
oczy i n iep rzytom nym  ze snu spo j­
rzeniem  obrzuciła  pokój, męża nie 
by ło  ju ż  w  łóżku.

—  P atrzcie  go ja k i g o r liw y  — 
m ruknę ła , nawet śniadania n ie  
zjadł... I  odw róciw szy się do ścia­
ny, zasnęła na nowo z uczuciem  
błogiego spokoju w  sercu. W sta ła  
wreszcie ko lo  jedenaste j i z ro b iw ­
szy porządek w  m ieszkaniu, ubra ła  
się s tarannie i  wyszła z domu.

—  Co to pan i dyrek to row a ta k  
d ługo spali?— zapyta ła  z przekąsem  
Lubecka, w ych y la jąc  się przez okno.

—  Bo teraz tak ie  czasy nastały, 
że ja k  pani dyrek to row a  chce, to 
sobie może pospać —  odrzekła  M a­
zurka.

Obie ko b ie ty  zaśm iały się wesoło 
i  w ym ien iw szy  k ilk a  uw ag na te ­
m at zaopatrzenia swych spiżarń 
rozsta ły  w  na jlepszej zgodzie.

Pogoda by ła  p iękna i  Mazurowa' 
postanow iła  przejść się pieszo.

Na w a rto w n i za trzym ał ją  straż­
n ik  i po p ro s ił'o  leg itym ację .

—  Ja do męża — odparła z god­
nością M azurka, ale chłopak nie 
p rze ją ł się w idocznie je j słowam i, 
bo stanął w  d rzw iach i  n ie  zam ie­
rza ł ustąpić. Rada nie  rada w y ­
ciągnęła z to rebk i zm ięte zaśw iad­
czenie i  obrzuciwszy k ró tk im  spo j­
rzeniem  w y b la k łą  fo tog ra fię  przed­
staw ia jącą je j kościstą i  zw ięd łą 
tw a rz  — z okresu okupac ji podała 
ją  s trażn ikow i.

—  To pani jes t żoną nowego dy­
re k to ra  —  rz u c ił dom yśln ie ch ło ­
pak.

M azurka k iw n ę ła  z uśm iechem  
głow ą i wziąwszy przepustkę sk ie­
row a ła  się w  stronę b iura .

...„F abryka  Urządzeń P rzeciw po­
żarowych, J. Lena rt i spółka. Pod 
Zarządem  P aństw ow ym “ , sylabizo­
w a ła  nagłów ek m ałe j k a r tk i papie­
ru .

S ekre tarka usłużn ie podsunęła 
krzesło i  kazała poczekać, u pana 
dyrek to ra  jest w łaśnie sekretarz 
P a rt ii.  Wszedł ju ż  z godzinę temu, 
pow in ien  zaraz wyjść, dodała, pa­
trząc badawczo na M azurkę, k tó ra  
usiad ła  sobie w ygodnie i wysunę­
ła do przodu nogi obute w  nowe 
czarne buc ik i.

—  N iech sobie pogadają, n ie  p a li 
się, sama teraz jestem  w  domu, nie 
ma się do kogo spieszyć!

I  chociaż sekre ta rka tak tow n ie  
m ilcza ła , M azurka nie  mogła się 
pow strzym ać od wynurzeń...

...Syn na zawodowego został 
w  w o jsku , o fice rem  będzie, a córka 
w y jecha ła  na trzym iesięczny kurs 
ZMP... cicho teraz w  domu i  smutno 
bez nich. Rozejrzała się c iekaw ie po 
poko ju  i  na nowo podję ła  rozm o­
w ę: — jeszcze niedawno moja H e lka 
tu  urzędowała, a tu  — wskazała na 
ob ite w o jło k ie m  drzw i, za k tó ry m i 
zna jdow a ł się teraz je j mąż —  b y ł 
pokó j Lenarta... L u b ił spokój ko ło  
siebie.,.

A N T O N I M A R IA N O W IC Z
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Satyry Sruinarskiegc
K S IĄ Ż K A  S w ina rsk iego,*) 

stanowiąca jedną z w y ­
b itn y c h  pozyc ji naszej 
pow o jenne j sa ty ry , sku­
pia w  sobie dorobek 
ćw ierćw iecza dz ia ła ln o ­

ści sa tyryczne j au tora.
Od czasu w ydan ia  swego to m iku  

„P a m fle ty  — Parodie — P aradok­
sy“  z ro b ił S w ina rsk i ogrom ny k ro k  
naprzód. P orzuc ił postawę kostycz­
nego obserwatora. Św iadczy o tym  
szczera pasja, cechująca n iek tó re  
jego pa m fle ty  po lityczne. Jednym  
z na jb a rdz ie j cha rakterystycznych 
jes t znakom ity  w iersz pt. „Rząd 
francu sk i ośw iadczył“ ... Pisze w  n im  
Sw iinarski:

„Ż e  w iechy k w itn ą  u dachów.
A  rzek i spięte

N ow ym i m ostam i. I  w ieczór
b ije  nam  brawa. 

A le  poeta jest ty lk o  ins trum en tem — 
W  s tru n y  uderza spraw a".

IV ś
n iedawno na ję zyk  ro s y js k i p r^ ty  jj 
A leksandra Bezym ienskiego. Cho^lnią 
tu  raczej o proporcje , na któryc'znaj ( 
w  w ypadku „S a ty r“  zaciążył zbMTjpiggj 
czy cha rak te r tom u. j >0

Z na jdu jem y tu  wśród w ier^h iian 
pozycje z dz iedziny tzw . „SatyJ-tews; 
w ieczne j“  (b a jk i: „M u zyka n c i“  i  gani; 
nad w ilk ie m “ ), Tczne u tw o ry  oW kiej. 
czajowe oraz pa m fle ty  ad persr[i zac 
nam, zam ykając się na ogół W . 
k lę ty m  kręgu środow iska literacką tyWr 
artystycznego. Trzeba jednak  stw i6-Autc 
dzić. iż u tw o ry  o treści polityczfąspfg 
m im o, iż stanow ią zaledw ie położnie 
poe tyck ie j części tom u, nadwjyrieś 
przez swój ciężar ga tunkow y wW |jej 
całej książce lżeni.

Je j waga lite ra cka  je s t bard*1 torb
wysoka. Uderza w irtu oze ria  i
gactwo form  poetyckich Swinarsld* dn
go. N ie spotykam y się tu ta j na peW
z n iech lu js tw em  an i z ka ta ryn )8*

tvoj(
rog

stwem, w łaśc iw ym  n ie k tó rym  rutych
Dia

jrt

Podobnie konkre tne , proste i  ce l­
ne po lityczn ie  są wiersze „R ozrób- 
k i “ , „M a rz y c ie l“ , „O  panach ne rw o­
w ych “ , „Nocne rozm yślan ia  M r. 
H earsta“  i  parę innych .

N ierzadko jednak  u S w ina rsk ie ­
go nadm ierna lite rackość i e lita -  
ryzm  ciążą na w ym ow ie  po lityczne j 
w ierszy. W eźmy na p rzyk ład  w iersz 
pt. „O k rę ty  — W idm a“ . B łąkan ie  się 
po morzach, od po rtu  do portu , okrę ­
tów  am erykańskich załadowanych 
bron ią , m ogłoby nasunąć poecie 
o w yobraźn i S w inarsk iego potęż­

niejszą w iz ję , n iż ta k i oto pseudo- 
k lasyczny, konw enc jona lny  obra­
zek;

szym sa tyrykom , sw in a rsm  u u*' js 
rozpowszechnionego we współcz5 
nej tw órczości satyryczne j w ie r^ ^ 0^ 
sylabicznego i  stro fkow ego. Cel11' n , 1 
zwłaszcza w  w ierszu toniczn}''* s 
o dużej muzyczności, reg u la rn ie  u .

Z rzadka ty lk o  tra f ia  s‘m ow anym .
w yszukany ry tm , d la  w ie lu  sa ty tA  °v 
kó w  będący sam w  sobie c e l^  , Sl 
Szczególnie un ika  S w ina rsk i et&  ?s' 
tów  w rodzaju ka lam buru , czy w 
s ternych rym ów  złożonych, skład*’ lak 
jących się bądź z dw óch wyraZf* * Ut>! 
jednozgłoskowych, bądź z e n k lib , erJ 
i  akcentowanego w yrazu, np.: sjjj 
scen i półsen, albo do w ró t  i pO fljŁ ty j, 
N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że ta k ie  P$<j0 

akcentu ko lidow ało“ ,,.,gwałcenie
z klasyczną czystością jego ryrF
i  asonansow. mu,

„P ły n ą  s ta tk i —  up io ry  
W  statkach ja k  w  puszce Pandory  
A lb o  w  kołczanie A po lla  
Z d ra d liw a  treść —  karab iny, 
Bom by granaty i  m in y  
T a n k i i  coca-cola“ .

reg(C hcia łbym  tu  zatrzym ać się ni®  ̂
nad d ru g im  obok w ir tu o z e rii f  
m a lne j elementem, nada jącym

W  w ierszu „W izy ta  i  re w iz y ta “  
rzuca się w  oczy przerost ornam en­
tac ji. Z nakom ita  po in ta przy tłoczo­
na jest przepychem  nagrom adzo­
nych szczegółów.

Na p rzyk ładz ie  innego wiersza 
„J a k  w  Koloseum...“  można naw et 
wykazać, ja k  nadm ierna s ty lizac ja  
sprowadza u tw ó r w yraźn ie  po litycz ­
n y  na fa łszyw e to ry . P ierwsza 
część tego w iersza w ysnuw ająca pa­
ra le lę  m iędzy am erykańsk im i pod­
żegaczami w o jennym i, a rzym sk im i 
senatoram i, czeka jącym i w  loży -Ko­
loseum na sygnał rozpoczęcia zapa­
sów, rta pewr.o n ikogo n ić  prze­
kona. Bo przecież potentaci z W a ll-  
S treet n ie  dlatego p rzygo tow u ją  no­
w ą w ojnę, że:

szum satyrycznym  ow ina rs iu «  
wysoką w artość: nad ich  dow c ip u  ^  1 
D ow cip  to o n iezm ie rn ie  szerok*u. 

bogaty we w sze lk ie  odcies‘, i rite
mądl* }«*

iro n ii „R ozm ow y ze św. Izydom  
Oraczem“ . I  przed tem atem  ta k  \  S 
leśnym  i  drastycznym , ja k  besti8*''Obr

ska li 
od rubaszności 
m aryn a rzu “  do sub te lne j,

Pliv

staj

skie w ysied len ie  obyw a te li p o ls k i ba 
przez pb lic ję  Mocha, S w ina rsk i Au
składa b ro n i Zakończenie cyto'** *Uj 
nego . ju ż  w iersza „Rząd franci)** hli(
ośw iadczył“  b rzm i: hia

doi
he

i* Po*

Pr;

„  —  Niech nam  poeta
p rzyg ryw a  w  w y p o c z y ^  

Gdy w ieczór w iechy
ja k  lam py w y g a s i  sut 

Dziesięć s tro f bez uśm iechu  jdżi 
to ordy O ]

WA  chciałem  napisać fraszkę.
Przeprasza&

„dzis ie jszy p rogram  z nudy ich
poderw ie,

fee rią  k rw i,
jedw abne czesząc ne rw y ; 

...że dziś nareszcie
w  ż y ł zw iotczałe sp lo ty  

błogosław iony
wpełzn ie  im  n a rko tyk ..."

te  
■ci! ob

N ie  znaczy to, abyśm y nie  doce­
n ia li ta k ich  u tw o ró w  poety ja k  np. 
„M o d litw a  do A p o llin a “ , przełożona

U  podstaw tego pełnego góry1 
i  sarkazm u s form ułow ania  tk w i t 
bokie  zrozum ienie fa k tu , iż  w  A  
liczu  n iek tó rych  w ydarzeń sil®*1, 
się na dow cip  za wszelką cenę się 
łoby e fek t ja k  na jb a rdz ie j sztuc®, Cq 
i  fa łszyw y. Satyra posiada 
w iem  oprócz dow cipu  ipne s t r ^ “ hy

ta
uzupełn'8|J 

z sa ty ry  te  i
m ieckie j. W śród n ich  w y b ija  się.!) ży 
czoło w iersz Heinego „S ta tek  N

swym  kołczanie. 
Część poetycką tom u

św ietne tłum aczenia

*) A r tu r  M a ria  S w ina rsk i „S a ty ­
r y  —  H u ragan“ , wyd. „C z y te ln ik “
1950.

w o ln ik ó w “ . Jest to z 
den z na jlepszych w  
tu rze  przekładów  
k ie j.

W

i? ty
pewnością >, bc 
naszej lit te ]  ’>  fcc

z poezji n ie iD te n5

skład tom u wchodzą poza ni 
G ro tesk i“ , „P a ro d ie “ , oraz p®“ j  r 0

—  To pani znała go dobrze? spy­
ta ła zaciekawiona nagle sekre tarka.

— Od dziecka go znałam, jeszcze 
ja k  na S ta rym  P lacu m ie li fa b ry ­
kę... A le  i tę n ienajgorze j rozw inę li, 
dodała, wskazując g łową widoczne 
przez okno zabudowania. Le na rto ­
w ie, ciągnęła iro n iczn ym  tonem, ho, 
ho! K to  to b y ł przed wojną...

•Ku rozczarowaniu m łode j sekre­
ta r k i d rz w i o tw o rzy ły  się bezsze­
lestn ie  i  ukazał się w  n ich ów se­
k re ta rz , a za n im  M azur. K iw n ą ł 
żonie głową i  up rze jm ym  gestem za­
p ro s ił ją  do gabinetu. Weszła trochę 
onieśm ielona i stąpając po grubym  
dyw an ie  rozglądała się naokoło c ie­
kaw ie.

—  To c i naw et i  k w ia te k  zosta­
w i ł  —  odezwała się do zam yślone­
go męża, badając palcem  w ilg o t­
ność ziem i w  doniczce — trzeba go 
podlać bo uschnie...

G dy us ied li wreszcie na w ygod­
nych fote lach wyciągnęła z to rebk i 
d rug ie  śniadanie i podała mężowi.

—  Masz, nie jad łeś przecież w  do­
mu... I  uderzyła się d łon ią  w  czo­
ło : — n igdy byś nie przypuszczał co 
m i się śn iło  —  idę sobie ulicą, a tu 
jak ieś  d raby dźw iga ją  dw ie  ciężkie 
skrzynie.

W ołam  m ilic ja n ta  —  za trzym u je  
ich, o tw ie ra ją  skrzyn ie  i co się oka­
zuje — ja k  myślisz? D ynam it, d y ­
na m it na jpraw dziw szy...

I le  m ostów m og liby  tym  dyn am i­
tem  wysadzić...

M azur roześm iał się głośno z tych 
sennych przeżyć żony: w idzę, że 
ciebie naweń w  nocy czujność nie 
opuszcza ..

—  Pewno, po ta k im  doświadcze­
n iu , ja k  to z Lena rtam i, cz łow iek 
musi zmądrzeć.

—  Po n ich  —  odpa rł poważnie 
M azur, należało się tego spodzie­
wać. Ich  droga m usia ła  się ta k  skoń­
czyć.

Anna Wysznacka

3«
poezji parafraza S z e k s p iró w ^ ’ )e 
„B u rz y “  pt.

„G ro te sk i“  w yd a ją  m i się w  ks'^ 
ce S w inarskiego pozycją z b ite  ty 
Pod względem lite ra c k im  tk w ią  j,' r j 
tak  s iln ie  w  atmosferze m ię dz jte j Ig 
jennego dw udziesto lecia, że są tg 
dziś anachronizm em . N ie  znaczy r  J 
byn a jm n ie j, aby odrzucać p o s ła ł <j. 
w an ie  się groteską ja ko  n.
z fo rm  w łaśc iw ych  satyrze. OP®^ u, 
wanie „k a ry k a tu rą  doprowadź® < ^  
do n iepraw dopodobieństw a“ , Jt| 
określa groteskę H. Schneegan8 
może dać znakom ite  e fekty , Jul b 
idz ie  o sugestywność i  p o pu la rfA  ^ 
dzieła. W  w ypadku grotesek S '. ^ 
narskiego m am y jednak do czy1̂  s, 
nia z e lita rn ym i, m aka b ryczn o '*, ^ 
m a lis tycznym i now e le tkam i, n
zm iern ie  d a le k im i od współcz®5Df

sci.  ̂ «
I  wreszcie osta tn ia pozycja ^  t  

„P a rod ie “ *. Każda z pa rod ii S w i^ j 8 
skiego stanow i u tw ó r lite ra c k i 11 
sokiej klasy. N ie  ogranicza się A  ̂
p rzedrw iw am a czysto zewnętrzte,: ’>■ 
cech twórczości parodiowanego aj. c 
tora, ale z n ie zw yk łym  kunsz1 „ t; 
i  dowcipem  podrabia w szystkie  g 
telności s ty lu , ca ły podskórny r5!eJ| c 
prozy. Każdy z tych pastiszów 5 
św ie tn ie  w yp o in tow a ny  i  staP j  c 
a tra kcy jn ą  le k tu rę  naw et w  zdrjj t 
nym  oderw aniu  od parod iow a*1 i c 
dzieła. J  s

Tom  Sw inarskiego jedna mu K  > 
w ą tp liw ie  czyte ln ików . Prał?11!,; ) 
byśm y ujrzeć w d ru ku  w ybór A ; 
m ed ii Sw inarskiego, zapoznać i  : 
z tom em  jego pa rod ii l i te ra c k i < 
a nade w szystko  czytać p J  ] 
w iersze S w inarsk iego na tewd ; 
na jśc iś le j zw iązane z życiem  ktejl . 
„S a ty ry “  pozw a la ją  nam  wi®1j j i  * 
że dalsza jego droga pisarska ® ; ; 
dzie w łaśnie w  tym  k ie run ku .

ufA n to n i M arianom 11

** )  P atrz  
bê la is“ .

książka Jew n ine j
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O b r o ń c a  
endeckiego mi tu

d w o ró w  nagrodzonych 
:ho<S'irua t 9* w  d z iedzinie pracy P re - 
;óryciznairib ta llnowską n I-c iego  stopnia 
zbiory.; 3 ° wała się powieść ło tew sk ie j 

L I arl>l A nny  fo lr ro  W  ctAr-o“pow¡ ¡ “ ‘ “ -z oakse >’w  S°r ^“ 
iers^inian • c. ta ^est obrazem prze- 
ía ty ítew ík i3315:16 dokonały się na w si ł0_ 

,S%ah.*_- p0 w yzw olen iu  Ł o tw y  i  zo r.SanizoWaniu tam  w ładzy  radziec-oW kiej,

°d  in d yw id u a ln e j up ra -
przem iany te w iod ły od biedy

rac is t y ziemi do
ywnei socja listycznej, ko le k -

tw i^A u tg6]! gospodarki, do dobrobytu, 
yczn̂ 5Praw 3 k °uce n tru je  uwagę w okó ł 
jolo^nie i ’,?■ zwożenia kołchozu w  gm i- 
iad3i .°ya ł est terenem  akc ji. W  po- 

W3' dCj C1 jest mo^va w łaśc iw ie  o je d - 
|żeni^minie.’ 0dnosi się jedn,ak w ra -  

3ar<Htorke Ẑ m ierzone zresztą przez au - 
i  i * W  12 Przedstawiona dfoga roz- 

l rsk'r cirogWa le i m ałej społeczności jest 
pek^Zaś • .caie j w s i ło tew sk ie j. Gm ina 
yn i3rnia „ j 63 ^°sy s3 do pewnego stop­

ach Przez swą typowość. symbolem
unR “ ^* 'vielk ich  przem ian. 

ałcZ^k a  °uJ/ 2e się jednak stało, iż au to r- 
MeiR, dokn aZat3 n3e ty lk o  sam m om ent 
Cel^ ną;a nui^cego się przełom u, ale cof- 

szyCk Sl^ Wstecz dając obraz p ie rw - 
ue dszych c ilw i l p0 w yzw olen iu , p ie rw - 
t ia ]Jtvóvi, ’ ^ ś m ia ły c h  jeszcze prze ja - 
S K »  » ° r go życia. Daje to m oż- 
Ce & <3° s ta rc ifZKnia pr0CeSU Przemian, 
6 rti' f ówn CZa bogatego m a te ria łu  po- 

j®k 7 tT CZeg0- Czy te ln ik  w idz i więc 
sunkt PniowP Przeobrażają się sto- 

k l ih ' terysS-^ m a lym  dość, ale cha rak- 
• jid  L‘tycznym, w ie js k im  środow isku.

)oivf“  p o '" drobne zm iąny gromadzą się 
de P,<j0 . *> aby doprowadzić wreszcie 
^ ^ W i e / ° tne^ °  — chcia łoby się po- 
ryII,<! Jttu a 66 jakościowego — prze ło - 

p li^  0 założenia kołchozu. N ie w ą t- 
< n - rego^.2s?ugil a u to rk i jest tak ie usze . 
i i  stgia aPl? .fa k tów, iż zm iany na ra -

zciPetjmĆlS JUz założyć kołchoz“ , rozum ie-

cięstwa, I  w łaśnie ta siła m ob ilizu ­
jąca jest w ie lk ą  zaletą u tw o ru , sta­
no w i m iędzy in n y m i o tym , że jest 
on bardzo ak tu a ln y  na naszym 
gruncie.

Chcąc dać p ra w d z iw y  obraz prze . 
m ian  au to rka  nie mogła pominąć 
c h a ra k te rys tyk i tych wszystkich,
k tó rzy  b y li p rzec iw n i i  w rogo usto­
sunkow ani do re w o lu c ji, starając się 
opóźnić marsz Ł o tw y  do socjalizm u.

K u ła cy  w  powieści to n ie  w ro ­
gowie w ystępu jący ja w n ie  i  o tw a r­
cie; b ron ią  ich jest p lo tka, sabotaż, 
oszustwo, dz ia ła ją  podstępnie, s k ry . 
cie, udając częstokroć p rzy jac ió ł, 
zw o lenn ików  w ładzy radzieckie j. 
W  rzeczyw istości n ienaw idzą nowe­
go porządku, gdyż u n ie m o ż liw ił im  
bogacenie się i  rządzenie w  gm inie. 
N ienaw iść ta łączyła ich ż faszy­
stowską bandą ukryw a jącą  się w  la ­
sach, k tó re j czynnie pom agali. B o ­
gacze w ie jscy in s p iro w a li napady, 
daw a li bandytom  żywność, spośród 
n ich  re k ru to w a li się członkow ie tej 
szajk i, k tó ra  głosząc hasła o w o l­
ne j Ło tw ie , była  na w skroś faszy­
stowska. Sakse ukazuje nam  ró w ­
nież ja k  ku łacy  p o tra fią  szybko 
„przystosow yw ać się“  do nowych, 
zm ienionych w arunków . Gdy zaw io­
d ły  nadzie je na powodzenie a k c ji 
zb ro jne j i  bandę z likw idow ano , k u ­
łacy poczęli up raw iać sabotaż go­
spodarczy w strzym u jąc  akc ję  sku­
pu zboża, opóźniając żniwa, szerząc 
p lo tk i w  czasie b itw y  o zboże.

W alka  przebiegała jednak  nie 
ty lk o  m iędzy b ied n ia kam i a k u ła ­
kam i, ale toczyła się w  samych lu ­
dziach. Sprawa założenia kołchozu 
nie  jest bo-wiem przedstaw iona ja ­
ko mechaniczne połączenie g run tów  
drogą a d m in is tra cy jn ą  lecz jako 
głęboka przebudowa p sych ik i lu dz ­
k ie j. To też na drodze do w p row a­
dzenia nowego sta ł n ie  ty lk o  bogąpz 
w ie jsk i, a le  i  w ew nętrzne opory 
tkw ią ce  w  chłopach. Po rozm ow ie 
z chłopam i O ro ł „m u s ia ł pomyśleć
0 tym , ja k  g w a łto w ny  zw ro t w  du ­
szy ch łopskie j s tanow i przejście do 
gospodarki ko lek tyw n e j. Chłopu 
trudn o  zrozumieć, że w  kołchozie 
jest gospodarzem ziem i, chociaż nie 
jest ona zapisana ha każdego od­
dzie ln ie ; że koń, chociaż stoi w  ogó l. 
nej s ta jn i, a jego dokum enty nie 
leżą w  kieszeni u chłopa, m im o to 
należy do niego i  że ten koń w  d a l­
szym ciągu będzie pracow ał na n ie ­
go, że trzeba się o niego troszczyć
1 że kAżdy w in ie n  go oszczędzać ja k  
swojego“ . I  da le j nasuwa m u się 
uwaga „ ją k  głęboko i  tra fn ie  zro­
zum ia ł Le n in  duszę chłopa m ówiąc, 
że siła przyzw yczajen ia  jest n a j­
straszniejszy s iłą “ .

S iłę tę udąłb się wreszcie św ia - 
dopnym chłopom  przezwyciężyć i  w  
gm in ie  założono kołchoz —  m ocnym  
tym  akcentem  kończy się powieść. 
Sakse nie sugeruje jednak wcale, 
że z ch w ilą  tą zakończyły się 
wszelkie trudności. P rzeciwnie, gdy

nadawano ko łchozow i nazwę m łody 
ch łopak zaproponował: „możę le ­
p ie j n a zw ijm y  „N a feórze“ , ale d ru ­
g i członek nowozałóżonego ko łcho­
zu odpow iedzia ł: „N iech  nazwa m ó­
w i nam, że nie  pow inn iśm y zapo­
m inać o trudnościach naszego w y ­
s iłku . Ta nazwa m ów i także o czymś 
innym , chociaż trudno  usuwać po­
w ojenne b rak i, ale m im o to życie 
idzie ja k b y  k u  szczytom, W górę, 
k u  postępow i“ . I  dlatego nadano 
ko łchozow i nazwę „W  górę".

W  powieści tej. bohaterem ' jest 
w łaśc iw ie  cały zespół łudzi, cała 
gm ina. M im o to, zbiorowość nie jest 
jakąś masą złożoną z b liźniaczo po­
dobnych jednostek, ale sumą lu ­
dzi m ających swe własne, oblicze. 
Cs oby występujące m a ją  swoje 
w łasne życie, są z indyw idua lizow a­
ne i  bardzo w n ik liw ie  scha rakte ry­
zowane, a co na jważnie jsze — nie 
są postaciam i pap ie row ym i, n ieży­
c iow ym i.

Powieść ło tew sk ie j p isa rk i w inna  
być b liska  po lskiem u czyte ln ikow i, 
b liska  i  potrzebna. Dziś, gdy na 
wsiach toczy się szczególnie ostra 
w ą lka  klasowa, gdy powstaje coraz 
w ięce j spółdzie ln i p rodukcy jnych , 
książką ta pow inna iść w  teren 
i  m ów iąc praw dę o drodze w si ło ­
tew sk ie j dó socja lizm u wskazywać 
ją  pracującem u chłopu walczącemu 
u nas z ku łactw em  i  często — z w ła ­
sną „s iłą  przyzw ycza jen ia“ .

B arbara  Borkowska

B O L E S ŁA W  B U D Z IŃ S K I

O radzieckiej Kamczatce•)

i W ^G d vą n.iei ako na oczach czyte ln ika .
rskicg Czag młody chłop m ów i: „m yślę , że
r c i p d j J U Ż  założyć kołchoz“ , rozum ie-
er?lt' i  konitf6 m ?ment  ten, uśw iadom ienie
d c' ê  ki Czn°ści k o le k tyw n e j gospodar-
' er '̂,j; P ^ y jś ć  i wszystko, co
^  toM, ° . si^ Poprzednio, by ło  przygo- ydo£  waniem dQ q _

™ azeak

odznacza się 
środow iska.

RRłpi obr: eroko’ z rozmachem nakreślony 
o W t r a f n a Wsl N e w s k ie j
ski t*  A ą tJ , chara k te rys tyką  ---------- . . . . .
•yto'vi Zlije K3 nle u Praszcza i  n ie  zama 
mcuí*4 tąięd7 W alki k lasow e j toczącej się 

diak y .k ld aka m i, bandy tam i a b ied . 
doby8,01*’ Przeciwnie, stara się w y -

czyw

de yó W powieści na jba rdz ie j is tó t-
u  . Przejawy. W ieloplanowość
f  k o n f lik ty  poboczne i  zda-

pr2ern.y  si<? mogło drugorzędne — 
i gasi** sunih11 ana E ryka, losy Em m y, sto- 

¡d2a-a r °dzinne- u O rłó w  — sprow a-
rezu ltac ie  do jednego sżcźaństóch odbiorców , 

o son• ,°wfego zagadnienia — w a lk i 
.< 'Me5tC3al' 2m’ 0 socjalistycznego człó- 

iegy3, ■frzez wprow adzenie zaś sze-
heła 6piz°dów  i  w ie lu  postaci osiąg 
Ma Sakr-----------  - *..........

T e ry to r ia ln y  ogrom  K ra ju  Rad 
i  związana z ty m  geograficzna i  lu d ­
nościowa różnorodność poszczegól­
nych obszarów tw orzą zespól oko­
liczności przyrodzonych, wzboga­
cających lite ra tu rę  radziecką pod 
względem  tem atycznym  szeroką ska­
lą m ożliwości i  urozmaiceń. Is to t­
nie, zna jdziem y w  te j . lite ra tu rze  
w ie le  u tw o rów , opartych na tem a­
tyce lo ka ln e j, poświęconych spra­
w om  by tu  lu dz i 1 ludów , zamiesz­
ku jących  najdalsze, na jbardz ie j „eg­
zotyczne“  rubieże Z w iązku  Radziec­
kiego. A le  —  zgodnie z ogólnym i 
założeniam i l ite ra tu ry  społeczeństwa 
socjalistycznego — egzotyka n ie k tó ­
rych je j u tw o rów  nie ma nic w spó l­
nego z egzotyką w  lite ra tu rze  bu r- 
żuazyjne j, gdzie chodzi jedyn ie  
o w yszuk iw an ie  m otyw ów , smacz­
kó w  i '  curiosów, łechcących „n ie ­
zw yk łośc ią“ ,' zblazowane gusty', m ie -

iszart

gory1
w i

obra '“ “ «■se pełn ię, wszechstronność 
Z prZU' O dtworzenie życia zgodnie 

w  anE;ii Wami jego rozw oju , żywe za- 
■i ^  °Wanie p is a rk i w  walce k la -  

■ > Wydobycie cech tworzącego
z t > <  Co ,6zJ°wieka socjalistycznego, o*to

Ofi 8ię

la b j któr3ęSt zasadniczym powodem, dla 
strz3“ hypj g0 >>W górę“  jest jeszcze jed  

ratUr u tworern wzbogacającym  li te -  
aełn'^ 1 Ur ? rea lizm u socjalistycznego.

k  K

j  U  .  . 
i  ZWl^zku z wszechstronnością

, się.fj ż y c i a o d t w o r z o n e g o  w  powieści 
W n_ Uusuwa się jedna uwaga. Otóż

ścią >, botni lesci wcale nie w ystępu ją  ro .  
. k° p ^ '  PrzerPiany przebiegkją  ty l -  

dern- ,czez wieś, k tó ra  ży je  w  pew

)za
‘peH

j Cza lz° la c ji od m iasta. C h łop i w a l-  
Właśc

ows;Kie'

lw ie  sami, pod k ie ro w - 
■ii, ale też nie 

ów. Do p a r t i i należą n a j-
J ją^ naiw artośc low s i ludzie, tacy 

w ks'3, deąp Pris O roł, D ilis  Bauska, Ren- 
oni są oddani spra­

w ią  ryeu Suuie zw iązani z m asami, z k tó . 
?dzy''J ła j. Wyszli i pośród k tó rych  dz ia- 

są J|[ ra ' Jednak klasa robotnicza, k tó -
laCZiu f i i k t ó r f  na.ibardziej 
P0SJ,;)fdzię ^  2 te j ra c ji w inna  prow a -

P isarz radziecki, pisarz epoki sta­
lin o w sk ie j, inne staw ia sobie cele 
i  zadania, gdy wkracza na teren 
„egzotyczny“ , gdy opowiada o ży­
c iu  da lek ich  k ra jó w  i  narodów  ra ­
dzieckich, k tó ry m  dopiero R ew olu­
cja  Październikowa przyn iosła św ia­
t ło  c y w iliz a c ji — i  perspektyw y 
wszechstronnego rozw oju , pragnie 
pokazać przede w szystkim , ja k  w  
w arunkach ustro jow e j i  ideologicz­
ne j in te g ra c ji mogą być i  są zacho­
w yw ane pozytyw ne odrębności 
i  w łaśc iw ości k u ltu r  narodowych 
i  w  ja k i sposób te cząstkowe, lo ­
ka lne w artośc i k u ltu ro w e  przyczy­
n ia ją  się do wzbogacenia wspólnego 
skarbca całe j społeczności radziec­
k ie j, do pomnożenia je j m a te ria lne j 
i  duchowej potęgi.

Taka w łaśnie tendencja pisarska 
leży u podstaw kam czackich opo­
w iadań A. K a lirtcżenki, k tó ry  prze­
w ędrow a ł najdalsze północno-wscho-

rew o lucy jna

hą ja ^ s y  pracujące rrńast 3 wsk 
OPe .i Hę-. 1Tlaeh pow ieści n ie  ma an i je d . 

wadz1 j ^Reprezentanta. U  Sakse b ra k  
’W ą tp liw ie  w yp ływ a  po części 

j^m ’ 2e na Ło tw ie , k tó ra  jes t k ra -  
*:y’ botrij ' Vybdn ie  ro ln iczym , klasa ro - 
ura IćR Am06za Jest stosunkowo nie liczna. 
ek ; /  kaza- ka Powinna była  jednak w y -  

CZL{<ł sPoda’ ^6 sprawa ko lek tyw n ych  go- 
ni*1 ^s i i rstw  jes t sprawą nie  ty lk o

licz«» ' 1 m ,’ s l
lę nj kartkach ks iążk i an i na c h w i- 

iy c jf  , Przestaje toczyć się w a lka
gR w a ilar ica różne postacie, róz - 

ick i " i  tych83^ 8 na różnych, odm ięn- 
iię oO Trzetj. cząstokroć, płaszczyznach.
ętrzrtf,, z ( b y ł0 walczyć z ku łactw em , 
lego H  cietnn T st°Wską bandą, z ludzką 
:unsZR,i ty2ti! ótą^ obojętnością, b iu ro k ra - 
:kie sUj(f gdy",™- oportun izm em . Podczas 
ny r"jCi: cZyii ° tn ie rze A rm ii Czerwonej w a l.  
zów ‘J  żapj a fronc ie  z h itle ro w cam i, na 
stal1 i (jla zu toczono b itw ę  o dostawy 

n  n ii bioże ° Ptu- tu  jest w o jna i  być 
owa* detl 9 ™ emniej zaciekła“  m ów i je -

*) A nd rze j Kalihczenko. Paschale. 
O pow iadan ia Kamczaękie. T y tu ł 
o ryg in a łu : „K am cza tsk ije  d ru z ja “ .— 
P rzekład au toryzow any M a r ii Aszer. 
W arszawa, P aństw ow y In s ty tu t W y­
dawniczy, 1950. —* S tr. 238 i  2 n l.

dnie kresy ZSRR i  bezpośrednio za- 
ppzną! się z ich bytem . W  cyk lu  
p ięknych i  c iekaw ych opowiadań, 
k tó rych  ep ick i ry tm  w ew nętrzny 
przypom ina sagę skandynawską, Ka- 
linczehko zaw arł dzieje p lem ion 
kam czadąlskiph w  ciągu ostatn ich 
la t  k ilkudz ies ięc iu . Ten w ą tek h i­
storyczny, ro zw ija ją cy  się na tle  
surowej i  ubogiej p rzyrody pó łnoc­
nej, k tó re j g łów nym i elem entam i są 
śniegi i m rozy, przestrzenie tun d ry , 
ju r ty  pasterzy i  stada renów, obe j­
m uje  trzy  zasadnicze okresy. P ie rw ­
szy, gdy plem iona kam czackich ho- 
dpwców, zam knię te wespół z in ­
n ym i w  ogrom nym  w ięzien iu  cara­
tu , c ie rp ia ły  srogi upjsk ze strony 
„ks iążą t“  i  szamanów, w yko rzys tu ­
jących bezlitośnie archaiczne p rzy­
w ile je  roddw o -  pa tria rcha lńego 
ustro ju . D rug i, gdy pp zw ycięstw ie 
R e w o luc ji Pą?dźierniko\yej i psta- 
n o w ić n j,w ,,w !ć d w ,n ia d ź ię c k ię j, im ­
p e ria liśc i całego św ia ta  po d ję li 
p róby in te rw e n c ji, a na Kam czat­
kę w k ro czy ły  w o jska japońskie , 
wespół z b ia łogw ardz is tam i m or­
du jąc i  grabiąc spokojną ludność 
m iejscową. I  wreszcie —  okres 
trzeci, gdy w ładza radziecka, u - 
m ócniwszy się w  cen trum  j na 
pe ry fe riach  m łode j R epub lik i, 
zb ro jną ręką czerw onoarm istów  
i pa rtyzan tów  przepędziła z sybe­
ry js k ic h  kresów japońskich  najeźdź­
ców, ■ przynoszą . kam cZadalskim  
pasterzom i  rybakom  ostateczne w y ­
zwolenie i  możność rozpoczęcia no­
wego i szczęśliwego życia. N ieus tra ­
szonymi przodow n jkam i w  te j w a l­
ce b y li kom uniści, w ie rn i synowie 
p a r t i i Len ina - S ta lina , tacy ja k  
ukazani przez autora opow iadań — 
K op tiew , K riepow , Poweler. P o tra ­
f i l i  oni zagrzać do bun tu  i  oporu 
p lem jona biednych koczow ników , 
zapewnia jąc przy  ich pomocy t r iu m f 
sztandarom  R ew o luc ji.

M ia rą  ogrom u przem ian po litycz ­
no - społecznych i  k u ltu ra ln y c h , po­
konanych przez w ładzę radziecką 
na da lek ie j z iem i kam czackie j są 
dziś kw itnące  kołchozy hodowlane, 
szkoły, św ie tlice  i  szpitale, podno­
szący się n ieprzerw anie  dobrdbyt

ludności, um ożliw ien ie  je j dostępu 
do źródeł ośw iaty, nauki, k u ltu ry . 
N ie  darm o córka jedne j z bohate­
re k  opow iadań s tud iu je  w  le n in - 
g radzkim  wyższym  zakładzie nau­
kow ym . Podobnie ja k  w ie lu  in ­
nych je j rów ieśn ików , pow róci do 
swego k ra ju , by nabytą wiedzą 
i  k w a lif ik a c ja m i stać się mu użyte­
czną, a służąc w łasnem u m ałem u na­
rodow i. służyć będzie tym  samym 
ca|ej w je lk ie j radzieckie j ojczyźnie.

Ó trudach i  mozole ¿róg, w io ­
dących do tak ich  osiągnięć, .o zw y­
cięstw ie m ądre j, sp raw ied liw e j 
i  p rzew idu jące j p o lity k i narodowoś­
ciow ej p a r t i i bo lszew ick ie j — m ó­
w ią  duchem najszczerszego hum a­
n izm u przen ikn ię te  „O pów iad&nia 
kam czackie“  K a linczcnk i.

Bolesław  D udziński

W iadom a rzecz, że reakcja  nie od­
daje straconych pozycji bes w a lk i. 
Pana J. M. 8., prasowego sprawo­
zdawcę „T ygodn ika  Powszechnego“ , 
bardzo dotknęło, iż  ogłoszone w mo­
im  a rtyku le  („N o w a  K u ]tu ra “  n r  
SJf/35) fragm enty  dziennika Stefana 
Żeromskiego pozwoliły przedstaw ić 
młodość w ielkiego pisarza w p raw ­
dziw ym  świetle. Szczególnie zabolał 
go fa k t  gruntownego podważenia fa ł­
szów endeckiego biografa, Noyszew- 
skiego, k tó ry  z żenującą beztroską 
nag ina ł życiorys młodego Żeromskie­
go do ag itacy jnych potrzeb endecji^

W  szerokim  wyborze fragm entów  
z pam ię tn ika  stara łep i się m ożliw ie  
pełnie przedstaw ić ewolucję ideową 
młodego Żeromskiego. K ry tyce  m a r­
ks is tow skie j obce i  niepotrzebne są 
przem ilczania, k rę tac tw a  i  fałsze. 
Ilus tru jące  m ój kom entarz cy ta ty  od- 
zw ięrcied la ły bez osłonek wa lkę we­
wnętrzną, ścieranie się przeciw ieństw  
ideowych w  chłonnym  i  ię raż liw ym  
umyśle Żeromskiego. Obok cytatów  
sprzeciw iających się idęom soc ja li­
stycznym  by ły  w yznan ia  świadczące 
o przenik liw ości zm ysłu obserwacyj­
nego pisarza. W ięcej —■one właśnie, 
przyznające historyczną rację rewo­
lu cy jnym  dążeniom ludu, zapraw ione  
zostały na jw iększą żarliwością. S ta­
ra łem  się wykazać dynam ikę tych  
wąh,ań: środowisko warszawskie
działało na Żeromskiego hamująco, 
gdy bezpośredni kon tak t z obnażony­
mi, k o n flik ta m i społecznymi o tw ie ra ł 
m u oczy na historyczną prawdę.

Czy były to wahania w  wyborze  
między endecją a socjalizm em ? N ie ! 
N a jba rdz ie j rąętńe, na jbardzie j zaco­
fane wyznania Żeromskiego nie po­
zw a la ją  zaciągnąć go pod czarnose­
cinny sztandar. To też karko łom ną  
sztukę wyczyn ia pan J. M. S., s ta ra ­
ją c  się na korzyść „w e rs ji endeckiej“  
zdyskontować „ rys solidaryzm u na­
rodowego“ .

Po pierwsze: pan J. Ąi. S: P r  z e- 
m i l c z ą  wszystkie , n iezw yk le  
ostro sform ułow ane w yznan ia  św iad- 
ćzącfe o bezlitosnym  za łam yw a­
n iu  się „so lida ryzm u narodow e­
go“  w  poglądach pam iętn ikarza. Beż- 
ceremonialność pana J. M. S. w  ze­
s taw ian iu  i  w yk raw an iu  drobnych  
zdanek z obszernych cyta tów  byłaby  
niew iarygodna, gdyby nie przypom i­
na ła znanej m etody Noyszewskiego.

Znam ienna rzecz: gdy k ry ty k a  
m arksis tow ską w  pełn i odsłania po­
zytyw ne  i  negątywne z je j s tanow i­
ska cechy pisarza  —  J. M. S-i kon­
tynu u ją  tradyc ję  przem ilczeń i  fa ł­
szów. Gdy m y możemy sobie pozwo- 

. lić  na prawdę  —  oni wolą je j unikać. 
Po w tó re : wypaczając znane fa k ty  

historyczne, pan J. M. 8. s ta ra  się 
s ir i -'i:;" ioabz ti-ro flio fc  .tiso lf-m  o w i-

Tuirkusoire chorągiewki
(Dokończenie ze str. 7)

się zwąchał, ale w łaśnie poczucie, 
że w  tym  m usi być coś pomyślnego. 
V es lripó ten ta t, Y es tri —  szczwany 
lis . I  w  te^ sy tuac ji m iędzynarodo­
w e j w yku p u je  c iężki przehiyśł. P ła ­
c i gotówką —- no, to n ie  ph w a ria t, 
a le  c i co biorą. A le  leż za ła tw ia  
przekazy na źa granicę?

A kc je  po jecha ły w  dół, s tan ia ł 
nasz przem ysł, , to jasne. W ięc co, 
Y es tri gra na te j zniżce? L o ku je  
pieniądze w  ta k ie j chw ili?  Agent 
n iem iecki? Brednie, ma dossier 
w  dw ójce czyste, ja k  łza. W  tym  
punkcie. Zresztą, a k u ra t by N iem cy 
lic z y li się z jego praw em  własności 
w  razie czego.

B y ła  jedna hipoteza — odpręża­
jąc się aż do uśmiechu po owej fa ­
l i  rozpaczy, je j w łaśnie Rąbicz się 
uchw yc ił, s ta ry  lis  V estri, w ie, co 
się szykuje. K ie  pakow ałby m ilio ­
nów  w  zaprzepaszczony interes, 
gdyby lic z y ł na wojnę. Pewnie je ­
go be lg ijscy krew n iacy, angielscy 
pow inow aci, skandynawscy kum o­
tro w ie  zapew n ili go — wszystko 
w  porządku. W  osta tn ie j c h w ili, 
gdy palce ju ż  będą na cynglach

ja k iś  lo t, jakaś obiecanka, może 
ustępstwo. I  w tedy — no, ja k i po­
ten ta t z niego w yrośn ie !

Oto i  dw ie  p rzyczyny dla  radości. 
Raz, że kno thow e gadanie pozosta­
n ie  ca łk iem  akadem ickie . Dwa, żę 
m ają rac ję  c i od Prądzyńskiego. Oto 
in te ligenc ja  najżywsza, n a jp rze n ik - 
liw sza reżym u. No, niech się ten 
V es tri napatoczy. P rzy jem n ie  jest 
rozmaw}ńć z kim ś, kogo się w idz i 
na przestrzał.

Za dwadzieścia druga, można się 
zbierać, jeszcze pod mapę. Z tą 
grupą Lubusz, racja . Może prze­
cież Povola? Tak czy owak, chorą­
g ie w k i w yg ląda ją  n iep rzy jem n ie , te 
granatowe. W zią ł jedną, p rzym ie rzy ł 
dp czerwonej. N ie, taka sama. Psia­
krew , może trochę przystrzyc? Ju ­
tro  w  po łudn ie  m arszałek p rzy ja ­
dzie na pewno, choć ńa pół godzi-
ny*

Już d rzw i zam ykając, ju z  po „d o ­
branoc“  — rz u c ił Leszczyńskiemu. 
— Trzeba zam ienić te n iem ieckie 
chorąg iew ki. N ie  przepisowy ko lor. 

W inn y  być, ja  w iem ? Jakieś tu r ­
kusowe. Jerzy P u tram ent

powrócić do tezy o „ endeckości“  m ło- 
dego Żeromskiego jedynie na podsta­
wie „ry s u  solidaryzm u narodowego 
(w  pełnym  kontekście pam ię tn ika  
bardzo zresztą zachwianego). N iech­
że pan J. M. 8. w y jaśn i, co to za w y ­
ją tko w y  „endek“ , k tó ry  z taką pasją  
i nienawiścią a taku je  obszarnictwo, 
kle r, burżudzję m ie jską i w ie js k ą t 
K tó ry  z taką  namiętnością sta je  
w obronie biedoty w ie jsk ie j i  oskar­
ża je j ciemięży c ie li? K tó ry  z taką  
żarliwością m arzy o walce narodowo-­
wyzw oleńcze j?

Czy pan J. M. 8. chce kogoś prze­
konać, że endecja,, o fia row ując car­
sk im  siepaczom swe usług i W dław ie­
n iu  ruchu rewolucyjnego, dążyła do 
niepodległości Polski? Czy chce za­
sugerować, że gorący choć niekon- 
sekwentny w  swym  rozum owaniu pa­
tr io ty z m  Żeromskiego da się pogo­
dzić z lo jalno-ugodową orien tacją  en­
decką, z sojuszem z zaborcam i, ze
zdradą narodową?

Muszę zaprotestować przeciw p ra k ­
tykom  Tygodnikowego sprawozdaw­
cy poczynającego sobie z tekstem  
a rty k u łu  w sposób niegodny. Zacyto­
wawszy fragm e n t o niepodległościo­
wych dążeniach Żeromskiego, pozwa­
la sobie dołączyć doń z innego m ie j- 

,scą a rty k u łu  m ój kom entarz o a n ty ­
socja listycznym  wystąp ien iu  pam ięt­
n ikarza. Tak spreparowany zlepek 
ma zasugerować, że w  a rtyku le  tym  
podkreślam  sprzeczność tych dwu  
postaw. Ano, metoda w a rta  celu. 
Czyżby to jednak w  m niem aniu pana 
J. M. S. m ia ł być d ru g i argum ent 
przem aw iający za „endeckości:j Że­
romskiego ? Jeżeli tak , to równie k a r.  
ko łom ny: gdzie Rzym , gdzie Krym., 
gdzie dążenia narodowo - wyzwoleń­
cze, a gdzie... Narodowa Dem okracja.

Jasne jest dla każdego, że nie sta­
ra łem  się uczynić Żeromskiego kon­
sekwentnym  wyznawcą idej soc ja li­
stycznych, choć n iew ą tp liw ie  wiele 
najp iękn ie jszych cech jego um ysłu  
i  serca zbliżało go do nich. Jeżeli 
jednak było w  jego postawie dość ry ­
sów oddalających go od ideolog ii re­
wolucyjnego p ro le ta ria tu , nie jes t to  
przyczyna, aby go pogrążać w  en­
decji. Z drugie) strony, jąhh o lw jek  
z chw ilą  organizacyjnego uksz ta łto ­
wania się PPS Żerom ski za liczy ł się 
do grona je j sym patyków , nie znaczy 
to, aby w  pe łn i m ieścił się w  ra ­
mach program u PPS. . We w łaśc i­
w ym  czasie p o tra f ił się odciąć od p ił-  
sudefyzny. Uczciwością i żarliwością  
w oddawaniu k o n flik tó w  społecznych 
w ybiegał daleko poza cele pepesow- 
skich  prowodyrów .

P ragną łbym  w zakończeniu w y jaś­
nić w o jp liw ość, ja k ą  mimochodem  
posiałem w strap ionym  umyśle pa­
na J. M. 8. Zaniepokoił się on m ia­
nowicie gw ałtew nię sprawą an ty kle- 
ryka ln ych  w ystąp ień Żeromskiego. 
Uznąjąc zresztą prawo pam ię tn ika- 
rza do a n tyk le ryka lizm u , zarzuc ił 
m i, że nie udowodniłem naukowo, iż 
Żerom ski „s tra c ił w iarę  i  przesta ł
być p ra k ty k u ją c y m “ . Is to tn ie  nie za­
ją łem  się tym . Po prostu  dlatego, że 
nie interesuje mnie dogm atyka i uw a­
żam, iż  dla naukowej k o n s tru kc ji 
id,eawe) postawy pisarza w ystarczy  
stw ie rdz ić  fą k ty  o społecznej, obiek­
tyw ne j doniosłości —  a więc nieza­
przeczony an ty k le ryka lizm . Skoro  
jednak przyczyn iłem  się do tak ich  
niepokojów, dodam, że poza najwczet 
śniejszym  okresem pam ię tn ika  (z la t  
1882— 1883, kiedy au tor był osiemna­
sto le tn im  chłopcem) —  nigdzie nie 
n a tra fiłe m  na ślad „p ra k tyko w a n ia “ . 
Co zaś do kw estii w ia ry , w ystarczy  
stw ierdzić, że Wyznań w sprawach  
w ia ry , rozterek re lig ijn ych  — nie ma  
w  pam ię tn iku  Zero,mskiego.

K a c z e m u  tedy zm ierzał w ysiłek  
prasowego sprawozdawcy „T ygod n i­
ka Powszechnego“  ? K u  podparciu  
zakwestionowanego m itu  endeckiego 
o Żerom skim . J a k im i m etodami po j 
s łuży ł się pan J. M. 8. dla odbicia 
utraconych pozycji? Metodą tuszo­
w ania, przem ilczania, niegodnych 
p ra k ty k  wokół tekstu, wreszcie igno­
row ania h is to rii.

A nd rze j W asilew ski

JE R Z Y  P Ł A Ż E W S K I PROPOZYCJE F IL M O W E  (6)

0 publicystyce filmowej
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J  Zaple" kdlszew ików  organizujących 
mu  ̂ i 1 k ia t i j26, * b y ły  o f ia ry  — stara 

?ragnL  h¡st, a partyzan tka  Warega, kom u-
ybór ‘¿i jeS|Ma ^ i l i s  Bauska. W  powieści 
znaA i  °pnent, gdy banda faszystpw -
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ska

i i  z dalszych je j k a r t;  ty m -
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ki"eśla .następnego rozdzia łu  pod- 
lk u - sł9 . ’ ze „w a lk a  trw a “ , przenio
moW
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m  N k in j ty lko  na in n y  odcinek życia. 

łlak'ołu P° sl'aw *en^em spraw y Sakse 
510 Wam- do n ieustannej czujności, 

k i aż ao ostatecznego zw y-

W  kata logu pa rysk ie j firm y^ Pa- 
the  z w iosny 1904 roku, zaw iera­
jącym  w ykąz k ilkudz ies ięc iom etro ­
w ych  film ik ó w , dostarczanych do 
eksp loatac ji p ierw szym  posiada­
czom apara tów  p ro jekcy jnych , 
zna jdu je  się pewna in teresu jąca 
pozyeja. M iędzy na iw ną „F erm ą 
duchów “  i patetycznym  „O sta tn im  
w ys trza łem “  na tra fia m y  tam  na 
25-cio m etrow ą sensację: „Z a b ó j­
stwo serbskie j rodz iny k ró le w s k ie j“ .

Bądźm y spoko jn i; przy k rw a w ych  
w ypadkach be lg radzkich  z 1903 
ro ku  nie asystował z kam erą w  
rę ku  żaden opera to r f ilm o w y . Po 
prostu pom ysłowy p a rysk i przedsię­
biorca w yn a ją ł grupę kiepskich a k ­
to rów  o twarzach po łudniow ców , 
przygo tow a ł jedną „w scnodnią 
dekorację i  na je j tle  kazał um ie­
rać A leksandrow i i  Drddze M aszin.

Publiczność żądała film o w ych  
św iadectw  o życiu i ak tua lnych  w y ­
darzeniach, zanim  jes.zcze techn i­
ka k inem atograficzna pozw oliła  na 
film o w an ie  zdarzeń w prost z ży­
cia, na u licy .

D z ięk i ope ra to row i k ro n ik i f i l ­
m ow ej możemy dzis ia j oglądać na 
ekranie Czerwoną A rm ię  z 1917 
roku  i  przem awiającego na w iecu 
Lenina, i  m an ifestac ję  poko jow ą w 
Szanghaju. F ilm  sta je  się doku­
m entem  epoki, w ie rn ie jszym  i w y ­
razistszym  niż gazeta czy książka. 
Chociaż podobnie ja k  gazeta, czy 
książka, adresowany jest zasadni­
czo nie do przyszłych pokoleń, lecz 
do współczesnego widza.

Polska K ro n ik a  F ilm ow a, po­
w stała w raz z odrodzeniem  się na­
szej państwowości w  1944 r., po­
siada d ług i szereg gorszych i  lep ­
szych poprzedniczek, k tó rych  u - 
jem ne i  dodatn ie strony n ie jedno­
k ro tn ie  b y ły  już  rozstrząsane.

Jest jednak  wzgląd, k tó ry  każe 
popu larnem u P K F -o w i w yzna­
czyć w  h is to r ii k ro n ik  film o w ych  
zasadniczo odrębne m iejsce. P K F , 
w  p rzeciw ieństw ie  do k ro n ik  państw  
kap ita lis tycznych , jes t bo jow ym  
pe riodyk iem  f ilm o w y m  k ra ju , k tó ­
ry  w  drodze do socja lizm u w  n :e - 
zw yk le  szybkim  tem pie zm ienia 
sw oje oblicze.

To nakłada obow iązki. To każe 
powracać, co ja k iś  czas, do usta lo - 
nyćh k ry te r ió w  i  , w e ry fikow a ć  je, 
przym ierza jąc do fak tów .

Jeśli w yodrębn im y w  twórczości 
dokum entarne j cotygodn iow y n u ­
m er P o lsk ie j K ro n ik i . F ilrh o - 
w e j od dłuższych, jednotem atycz- 
nych f ilm ó w  d°kum en ia rnych , to 
dokpnam y podzia łu analogicznego 
do podziału na ks iążk i z jedne j 
strony, a gazety i  czasopisma z d ru ­
g ie j. "W f ilm ie  jest podobnie, ja k  
w  pub licystyce p isanej; książka 
jes t ak tua lna  dłuże j i  posiada w ię ­
kszy w a lo r od gazety. Stąd ła tw o
0 wniosek, ze teoretyzując o pu ­
b licys tyce  f ilm o w e j trzeba skupić 
uwagę przede w szystk im  na d łuż­
szych film a ch  dokum entarnych, a 
n ie  na P K F -ie .

Postępując odw rotn ie , czynię tak  
d la  dwóch względów: nasza K ro ­
n ika  posiada stały, bardzo szero­
k i  k rąg  odbiorców, którego nie 
um ia ł dotąd znaleźć f i lm  dpku- 
m en ta rny, przez co i  je j oddzia ły­
w an ie  społeczne jest w iększe; po 
d rug ie  — K ron ika , je j reżyserow ie
1 opera torow ie są na tu ra lną  pep i- 
n ie rą  poważnych dokum entarzy- 
stów, pode jm ujących samodziel­
n ie  większe prace.

W  tem atyce, do k tó re j sięga do- 
kum entarzysta, spotykam y się z 
dwom a zasadniczo różnym i rodza­
ja m i ujęć, k tó rych  odrębność jest

dla film ow ca  oczyw ista, ale dość 
trudna  do zdefin iow ania. K ry ty k a  
radziecka osnowę pierwszego u ję ­
cia nazywa „so b y tje “  (wydarzenie), 
drugiego zaś — „s lużet“  (terriat), co 
jednak także nie  o jldą je  is to ty  rze­
czy. W  języku po lsk im  odpow ied­
nie te rm in y  nie są jeszcze ustalone.

O co chodzi? A no : P rezydent 
P ieck przyjeżdża do W arszawy — 
wydarzenie. Sejm  u c h w a lił U sta­
wę o O bronie P oko ju  — w ydarze­
nie. A le : stację W arszaw a-Śród­
mieście obsługuje brygada kob ie­
ca — tem at (ze posłużę się te rm i­
nologią radziecką). P roduku jem y 
W T arcńom in ie  pen icy linę  — te ­
m at. O dbudowuje się zdńiedbany 
G a rw o lin  — temat.

Oczywiście można przytoczyć w ie ­
le  p rzyk ładów  pośrednich, w  k tó ­
rych obbk elementu „w ydarzen ie “  
is tn ie ję  element „te m a t“ , lu b  od­
w ro tn ie . Np. o tw arc ie  szkoły aw an­
su społecznego dla przodow n ików - 
m urąrzy, lu b  w izy ta  w W y tw ó rn i 
F ilm ó w  F abu la rnych, k tó ra  koń ­
czy zdjęcia do nowego film u . Po­
nieważ nie chodzi o scholastyczne 
szufladkowanie, lecz o podział ro ­
boczy, is tn ien ie  tak ich  pogranicz­
nych p rzyk ładów  wcale m i nie 
przeszkadza.

Dokonawszy podzia łu  tem atów  
jedźm y da le j, czyniąc po drodze 
jeszcze jedną wycieczkę w  przesz­
łość, tym  razem niedaleką.

K ap ita lis tyczn i w łaśc ic ie le  k ro ­
n ik  f ilm o w ych  z la t trzydziestych 
tra k to w a li swych opera torów  ja k  
dostarczycie li k ilku n a s tu  rucho­
m ych fo tog ra fii. Tam , gdzie m ia ło  
się zdarzyć coś sensacyjnego — 
od przecięcia wstęg i po w yścig i 
psów w łącznie — w y s y ła li operato­
ra, tak, ja k  agencje fotograficzne 
w ysy ła ły  fo togra fów . Do tak ich  
tem atów  n ie  trzeba by ło  n iem a l 
żadnego uprzedniego scenariusza. 
W ystarczało w  dość b ie rn y  sposób 
sfotografować wydarzenie, k tó re ­
go się by ło  św iadkiem . Żeby za­
in trygow ać niewym agającego w i­
dza w ystarcza ł nagi, n ieskom en- 
towapy fakt.

N ie tw ierdzę, by  dzis ia j b ra ko ­
w a ło  fak tów  (wydarzeń — w edług 
cytow anej nom enkla tu ry) w  zasad­
niczy, n iedwuznaczny sposób od­
b ija jących  na jis lo tp ie jsze  prze ja ­
w y  naszej rzeczyw istości. A le . po­
tężne przem iany ja k ie  się u nas 
dokonują, wszechogarnia jąca w a l­
ka nowego ze starym , żłob i sobie 
tysiączne ko ry ta , czasem naw et 
wąskie i trudno dostrzegalne, a 
przecież doniosłe, bo należące do 
św iata przyszłości. Is to tą  nowego 
w  naszym okresie przełom u jest to, 
że budowanie socja lizm u odbyw a 
się nie ty lk o  poprzez a k ty  rządowe, 
dyp lom atyczne spotkania i  o f ic ja l­
ne akademie, ale przez narodziny 
nowego stosunku do pracy, przez 
w zrastan ie  nowego, świadomego
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„O rk a  jes ienna" — Franciszek P asym ow ski — Zw . Zaw. P aństw ow -
ców, P ruszków

„O rk a  jesienna“  — Jan L e w a ndo w sk i — Z.Z.P.I.S. —  PRZZ Pruszków

„C e g ie ln ia “  —  I. W itecka  —  Zw . Zaw. Prac. B udow lanych  —  Cegieł*
n ia  Chrzanów

„T a k  poszedł w  k w ia ty  i  an io ły, 
Tak zaczął lepić chim eryczne  
Zw ierzyńce, arm ie egzotyczne, 
Ind ian y , T u rk i i  M ongoły,
T ak się zaczęły obrazeczki 
Techn iką  „k o lo ro w e j s ieczk i":
„B ó j pod Cuszimą” , „S m ok

[w a w e ls k i" ,
„J a rm a rk  w  Łow iczu ", „K rą g

[ an ie lsk i",
„K o lu m b  pom iędzy tu b y lca m i", 
„D no  m orsk ie ", „S k le p ik

[z  zabaw kam i"...
i  » •  » i. i  * « i  i  i

T ak  na kółeczku kartonow ym ,
Co się w  zegarku m ogło zmieścić, 
K a lig ra fic z n y  cud w yp ieśc ił:
Psalm  D aw idow y, przepisany  
Czarnym  i  s reb rnym  atram entem  
„W  sprężynkę", dośrodkowo, kręto, 
Z  m ik ro sko p ijn ą  lu tn ią  w  centrum ..."

(Ju lian  T u w im  —  K w ia ty  polskie)

Ten na iw no-rom an tyczny  w arsz­
ta t p las tyka-am atora  z czasów pa ­
na D ziew ierskiego zm ie n ił się za­
sadniczo w  ciągu k i lk u  dziesią tków  
la t. K o le ja rz , k tó ry  w  chw ilach  
w o lnych  od p racy ch w y ta ł za pa­
letę, zaczął uczęszczać do Państwo­
wego Ośrodka K u ltu ry  P lastycznej, 
gdzie nauczył się w ie lu  c iekaw ych 
rzeczy, dotąd m u nieznanych, roz­
szerzających krąg  jego w iedzy; Za­
czął inaczej patrzeć na otaczający 
go św iat, aż wreszcie pewnego dn ia , 
n ie  mogę powiedzieć, czy bez żalu, 
pożegnał się z K o lum bem  pom iędzy 
tub y lcam i. O d k ry w a ł teraz n iepo­
ko jące piękno kra job razu , Wśród 
którego żył, w y rzyn a ł w  m ię kk ich  
deskach przedziwną grę słońca na 
m urach u lic , k tó ry m i codziennie 
chodził, uw ieczn ia ł na papierze 
skom plikow ane rysy  tw arzy  znanych 
m u ludz i. I  ju ż  n ie  techn iką  „k o ­
lo ro w e j sieczki“ , um ia ł się teraz d o . 
skonale posługiw ać ry lcem  i  pędz­
lem , znał ju ż  n iek tó re  ta jn ik i te­
c h n ik i m a la rsk ie j.
, B y łem  zaskoczony w ysok im  po­
ziom em  g ra fik i pokazanej na w y ­
staw ie p las tyków  -  am atorów  zor­
ganizowanej w  pierwsze j po łow ie 
lu tego  przez W ydz ia ł K u ltu ry  
i  O św ia ty  O kręgowej Rady Z w ią z ­
k ó w  Zaw odow ych woj.' w arszaw ­
skiego w  Domu Rzemiosła w  W a r­
szawie. To ju ż  n ie  zachw yt nad 
wzruszająco nieporadną twórczością

swych celów człow ieka, przez do­
niosłe procesy „oddo lne“ .

A le  tych doniosłych procesów 
n ie  . uchw yc i ob ie k tyw  operatora, 
k tó ry  biegając . z uroczystości na 
akadem ię będzie b ie rn ie  fo tog ra ­
fo w a ł fa k ty , w ydarzenia. Tu trze ­
ba, fa k ty  uogólniać, w ią za ć ,w  ła ń - 
cuęhy,' twórczo -konstruować nowe 
całości-. .Dopiero' w tedy-okazać  się 
może, iż fa k c ik  pozornie d ro b n iu tk i, 
błahy,- wcale , nie sensacyjny,, nie 
skondensowany w  jub ileuszow e j da­
cie. kalepclarzowej, sam w  sobie nie 
zasługujący ' na uwagę, sta ł się 
pierwszorzędną, zrozum ia łą  dla m i­
lio n ó w  ilu s tra c ją  procesu e rc y - 
ważnego. A le  tu  ju ż  nie ma m ow y
0 b ie rn ym  w yczek iw an iu  na w y ­
darzen ie; tu  m iejsce na in d y w id u ­
a lności podobnie twórcze, co sce­
narzyści f ilm u  fabularnego.

N ie  negując użyteczności dz ia łu  
„w yd a rze n ia “  naw o łu ję  do kon ­
struow an ia  w iększej n iż dotąd ilo ­
ści „ te m a tó w “  (k tóre  nazw a łbym — 
„opow ieśc iam i“ ), ja ko  le p ie j pasu­
jących  do s ty lu  naszych czasów. 
Dobrze jest s fo tografow ać tłu m y  
m łodzieży po lsk ie j, n iem ieck ie j
1 czechosłowackie j, m an ifestu jące 
w  obron ie poko ju  na ry n k u  w  ;Z it-  
ta u  i  dać 2— 3 Ubliżenia zam ien ia ją ­
cych się odznakam i m łodzieńców. 
A le  le p ie j by łoby  opowiedzieć h i­
s torię  tego pam iętnego dnia, w id z ia ­
ną oczami m łodego zetempowca, 
zrozum iale, po ludzku .

a rtys tów , o k tó rych  m ów i powyżej 
poeta, przecież te d rze w o ry ty  św iad­
czą o św ie tne j znajom ości p ra w  
•sztuki czarno -  b ia łe j, 1 o zupełnie 
d o jrza łym , śm ia łym , kom ponow aniu  
płaszczyzny d rzew orytu , o tym , że 
ich autorzy są św iadom ym i swoich 
środków  tw órcam i. P la s tyk  _ am a-

W  a r ty k u le  podsum ow ującym  
pracę m oskiew skie j k ro n ik i f i lm o ­
w e j pewien k ry ty k  radz ieck i p rzy ­
toczył cha rakte rystyczny fa k t. W y ­
słano trzech opera to rów  k ro n ik i 
z m gliście  sprecyzow anym i zadania­
m i do Eston ii, Ł o tw y , i .L itw y . N a­
desłany przez n ich  m a te ria ł okazał 
się ta k  jednakow y, że trudno  było  
rozróżnić, k tó re  zdjęcia pochodzą 
z ja k ie j re p u b lik i. ,

Skoro og lądający k ro n ik ę  w idz  
powiada sobie: „ to  ju ż  w idz ia łe m “ , 
a potem okazuje się,\ że w ,  rzeczy­
w istośc i - w id z ia ł inne, ale bardzo 
podobne ujęcia — to jest to syg­
nał, że dokum entarzysta tra k tu je  
swój m a te ria ł schematycznie, ż e . za­
m azuje charakterystyczne cechy 
w yróżn ia jące  w ydarzeń i  tem atów.

Trzeba zdawać sobie sprawę, że 
p rzy  p lanow aniu  nowego w ydan ia  
k ro n ik i ła tw ie j opierać num er 
o „w yd a rze n ia “ , n iż o „te m a ty “ . 
P ierwsze można organizować bez 
scenariusza, dając się popychać w y ­
padkom, kom un ika tom  i  zaprosze­
niom . D rug ie  w. k a ż d y m ' razie m u ­
szą być oparte  o ' szczegółowo roz­
pracowane scenariusze, k tó rych  na ­
pisanie może być nawet pracą w ię k ­
szą, n iż zdjęcia w  teren ie.' W ięcej 
m ałych  „L is tó w  gó rn ika “ ! —  w o ła  
odbiorca. Zątkać w atą  uszy, to zde­
cydować się na drogę na jm n ie jsze­
go oporu.

K om entarz  s łow ny jest n ie rozer­
w a lną  częścią k ro n ik i f ilm o w e j

to r przesta ł być ja k im ś  dziwem , od­
k ry w a n y m  przez przypadkowego 
mecenasa, s ta ł się no rm a lnym , 
rów no upra w n ion ym  tw órcą, k tó ry  
może uczyć się i  w ystaw iać swoje 
prace. Z daw nym  artystą  -  dy le tan ­
tem  łączy go ty lk o  prosty, bez­
pośredni stosunek do m a low a­
nego ob iektu , i  g łębokie  w z ru ­
szenie od kryw ców  now ych św iatów , 
k tó re  w yczuwa się w  każdej n iem a l 
pracy. W yda je  się, że jednym  z n a j­
w ażnie jszych zadań in s tru k to ró w  w  
ośrodkach p lastycznych w inno  być 
dążenie do zachowania tego szcze­
rego stosunku do rzeczyw istości w i­
dzianej przez bardzo poetyck i, l i ­
ryczny pryzm at. D ru g im  ważnym  
zagadnieniem  je s t sprawa dobrych 
wzorów , rep rod ukc ji. P la s tyk -a m a- 
to r  jest n iezw yk le  ch łonny, nie za­
wsze p o tra f i dokonać se lekc ji i  ko ­

p iu je  „k icze “ , złe pocztów ki czy po- 
- n iem ieckie  landszafty . Często z ja ­
w ia ją  się w  jego obrazach podśw ia­
dome rem in iscencje tych wzorów, 
przyk ładem  je s t .w ystaw iony cyk l 
akw are low ych  rysunków  A. W ysoc­
kiego zdradzający zresztą duże o- 
panow anie rysunku , ale rów nież

i  rządzi się rów n ież sw o im i p ra w a ­
m i.

Po dziś dzień tra f ia  się speaker- 
ka tego rodza ju : „Pociąg z delega­
c ją  w łaśn ie  w jeżdża na dworzec“  
w  scenie gdy pociąg rzeczyw iście 
w jeżdża na dworzec. W  kom enta­
rzu  pow inno być ty lk o  to, czego 
nie  ma na ekranie. A  p rzy tym  
n ie  może być tego za w ie le . N a j­
lepszy kom entarz, to kom entarz 
na jkró tszy, gdyż f i lm  jes t przede 
w szystk im  w idzia lnością . Kom en­
ta rz  rozrasta się niebezpiecznie 
w tedy, k ie dy  opera tor n ie  da ł so­
bie  rad y  z m ateria łem , nie p rzy ­
go tow a ł scenariusza, pom iną ł w  
zdjęciach m om enty kluczowe. W te­
dy rzeczyw iście speakerka jest 
p rzys łow iow ą słomką, k tó re j t rz y ­
ma się tonący. W  dobrym  i  dobrze 
zm ontow anym  m ate ria le  zdjęcia 
pow in ny  .mówić p ra w ie  wszystko.

Jednym  z na jw iększych  niebez­
pieczeństw, k tó re  płoszy sen z po­
w ie k  redak to rów  naczelnych dzien­
n ik ó w  i  czasopism, jęst oderw anie 
się od rzeczyw istości, w ym ig iw an ie  
się od powszechnie nu rtu ją cych  
problem ów . To samo niebezpie­
czeństwo grozi pub licys tyce f ilm o ­
w e j, a le  w  zdw ojonym  stopniu : te ­
m at n iepod ję ty  przez jedną z ga­
zet pochw yci inna. N atom iast te ­
m atu  n iepodjętego przez jedyny  
pe rio dyk  f ilm o w y  nie pochw yci już  
n ik t  (ew. rea lizac ja  na ten  tem at

„S iew ca“  —  Edm und K o w a ls k i —
Zw . Zaw. P o lig ra fik ó w  —  G ro- 

dzisk-M az,

i  skłonność do naśladow ania z’ ych, 
m łodopo lsk ich  wzorów, sw ym  sło­
w ia ń sk im  m istycyzm em  p rzyp om i­
na jących szukalszczyznę. T u  znów 
zadaniem in s tru k to ró w  w inno  być 
w yprostow anie  tych zaw iłych , b łęd­
nych ścieżek, na k tó re  w kracza ją  
n iek ie dy  am atorzy, udostępnian ie  
im  dobrych re p ro d u k c ji m istrzów  
m a la rs tw a polskiego, rosyjskiego, 
w łoskiego, francuskiego, p rzy ró w ­
noczesnym dążeniu do zachowania 
in dyw idua lnośc i każdego a rtys ty .

Na w ystaw ie  w idać w yraźnie , ja k  
p o w o li wdziera się w  zakres tw ó r­
czości nowa tem atyka , przem iany, 
k tó ry m  ulega otoczenie. W ybra łem  
dw a przyk łady , ukazujące zmianę 
sposobu w idzen ia tego samego te­
m atu : „O rka  jesienna“ . Na św ie t­
nym , ‘ pe łnym  ruchu, św ia tła  i  po­
w ie trza  drzew oryc ie  Jana Lew an­
dowskiego sam otny cz łow iek orze, 
na obrazie o le jn ym  Franciszka Pa­
sy m owskiego spe łn ia ją  ju ż  tę ro lę  
tra k to ry . M im o, że kom pozycje  
f ig u ra ln e  sp raw ia ją  au torom  dużo 
trudności, ja ko  w ym agające n a j­
większego opanowania rzem iosła, 
coraz w ięce j w idać tem atów  spo­
łeczno j  po litycznych : podpisyw anie 
Ą pe lu  P oko ju , św ięto p ierw szom a­
jow e, w spółzaw odnictw o pracy. 
Pełna tragicznego napięcia jest 
„Egzekucja w  G rodzisku“  Szczepa­
na Brożycha, na jw iększa z w ys ta ­
w io n ych  kom pozyc ji o le jnych. 
W  pejzażach przeważa ciep ły , l i ­
ryczny  ton (A n to n i A leksandrow icz, 
Szczepan Zarębski).

G ra fika  bardzo ciekawa, prace 
n ie je dn okro tn ie  zupełn ie do jrza łe. 
Doskonale czuje d rzew oryt, wspo­
m n iany  ju ż  pow yże j Jan Le w a n ­
dowski, chc ia łbym  w ym ie n ić  jesz­
cze jego śm ia ło skontrastow any 
„S ta ry  dom “  i  ła dn ie  narysow ane­
go „Spawacza“ . Do najlepszych 
należą także d rze w o ry ty  M ariana  
S z tuk i („N ow y pejzaż“ , „W ezwanie 
p rzy jm u jem y...“ ), k tó ry  jes t ró w ­
nież autorem  dobrego p la ka tu  po­
litycznego, wystaw ionego w  dziale 
gazetek ściennych, oraz wreszcie 
„S iew ca“  Edm unda K ow alsk iego 
i  Zdzisława Rossołowskiego lito g ra ­
f ia  „L im b a “ . Rossołowski je s t ta k ­
że au torem  sum iennych stud iów  
po rtre tow ych . Zaznaczyć należy, że

osobnego f i lm u  dokum entarnego 
n ie  ra tu je  spraw y wobec niespre- 
cyzowanego dotąd odbiorcy tak ich  
film ó w ).

W ydaje  się, że to  na jła tw ie jszy  
rodzaj k ry ty k i — pokazać palcem, 
że tak ich , ta k ich  i  tak ich  prob le­
m ów  nasza K ro n ik a  jeszcze nie 
podjęta.. Gorzej, gdy tak ie  niedopa­
trzen ia  u k ład a ją  się w  ^ lo g ic z n y  
łańcuch. To staje się symptomem.

N iedaw no Jerzy , T o e p l i t z p is a ł  
z o ka z ji „D w óch B rygad“ ,! że rea­
liza to rzy  tego f ilm u  p o p e łn ili ' po­
w ażny błąd, , ukazując działa jące 
osoby w y łączn ie  przy pracy; nie po­
kazu jąc całości ich życia, ich do­
m u, ubocznych, zainteresowań. Po­
dobnie i  naszej K ron ice  w ytkną ć  
można, że pom ija  całe zespoły za­
gadnień, ko n k re tn ie  b iorąc zagad­
n ień wychowawczych, Są to 'w szy ­
stko prob lem y nadające się do roz­
w iązan ia  nie ty lk o  systemem „ w y ­
darzenie“ , a le  w łaśnie systemem 
„te m a t“  czy „opow iadan ie “ , k tó ry  
to  system wym aga uprzedniego 
skonstruow ania scenariusza.

R ozw ińm y tezę przez p rzyk łady. 
Zwalczanie p lag i a lkoho lizm u 
w ym arzony tem at do k ró tk ich , cel­
nych fe lie to n ikó w  film o w ycn , w y ­
szydzających p ijańs tw o , ukazu ją ­
cych zgubne s k u tk i nałogu itd . A lbo  
popu laryzacja  służby zdrow ia  na 
w s i — przy samych ty lk o  porodach 
um ie ra ją  rokroczn ie  se tk i m łodych,

„N o w y  pejzaż“  —  M a ria n  Sztuka — 
Zw . Zaw. Sam orządowców G rodzisk- 

M azow iecki

i,S tary  dom “  — Jan Lew andow ski

większość w ystaw ia jących  ma poza 
sobą m nie j, w ięce j roczną pracę w  
Państw ow ych Ośrodkach K u ltu ry  
P lastyczne j; opanowanie rysunku  
i  techn ik  czarnob ia łych w  ta k  k ró t­
k im  czasie zasługuje na w yróżn ie ­
nie.

„W ezw anie p rzy jm u jem y...“  —  M a ­
r ia n  Sztuka

Na w ystaw ie  te j specjalna k o m i­
sja a rtystyczna w yróżn iła  szereg 

•prac oraz dokonała w yboru  n a j­
lepszych na m ającą odbyć się w  
m arcu ogólnopolską w ystaw ę p ia ­
sty ków -am ato ró  w.

Jan Lenica

zdrow ych kob ie t, k tó re  w o lą  zau­
fać znachorow i, czy „babce“ , niż 
k w a lif ik o w a n y m  akuszerkom  gm in­
nym . A le  w  podanych przyk ładach 
ro la  wychowawcza f ilm u  osłabi się 
poważnie, je ś li rozw iążem y zagad­
nien ie  przez sprawozdanie z aka­
dem ii an tya lkoho low e j i  reportaż 
z o tw arc ia  setnej, czy tysiącznej 
p rzychodn i w ie jsk ie j. : ,+'. •{

Nie ty lk o  tem aty  „w ych ow a w ­
cze“.; leżą odłogiem. N iezrozum ienie 
ro l i f i lm u  jako  św iadectw a ,̂ w izua l­
nego,’łpo^Woduje małe zainteresowa­
nie  dokum enfarzystów  - K ro n ik i 
p ięknem  - naszego k ra ju  i  zabytką- 
m i jego k u ltu ry . N iedawno ąą 
w arszaw skie j w ystaw ie  konserw a­
to rsk ie j m ia łem  możność obserwo­
wać ja k  nieznaczna część ’zw iedza­
jących zna „z  w idzen ia“  ratusz, w  
Sandomierzu, ’ czy ru in y  zam ku 
w  Krzysztoporach. A  przecież nic 
tak- n ie  pow inno w pajać m iłości 
z iem i o jczyste j ja k  w łaśnie repor­
taż film o w y .

P ub licys tyka  film o w a  wym aga 
in w en c ji. N igdzie bodaj Schematy 
i  szablony nie dz ia ła ją  tak  odstrę- 
czająco na w idza ja k  w łaśnie tu ­
ta j. T y lk o  n ieustannie szukając — 
now ych treści i  nowych fo rm  — 
spełn i ona w ie lk ie  zadania ja k ie  
staw ia przed nią  patos zachodzą­
cych u nas przem ian.

Jerzy P iażewski

Nr  9 m Nr
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N ie w iem  dopraw dy, k to  Płej, 0rtc 
szy zaczął o tym  m ów ić, k to  Pol: 
c iw ie  rz u c ił hasło w y jazdu  na P( Pio:
. , . . . . _ htl'bę generalną sz tuk i jednego z*"1!

• • ---------  zesP1 dlan ikó w , w ys taw ione j przez - 
am a to rsk i hu ty  „Z y g m u n t“  W '  r°kc
giew nikach. Dość, że pewnego "'lti: 
czoru znaleźliśm y się w  świ®1*1]  c° ; 
........................ - pr*1 war

__ „ w  świ®
tejże hu ty , trochę za szumnie 
je j p racow n ików  nazyw anej » 
m em  K u ltu ry “ .

Na m ałe j scenie skrom ne 1lo ie j t le n ie  b iu u iiiiit !  ~
racje . W nętrze ubogiego m'eSj

— ■ ■ 1ięd r uz:kania. B u rz liw a  rozm owa 
pow raca jącym  do dom u hu tn ik '' * 
K on iecznym  (jest północ) a i !‘ Cl: 
żoną, Helenką. Helenka nie r°!‘ *
m ie an i pracy, an i a m b ic ji slii 
ca łym i godzinam i przesiadują^ stsi 
nad nową kon s tru kc ją  piasko"'3: "a, 
cy. A le  — podsłuchawszy przyP®1 n'e

---------------------. . .  . ... li f  inl.kow o rozm owę teścia z mężem, ^  M--..W - ~ *-**■*•*'•' «* -£ ICJMU c J
ry  tłum aczy ojcu cel i  sens sW® «c 
w yna lazku, prze łam u je  się i ^  
na nam aw iać męża do pracy. , ,, 1,5 
d rug ie j odsłonie jesteśm y śWia!  s*i 
kam i nieszczęśliwego wypadku. T  Pt
- ’  .......................... - dti

0  Itl

— --- *v r y j  fcJr'%-Ą **1^*"# t<
jedna z kob ie t, ciągnących wćzf.
idący na rampę, ulega zmia- .
n iu  nogi. N ie  p ierw szy to w.,,, 
dek w  m iejscu, gdzie rów noleg le , 
siebie biegną dwa to ry : szer° 
i  wąski. Obecny w  hucie raci 
na liza to r Kon ieczny postanawia 
przez z likw id ow a n ie  wąskiego 
ru  —  zapobiec dalszym  w y p a ^ 0.

-  ■ - - !w  tym  m iejscu. Do tego celu 
trzebna m u jest — obrotn ica Z"3
du je  ją  wśród leżącego bezuźy*8 
cznie żelastwa.

A le  pom ysł ten n ie  w  sm ak, 
starem u m a js tro w i K ańtoch0’' 
w steczn ikow i i  p ijaczyn ie . 0 &f 
żony na Koniecznego za odWaZ,. 
słowa praw dy, rzucone podcZ|, 
sprzeczki, chce zniszczyć jego W, 
nalazek, un iem oż liw ić  działa j 
ob ro tn icy. Sypie w ięc ukradk'3 
ś ru t do smaru, przeznaczonego 1 
łożysk maszyny. S ta low y śrut, 
istocie za trzym u je  ko ła ; obro«1'1 
n ie  można ruszyć.

W  rezu ltacie  podstęp w ydaje sjj 
n iecny czyn K ańtocha wych0“! 
na jaw . Sztuka kończy się oPV 
m istycznie w  walce nowego ze sj; 
ry m  (zacofanie, wstecznictwo, k 
re uosabia K ań toch) zwycięża 
we: hum anizm  i  postęp (reprezc 
tow any przez Koniecznego).

Tyle, je ś li idz ie  o in trygę .
ka nazywa się „O bro tn ica
W ynika z w ypow iedz i autora
oparta jesit na w ydarzen iu  au
tycznym . Uderza w  n ie j przel 
W szystkim doskonała znajomość 3 
a lió w  i  środowiska, tra fn e  psy®*1' 
logiczn ie u jęc ie  postaci . „O t«'0 
n ica“  odznacza się poza tym  d3 
świeżością w  podejściu do temat 
W  rysunku  głównego bohatera, 
którego au to r um ia ł tchnąć P«3' 
dę i  szczery, n iek łam any zapał, 
każdym  zdaniu, wypow iedzią« ' 
przezeń, w  każdym  jego sł°'J 
wyczuw a się przeżycie autora. 
go w ia rę  w  społeczną przyda '«3 
tego, co pisze. W  siłę od dz ia ły^  
n ia  u tw oru , w  k tó ry  w ło ży ł ®3 
żar i  całą nam iętność w yna l«zi 
Bo au to r sztuki, Teodor GW  
ślusarz - samouk, odznaczony z«®, 
w  roku  ub ieg łym  „G w iazdą r 8ci, 
ne liza to ra “  i  za p ro je k t konstr« 
c j i  p iaskow nicy o trzym a ł nag«3' 
w  wysokości 3.000 złotych.

Równie in teresująca ja k  s‘ 
sztuka by ła  publiczna dyskusja 
poruszonym i w  n ie j zagadnieni* 
ja ka  odbyła się po przedstawi® 
„Nas na jbardz ie j to cieszy“  — 
w iedz ia ł odtwórca g łów nej ro li, 
ser H adam ik —  „że m ożemy p° 
zać, w ystaw ić  taką sztukę, w  1 
re j się czujem y swoi. Bo to, 
ście tu  w idz ie li, to nasze, huto 
życie... Taką sztukę m ożemy zai 
ta k  ja k  trzeba, bo znam y je j 
haterów , bo ci ludzie  —  Koni' 
ny, Latusek, Helenka —  to są 
sami... Dotąd — cośmy gra li?  S; 
k i  z innych środow isk, jak ieś 
dew ile  żołn ierskie , ja k  np. 
i  M ły n a rk a “ . T am tych ludz i 
znamy, są nam  obcy, trudno 
jakoś w  n ich  wczuć.. “

Co ciekawsze „O b ro tn ica “ , 
sana z m yślą o propagow aniu 
nalazczości wśród rob o tn ików  
je s t jedyną sztuką G ajdy, 
trzecią z rzędu. P ierwsza, do 
«ej w ystaw ien ia  przygo tow u j' 
ju ż  zespół hu ty  —  to „U parc  
~  rzecz, w  k tó re j pokazuje W< 
k i m łodzieży przedw ojennej, 
c iw staw ia jąc je  tym , w  j 
zy ją  m łodzi dzis ia j. U tw ó r 
n°s i ty tu ł „C h łopcy z naszej 
1 zw iązany treściowo z 
ła lnością P a r t ii Kom unistyczne 
Śląsku w  okresie przedw ojenr

Gajdzie nie są obce postulat; 
a lizm u socjalistycznego. Zna 
ni lite ra tu rę  radziecką, zwła 
ks iążk i O strow skiego,' Aża, 
Babajewskiego... K ie d y  m ó’ 
swoim^ pisarstw ie, k tó re  chc 
uczynić p isarstw em  do jrza łym , 
go bystre, szare oczy błyszczą 
tuzjazm em . Jest w  n ich  zr 
n ie  ty lk o  entuzjazm . Jest nai 
ne pragnien ie dorów nania u l' 
nym  pisarzom radzieck im , do 
nian ia im  kroku .

Myślę, że dotirze by  się 
gdyby dorobkiem  polskiego 
zainteresował się k tó ryś  z t  
zawodowych. Może —  w a rt

Jadw iga K ozłow ska-F isz
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3 #  Polst

' 5 01 łem u pisałam  w  „K u ź n ic y “
-  • 0 rzebie szybkie j re fo rm y naszej 

ł>. Zagadnienie o rto g ra fii
ia Pr̂  P iorn^ ma bow iem  w  obecnym 

z h#; ny ■ 6riCle Poważny aspekt społecz­
n i  dla uf?r° k ie masy społeczeństwa, 

w V bko ° ryc*1 świeżo o tw a rły  się sze- 
ao Ą  V,-:nh-,POdW° ie  kultury. Pragną i po- 
wietlf co . y ^ P ra w n ie  pisać po polsku, 
e Pr!l tva  ̂ Przy obecnych skom p liko - 

p; p,, yc“  Przepisach o rtogra ficznych 
" dziś n ’emożliwe. O bowiązujące 

Sj = Zasady naszej o rto g ra fii (zw ła- 
ieSl i ref W ^ ^ e s ie  pisania łącznego 

1131 J j a dzielnego) u rąga ją  zdrowem u 
nieŜ ?'{Pw b a poza tym  n iepom ier- 

^■c< śćia aaeiąż<iją pamięć ogromną ilo -  
a H  ^  Wyjątków.

3 w$! SkfPel mój P°dta ł Jerzy W yszom ir- 
Luj ąCe! st6mW EksPresie W ieczornym. Je- 
■ko" ;̂ Pa jmU 7/d to n iezm iern ie  wdzięcz- 
’ ,ps* e n*e zrozum ieliśm y się zupeł- 
f J kn jelit z ł e(dnej strony p ro -

sW*' Cez UproSzczeń przepisów ortog ra ­
f i i '  jedfyCtl’. J ' W yszom irski pragnie 

 ̂ Pet ?cze®ni e o rtog ra fię  oprzeć o £o- 
świ8® stop • W w i?kszym  n iż dotychczas 

Qt pf ™lu ; To jest oczyw iście nie do 
V ó ẑ  du JSCia ehociażby ty lk o  ze w zglę- 
■ ¿¿¡¡t mi dna duże różnice fonetyczne 

1 * pj p0j Zy poszczególnymi dz ie ln icam i 
ale  ̂ poVj !’ nie m ów iąc ju ż  o względach 

szef0* cz ;aŻtl!ei 8zych ja k  h is to ria  języka 
aCjt p, rnor£ologia. T akie  uproszczenie 

T'a ‘ Pioż 0l3y się stfle źród łem  nowych, 
eg® ^ If * êszcze w iększych k łopotów , 
pgdliflj as^P n ie  J. W yszom irsk i pragnie 
elu P1 toriy1°r**)8ra^  zachować bogactwo 

giiii Sz i 1’ aby nie stracić okaz ji do ig ra - 
|zużyłi nia ...,slownych w  rodza ju  ,,Jerzy

N I E C O  U W A G  O O R T O G R A F I I

m,

i —  * —  - «- jgi okazji do rozryw ek poszu-
a ¿„¡(i Hie ^ S0bie gdzie indz ie j, a zagad- 

Obr) "'aż16 orto§ra£ii po tra k tu je m y po-
dwa^ PPot116’ íak  teg0 wym aga Przed*
poi“ ”
go

w'erzy, że na w ieży itd .“ . Chyba

dc23 ,^PróW glo" 002 d- W yszom irskiego żaden 
. jB(i z n>e padł w te j spraw ie: an i 

adk>c|i kle- ysokoś«  ka te d ry  un iw ersytec- 
go  ̂ tyka atl* 2 ośrodków nauczania ję - 

, , i  i st Polskiego, chociaż w łaśnie 
Sr tn'8' dżj , * stamtąd należałoby się spo-
,r°  Poważnych, uzasadnionych

p Powiedź. Natom iast o trzym ałam  
aje sj  w'Ptnie w ie le  lis tów , g łów n ie od
ycb° , w«,CZyc£eE> k tó rzy  się przede
* -«< WSzystk:

to.■imaoptí

" f e;za 
prezc

SĄ

ora 
a u1te8'

J«
tPszyć

>m do pytyw a li, k iedy  ta re - 
nastąpi.
czasem czas p łyn ie , życie 

coraz to nowe tego rodza-
l*roblemy, dlatego też należy po- 

j ,2" 0 sprawę na nowo* 
eję0lvtarzam w skróceniu propozy- 
"oś S£>rzecl  roku : wobec powszech- 
6op *. kultu ry , do ja k ie j dążymy,
Utn|rawmość w  pisan iu nie może być 

e(i» stoDê tnością  rzadką i  trudno  do- 
T,r, t(| Czic8, zastrzeżoną dla w ta je m n i- 

oSC -1 i Dziś każdy cz łow iek chce
chybWinien p' sa® poprawnie. Jest to

asycl,lî

¿iii: fiaL8 l ed&n z dowodów poziomu 
f  mat;l S i  °We3 k u ltu ry . Roztropna, 

■lT1 ł roZsark°wana, oparta na zasadach 
eia'tff rę{Q̂ ^ku i rac jona lnych uproszczeń 
p . i  '" f ilf-1118 o rto g ra fii p rzyczyn i się 

Pa L ,i j>qj , l.e do powszechnej poprawności 
^  Wiąc.ieg0 i^zyka  pisanego. Należy

ra. 
da«8'

Je 1 _  .
Æ  sp¿t w rócić  do p isow n i „ 3“  po

&ocf5.!°skach w  wyrazach obcego
( 
i

° *ą  a .

. , zenia, a w  rzeczownikach
 ̂ laZc-‘ t'6!n nCZ0ny ch na —i a usta lić  w do- 

»ak(laCZu o'3® Hez!3 końców kę jed-

7 ZV  Pisa - w zw rotach i  połączeniach 
r(arUf' ^ oddzielnie te wszystkie w yra - 

ns r0dt( sW * ;óre w  te j samej postaci w y - 
iag , żeli ^  sam odzie ln ie j a razem, ję ­

li 3 ^ ^ o d z ie ln ie  nie występują.
- sa ,̂ ż 7 “ Im iesłow y odmiehhe pisać
ija 1,3 Vef,16' , i ak p rzym io tn ik i, n ieod- 
en'aC i lo f6 âk  czasowniki. 
wi®11’* szp,,.k obserwacji dostarczył całego 

_ po P„ :egu
i  i W nowych a n ie  m nie j pa lą - 

,, jjjj,. tego rodza ju  zagadnień. 
po^3] 8k b ^ Z po tw orn ie  a n iepotrzebnie 

zasad pisania

>ii, 0,

w ^ , lą c^^^oW anych
c<> W j le 1 rozdzie ln ie obecnie corazto, 7 j  oątfl : .1 

utn*c| stoSr. Iel k o m p lik u je  się sprawa 
jagi3, i v ^ ^ h i a  dużych i  m ałych lite r, 

¡ej teię” 1"  na przyk ład , że ty tu ły  ks ią - 
pisać stosując dużą l i ­

gą ^  8f ¡ jJ ylko na początku. 'M im o to na 
? S2*! tea tra lnych w W arszawie
eś <  

Iz i 1,1

ty1' d oyło zobaczyć: „D w a Obo- 
fy.i’ "Wesołe K um oszki z W indso- 
8Zt’’k ” K lub  K aw a le rów “  itd . Czy 

51 ś. teatra lna to nie książka? 
bej °2e zgodnie z duchem naszych, 

zagadek i niejasności, do- 
przepisów ortog ra - 

IU Ą "'yttlyc!1 i ak z ow ym  przys łow io -

10 sit
Sui"'

no

na?' ;y=h

j eS; to slupem — jeże li kanciasty — 
^ f Zez ” u “ > a Jeżeli 'o k rąg ły  — 
ki6rr) ”ó“ , jeże li sztuka wyszła d ru - 

to pisze się ja k  książka,

rU3'! ^  ty?“ nie' to niel piszE!c w i^c Ła_
waL e j bić ytu* należy się n a jp ie rw  upew -
’ - k i Ą  Sda naszych licznych ins ty tuc jach  
l a Sżi^^n iczych: wyszła ćzy nie w y - 

ostatn ib afisze, Arm r-^
L 5f' W tfgP0 Prawda, ------------  --------

j , jA  ldąe. *ne ja kby  pow róc iły  do usta-
1 ■ Ą ! MSrfasa<ly' Już Jest 2 ’>Ziel0'ńy gH“
ne!nH'! k d n f iytna w dów ka“ , nie w iadom o 
nny 1' Czy to pow ró t na stałe, czy

tC.,0" '6 urozmaicenie.
- °dobrat? Í

żaj®<
1ÓW2 ;
„ c i é  

zą <1!S3«;
SrV

,
e a t^
o?

lo " 3'

istjj.'"n jrtie ma się sprawa z ty tu -  
’’Cz tllm ów . „C za rc i ż leb“  czy 

bo to W ogóle nie 
&atj cla o książkę, 

tof etl językoznawca, żaden au- 
Í8(|. s °Whika ortograficznego nie 
S k . 'V stanie sobie wyobrazić, ja k ie  
^"ch Z W kich, zdawałoby się, b ła - 
l io ^ k ^ ^ o d ó w  przeżywają wszyscy 

*°rzy, a zwłaszcza korekto rzy 
tya iin¡ków i czasopism, przed k tó - 

stają  coraz to nowe, żywe Za- 
do k tó rych  nłe można 

zadnycl1 ana log ii w przesta. 
i sło^” . już dziś podręcznikach 
•by n‘kach orto graficznych. Pisze- 
’* ę> np Om inna Rada Narodowa 

rabowie, ale czy G m inne Rady

Narodowe (np. w  pięciu powiatach), 
czy też „gm inne  rady narodowe?“  
„K ie ro w n ik  W ydzia łu  O św ia ty W o­
jew ódzk ie j Rady N arodow e j“  cży 
„k ie ro w n ik  W ydzia łu  O św ia ty itd .“ , 
czy też „k ie ro w n ik  w ydz ia łu  ośw ia­
ty  W ojew ódzkie j Rady N arodow e j“ , 
czy może jeszcze inaczej? „D y re k ­
cje Okręgowe Szkolenia Zawodowe­
go“  ale „k u ra to r ia  szkolne“ . A  mo­
że po prostu ja k  kom u serce d y k tu ­
je, bez żadnych skrupu łów , bo prze­
cież w edług zasady owego szewca 
z anegdotki, czy napiszemy „skó ra “ , 
czy też „s k u ra “ , o trzym am y tę sa­
mą skórę! Tak oczywiście nie bę­
dziem y staw iać sprawy,

Nasi g ra ficy  także s tara ją  się 
us iln ie  o to, by przypadkiem  spra­
wa stosowania dużych i  m ałych l i ­
te r zbyt szybko się nie uprościła, 
nie nabra ła jak ichś norm  zw yczajo­
wych, W ystarczy przejrzeć ozdobne 
nag łów k i a rty k u łó w  cży też dzia łów  
w  n iektórych naszych tygodnikach 
lu b  dziennikach i zw rócić specjalną 
uwagę rta stosowanie dużych i m a­
łych  l i te r  w tych nagłówkach, że­
by mieć na to dowód. O to k ilk a  
p rzyk ładów : „R a tow n ic tw o  na
Wczasach“ *, „korespondencja Spor­
tu “ , „tydz ień  w k ra ju “ , „Z w ie R zy - 
n iec“ , „M a js tE R koW aN iE “ , „R oz- 
M a iTośc i“ , „Legenda o P iękne j 
O fce“  itp . C zyte ln ik  chyba nieraz 
zadaje sobie pytanie , co ma zna­
czyć ten kontredans dużych i m a­
łych  lite r. M a ją  to prawdopodobnie 
być ob jaw y ja k ie jś  bu jne j fan ta z ji 
tw órcze j, ja k iś  dowód artystyczne j 
pomysłowości. A lę  dlaczego reda­
kc je  się na to godzą? Gdyby ta k i 
pom ysłowy g ra fik  narysow ał Czło­
w ieka z jedną nogą w yrasta jącą 
z g łowy, to oczywiście n ik t by mu 
nie zam ieścił takiego urągającego 
zdrowem u rozsądkow i rysunku, 
a zamieszcza się „R oźM aiTości“  
w b rew  tem uż rozsądkowi. M ania ta 
ob ję ła  nawet tygo dn ik i m łodzieżo­
we i  dziecięce. I co ńa to nauczycie­
le, k tó rych  w ychow ankow ie ksz ta ł­
cą się na tak ich  wzorach?

G ra ficy  zresztą m ają  na sum ieniu 
i  inne grzechy przeciw  o rto g ra fii. 
Od k ilk u  tygodn i gnębi mrtie myśl, 
że postradaliśm y z a lfabetu , nie 
w iadom o w  ja k i sposób i  dlaczego, 
bardzo potrzebną lite rę , m ia no w i­
cie „ u “ . M ia ła  ona w p iśm ienn i­
c tw ie  po lsk im  w ie low iekow e oby­
w ate ls tw o i rap tem  widocznie zgi­
nęła, skóro trzeba ją  było  zastąpić 
przez inną, w praw dzie podobną, 
ale oznaczającą zupełnie inną gło­
skę, m ianow ic ie  „V “ . Czytam y więc 
piękne, reprezentacyjne napisy na 
rogach u lic : ,,V lica Nowy Ś w ia t“ , 
„V lic a  W arecka“ , a nawet „C a ły  
naród bvd v je  swoją sto licę". N ie­
daw n i nasi goście z N iem ieck ie j 
R e p u b lik i D em okratycznej p raw do­
podobnie przeczyta li to sobie „ f ł i -  
ca“ .

Może to pom ysłowe rozw iązanie 
graficzne m ia ło  naw iązywać do 
przeszłości, do tra d y c ji o r to g ra fii 
s taropolsk ie j np. z czasów średnio­
wiecza? To byłoby jeszcze g roźn ie j­
sze. W iem y np. że w pewnym  m o- 
m ćnćie h is to rycznym  ortog ra fia  
polska nie rozróżnia ła „ę “  i „ą “ , 
wobec tego pewnego dnia odczyta­
m y na rogu piękn ie w y ry ty  napis: 
„V lic a  T rąbacka“ .

Czyż rzeczyw iście ja ka ko lw ie k  
estetyka tego Wymaga? Czy to 
przypadkiem  n ie  jest spadek po 
n ies ław nej pam ięci m anierze w  es­
tetyce burżuazyjne j, poszukującej 
oryg ina lności za wszelką cenę, choć­
by kosztem lo g ik i i  zdrowego sen­
su?

Niem niejsże . zamieszanie panuje 
na odcinku „ j “  i „ i “ . We W roc ław iu  
do niedawna na ry rtku  w is ia ł Szyld 
z „ In s ty tu te m “ , a W Opolu chyba 
jest do dziś wyw ieszka z „Jnspek- 
to rem “ . N awet się tem u bardzo nie 
należy dziw ić, skoro na podstaw ie 
tych samych zasad W tych samych 
książkach pisze Się „D a n ia “  i „A k -  
s in ja “ , „h is to r ia “  i „G r ig o r je w “ , 
„K a ż ia “  i  „T ie la tjeW “ , To wszystko 
stwarza nieprawdopodobny ga lim a­
tias i zaciera wszelką w rażliw ość 
w zrokow ą na błędy u w szystkich 
piszących, a dla tłum aczy i tych, 
co nad tłum aczen iam i pracują, jest 
czymś w  rodzaju ciążącego nad n i­
m i przekleństwa.

Taka np. sprawa im ion i nazw isk 
w  przekładach na język po lski, ich 
tłum aczeń czy tra n s k ry p c ji to ca­
łe o lbrzym ie  i  w ie k - ’ skom p likow a­
ne zagadnienie, k tó re  tym  Więk­
szej nabiera Wagi, że tłum aczy Się 
w te j c h w ili dużo, zarówno dzieł 
dawniejszych, ja k  i współczesnych. 
Np. rosy jsk ie  nazwisko „N a g o j” . 
Cży W przekładzie należy pozosta­
w ić  form ę o ryg in a łu  „N a g o j“  i od­
m ieniać „N ago ja, N ago jow i“ , czy 
też przetłum aczyć na „N a g i“  i  od­
m ieniać „Nagiego, Nagiem u“ . A  W 
liczb ie  m nogiej — „N agó je", „N a - 
gó jow ie “  czy też po prostu „N a - 
dzy"?

N iektó re  podręczn ik i o r to g ra fii 
próbow ały  dać pewne wzory roz­
w iązania tych spraw. I  tak  nazw i­
sko „D o łg o ru k i“  należy odm ieniać 
ja k  zw yk ły  p rzym io tn ik , a więc 
„D o łgórukiego , D o lgo ruk iem u“  itd ., 
ale autor zapom niał nas po in fo rm o­
wać, ja k  należy postąpić, jeże li ten 
D o łgo ruk i nie jest sam: czy to m a­
ją  być „D o łgo rucy “  (za polskie!), 
czy „D o łgo ruko w ie “  (form a rze- 
czow h ików a!), a móże „D o łg o ru k i-  
je “ , ja k  proponuje k tó ryś  z naszych 
tłum aczy.

W  tym  samym w yd aw n ic tw ie  
czeskie im ię  „ J ir y “  tłum aczy się na

„J e rz y “ , natomiast, rosy jsk ie  „J u ­
r i j “  pozostaje W swoje j form ie . 
M am y Pau l E luarda i  P io tra  Curie.

Przed ta k im i oto trudnościam i 
staje dziś codziennie każdy pisarz, 
dziennikarz, tłum acz, ko rek to r, 
nauczyciel, uczeń i, w  m nie jszym  
może stopniu, każdy czytający i  p i­
szący człow iek w  Polsce, to znaczy 
25 m ilion ów  ludzi.

Jakie  jes t stanow isko w szystkich 
naszych uczonych lin g w is tó w  i  f i ­
lo logów  w  tych sprawach, n ie  w ia ­
domo. M ilczą w y trw a le , S tosunko­
wo drobna może, ale uc iąż liw a 
sprawa, sprawa uporządkowania, 
unowocześnienia, uproszczenia za­
sad o rto g ra fii stoi ciągle w  m ie j­
scu. U ginam y się pod ciężarem fo r ­
m u łek  i  przepisów pow sta łych 
w  inne j, odległe j ju ż  sy tuac ji k u l­
tu ra ln e j, dziś n ieprzydatnych i  nie 
rozw iązu jących życiowych p rob le ­
mów, dzia ła jących w pew nym  na­
w et stopniu wstecznie, ham ująco. 
Głos nawołującego do dyskus ji jest 
ciągle jeszcze głosem wołającego 
na puszczy.

A nna K lubów na

SPÓŹNIONA
PKZEDMOWA

N ie często w idz im y  aby przed­
mowa do ks iążk i ukazywała się 
„osobno“  i  ze znacznym spóźnie­
niem . A le  błędy m ają  tę groźną 
Cechę, że nie pozwalają o sobie za­
pomnieć,

Dużym  błędem ze strony auto­
ra było  w ydan ie ta k ie j ks iążk i ja k  
„Zem sta rodu K a b u n a u ri“  — 
ks iążk i m ającej ju ż  20-le tn ią  h i­
storię  bez Odpowiedniej przedm o­
w y. Dowodzi tego lis t m gr A rtu ra  
M eta ls  ze Ś w idn icy, p rzysłany ńa 
adres „N o w e j K u ltu ry “  do K r y ­
s tyny  KulićżkO wSkie j w  zw iązku 
z je j a r tyku łe m  „W śród książek 
dla  dzieci i m łodzieży (z N r 39 
„N o w e j K u ltu ry “ ). A u to r lis tu  Za­
p y tu je  „ ja k i zw iązek is tn ie je  po­
m iędzy tą książką (mowa tu
0 „Zem ście rodu K a b u h a u ri“ ), 
a książką k tó rą  spotkałem  w  i?. 
1934 we W iedniu . Nazwiska auto­
ra nie pam iętam , w iem  ty le , że 
b y ł to przekład z rosy jsk iego“ .

W  1933 roku  „Zem sta K abuna­
u r i“  znalazła się na indeksie h it le ­
row sk im  i  została spalona.

W  1949 ukazała się znowu w  N ie ­
m ieck ie j Republice D em okra tycz­
ne j w  wyd. „Neues Leben“ .

D ow iedzia łam  się później, że ci 
co ją  dziś, w yd a li, kom un iśc i nie- 
mięeey, by li, 12 le tn im i chłopcam i, 
k iedy  „Zem sta K a b u n a u ri“  .zosta­
ła skazana na spalenie, że tę d ro ­
gą im  książkę przechowali 
przez wszystkie la ta  h itle ryzm u, 
narażając się ńa w ięzienie i  dziś 
w y d a li ją  na nowo z postrzępio­
nego, zaczytanego do dz iu r egzem­
plarza. W  zw iązku z tym  skąpe 
trz y  wiersze, umieszczone na od­
w rocie  k a r ty  ty tu ło w e j w  nowyrn 
w yd an iu  n iem ieck im  sta ją  się n a j­
w iększą dla pisarza nagrodą: „T a  
książka w łaśc iw ie  jes t „s ta ra “ . — 
czytam y — B yła  ju ż  raz wydana 
w  1931 r. D la h itle ro w ców  by ła  
c ie rn iem  w  oku. W ięc c isnę li ją  
na stos w raz z in n y m i postępowy­
m i książkam i. Odtąd b rakow ało  
je j w  n iem ieck ie j lite ra tu rze  m ło ­
dzieżowej“ .

Ponieważ tak ich  pytań będzie 
na pewno w ięcej, au to row i pozo­
sta je  ty lk o  jedno! aby napraw ić  
swój błąd, m ianow ic ie : „przedm o­
w ę“  do swej ks iążk i dać na ła ­
mach „N o w e j K u ltu ry “ .

„Zem sta rodu K a b u n a u ri“  (p ie r­
w o tn ie  „Zem stą K a b u n a u ri“ ) uka­
zała się po raz p ierw szy w  M oskw ie 
w  r. 1931, a w ięc dwadzieścia la t 
tem u w  języku po lsk im  i  ro s y j­
sk im : (jednocześnie) w  dwóch wyd. 
państw ow ych: w  „G ic h l-u “  (Pań­
s tw ow y In s ty tu t L ite ra tu ry  P iękne j)
1 w  „C entrizdac ie “  (Centralne Wyd. 
Papstwowe). W  rok, czy w  dwa la*a 
później „In-rab“  (Wyd. zagr. robotn.) 
w yda ło  „Zem stę“  w  języku  n ie ­
m ieckim , no rw esk im  i  angielskim . 
Jednocześnie z po lsk im  i rosy jsk im  
w ydan iem  w  M oskw ie  a nawet t ro ­
chę wcześniej „Zem sta K a b u n a u ri" 
ukazała się w B erlin ie , tłumaczona 
z polskiego rękopisu W dwóch wyd, 
„U n iw e rsum büche re i“  i  „Jug en d in ­
te rna tion a lle “ . W  Niemczech osiąg­
nęła sporą ilość Wydań i  w ie lką  
popularność wśród, m łodzieży a na­
w et dorosłych robo tn ików .

N iezależnie od w ydan ia  b e r liń ­
skiego ukazało się nowe w ydan ie  
„Z em sty  K a b u n a u ri“  w  języku  nie­
m ieck im  w  W iedn iu  w  r. 1947 
w  wyd. „G lobus-V erlag“ .

W  B ra tys ław ie  wyszła „Zem sta 
K a b u n a u ri“  w  1948 roku  (tłum a­
czona na słow acki z n iem ieckiego 
w ydania).

W ydając po 20 la tach i  po raz 
p ierw szy w  Polsce „Zem stę K a b u ­
n a u r i“  m usia łam  w  n ie j w p row a­
dzić pewne zm iany, zwłaszcza roz­
dz ia ły  dotyczące h is to r ii G ru z ji, wy- 
m agały ko re k ty , wobec ukazania 
się now ych m ateria łów , k tó rych  
wówczas nie  było. Należało w ięc 
n iek tó re  rozdzia ły  zm ienić, inne 
znów dodać. Z m ien iłam  również 
ty tu ł. „Zem sta K a b u n a u ri“  b rzm i po 
po lsku niezrozum ia le i  n iegram a- 
tycznie. Zdaw ało . m i się, że ty tu ł 
„Zem sta rodu K a b u n a u ri“  od razu 
m ów i o s tarożytnym  „ro d o w ym “ 
pochodzeniu te j zemsty i  dlatego 
jest bardzie j zrozum iały.

Helena Bobińska

W A W R Z Y N IE C  Ż U Ł A W S K I Z SAL KONCERTOW YCH

MOZART, MENDELSSOHN i RIMSKI- KORSAKÓW
\ \ r  p iT H A n iio iv n  W ARSZAW SKIEJ

T ak  się złożyło —  nie w iem  czy 
przypadkiem , czy celowo —  że 

w  program ie IV  K oncertu  F ilh a r ­
m o n ii W arszaw skie j 24 lu tego br. 
zna lazły się u tw o ry  trzech n a j­
w iększych m is trzów  in s tru m en ta - 
c ji należących do trzech ko le jnych  
epok: epoki klasycyzm u, rom a n ty ­
zmu i neo-rom antyzm u drug ie j po­
ło w y  X IX  w ieku. M ozart, M en­
delssohn i  R lm ski-K orsakoW  — 
oto nazwiska tw órców , k tó rzy  — 
każdy na swoim  etapie rozw o jo ­
w y m  —- sztukę posług iw an ia się 
o rk ies trą  sym foniczną w zn ieś li na 
nieznane przed tym  wyżyny.

G dy dziś, po stu k ilkudz ies ięc iu  
la tach bierzem y w  rękę p a rty tu ry  
M ozarta uderza nas ich n iezrów na­
na czystość, niezrównana . log ka 
przebiegu głosów poszczególnych 
ins trum en tów , przebiegu, W k tó ­
ry m  nie ma hic zbędnego, nic p rzy ­
padkowego, czy niepotrzebnego. 
Celowość, prostota i przejrzystość 
—  oto obraz W izualny p a rty tu ry  
M ozarta . Jakżeż przedstaw ia Się 
ońa w  rea lizac ji, ja k iż  jest je j 
e fekt dźw iękowy? B rzm ien ie  Or­
k ie s try  M ozarta odznacza się ja ­
kąś szczególną klarownością, ja s ­
nością i zdecydowaniem, N ie zna j­
dziem y w  n im  owych nie dających 
się sprecyzować zagęszczeń in s tru ­
m enta lnych, owego mętnaWego 
„sosu“  ork iestrow ego spotykanego 
tak  często nawet u na jw iększych 
kom pozytorów , a — w y tw a rz a ją ­
cego w  rezu ltac ie  w rażen ie szarej 
jednostajności, Jednostajności ta ­
k ie j nie ma u M ozarta an i śladu. 
Skrom ną ilościowo ork iestrą , liczą­
cą w najlepszym  razie po dwa f le ­
ty , oboje, k la rn e ty , fagoty, trą b ­
k i, w a lto rn ie , ko tły , oraz zespół 
sm yczkowy (skrzypce pierwsze 
i  drugie, a ltó w k i, w io lonczele i kon­
trabasy) osiąga On n iebyw ałe  bo­
gactwo e fektów  dźw iękowych, Każ_ 
dy in s tru m e n t W ykorzystany jest 
W sposób niezawodny, w  m ‘arę 
swoich ■— skrom nych W ow ej epo­
ce — m ożliwości technicznych. Ro­
lę p ierwszoplanową g ra ją  Oczywi­
ście smyczki, ale na ićh tle  roz­
w ija  się raz solo oboju, to znów 
le kk ie  ok taw y fle tó w  i  k la rne tów , 
czy charakterystyczne staccato fa ­
gotu. Gdy m ilk n ą  sm yczki odzywa 
się brzm ienie zespołu samych in ­
strum en tów  dętych d rew n ianych 
w spartych  w a lto rn iam i. N ie w ie l­
ka grupa ins trum en tów  dętych, 
blaszanych (dw ie trą b k i i  dw ie  
w a lto rn ie ), ze względu na ich m i­
n im alne podówczas m ożliwości w y ­
konawcze służy g łów n ie do celów 
dynam icznych: podkreśla m om enty 
fo rte , uw ypuk la  efekt crescenda. 
Tą ogromną, n iewyczerpaną roz­
m aitością ba rw  w ypow iada ł M o­
zart m uzykę tryska jącą  na każdym  
k ro ku  geniuszem. N ic w ięc dz iw ­
nego, że jego twórczość uznajem y 
dziś za sym bol doskonałości dzie­
ła sztuki.

Nieco inaczej przedstaw ia się 
sprawa ź Mendelssohnem, T w ó r­
czość jego nie do rów nuje  geniuszo­
w i W ielk ich rom an tyków : Chopina, 
Schumanna, czy Schuberta. Jeśli 
chodzi jednak o um ieję tność ope- 
row ah ia  o rk ies trą  — przewyższa w  
n ie j w sżystk :ch swoich współczes­
nych, a czystością i log iką  p a rty ­
tu ry  ry w a liz u je  z M ozartem . M en­
delssohn posługuje się o rk ie T rą  
n iew ie le  Większą od m ozartow sk ie j; 
jednakże, dz ięk i ulepszeniom w  
k o n s tru k c ji in s trum en tów  dętych 
d rew n ianych a zwłaszcza blasza­
nych może oh W swoich sym fo­
niach, uw ertu rach , czy w s wspa­
n ia łe j muzyce do „S nu Nocy L e t­
n ie j“  sięgnąć do efektów , k tó re  w  
czasach M ozarta b y łyb y  n rew ykn- 
nalne. Lekkość, powieWność tak 
charakterystyczna dla m uzyk i 
Mendelssohna znalazła Swój t ra f ­
ny odpow iedn ik w  subtelnej, b a rw ­
nej i p rze jrzyste j ins trum en tac ji, 
w  k tó re j w irtuozow sko n iek 'edy 
trak tow a ne  in s tru m en ty  dęte d re ­
w n iane g ra ją  główną rolę.

W reszcie R im sk i _ Korsaków . 
Skład jego O rkiestry jest już  ca ł­
kow ic ie  nowoczesny! żw'ększona 
obsada ins trum en tów  dętych d re w ­
n ianych, w raz z ich odm ianam i nie 
używ anym i daw n ie j przez k la sy ­
ków  (m ały fle t, rożek ang ie lsk i itd.), 
zwiększona obsada ins trum en tów  
blaszanych (3— 4 trąbk i, 4 w a P or- 
nie, 3 puzony i  tuba), zwiększony 
zespól sm yczkowy, ha rfa , wreszc'e 
cały kom p le t na jrozm aitszych in ­
s trum en tów  perkusy jnych . Inne są 
rów nież m ożliwości techniczne in ­
strum entów , zwłaszcza dętych, niż 
w  czasach M ozarta. Pozostają 
Wszakże te same zasady: jasne, lo ­
giczne, konsekwentne prowadzenie 
poszczególnych p a r ti i if is t-u m e n ta l-  
nych, zdecydowana czystość barw y, 
w yko rzys tyw an ie  instrum entów , 
wchodzących w  skład o rk ie s try  w 
tak ich  re jestrach i w  tak ich  u k ła ­
dach dźw iękowych, w  ja k ich  one 
b rzm ią  na jlep ie j. Ta os 'a tn ia  re ­
guła w  połączeniu ze specyficznym  
in s tyn k tem  k o lo ry s ty k i d ź w ę k o - 
w e j czynią z R im sk i _ Korsakow a 
praw dziw ego w irtuoza  o rk e s 'ry .  
Jego p a r ty tu ry  m ien ią  się n iep raw ­
dopodobnym  bogactwem  ba rw  
i tw orzą zespół pozornie k a rk o ­
łom nych e fektów . Pozorhie — gdyż 
ja k k o lw ie k  dzieła sym foniczne 
R im sk i -  K orsakow a nie są by ­
n a jm n ie j ła tw e  do w ykonania , to 
jednak poszczególne pa rtie  in s tru ­
m entalne, jak ieś  b ły sko tliw e  f ig u ­
ry  k la rne tu , czy w  zaw rotnym  
tem pie powtarzane dźw ięk i t rą b .

k i  ta k  św ie tn ie  „leżą“  w  na­
turze i  k o n s tru k c ji danego in s tru ­
m entu, że efekt Zewnętrzny jest 
n iepom iern ie  w iększy, n iż  rzeczy­
w is te  trudności. Jeśli chodzi o łą ­
czenie i  zestawianie, poszczegól­
nych barw , czy operowanie masą 
o rk ies trow ą R im sk i -  Korsaków  z 
tirudem m ógłby znaleźć godnych 
sobie ry w a li, nawet wśród w spół­
czesnych m istrzów  ins trum en tac ji 

-(rekru tu jących  się w  dużej części 
spośród jego uczniów). N ie w p sa- 
ne do p a rty tu ry  wskazów ki kom po­
zytora lecz zestawienie ins trum en­
tów i  użycie ich w  dogodnych re ­
jestrach decyduje u R im s k i-K o f-  
SakOWa o efektach dynam icznych, 
tak ich  ja k  forte , piano, crescendo; 
czy dlm inuendo. Dlatego, pcm  ja jąc  
już hawet wysoką wartość samej^ 
m uzyk i R im sk i-K orsakow a dziëf 
jego słucha się z praw dziw ą roz­
koszą, rozkoszą ja ką  daje podzi­
w ian ie  n iezrów nanej czystości, lo ­
g ik i i doskonałości samego rzem  o- 
sla kom pozytorskiego.

Z dzieł tych trzech niedościg łych 
m is trzów  o rk ies try  usłyszeliśm y ha 
początku program u filha rm on iczne . 
go koncertu  uw ertu rę  dó ópe iy  
„W esele F iga ra “ , jedną z na jw spa­
nia lszych u w e rtu r M ozarta, dż eło 
u jm u jące  w y tw o rn ą  prostotą, 
zwięzłością k o n s tru k c ji i  p ra w d z i­
w ie  k lasycznym  nastro jem  pogody 
i  op tym izm u. T ru d n y  ten u tw ó r 
Orkiestra F ilh a rm o n ii w ykona ła  z 
godną uznania lekkością i  precy­
zją. W ykona ła go po raz d ru g i na 
bis po zakończeniu koncertu , tym  
razem.., bez dyrygenta.

O grom ny sukces odniosła m łoda 
o rk ies tra  W arszaw skie j F ilh a rm o ­
n ii że swym  św ie ‘ nym  dyrÿgetVem  
W ito ldem  R ow ick im  na czele, W y­
konu jąc cżteroCżęściDWą suitę sym ­
fon iczną R im sk i _ K orsakow a: 
„szehereza&a“ . To piękne dzieło, 
pełne bogactwa in w en c ji, pełne ba­
śniowego nas tro ju  oddanego w  spo­
sób n iezw yk le  subtelny, nie Ucie­
ka jący  się do na tura liś tycznych e- 
fek tów  zostało odtworzone w  spo­
sób nie budzący na jm n ie jszych za­
strzeżeń, ani od strony ogólnej kon ­
cepcji kapelm istrza , ani od strony 
szczegółów samego w ykonania , Po­
tw ie rdzą to nasze uw agi z poprzed­
n ie j recenzji co do doboru reper­
tua ru  o rk ies try  n,a obecnym eta­
pie je j wyszkolenia. Jasne jest dla 
każdego, że ie p ie j jest przedsta­
w ić  publiczności doskonale w y k o ­
naną „Szeherezadę“ , niż niedociąg- 
n ięte w  szczegółach tak  n iezw ykle  
trudne  dzieła, ja k  I  Sym fon ia 
Brahm sa, czy V I I  Beethoven,a. , 

Solistką w ieczoru, znakom ita p ia ­
n istka H a lina  Czerny-Stefańska, tak  
pam iętna publiczności W arszawskiej 
Z try u m fu  na M iędzynarodow ym  
K onkurs ie  C hop inow skim  zapre­
zentowała się i  tym  razem z ja k  
na jlepszej strony, od tw arza jąc 
w ie rn ie  subte lną liry k ę , lekkość 
i  w irtuozow ską  b łysko tliw ość  kon ­
certu g -m o ll Mendelssohna na fo r­
tep ian i  o rk iestrę . W ykazała ró w ­
nież dobry smak w  zestaw ieniu 
u tw o rów  granych na bis: fragm ent 
sonaty M ozarta, etiuda Szym anow­
skiego, etiuda i a llegro Bartóka.

K oncert Mendelssohna p rz y ją ł 
się, ja ko  u tw ó r raczej szkolny, 
rzadko, albo wcale nie W ykonyw a­
ny na koncertach publicznych. Nie 
je s t to , słuszne i zasługą C ze fny- 
S tefańskie j jest w ydobycie tego 
u tw o ru  Z pewnego rodzaju zapom­
nienia. Koncert ten zaw iera w ie le 
p ięknej, typowo rom antyczne j m u­
zyk i ba rdzo , szlachetnego gatunku. 
Co w ięcej — jest on n iezw yk le  od­
k ryw czy  pod względem s tru k tu ry  
P ie rw szy to bodaj chronologicznie 
w ypadek oprócz koncertu  E s-dur 
Beethoven,a tak silnego odejścia od 
klasycznej fo rm y  na rzecz ja k ie jś  
nowej, swoistej, bardzo logicznej 
i zw a rte j ko n s tru kc ji, Zam iast eks­
pozyc ji o rk ies try  oba główne te ­
m aty  podane są łąszme przez fo rte ­
pian i ork iestrę . Po k ró tk im , zwięz­
ły m  prze tw orzen iu  tem atycznym  
następuje rów n ie  zw ięz ła  repryza, 
k tó ra  — k to  w ie, czy n ie  po raz 
p ierw szy w  h is to r ii — nie jest m e­
chanicznym  pow tórzeniem  ekspo­
zyc ji, ty lk o  syntetycznie u ję tą  kon ­
k luz ją . Łącznik o rk ies trow y  p ro w a ­
dzi bezpośrednio do części d rug ie j 
(Andante) o nastro ju  łagodnego, 
m elodyjnego N octurno. F in a ł nosi 
cha rak te r lekkiego, typow o m en- 
delssohnowskiego Scherzo, W  za­
kończeniu zjaw ia się jeszcze raz za­
lążek obu g łów nych tem atów  p ie r­
wszej części, ja ko  ostateczna kon­
k lu z ja  u tw oru .

O m ów iony powyżej p rogram  zo­
sta ł w  całości pow tórzony na nie­
dz ie lnym  poranku dnia 25 lutego 
br,, i  jeszcze raz w  poniedzia łek 
26 lu tego br, z tą jednak zmianą, 
że w  poniedzia łek zam iast Ćzerny- 
S te fańskle j inna lau rea tka  K o n ­
ku rsu  Chopinowskiego, B arbara 
Hesse-Bukowska w ykona ła  koncert 
fo rtep ianow y e -m o ll Chopina.

Wawrzyniec Żuławski
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R/)RAGANDA poko ju  
i  — to najważniejsza za- 

M, danie naszego pokolenia. 
J  w Również pokolenia a rty -  

stów. B ert B recht p isał 
*  kiedyś, że przyszłe ge­

neracje zapam iętają pi- 
-  sarzy, k tó rzy  przyniosą
im  w ieści o walce i  c ie rp ien iu  mas 
ludzkich , a zapomną chw alców bo 
gaczy, siedzących na z ło tych stoi 
kacłt. I l ia  Erenburg, dzięku jąc tow a­
rzyszom pisarzom , k tó rzy  zeszli się 
na uroczysty obchód 60-ej rocznicy 
jego urodzin, m ó w ił o pokusach „czy­
stego“  a rtyzm u i  o niepozornym  
trudzie p u b licys tyk i pokojowej. Opo­
w iada ją , że gabinet B rechta w y ­
gląda ja k  cela: łóżko połowę, stół 
pod oknem, maszyna do pisania, 
cztery gołe ściany. Z  te j celi w y ­
szło na św ia t parę św ietnych p io ­
senek an ty im peria iis tyczngch, ope­
ra  o pokoju, opracowania dawnych  
dram atów  autora; wszystko  —prze- 
dziwności języka niem ieckiego. Wę­
dru jąc po Europie I l ia  E renburg nie 
ty lk o  zbiera m ate ria ły  do d rug ie j 
części „B u rzy ". G dziekolw iek naro­
dy m ów ią o pokoju, głos jego rozle­
ga się z trybuny . Przyszłe pokole­
nia  m n ie j nas będą py ta ły  o tę czy 
tam tą książkę, a bardzie j o to, cośmy 
z ro b ili dla pokoju. W alka o pokój 
jest dziś m ie rn ik iem  humanizmu. 
B yło  w ie lu  zdolnych pisarzy, k tó ­
rzy nie chcąc być hum anistam i, po­
szli w  zapomnienie. Jakże nieraz 
śmieszne, nieudolne, na iwne w yda­
ją  się metafizyczne m ęki kró lew iac- 
k ich  i  ga licy jsk ich  poszukiwaczy 
Chuci, Abso lu tu , N irw an y  z okresu 
M łode j P o lsk i! A ileż w ym ow y a r ty ­
stycznej ma k ró tka  no ta tka  o k rw a ­
w ym  warszawskim  m a ju  1905 roku, 
zamieszczona w  rosyjskim . „Ę ro lę ta - 
riuszu "! W ie lu  uczonych kom p ila to ­
rów  i  s ty lis tów  żyło za „dw udziesto­
lecia.“  A le  w ięce j a rtyzm u jest w  
jedne j k ró tk ie j odezwie KPP, w o ła ­
jące j o pokój przeciw  przym ierzu  
z faszyzmem, niż we wszystkich  
sklepach cynamonowych. Postęp od­
rzuca taką sztukę, gdyż sztuka ta, 
w m aw ia jąc w człow ieka, że wyraża  
ty lk o  samą siebie, że spełnia ty lko  
i  jedyn ie  zadania techniczne, walczy 
przeciw  niemu. K rz y k  o autonomię 
sztuki, w a lka  o je j rzekomo zagro­
żone prawa ła tw o  kończy się z re ­
gu ły  cynicznym  przejściem  do obo­
zu wroga, jaw ną dezercją, łapczy­
w ym  podjęciem  posług agenta im ­
peria lizm u. Taka jest specyfika dz i­
siejszej w a lk i o pokój.

D latego trochę m nie zastanow ił 
głos Stefana K isie lewskiego, k tó ry  
w trą c ił się do dyskus ji o estetyce, 
toczonej w  „N o w e j K u ltu rz e “ . Gdzie 
kon ia  ku ją , tam  żaba chętnie nogę 
nadstaw ia. Zwłaszcza żaba, w  którą  
w m ów ią , że jes t ognistym  ogierem  
rozp łodowym . K is ie le w sk i zaciekle

Podobno na M arsie jest ro ś lin ­
ność. P rzy odrobin ie fa n ta z ji może­
m y przypuścić, że są tam  nawet lu ­
dzie. Może a rch itek tu ra  ludz i z M a r­
sa, oglądana przez ziem ski teleskop, 
w yda się nam  apojęciowa. A le  spy­
ta jc ie  m ieszkańców M ariensztadtu, 
czy im  ta m ariensztacka a rch ite k tu ­
ra naprawdę n ic  nie m ów i! D ługie  
la ta m ieszkałem  niegdyś m iędzy ży ­
dowską biedotą. Małe, brzydkie  u l i ­
czki s tare j W arszawy, k tó ra  m ia ła  
się. stać gettem. S traszliwe kam ienice  
czynszowe, ciasne s tudzienki — po­
dwórza. p lugawe o ficyny. P ro le ta­
r ia t żydowski, rzem ieśln icy, strągą- 
niarze, domokrążcy. Czyż dla  n ich  
ta kap ita lis tyczna a rch itek tu ra  na­
prawdę była  bezpojęciowa? Wyraża 
ty lko  siebie lub boską myśl? I  bu­
dowle M arsza łkow skie j Dzieln icy  
M ieszkaniow ej m ają się różn ić od 
tam tych kam ienic ty lk o  stylem? 
Wiersz W ażyka o ludzie, k tó ry  w e j­
dzie do śródmieścia, m ów i o rew o­
lu c ji społecznej i  po litycznej, bez 
k tó re j zrozum ienia  _ nie po ję libyśm y  
a rch ite k tu ry  M DM .

Sztuka, k tó ra  jest ty lk o  sztuką! 
T ak ie j sztuk i nie ma. Człow iek, k tó ­
ry  jakoś (nie wiadom o, ja k ) p rz y j­
m uje „apojęciow o“  sztukę! Takiego 
człow ieka nie ma. To są tw ory  
sztuczne, konstrukc je  z brudnej 
m gły. Czyż możemy poważnie tw ie r­
dzić, że muzyfca Chopina n ic nie w y ­
raża? N ie m ów i n ic o epoce, w  k tó ­
re j artysta  tw orzy ł, nie uw iecznia  u) 
swoisty sposób odczuć szerokich mas 
ludowych? Czyż m azu rk i Chopina 
ty lko  fo rm ą różnią  się od tang W ła- 
sta i  — fu g  Bacha? Oczywiście, 
dziecko z przedszkola nie w ie le  zro­
zumie z te j m uzyki. A le  nie jeste­
śmy dziećmi z przedszkola, św iado­
mie korzystam y z h is to rii, znamy 
własną tradyc ję  narodową. Za radą 
Goethego idziem y w  kra inę  poety, 
aby go poznać. Chcąc pe łn ie j zrozu­
mieć dzieło artystyczne, in te resu je­
m y się życiem jego tw órcy, dzie ja­
m i epoki. G dyby wystarczyło zm ie­
nić ty tu ł „S y m fo n ii len ingradzk ie j“ , 
aby ją  zupełnie inaczej zrozum iał 
słuchacz, n ie  zab ran ia liby  socjal- 
zdra jcy angielscy Szostakowiczowi 
pobytu w  Sheffie ldzie; ale taka ope­
racja jest n iem ożliwa. N ie można 
zm ienić „S ym fo n ii len ingradzk ie j“ 
na „M firsz Mac A rth u ra .“  Tak samo 
nie można ogołocić człow ieka z jego 
świadomości narodowej, ku ltu ra ln e j, 
społecznej.

W ielka, sztuka świadczy nie ty lko  
o przeszłości, o m istrzostw ie i  ge­
niuszu je j tw órców , o ku ltu rze  epok, 
narodów, cyw iliza c ji. W ielka sztuka 
pomaga rów nież nam kształtować 
oblicze naszej epoki. Jeszcze trw a  
dyskusja o trw a łych , wiecznych ele­
m entach sztuki. W szerokiej, m ię­
dzynarodowej w ym ian ie  poglądów  
estetyka manksistowskai nazwie te

K m u t ió m

Porządek pangermański
Do szeregu p u b lik a c ji jasno i  o- 

tw arc ie  głoszących zasady ta k  szyb­
ko po w o jn ie  wskrzeszonego im pe­
r ia lizm u  niem ieckiego przybyła  no­
wa i nader pouczająca pozycja. N ie­
ja k i Hans G rim m  ogłosił w  N iem ­
czech Zachodnich „ l is t  o tw a rty “  do 
arcybiskupa Canterbury. Jest to 
w łaściw ie  cała rozprawa, bo w y ­
m ieniony lis t obejm uje aż 230 stron 
dużego form atu .

dzi jednak ich doniosłą ro lą  w  p rzy ­
szłości gdy przyłączą się do k ru c ja ­
ty , k tó ra  ruszy na wschód pod w o­
dzą Niemiec. W  w y n ik u  te j k ru c ja ­
ty  N iem cy znowu obejm ą panowa­
nie nad kontynentem  europejskim . 
Tego stanowczo żąda pan Hans 
G rim m , nam aw ia jąc arcybiskupa 
C anterbury do dzia łania w  m yśl od­
nośnych postula tów  celem przyśpie­
szenia rea lizac ji porządku panger- 
mańskiego w  Europie.

Brednie pokryw a jące się z cela­
m i, k tó re  już  raz postaw ił sóbie 
H itle r, nie są z w y k ły m i bredn iam i, 
lecz św iadom ym  i m etodycznym  na­
w o ływ aniem  do zbrodni. Dlatego 
każdą tego rodzaju „teore tyczną“  
brednię, jaką  • jest „ l is t  o tw a rty “  
Hansa G rim m a, należy napiętno­
wać z całą bezwzględnością. sl

Remilitaryzacja
moralna

G rim m  gani A n g likó w  za to, że 
n ie  w ykaza li dostatecznej konsek­
w enc ji w  popieran iu W ilhe lm a I I ,  
a następnie H itle ra  w  ich po lityce 
zm ierzającej do opanowania k o n ty ­
nentu europejskiego, skierowanej 
zaś przeciwko Rosji. Ze szczególną 
żarliwością b ron i G rim m  H itle ra , 
k tó ry  b y ł — ja k  powiada — szcze­
rym  przyjacie lem  A ng lików  i  prze­
w idz ia ł dla n ich ważną ro lę  pomoc­
niczą w  m ającej się dokonać pod 
hegemonią N iem iec ko lon izac ji „o b ­
szarów wschodnich“ . Ciepłe słowa 
dla Hugenberga, Ludendorffa  i  o- 
czywiście R ibbentropa są ju ż  ty lko  
pobocznymi elem entam i wywodów 
m ających na celu ogólną pochwałę 
porządku pangermańśkiego.

G rim m  jest również antysemitą, 
a wszelką dem okrację utożsamia 
z korupcją . W ytknąwszy zaś A n g li­
kom  ich błędy w  przeszłości, w i-

Po liśc ie  profesora Hansa G rim ­
ma, sk ie row anym  do arcyb iskupa 
C anterbury, lite ra tu ra  ne oh itle ro w - 
ska wzbogaciła się o jeszcze jedno 
„dz ie ło “  zatytu łow ane w prost sen­
sacyjn ie : „G dy łam ią  się w a ły “ 
(„W enn die W älle brechen“ ).

Czy łam ią  się w a ły  obozów dla 
by łych SS-owców? Z pewnością 
tak, bo au to r wym ienionego u tw o­
ru, E dw in  E rich  D w inger, został 
specja lnie wypuszczony z obozu dla 
notorycznych h itle row ców , aby 
mógł spokojn ie i  w yda jn ie  praco­
wać pisarsko. W yświadczono mu 
pomoc w  zakresie świadomego m a­
cierzyństwa jego „dz ie ła “ . Osiadł 
w  swych dobrach podarowanych 
mu ongi przez H itle ra  za w ierne 
służby, a po w o jn ie  an i nie skon­
fiskow anych, ani też w  niczym  nie 
uszczuplonych. Osiadł i  rych ło  na­
pisał całą książkę.

Książka „G dy łam ią się w a ły “  
jest oczywiście książką u ltra faszy- 
stowską, dostatecznie podlaną so-

J A N U S Z  M IN K IE W IC Z

Krytyczny i samokrytyczny, 
specjalnie na jubileusz pięćsetnego numeru „SZPILEK“ 

napisany,
zwalcza rea lizm  socja listyczny w, elętuenty. A lę , ju ż  d tiś,w .ożem y chy- 
sz turp '  nrt rrtrnmip hn rpnlivm  en-1 .. . i .: . ‘ 7.. .7

Jtrfiv
sztuce; na zdrow ie, bo rea lizm  so-' 
cja lis tyczny przeżył ju ż  m ocn ie j­
szych wrogów, podobnie ja k  socja­
lizm  przeżył pro testy i  groźby k is ie ­
lów  w  obronie przem ysłu j& jjw a tń e -  
go i  westchnienia do libe ra lizm u  
kapitalistycznego. Realizm socja li

ba. powiedzieć, że pogląd, jakoby  
m łliT ó re ''''s z tu k i ~ w yraża ły ty lk o  
siebie“  jest w rog i. Naczelnym zada­
niem  naszego pokolenia jest w a lka  
o pokój. Jeżeli m uzyka i  a rch ite k tu ­
ra „w yra ża ją  ty lk o  siebie“ , to są w  
te j walce niepotrzebne i n ieprzydat-

H Y M N
na niedoścignionym

J U L I U S Z A  S Ł O W A C K I E G O  
pierwowzorze oparty

styczny przem ienia oblicze sztuk ne_■ Znaczy to, że nie należy pisać
po lsk ich ; świadczą o tym  dyskusje, 
któ re  się toczą „wśród pisarzy, rn.ąla-: 
rzy, a rch itek tów , m uzyków, św iad­
czą o tym  rów nież nowe Książki, 
w ystaw y m alarskie , budowle. K is ie ­
lew sk i rad by uchron ić chociaż n ie ­
k tó re  sztuk i przed tym  w pływ em . 
Dlatego ogłasza, że a rch itek tu ra , 
m uzyka i  m alarstw o (zwłaszcza zaś 
m alarstw o ornam entacyjne) pozba­
w ione są zupełnie zawartości po ję­
ciowej, w yraża ją  ty lk o  siebie. Aby  
zaś nie wpaść w  fo rm a lizm , o tw ie ­
ra szeroki w orek, k tó ry  Się nazywa: 
m yśl boża, i  wrzuca do tego w orka  
wszystkie sztuki. Bo wszystkie sztu­
k i, wszystkie ideologie jakoś tam  t? 
m yśl bożą. wyrażają.

sym fonii, stawiać budynków, ozda­
biać je ornam entam i i  rozetami. 
Znaczy to odwoływać się do dz iw ­
nego s tw oru : hom unkulusa, k tó ry  
„percepując“  sztukę  — zapomina o 
całym  świecie, o swym  życiu, o h i­
s to rii i  tra d y c ji narodu i  ludzkości.

Na szczęście, wszystkie sztuki, a 
wśród n ich m uzyka i  a rch itek tu ra  
socjalistyczna odw o łu ją  się do pe ł­
nego, żyw ego , człowieka, do całej 
jego w iedzy o życ iu  i  o świecie 
i walcząc o pokó j i  postęp, opierają  
się na na jw iększe j sile człowieka  
i narodów: na ich doświadczeniu 
historycznym .

Tadeusz Borowski

Smutno mi Boże! — Łzy przełykam słone... 
(Miewa się w życiu takie smutku chwilki!), 
Więc, by ode mnie pierzchły sobie one, 

Sięgam po „Szpilki“...
Lecz ledwo któryś numer ich otworzę, 

Smutno mi Boże!

Smutno mi Boże! — Dla mnie na Zachodzie 
Mało jest treści, co radością zatli,
Zaś dzisiaj w „Szpilkach“ — głównie Zachód w modzie: 

Truman lub Attlee...
Że o nich śpiewa utwór po utworze,

Smutno mi Boże!

WYPRÓBOWANE NARZĘDZIE WROGA

Jako się żali na odejście matki 
Mała dziecina, tak ja płaczu bliski,
Próżno wykrzesać chciałbym z wierszy gładkich 

Dowcipu błyski...
Że ich nie więcej tam niż w „Monitorze“, 

Smutno mi Boże!

Wybaczcie, że wam tu obraz okrutny 
Wskrzeszam niewinnej, płaczącej dzieciny... 
Ale to czynię, bo sam jestem smutny 

I  pełen winy...
Gdy o swym wspomnę niejednym utworze, 

Smutno mi Boże!

Na rymów nadmiar, który tak ogromnie 
W „Szpilkach“ piszący żeśmy rozpostarli, 
Nowi gdzieś ludzie w sto łat będą po mnie 

Patrzący — marli.
Jak tu, tak myśląc, w dobrym być humorze?.. 

Smutno mi Boże!

Lecz dość narzekań!... Są na lepsze zmiany. 
Dziś u dentysty (przed drobnym zabiegiem) 
Widziałem stare, sprzed wojny „Bociany“*) 

Długim szeregiem.
Żem je znał kiedyś na polskim ugorze, 

Smutno mi Boże!

Dziś się roztropniej pisze niż przed laty, 
A zmiany będą jeszcze oczywistsze,
Gdy będzie więcej wierszy na tematy 

Bliższe, ojczystsze...
Wówczas te słowa do lamusa złożę: 

„Smutno mi Boże!“

„Pij, pij, braciszku, p ij“.. rys. Charlie.
* }  „B oc ian “  — p iśm id ło  hum orystyczno-pornograficzne w  Polsce 

przed wrześniowej

sem pangermańśkiego heroizm u 
spod znaku Rosenberga i  Goebbelsa. 
A u to r ubolewa nad tym , że pękły 
w a ły  wzniesione przez h itle row ców  
w  Prusach W schodnich. B y ły  to je ­
dyn ie — ja k  powiada — w a ły ob­
ronne k u ltu ry  zachodniej przeciwko 
napaści wschodnich hord, k tóre 
rzeczyw iście wiosną roku 1945 tej 
napaści dokonały.

„Pog lądy Edw ina Ericha Dw inge- 
ra i  w szystkich jem u podobnych 
wystarczy łoby zakw a lifikow ać po 
prostu jako  obłąkaną brednię, gdy­
by n ie  is tn ia ła  celowość w  rozpo­
wszechnianiu k łam stw , z których 
uśm ia łby się sam H itle r. Bo dlacze­
go cenzura okupacyjna w Niemczech 
Zachodnich puszcza kaw a łk i, p u b li­
cystyczne różnych D w ingerów  
i  G rim m ów?

Stara zasada retoryczna głosiła: 
pow tarza j rzecz tak  często, aż lu ­
dz i do n ie j przyzwyczaisz, a wtedy 
ła tw o  dopatrzą się w  n ie j znamion 
praw dy. T ak w łaśnie postępuję się 
w  Niemczech Zachodnich przy w y ­
b ie lan iu  h itle row ców . Niezadługo 
awansują do ro li wszystkich św ię­
tych obrońców k u ltu ry  zachodniej, 
skoro potrzebni są w  w ojsku. T a k i­
m i drogam i idzie m ora lna re m ilita - 
ryźacja N iem iec Zachodnich. W ła ­
dze okupacyjne odgryw ają  tu  po 
cichu ro lę poradni i kasy zapomo­
gowej „świadomego m acierzyństwa'1

si

Czterystu uczonych 
pod kluczem

Jak donosi b e rliń sk i dziennik de­
m okra tyczny „N acht-E xpress“  w 
c h w ili obecnej am erykańskie w ła ­
dze trzym ają  pod ścisłym dozorem 
czterystu w yb itnych  uczonych nie­
m ieckich. „M ie jscem  odosobnienia“ 
jest Getynga; w ybór ten zasługu­
je  n iew ą tp liw ie  na uznanie, z uw a­
gi na to, iż m iasto to ze swym 
św iatow ej s ław y uniwersytetem  
jest na jpoważnie jszym  w  N iem ­
czech ośrodkiem  naukowym . W ła­
dze am erykańskie  rozważają je d ­
nak p ro je k t ew akuacji te j p a rtii 
obyw a te li da le j „w  k ie run ku  za­
chodn im “ , ponieważ G üttingen le ­
ży ponoć nazbyt b lisko  granicy Re­
p u b lik i Dem okratycznej.

Narazie uczeni zostali skoszaro­
w a n i w  pobliżu dworca głównego, 
w  obszernym bu dyn ku ,'d n iem  i no­
cą strzeżonym przez b ry ty jsk ich  
żołnierzy. W ”  nocy cały gmach 
i  dziedziniec są rzęsiście ośw ietlo­
ne licznym i re flek to ram i, tak iż
0 opuszczeniu tego locum  w  spo­
sób „p ry w a tn y “  nie może być m o­
wy. To też m ieszkańcy tej tak  p i l­
nie strzeżonej siedziby nada li je j 
nazwę „G ö tting en -X .Z .“  — „obozu 
koncentracyjnego w  Getyndze“ .

Tych czterystu in ternow anych 
naukowców — to e lita  chem ików
1 fizyków  Niemiec Zachodnich. Stu 
pięćdziesięciu spośród nich to zna­
kom ic i badacze, k tó rych  nazwiska 
m ają rozgłos św ia tow y; dość po­

wiedzieć, że jest tam  siedm iu la u ­
reatów  nagród naukowych funda­
c ji Nobla.

„O d pięciu la t“  — zauważa p ro ­
stodusznie konserw atyw ny dziennik 
angie lski „D a ily  Te legraph“  — „ża­
den spdśród tych uczonych nie ogło­
s ił w yn ików  swoich badań, chociaż 
w iadomo, że dokonali nader cen­
nych odkryć“ .

Oto jedna z przyczyn te j „ t ro s k li­
w e j op iek i“  ze strony władz. A le 
jest jeszcze druga, bodaj jeszcze 
poważniejsza, zdaniem B ry ty jc z y ­
ków . Oto w ie lu  z tych fizyków  
i  chem ików  jest członkam i b e r liń ­
skie j A kadem ii Nauk i  z te j ra c ji 
u trzym u ją  korespondencję z p ro fe ­
soram i i naukowcam i na terenie 
N iem ieckie j R epub lik i D em okra ty­
cznej. T ak i to ju ż  odwieczny zw y­
czaj w  świecie naukow ym : owa w y ­
miana poglądów i in fo rm a c ji wza­
jem nych o swych doświadczeniach 
i  osiągnięciach... A le  A m erykan ie  
są w idocznie odmiennego zdania 
i. korespondencję taką uważają za 
w ielce podejrzaną i  niebezpieczną

Ten sam zresztą „D a ily  Te le­
graph“  staw ia tu  kropkę nad „ i “ , 
tak  oto usp raw ied liw ia jąc  zapro­
wadzenie tej kw aran tanny w  sto­
sunku do e lity  naukowców Niem iec 
Zachodnich:

„N iepodobna dopuścić, by ucze­
n i N iem iec Zachodnich d z ie lili się

Ce
w yn ikam i swoich badań z koki* 
m i w  N iem ieckie j Republice n  
m okra tyczne j“ . ,

Zapewne niejeden spośród oWS* 
uczonych zaparkowanych w ”  N 
tingen -K .Z .“  z n ie jak im  zakW ^  
taniem dokonał odkrycia  — “
wdzie nie dotyczącego ściśle f i 
specjalności — ale za to niepo^
wionego szerszego znaczenia, 
now icie: ja k  się przedstawia 
chodnia koncepcja wolności 
k i“ ...

WŁa i

Ludożerca
W S zw a jcarii, w  k ra ju  niebotm 

aych gór i  słonecznych dolin , W ^  
rych sie lankowe k ró w k i Szwaj?8' 
skie pedzwaniają dzwoneczkan1’1, 
żyją ludożercy. Jest to wiadoflli', 
nieprawdopodobna na pozór, ?, 
prawdziwa, ja k  prawdą jest to, ' 
ser szwajcarski posiada dzOT 
Prezentujem y nin ie jszym  jedij*

z tych kanm ba lćw : jest nim  
cżelny redakto r czasopisma 
und E r“ , podżegacz wo jenny, m'*0i

n*'
.5

n ik  bomby atom owej i w o jny
mi^terio logicznej, k tó ry  pisze 

innym i co następuje:

„W yobraźm y sobie m il’0?,; 
Chińczyków  ustaw ionych w  cz"'0] 
ki. Następnie wyobraźm y sobi?\‘ 
p ierwszych czterech 1 C h ińczyk 
zastrzelono, potem następui
czterech itd . W ciągu jednej 
nu ty można w  ten sposób p 
strzelać około dwudziestu łudź’

ii1’]

i'godzinie można by w ykończyć 1 
ludzi, w  ciągu dnia 28 800, W r°? 
10 512 000, a w  dziesięciu la“ . 
105 120 000 ludzi. A by  w szys '^  
Chińczyków  powystrzelać 
sposobem, potrzeba by na to 
la t. W  ciągu tych 43 la t Wytrop 
by ju ż  nowa generacja .Chiń^j 
ków  i  strzelanina n ie  m iał3' 
końca“ .

Zrozpaczony ludożerca w idz i \. 
dynę rozw iązanie trapiącego go 
gądnienia, w  bom bie atomowej, 
będzie szybciej i  tan ie j. Reda*“  
„S ie und E r“  u to p iłb y  w  im peP 
lis tycznym  szale całą ludzkość. Ą  
leby w ięcej k rw i i trupów  W SZ^? 
ca rii rosną n iew ie lk ie , ale pi??*? 
lasy. Że też nie znajdzie się 
nich choć jedna gałąź dla k rw , 
żerczego ludożercy. To najpiękP'?, 
sza nagroda za jego genialne r  
m ysły.

ks*

W Y JA Ś N IE N IE .

W  nr. 8/48 „N o w e j K u ltu ry “ 
dn ia 25 lutego br. w  dzia le  kO* 
spondencji ukazała się no tatka - 
„L ite ra tu ra  m łodzieżowa a erotyk ¡; 
korespondenta Robotniczego d 0« 
Szczecińskiego, k tó re j autor 
pretensje pod adresem wyda'??!, 
ctwa, iż w  książce W alerego 
borowskiego p. t. „O blężenie ^  
szawy“ , w ydane j, zdaniem 
lis tu , dla m łodzieży — nie zo**8,; 
usunięte pizez redakcję  „ ja s k t^  
m om enty erotyczne.“

Książka „Oblężenie Warszaf? 
W alerego Przyborow skiego nie ] j, 
książką dla m łodzieży. Przedsięb1̂  
stwo zakupujące książk i na choi” ;
noworoczną w inno  dokonać zaK1U?'
po prze jrzen iu  kata logów  wy^f,» 
n ic tw  m łodzieżowych (kata log i
te ln ik a “  ukazują się 2 razy do 
ku), w  k tó rych  nie znalazłoby 
w iane j ks iążk i i  n ie  popełni*0 
błędu. J

Sp. Wyd.-Ośw. „Czytel”' 
dr Ludw ik Kasiński 

redak to r dz ia łu

SPROSTOW ANIE

W  Nr. 8 „N ow e j K u ltu ry "  Z
25 lutego br. na skutek om y łk i
ka rsk ie j w m oim  a rty k u le  pod ,,, 
tu lem  „Poezja i  proza w  czasOP < 
mach dla dzieci“  został opuszek\ 
jeden w iersz (szpalta 3-a, 28 w ie\(. 
od góry) a tym  samym wypacZ°j 
sens zdania, k tó re  w inno  brzw 
w  sposób następujący: J t

„...D a le j wzbogacamy terno*^, 
i rozszerzamy zainteresowanie 
lego czyte ln ika  zapoznając go 1 ,,ti>“lgactwem  i pracą k ra ju , z osiąg’1«)

Redaguje Zespól.

ciam i k lasy robotniczej, z W 
czym w ys iłk ie m  lu dzk im ".

Wanda Grodzieńs^ 
______________________________
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